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ROZDZIAŁ PIERWSZY 

 

- Na pewno? A je śli to pomyłka? - spytała nie-swoim g łosem 

Maggie Rockford. Poczu ła, że Oliver mocniej zaciska jej d łoń w 

swojej, zwróci ła wi ęc na niego pełne niepokoju spojrzenie. Który to 

ju ż raz odwiedzali tego specjalist ę, podobno jednego z najlepszych? 

Dawniej Maggie bez ko ńca miotała się między nadzieją a rozpacz ą, 

dopiero wizyty w londy ńskiej klinice umocni ły w niej pierwsze z tych 

odczu ć, ale jakże olbrzymim kosztem. Musia ła przej ść niezwykle 

dług ą i uci ążliw ą seri ę testów, badań i zabiegów, a ponadto 

odpowiedzie ć na dziesiątki pytań, które czasem wydawa ły jej się 

nawet bardziej kr ępuj ące niż same zabiegi. 

Gdy tego ranka jechali taksówk ą, Oliver Sanders ca ły czas 

trzyma ł Maggie za r ękę. 

- Chcę, byś wiedzia ła, że cokolwiek si ę stanie, cokolwiek dzisiaj 

us łyszymy, to niczego nie zmieni. Kocham cię i będę cię kochał. 

Dla niej jednak było oczywiste, że każdy werdykt, jaki us łyszą, 

zmieni wszystko. 

Wróci ła spojrzeniem do lekarza. Zauwa żyła, że zmarszczy ł brwi 

i nagle zrobi ło jej się zimno. Łzy zapiekły ją pod powiekami, cho ć 

przysi ęgła sobie, że za nic w świecie si ę nie rozp łacze. 
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- Ten tusz za du żo kosztowa ł, żebym miała się rozp łakać i 

zepsu ć sobie makijaż - powiedzia ła rano Oliverowi, gdy obserwowa ł 

w milczeniu, jak malowa ła rz ęsy.  

- Przesta ń mi się przygl ądać - żądała często na początku ich 

zwi ązku, zak łopotana i zawstydzona. Kiedyś męskie spojrzenia nie 

kr ępowa ły jej ani troch ę. Dan, jej były mąż, lubi ł leżeć w łóżku i 

przypatrywa ć się, jak Maggie ubiera si ę i robi sobie makija ż. Ale 

wtedy by ło inaczej i ona była inna. Gdy spotkała Olivera, nie czu ła ju ż 

tamtej swobody. 

- Nie musisz niczego przede mn ą ukrywa ć ani udawa ć - 

przekonywa ł ją Oliver. - Pozwól mi si ę kochać, Maggie, nie uciekaj 

przede mn ą. 

- Nie, nie ma mowy o pomy łce - spokojny głos lekarza 

przywo łał ją do rzeczywisto ści. - Wynik badania krwi nie pozostawia 

żadnych w ątpliwości. 

Ponownie odwróci ła się do Olivera. 

Zbladł, oczy mu si ę rozszerzy ły. Wyraz jego twarzy utwierdzi ł 

Maggie w przekonaniu, że niezależnie od wielkodusznych deklaracji 

Olivera s łowa lekarza mog ły oznaczać wyrok dla ich zwi ązku. Supe ł, 

który od rana czu ła w żołądku, zacisn ął się jeszcze mocniej. 

Doktor czeka ł cierpliwie. Przekazywanie podobnych informacji 

stanowi ło część jego pracy, mia ł wi ęc w tym wpraw ę. Dobrze by ło 

przygotowa ć ludzi, dawkuj ąc wiadomo ść niewielkimi porcjami i nie 

spiesząc się. Trzeba te ż było dbać o dobór s łów - zw łaszcza słów, 

które mówi ły o tym, co najważniejsze. O życiu. 
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- Miło mi państwu zakomunikowa ć, że się uda ło. Oliver 

pospiesznie podniós ł r ękę do oczu i dyskretnie otar ł łzy. 

To chyba ona powinna p łakać w takim momencie, prawda? A 

jednak nie potrafi ła. Cała jej przysz łość zmieniła się radykalnie. 

Poczucie odpowiedzialno ści, jakie na niej spoczęło, było zbyt duże, 

by Maggie mogła sobie pozwoli ć na ulg ę i łzy. 

- Zapewniam, że nie ma mowy o pomy łce - powtórzy ł 

specjalista, u śmiechając się do nich. - Serdeczne gratulacje! Jest pani 

w ci ąży. 

W ciąży! Kosztowna terapia w ko ńcu przynios ła efekt i Maggie 

nosiła pod sercem dziecko Olivera; m ężczyzny, którego pojawienie 

się w jej życiu u świadomi ło jej, że jednak nie zdołała pogodzić się z 

brakiem potomstwa i ponownie kaza ło walczy ć o to, z czego powoli 

zaczynała rezygnowa ć. 

Nawet nie zauwa żyła, kiedy oboje zerwali si ę z krzese ł i padli 

sobie w obj ęcia. 

- Maggie, uda ło ci się! Wiedziałem, że ci się uda! -Oliver 

obsypywa ł ją pochwa łami. 

Poczu ła znajome uk łucie w sercu. Nie chcia ła teraz o tym 

myśleć, żeby nie psu ć sobie ani jemu tej wyj ątkowej chwili, niemniej 

jednak przypomnia ła mu cicho: 

- To nie tylko moja zasługa. Sama, niestety, nie dałabym rady. 

Żegnając się z nimi, lekarz upomnia ł Maggie, by zapisała się na 

seri ę wizyt kontrolnych. Spojrza ła na niego z nagłym przestrachem. 
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- Ale to chyba nie dlatego, że są jakieś powody do obaw? - 

zapytała. 

- Nie, nie ma - uspokoi ł ją lekarz. - Zwa żywszy jednak, ile trudu 

kosztowa ło panią osiągnięcie sukcesu, zaleca łbym daleko idącą 

ostro żność. 

Udali się wi ęc do rejestracji, gdzie Oliver zadba ł o to, by Maggie 

została zapisana na wszystkie potrzebne badania. 

- Tylko pamiętaj, co mówi ł lekarz - przypomnia ł jej, gdy 

skierowali si ę do wyj ścia. 

- Przecie ż wiesz, że zrobi ę wszystko, by twojemu dziecku nie 

stała się krzywda - odpar ła. 

- Mojemu? Naszemu! - poprawi ł ją gwa łtownie. Tak, to było ich 

dziecko. Tyle tylko, że komórka jajowa pochodzi ła od innej kobiety. 

Płodnej kobiety... 

Nie odpowiedzia ła. Oliver zajrza ł jej głęboko w oczy. 

- Maggie, to jest nasze dziecko - powtórzy ł niemal żałośnie. 

Zanim zdołała się odezwa ć, drzwi kliniki otworzy ły się 

gwa łtownie i do środka wpad ła wyra źnie zdenerwowana korpulentna 

brunetka. 

- Przesta ńcie mnie okłamywa ć! - krzykn ęła do mężczyzny w 

białym kitlu, który wbieg ł za nią. - Dobrze wiem, co zrobili ście! 

Ukradli ście mi dzieci! - Jej wzrok pad ł na Maggie, która wzdrygn ęła 

się i instynktownie położyła dłoń na płaskim brzuchu. 

Ten wymowny gest spowodowa ł, że oczy kobiety zwęziły się. 

Na jej policzkach pojawi ły się wypieki. 
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- Kłamcy! Mordercy! - wysycza ła z nienawi ścią. - Ty je 

dostałaś? Ty? I tak się dowiem, znajd ę złodziejkę! 

Zszokowana Maggie odsun ęła się od rozw ścieczonej kobiety. 

Bezszelestnie pojawi ły się dwie piel ęgniarki i do ść grzecznie, lecz 

zdecydowanie poprowadzi ły histeryzuj ącą brunetk ę w g łąb budynku. 

- Bardzo pa ństwa przepraszam za ten incydent -powiedzia ł 

mężczyzna w bia łym kitlu i pospieszy ł za pielęgniarkami. 

Rejestratorka pokr ęciła głow ą i odezwa ła się do Maggie i 

Olivera konfidencjonalnym szeptem: 

- To wariatka. Nie mam poj ęcia, jak tu wesz ła, ochrona ma 

zakaz wpuszczania jej. 

Maggie czu ła się dziwnie poruszona tym zdarzeniem, chocia ż 

w łaściwie nic szczególnego si ę nie stało. Czyżby macierzy ństwo 

oznaczało życie w ci ągłym lęku? Czy matka tak bardzo dr ży o dobro 

dziecka, że aż popada w przesad ę, wsz ędzie wietrz ąc 

niebezpieczeństwo? 

- Dobrze si ę czujesz? - zaniepokoi ł się Oliver, bacznie 

obserwuj ąc wyraz jej twarzy. 

- Widocznie w ci ąży zrobi łam się przewra żliwiona. - Wzruszy ła 

ramionami, bagatelizuj ąc spraw ę. -Wiem, że przesadzam i że to 

głupie, ale żałuj ę, iż spotkaliśmy tę kobietę. Wyglądała, jakby bardzo 

cierpia ła. Zdaję sobie spraw ę z tego, że nie każdy, kto tutaj 

przychodzi, ma tyle szczęścia, co my. Nam zreszt ą też by się nie 

uda ło, gdyby biologiczna matka nie oddała swojej komórki jajowej. 
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Oczywi ście nigdy nie spotkali dawczyni, to było surowo 

zabronione, ale przynajmniej uzyskali informacj ę, że z budowy i 

wygl ądu jest podobna do Maggie. 

Kiedy Oliver po raz pierwszy powiedzia ł, że chce mieć z nią 

dziecko, uzna ła to za niestosowny żart. 

- Wiesz przecie ż, że nie mogę - przypomnia ła mu. 

- Powinna ś być matką. Medycyna idzie do przodu i stwarza 

możliwo ści, o jakich wcze śniej nikomu si ę nie śniło - odpar ł. 

To było ponad rok temu, a jednak wci ąż pamiętała, jaką rado ścią 

napełniły ją te słowa. Mia ła wra żenie, że Oliver odkry ł głęboko 

skrywan ą prawd ę o niej samej, prawd ę, która by ła starannie 

pogrzebana pod pok ładami bólu. 

Wyszli z kliniki, Oliver skin ął na taksówk ę i podał nazw ę hotelu. 

Maggie poczu ła przyp ływ energii i w łaściwej sobie pogody ducha. 

Specjalnie zarezerwowa ła dla nich apartament w presti żowym hotelu 

„Lang-ham", głównie z powodów sentymentalnych. To w łaśnie tam 

spędzili z Oliverem swoj ą pierwsz ą wspóln ą noc... 

- Pamiętasz, jak tu byliśmy po raz pierwszy? -zagadn ęła pół 

godziny później, gdy przechodzili przez foyer. 

Popatrzy ł na nią z u śmiechem. Był od niej sporo wy ższy, miał 

ponad metr osiemdziesi ąt. Jej były mąż był nawet jeszcze wy ższy... 

Dan miał ponadto znacznie ciemniejsze włosy, prawie smoliste. I 

oliwkow ą karnacj ę, przez co stanowili kiedy ś z Maggie wpadaj ącą w 

oko par ę, poniewa ż ona miała delikatną celtycką urod ę, mlecznobiałą 

skór ę i burz ę złocistorudych loków. Oliver z kolei wygl ądał 
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malowniczo, jak jaki ś podró żnik. Miał w łosy i skór ę spalone s łońcem, 

odkąd kiedyś surfowa ł przez ca ły rok u wybrze ży Australii. Nie, nie 

dlatego, by cierpia ł na nadmiar czasu i pieni ędzy lub do tego stopnia 

kochał sporty wodne, po prostu w ten sposób próbowa ł dojść do siebie 

po śmierci matki. Samotność, przestrze ń oceanu i szum fal zbudowa ły 

w nim trwa ły spokój i pogodę ducha. 

- Czy pamiętam? - powtórzy ł z błyskiem w oku. -Trudno, żebym 

nie pamiętał. Pracowa łem dla ciebie od kilkunastu miesi ęcy, ani na 

moment nie przestając się zastanawiać, jak cię zdobyć, i nagle taka 

okazja! Przyje żdżamy tutaj i... 

- I za moimi plecami mówisz w recepcji, że to pomyłka, bo 

zamawiany by ł tylko jeden pokój. Miałeś szczęście, że cię nie 

wyla łam z roboty, kiedy weszli śmy na gór ę i wszystko si ę wyda ło. 

Prze żywa ła wtedy bardzo trudny okres. W my ślach 

porównywa ła się z przyjació łkami, którym zazdro ściła stałych 

zwi ązków, udanego życia rodzinnego, dzieci. Zanim zwi ązała się z 

Oliverem, s ądziła, że jej to wszystko nigdy nie będzie dane. 

- Miałem szczęście, że cię spotkałem - sprostowa ł z 

przekonaniem. - Jeste ś absolutnie wyj ątkowa, Maggie. - Podniós ł jej 

dłoń do ust i uca łowa ł z czu łością. -Niezwyk ła, doskonała, 

niezastąpiona. Idealna matka dla mojego dziecka. 

Przebieg ły ją ciarki. Nie lubi ła, gdy tak mówi ł, poniewa ż 

wiedzia ła, że nikt nie jest doskonały, a ju ż na pewno nie ona. 

Pamiętała doskonale, jak przedstawi ła go swojej najlepszej 

przyjació łce. 
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- On cię ubóstwia - skomentowa ła potem Nicki. - Powinnaś 

uwa żać, żebyś go nie rozczarowa ła - dodała ostrzegawczo. 

Naraz dotar ło do niej, że będzie musia ła przeprosi ć przyjació łki 

za to, że latami ukrywa ła przed nimi prawd ę. Z całą pewno ścią 

zasypią ją pytaniami, czemu męczyła się sama, dlaczego nie pozwoli ła 

sobie w żaden sposób pomóc. A przecie ż... 

- Hej, wró ć do mnie - poprosi ł Oliver, gdy zauwa żył, że Maggie 

błądzi myślami gdzieś daleko stąd. 

Weszli do apartamentu. Kiedy byli tu po raz pierwszy, drzwi 

zamknęły się za nimi na wiele, wiele godzin... Bo i po co mieliby 

wychodzi ć? Łoże było przepastne, w łazience czekało dwuosobowe 

jacuzzi, mieli zapas szampana, którym Oliver oblewa ł nagie ciało 

Maggie, by spijać go z jej skóry. 

Pragn ęła go wtedy nieprzytomnie, ale teraz podobne szale ństwa 

przesta ły być najwa żniejsze. Na pierwszy plan wysun ęły się zupe łnie 

inne sprawy. 

- Czy przysz ło ci do głowy, że trzeba b ędzie kupi ć dom? Taki, w 

którym by łby du ży pokój dla dziecka i ogród, i... 

- Wiem - zgodził się spokojnie. - Trzeba sprzeda ć strych. 

Wiedziała, że uwielbia ł zaprojektowane przez siebie 

dwupoziomowe mieszkanie na najwy ższym piętrze starego budynku. 

Ze swoim niezawodnym smakiem projektanta wn ętrz urz ądził tam 

jasną, nowoczesn ą przestrze ń, któr ą Maggie podziwia ła, chociaż sama 

wola łaby coś bardziej tradycyjnego. Nie mog ła przywykn ąć do 

ascetycznej, błyszczącej chromem kuchni, w której nic nie mia ło 
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prawa sta ć na wierzchu. Jak wi ęc gotować? W dodatku na metalu 

wida ć było każdą zaschniętą kropl ę wody... I jakim cudem mia ła 

pomieścić wszystkie ubrania w oryginalnym, lecz niepraktycznym 

kufrze. No tak, ale Oliver nie chcia ł zagraca ć wn ętrza szafami. 

Szczęśliwie uda ło się wygospodarowa ć zamkniętą przestrze ń, w której 

Maggie urz ądziła garderob ę, tym samym rozwi ązuj ąc problem 

przechowywania ubra ń. Niestety, lśniąca metalem kuchnia 

pozostawa ła dla niej obcym i nieprzytulnym miejscem. 

Z Danem mieszkała w du żym, wygodnym domu, a gdy go 

sprzedali po rozwodzie, kupi ła maleńki domek z ogródkiem. Reszt ę 

pieniędzy przeznaczy ła na rozwój firmy, któr ą założyła jeszcze razem 

z mężem. Po kilku latach przeprowadzi ła się do swojego g łównego 

projektanta. 

- Och, Maggie, najmilsza - szeptał z uczuciem Oliver, bior ąc ją 

w ramiona i obsypuj ąc pocałunkami. 

Nie był tak uderzaj ąco przystojny jak jej by ły mąż, ale 

promienia ł nieodpartym wdzi ękiem, który znaczy ł wi ęcej niż 

hollywoodzka uroda. Pe łne ciepła i zrozumienia spojrzenie br ązowych 

oczu natychmiast mówi ło kobietom, że mają przed sob ą człowieka, 

który je autentycznie lubi i podziwia. Nie chodzi ło o to, że za nimi 

szaleje lub też stawia je na piedestale. Po prostuje lubi. Ogromnie 

rzadka cecha. A to by ł zaledwie przedsmak jego zalet! 

Był seksowny. Czu ły. Delikatny. Miał poczucie humoru. Tak 

doskonale odgadywa ł jej nastroje, jakby mia ł zdolności telepatyczne. I 
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tak hojnie obdarza ł ją niesłabnącym uczuciem, że czasem musia ła się 

ukradkiem uszczypn ąć, by upewni ć się, czy to nie sen. 

Jakaś iskra przeskoczy ła między nimi, gdy po raz pierwszy 

wszed ł do jej biura. Maggie nie by ła przygotowana na podobn ą 

ewentualno ść. Nie szuka ła nowego partnera, po rozpadzie ma łżeństwa 

czu ła się wewn ętrznie rozbita i g łęboko nieszczęśliwa. Nie mia ła 

ochoty znowu si ę z kimś wi ązać i ponownie ryzykowa ć, wi ęc to nagłe 

odwzajemnione zainteresowanie wprawi ło ją w pop łoch. 

Nieznajomy powiedzia ł, że czytał bardzo pozytywny artyku ł o 

jej firmie i spyta ł, czy nie zatrudni łaby go jako jednego z 

projektantów. Zespó ł, którym kierowa ła Maggie, zajmowa ł się 

indywidualnym projektowaniem wn ętrz dla firm, które mog ły sobie 

pozwoli ć na taki luksus. By ły to zawsze wyrafinowane projekty 

autorskie, unikalne, o niepowtarzalnym stylu. 

Maggie pamiętała ten artyku ł, poniewa ż z miłym zaskoczeniem 

przeczyta ła, że posiadanie biura urz ądzonego przez jej firm ę było 

jednym z wyznaczników presti żu. Gdy mia łeś wn ętrze sygnowane 

przez firm ę Rockford, by łeś kimś! 

Ona sama nie była projektantką. Jej talent polegał na tym, że 

znała się na ludziach jak ma ło kto. Doskonale wiedzia ła, kogo 

zatrudni ć i kto w czym się sprawdzi. Oliver przekona ł ją do siebie 

natychmiast. Na gruncie zawodowym, oczywi ście. 

Prze łamanie jej oporów na gruncie prywatnym zaj ęło mu wiele 

miesięcy, a jeszcze wi ęcej czasu potrzebowa ł na nakłonienie Maggie, 

by przesta ła ukrywa ć ich zwi ązek.On nie bał się planowa ć przysz łości 
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z nią ani opowiada ć jej o swojej przesz łości. Wiedziała wszystko o 

jego dzieciństwie i smutnej m łodości. Jego matka chorowa ła na 

stwardnienie rozsiane, a ojciec zostawi ł rodzin ę, gdy Oliver sko ńczył 

szesnaście lat. Od tej pory opiekowa ł się matką troskliwie a ż do jej 

śmierci. Nie mia ła nikogo oprócz niego. 

- Wolisz, żeby to był chłopczyk czy dziewczynka? -zamrucza ł 

jej czule do ucha. 

- To bez znaczenia - odparta szczerze. Liczy ło się tylko to, że 

urodzi jego dziecko. Kosztowa ło ją to wiele wysi łku i wyrzecze ń, 

czu ła się tak, jakby miała za sobą męczący bieg z przeszkodami. Teraz 

zamierza ła cieszyć się sukcesem i nie zaprz ątać sobie głowy żadnymi 

zmartwieniami. 

- Ja bym wola ł dziewczynkę. Żeby była podobna do ciebie. 

Maggie zesztywniała i wysun ęła się z jego objęć. 

- Chyba o czymś zapomniałeś - przypomnia ła mu łamiącym się 

głosem. - Nie może być do mnie podobna. To dziecko nie odziedziczy 

moich genów. 

Obiecywa ła sobie, że nie będzie się tak zachowywa ć, ale to było 

silniejsze od niej. Sądziła, że przywyk ła do cierpienia, poniewa ż 

poznała wiele jego odcieni: śmier ć rodziców, zdrada, rozwód... Jednak 

świadomo ść, że nie będzie mogła mieć dzieci, była najgorsza ze 

wszystkiego, poniewa ż to był nieodwo łalny wyrok. W innych 

sytuacjach otwiera ły się jakieś furtki, by ły możliwe kontynuacje. 

Rodzice zmarli, ale przecie ż zostawili po sobie córk ę i żyli nadal w jej 
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pamięci. Odszedł Dan, którego tak bardzo kocha ła, ale pojawi ł się 

Oliver, obdarzaj ąc ją cudownym, zdumiewaj ącym uczuciem. 

- Owszem, nasze dziecko nie odziedziczy twoich genów - 

zgodził się Oliver z w łaściw ą mu łagodnością - ale dostanie od ciebie 

matczyną miłość, a to ważniejsze niż geny. Upodobni się do ciebie 

dzięki miłości. 

„Nasze dziecko"... Na sam dźwi ęk tych słów ogarn ęła ją błogość 

i poczucie niewys łowionej tęsknoty. 

- Rozumiem, że teraz pora, żebyś oficjalnie powiadomi ła Ligę 

Kobiet - zauwa żył, robi ąc komiczną minę. 

- Prosi łam, byś tak nie mówi ł - zaprotestowa ła, ale sama nie 

potrafi ła się powstrzyma ć od u śmiechu. - Co w tym zabawnego, że 

nasza czwórka przyja źni się od czasów szkolnych? To cudowne, bo 

wci ąż możemy na sobie polegać. 

- I oczywi ście istota tak przyziemna jak mężczyzna nie jest w 

stanie pojąć tego, co was łączy - dodał. 

- Nigdy nic takiego nie powiedziałam. 

- Nie musia łaś - przekomarza ł się. Westchnęła. 

- Będą w ściekłe, że nic im nie powiedzia łam, a ju ż najbardziej 

Nicki. Gdy zaszła w ci ążę, wiedzia łam o tym wcześniej niż jej mąż. W 

dodatku wci ąż mi jeszcze nie wybaczy ły, że tak długo ukrywa łam 

zwi ązek z tobą. 

- No tak, a zatem, jak tylko wrócimy do domu, zawi śniesz na 

słuchawce - podsumowa ł z u śmiechem. 

Pokr ęciła głow ą, a złotorude loki zata ńczyły wokó ł jej twarzy. 
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- Nie. Jesteśmy umówione na pi ątek, więc powiem im osobi ście. 

Wiedziała, że na nią nakrzycz ą, zbulwersowane jej przesadn ą 

dyskrecj ą. Jednak wiedzia ła też, że potem będzie się pławi ć w ich 

zachwycie i radosnym niedowierzaniu. Nigdy tego nie mówi ła, ale w 

głębi serca zazdro ściła im, gdy kolejno rodzi ły dzieci. Milczała, bo nie 

chciała robi ć im przykro ści, milczała też ze względu na Dana... W 

końcu przyjació łki doszły do wniosku, że Maggie po prostu nie 

planuje potomstwa, a ona wola ła nie wyprowadza ć ich z błędu. 

Widać nawet najbliżsi przyjaciele nie mówi ą sobie wszystkiego, 

pomyślała. 

- Coś nie tak? 

Byli ju ż po kolacji i powoli szykowali si ę do spania. Maggie 

czu ła się zmęczona. Nie wiedzia ła, czy to z powodu ci ąży, czy może... 

- Mam tylko nadzieję, że dobrze robimy - powiedzia ła cicho. 

- Oczywi ście, że tak! - zareagowa ł żywio łowo. - Czym tu si ę 

martwi ć? 

Popatrzy ła na niego uwa żnie. 

- Dobrze wiesz czym. Mam pi ęćdziesiąt dwa lata. Jestem po 

menopauzie i gdyby nie zdobycze wspó łczesnej medycyny, nie 

byłabym w stanie urodzi ć ci dziecka. Jesteś młody i zapewne spotkasz 

jeszcze dziesiątki młodych, zdrowych kobiet. 

- Przesta ń, prosz ę! I co z tego, że jest między nami ró żnica 

wieku i że wcze śnie przesz łaś meno-pauz ę? To drobiazg, zwa żywszy, 

jak silne jest nasze uczucie. 
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Odwróci ła wzrok. Tyle razy ju ż dyskutowali na ten temat... To 

prawda, nie czu ła na barkach brzemienia wieku, a co wi ęcej, 

rzeczywi ście wygl ądała bardzo m łodo. Gdy się spotkali, Oliver by ł 

przekonany, że Maggie nie ma wi ęcej niż trzydzieści pięć lat, chociaż 

naprawd ę miała o dziesięć lat więcej. Ona z kolei uwierzy ła mu, gdy 

powiedzia ł, że sam zbliża się do czterdziestki. Pomyślała wtedy, że 

sześć lat ró żnicy to jeszcze żadna tragedia, ma ło istotny szczegół. Nie 

przysz ło jej do głowy, że Oliver nie przyzna ł się do swego wieku, 

żeby dodać sobie powagi w jej oczach. 

Potem okazało się, że jest od niej młodszy o całe szesnaście lat! 

Gdyby o tym wiedziała, nigdy nie pozwoli łaby na rozkwit tego 

uczucia. Prawda wysz ła na jaw zbyt późno. 

- Ile? Ile? - dopytywa ła się z niedowierzaniem Nicki, gdy 

Maggie w ko ńcu wyzna ła przyjació łkom, że zwi ązała się z młodszym 

od siebie mężczyzną. Uczyniła to wy łącznie ze względu na jego usilne 

pro śby. 

Musia ła jednak przyzna ć, że gdy przyjació łki otrz ąsnęły się z 

początkowego szoku, entuzjastycznie popar ły ich zwi ązek i nie 

pozwoli ły Maggie zw ątpić w szczero ść uczu ć Olivera. 

Oczywi ście pozwala ły sobie na przyjacielskie żarty, podpytuj ąc, 

czy to prawda, co mówi si ę o zwi ązkach starszych pa ń z młodymi 

chłopcami. Z udawan ą pruderi ą sznurowa ła wtedy usta, odmawiaj ąc 

odpowiedzi. Nie musia ła nic mówi ć. 

- Maggie, od ciebie dosłownie bije blask - stwierdzi ła Nicki, 

wcale nie kryj ąc zazdro ści. 
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- Ju ż mi tak nie żałuj, z tobą było to samo, gdy na horyzoncie 

pojawi ł się Kit - przypomnia ła jej. 

Nagle z całego serca zat ęskniła za przyjació łkami. Od lat 

widywa ła się z Nicki, Alice i Stellą regularnie raz w miesi ącu. Sz ły 

razem na kolacj ę, wypija ły butelkę wina i dzieli ły się rado ściami, 

smutkami, obawami i planami na przysz łość. Te spotkania miały tak 

u świ ęconą tradycj ę, że jedynie poród by ł uznawany za wystarczaj ący 

powód do odwo łania „sabatu". 

To też była nazwa wymy ślona przez Olivera. Czasem nazywa ł je 

Ligą Kobiet, a czasem mówi ł, że to prawdziwy sabat czarownic, bo 

cztery przyjació łki mają specjalną moc. A Maggie - jego mądra, 

niezrównana, zdumiewaj ąca Maggie - jest najwi ększą czarownic ą z 

całej czwórki. 

Wiedziała, że dziewczyny zawsze zrozumiej ą wszystko. 

Zrozumiej ą wi ęc, gdy im opowie o szoku, jaki prze żyła, gdy mając 

czterdziestkę us łyszała od lekarza, że jej problemy ze zdrowiem to nic 

innego jak przedwczesna menopauza. Nie spodziewa ła się tego. 

Matka natura znienacka zatrzasn ęła przed ni ą pewne drzwi. 

Do tego stopnia nie potrafiła sobie emocjonalnie poradzi ć z tą 

sytuacj ą, że nikomu si ę nie zwierzy ła. Nie czu ła się na siłach, by 

komukolwiek o tym opowiada ć. Dopiero teraz, gdy wygra ła, gdy 

dzięki Oliverowi uda ło się cudem przechytrzy ć los, mogła wyjawi ć 

całą prawd ę. 

Macierzy ństwo... Gdy rozwiod ła się z Danem, próbowa ła samą 

siebie przekona ć, że wida ć nie było jej pisane zostać matką. Nawet w 

RS



16 
 

to uwierzy ła. A także zaakceptowała. Przynajmniej tak jej si ę 

wydawa ło. A potem pojawi ł się Oliver i nagle sta ło się jasne, że 

okłamywa ła samą siebie, poniewa ż pragnienie posiadania dziecka 

odezwa ło się w niej z ogromn ą siłą. Wpadła w jeszcze wi ększą 

rozpacz, wyrzucaj ąc sobie lekkomyślność. Dlaczego doceniła uroki i 

znaczenie macierzyństwa dopiero wtedy, gdy by ło ju ż na to za późno? 

A wtedy Oliver przekona ł ją do podjęcia stara ń w tym kierunku... 

Przygl ądał jej się w milczeniu. Dlaczego wci ąż nie chciała 

przyj ąć do wiadomo ści faktu, że ró żnica wieku mi ędzy nimi nie 

stanowi dla niego najmniejszego problemu? I że kochał ją w łaśnie 

taką, jaka była, i nie zamieniłby jej na żadną inną? 

Maggie pozostała młoda duchem, promienia ła energi ą i rado ścią 

życia, porusza ła się z lekkością i wdzi ękiem. I miała ten jakże rzadki 

typ urody, której nie niszczy up ływ czasu, poniewa ż jej piękno 

wyp ływa z wn ętrza. 

Zawsze lubi ł kobiety starsze od siebie. Czu ł się przy nich dobrze 

i bezpiecznie, ponieważ były emocjonalnie dojrza łe, wiedzia ły, czego 

chcą, rozumia ły życie. 

Maggie była najwspanialsza ze wszystkich kobiet, jakie pozna ł. 

Przez d ługi czas zabiega ł o to, by zechciała się z nim związać, a gdy 

to się uda ło, nie posiadał się z dumy, że tak niezwykła kobieta 

wybra ła w łaśnie jego. Nie miał też w ątpliwości, że będzie równie 

wspania łą matką jak partnerk ą. 

Uwielbia ł dzieci. I co z tego, że Maggie przekroczy ła 

pięćdziesiątkę? Specjaliści w klinice potwierdzili jego opini ę. Maggie 
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cieszyła się znakomitym zdrowiem, mia ła wi ęc szanse zajść w ci ążę, 

donosić ją i urodzi ć zdrowe dziecko. 

- Prosz ę, nie rozmawiajmy znów o twoim wieku. Nie mów, że te 

lata nas dzielą. Niech nic nas nie dzieli. 

- Mam tyle lat, że mogłabym być twoją matką, a nie matką 

twojego dziecka! Trudno mi o tym zapomnie ć. 

- A ja mam tyle lat, że z pewno ścią wiem, co robi ę. Kocham cię. 

Jesteś miłością mojego życia - wyszepta ł, ujmuj ąc jej twarz w d łonie. 

Pocałowa ł ją z taką czu łością, że serce ścisnęło jej się ze 

wzruszenia. Kocha ła Dana całym sercem, szale ńczo i namiętnie - 

może nawet nazbyt szaleńczo i namiętnie - ale dopiero Oliver nauczy ł 

ją, czym jest bezinteresowne obdarowywanie innych. I że istnieje nie 

tylko siła uczucia, ale i g łębia. 

A gdy otoczyła ich ciemność i Oliver przyci ągnął Maggie do 

siebie, dzielące ich lata przesta ły mieć jakiekolwiek znaczenie. 
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ROZDZIAŁ DRUGI 
 

- Alice, tu Nicki. Dzwoni ę, żeby się upewni ć, czy jutro b ędziesz. 

Alice Palmer policzkiem przycisn ęła słuchawk ę do ramienia i w 

ostatniej chwili odebra ła starszemu wnukowi zabawk ę, któr ą 

próbowa ł wsadzi ć w oko m łodszemu bratu. 

- Tak, oczywi ście. Chcesz, żebym zadzwoni ła do Stelli? 

- Gdybyś mogła... 

- No pewnie. Rozumiem, że z Maggie ju ż rozmawia łaś? 

- Taak - odpar ła jakby z ociąganiem Nicki Young. Dziwna nuta 

w jej g łosie zaalarmowa ła Alice. 

Wszystkie rozumia ły, że Maggie i Nicki łączy wyj ątkowa 

przyja źń. Nicki wiedzia łaby pierwsza, gdyby co ś się działo... 

- Coś nie tak? - spytała z niepokojem. - Między nią a Oliverem 

wszystko w porz ądku? 

- Tak, nadal mają nieuleczalnego fio ła na swoim punkcie. 

Alice roze śmiała się. 

- Gdyby inna kobieta w jej wieku tak si ę zachowywa ła, to 

byłoby żenuj ące, a jej wszystko uchodzi p łazem! Stella powiedziała 

niedawno, że w porównaniu z Maggie czuje si ę staro, bo Maggie 

wszystko wypada i jeszcze dodaje uroku, zupe łnie jak młodej 

dziewczynie. 

- No cóż, wystarczy par ę takich drobiazgów, jak odpowiednie 

geny, idealna figura, bez wzgl ędu na to, co jesz, i regularny seks z 
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fantastycznym facetem... - wyliczała Nicki. - Trzeba przyzna ć, że ona 

zawsze wygl ądała bardzo m łodo. 

- No, ty też nie jesteś pokrzywdzona pod tym wzgl ędem - 

skwitowa ła Alice i westchn ęła z żalem: 

- A ja nabyłam piętnaście kilo nadwagi i Zoe w ogóle mi nie 

wierzy, gdy mówi ę, że kiedyś miałam talię jak osa. Wiesz, co mi 

powiedzia ła? Że razem z lini ą musia łam straci ć pamięć! 

- Kiedy tobie w łaśnie do twarzy z tym, że jesteś puszysta - 

przekonywa ła Nicki. - Wyglądasz bardziej... 

- Babciowato? - wesz ła jej w s łowo Alice. Nicki zachichotała, 

lecz szybko spowa żniała. 

- Maggie szykuje si ę, żeby nam coś powiedzie ć.. Nie mam 

pojęcia, co to jest, ale chyba coś wielkiego. By ła bardzo 

podekscytowana. 

Alice słyszała, że na razie to Nicki jest podekscytowana, a to 

dawa ło wiele do my ślenia. Nicki była zawsze najbardziej opanowana 

z ich czwórki, podczas gdy Maggie najbardziej żywio łowa. 

- Może planuj ą się pobra ć - podsun ęła z nadzieją w g łosie. 

- Może. Naprawd ę nie wiem. Powiedzia ła, że i tak nic z niej nie 

wydusz ę, dopóki się wszystkie nie spotkamy. Aha, zarezerwowa łam 

stolik w tej najnowszej restauracji w centrum. 

- Tam, gdzie był sklep rybny? Wiesz, swoj ą drog ą to okropne. 

Odkąd zbudowali tyle supermarketów, zacz ęły znikać wszystkie inne 

sklepy. Zobacz, w centrum s ą ju ż tylko kawiarnie, restauracje i kluby. 
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- Ja akurat nie mog ę narzeka ć, bo moja firma na tym korzysta. 

Oczywi ście wi ęcej pracy oznacza wi ęcej obowi ązków i stresów. 

Musz ę zatrudni ć jeszcze kogoś do pomocy. 

- Podziwiam ci ę! Jak ty to robisz? Dajesz sobie świetnie rad ę 

jako w łaścicielka firmy, mama dziewi ęciolatka i żona. A, w łaśnie! 

Stuart wspomnia ł, że spotkał Kita w klubie golfowym. Podobno Laura 

rzuca prac ę i przeprowadza si ę do was. 

Przez chwil ę w s łuchawce panowa ło milczenie. 

- Prosz ę, nie zaczynajmy teraz tego tematu - poprosi ła z 

westchnieniem Nicki. - Kiedy si ę jutro spotkamy, wreszcie b ędę 

mogła się wygada ć. Ju ż nie mogę się doczekać. Słuchaj, musz ę 

kończyć, za kwadrans odbieram Joeya ze szko ły. 

- To leć. Zobaczymy się jutro. 

Alice odłożyła słuchawk ę i ze wspó łczuciem pokiwa ła głow ą. 

Laura by łą córk ą Kita z pierwszego ma łżeństwa. Gdy Nicki i Kit 

pobrali si ę przed dziesi ęcioma laty, Laura by ła zbuntowan ą 

szesnastolatką, która na wszystkie sposoby okazywa ła niezadowolenie 

z powtórnego o żenku ojca. Wszystkie wysi łki Nicki, by pozyskać 

sympatię pasierbicy, spe łzły, niestety, na niczym. 

- Babciu, daj ciastko! 

- Mówi si ę „proszę" - automatycznie poprawi ła George'a i posz ła 

po ciastka, które upiek ła specjalnie dla wnuków. 

Gdy patrzy ła na George'a i m łodszego Williama, natychmiast 

stawali jej przed oczami w łaśni synowie bli źniacy. Synkowie Zoe byli 

bardzo podobni do swoich wujków, wi ęc Alice przepada ła za nimi w 
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dwójnasób. Jednak że po spędzeniu z nimi ca łego dnia padała ze 

zmęczenia i z ulgą przekazywa ła opiekę nad maluchami ich matce. 

Na myśl o Zoe zmarszczy ła brwi. Nie mia ła pojęcia, co córka 

powie na jej plany. A Stuart? Jemu nie spodobaj ą się na pewno. Nigdy 

nie podsycał w niej d ążenia do samodzielności i niezależności. Pewnie 

jej nie zrozumie, a ju ż z całą pewno ścią nie poprze! Alice czu ła, że 

musi wykaza ć się silną wol ą i uporem, nie bacz ąc na reakcj ę rodziny. 

Na szczęście miała przyjació łki, na które zawsze mog ła liczyć. Przez 

te wszystkie lata niezłomnie wspiera ły się nawzajem. One na pewno 

dodadzą jej otuchy. Ju ż nie mogła się doczekać, kiedy im wszystko 

opowie...  

Zaniosła wnukom ciastka i zadzwoni ła do Stelli Wilson. 

- Cześć, tu Alice. Może chcesz, żebym jutro wpad ła po ciebie i 

zabra ła cię na nasze spotkanie? 

- Byłabym ci wdzi ęczna. Nie wiem, czy potem będziemy razem 

wraca ły, bo chciałabym dotrze ć do domu w miar ę wcze śnie. Hughie 

ma przerw ę w wyk ładach i przyje żdża na par ę dni. Oczywi ście nie 

łudz ę się, że to za nami tak się stęsknił. Na pewno chce si ę zobaczyć z 

Julie, ale i my na tym skorzystamy. 

Alice pomyślała, że energiczny g łos Stelli idealnie oddaje jej 

osobowo ść. Żadnych sentymentów i emocji. Stella była rzeczowa, 

praktyczna a ż do bólu i doskonale zorganizowana. Nigdy nie traci ła 

czasu ani energii na nieproduktywne narzekanie, problem utraty 

młodości zdawa ł się nie spędzać jej snu z powiek. Ona chyba w ogóle 

niczym się nie zamartwia, uzna ła z lekką zazdro ścią Alice. Stella albo 
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rozwi ązywa ła problem, albo - je śli był nierozwi ązywalny - 

akceptowa ła istniejący stan rzeczy i skupia ła się tylko na tym, co 

mogła zmienić. 

Gdy miały po kilkanaście lat, Stella znajdowała się w cieniu 

trzech pozostałych dziewcząt, nie dorównuj ąc im pod wzgl ędem 

urody, wdzi ęku i poczucia humoru. Niezbyt lubi ła się bawi ć, w ogóle 

nie lubi ła flirtowa ć, potrafi ła zmrozi ć potencjalnych adoratorów 

jednym spojrzeniem, co nie przysparza ło jej popularno ści. Gdy jednak 

stały się dojrza łymi kobietami, Stella wysun ęła się zdecydowanie na 

pierwszy plan. Jej trze źwy ogl ąd rzeczywisto ści, nieub łagany 

pragmatyzm oraz ogromna skuteczno ść działania spowodowa ły, że 

rozmaite organizacje, stowarzyszenia i fundacje zabiega ły o jej 

członkostwo w swoich prezydiach. Wiadomo by ło, że Stella trafnie 

oceni, czy dana sprawa jest do przeforsowania, a je śli tak, to 

doprowadzi wszystko do pomy ślnego finału. 

Jako przyjació łka była wprost niezwykle lojalna. Zawsze mo żna 

było liczyć na jej pomoc, na wywa żoną rad ę i szczer ą opinię. Pod tym 

wzgl ędem nie miała sobie równych. 

- Nie mam nic przeciwko Julie, to świetna dziewczyna - 

oznajmiła z przekonaniem. - Ale ona jeszcze chodzi do szko ły, a 

Hughie ma raptem dziewi ętnaście lat i ledwo zaczął studia. Ostatnia 

rzecz, jakiej teraz potrzebuj ą, to długotrwa ły zwi ązek. Doskonale 

pamiętam, jakie miałaś problemy, gdy Zoe upar ła się wyj ść za Iana i 

zagrozi ła, że rzuci studia, je śli nie pozwolicie na ślub. 
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Alice powstrzyma ła się od komentarza, bo wiedzia ła, że 

przyjació łka nie chciała zrobi ć jej przykro ści. Delikatność i takt nie 

były najmocniejszymi stronami Stelli, ale w ko ńcu któż z nas jest 

wolny od wad. 

- Zoe ma wi ęcej szczęścia niż rozumu - ci ągnęła Stella. - Nie 

poradzi łaby sobie, gdyby nie miała takiej matki jak ty. A właśnie, co 

obecnie porabiaj ą twoi bliźniacy? 

- Z tego, co nam wiadomo, wci ąż są w Ameryce Po łudniowej - 

odpar ła z ulg ą Alice, poniewa ż rozmowa o synach by ła dla niej mniej 

stresuj ąca niż rozmowa o córce. - Stuart zacz ął narzeka ć, że nie 

wiadomo, co b ędzie nas wi ęcej kosztować. Czy kilka lat ich studiów, 

czy jeden rok wakacji. Tak mi ędzy nami mówi ąc, podejrzewam, że on 

jest po prostu zazdrosny. W naszych czasach ludzie nie przed łu żali 

sobie młodości, nie planowali ostatnich długich wakacji, zanim 

wpadn ą w kierat codziennych zaj ęć. Stuart poszed ł do pracy od razu 

po zdobyciu dyplomu. Dwa lata pó źniej był ślub, po roku przysz ła na 

świat córka, potem bli źniacy... Takie zwyczajne doros łe życie, 

wype łnione obowi ązkami. 

- Wiem, o czym mówisz. Richard te ż kr ęci nosem,że Hughie ma 

łatwiej. Jest zazdrosny, ale chyba o co ś innego. O to, że Hughie jest 

młody i ma całe życie przed sob ą, a my ju ż powoli schodzimy ze 

sceny. No bo jakie my możemy mieć perspektywy? W najlepszym 

przypadku czeka nas wcze śniejsza emerytura, w najgorszym 

przedterminowe zwolnienie. 
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Alice skrzywi ła się w duchu, bo wola ła postrzega ć przysz łość w 

jasnych barwach, tymczasem Stella ze swad ą perorowa ła dalej: 

- Chyba że jest się kimś takim jak Maggie i nie zwraca si ę uwagi 

na konwenanse. Richarda wcale nie zdziwi ł jej zwi ązek z młodszym 

mężczyzną. Powiedzia ł nawet, że ona zawsze burzy ła zastany 

porz ądek i wyprzedza ła nadchodzące zmiany. Okre ślił ją jako 

urodzon ą buntowniczk ę, a ja po namyśle przyzna łam mu racj ę. 

Pamiętasz, jak Maggie ciągle nas szokowa ła, jak jej zazdro ściłyśmy, 

że jest taka odważna i nowoczesna? 

- Owszem - zgodzi ła się Alice - ale nie wiem, czy ostatecznie tak 

dobrze na tym wysz ła. Nigdy bym nie przypuszcza ła, że Dan się z nią 

rozwiedzie. Wydawali si ę dla siebie wprost stworzeni. 

- Nicki wyrwa ło się kiedyś, że należało się tego spodziewać. Na 

ogół to ona pierwsza staje w obronie Maggie, a w tym jednym 

przypadku pozwoli ła sobie na złośliwo ść. Nie zapominaj, że najpierw 

to Nicki chodziła z Danem i sporo o nim wie. Otó ż podobno Dan 

przepada za dzie ćmi. Maggie z kolei nigdy nie wspomina ła nic na ten 

temat. Kiedy próbowa łam coś z niej wyci ągnąć, odpowiedzia ła, że ich 

dzieckiem jest firma. Dan musia ł się czu ć zawiedziony i dlatego 

odszedł - podsumowa ła Stella. 

- Tak, ale wszystko dobrze si ę skończyło, bo pojawi ł się Oliver - 

pospiesznie przypomnia ła Alice, która zawsze wola ła mówi ć o 

rzeczach przyjemnych. - Na pocz ątku troch ę się o nich martwi łam, 

wiesz, ta ró żnica wieku... Wystarczy jednak na nich popatrze ć, by 

wiedzie ć, że to prawdziwa mi łość. 
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- Jesteś nieuleczaln ą romantyczk ą - zaśmiała się Stella. 

Alice zamilkła. Czy to dlatego, że była najmłodsza, miały 

tendencję do traktowania jej nieco protekcjonalnie? A mo że dlatego, 

że one poszły na studia, a ona nie? Zdoby ły wiedz ę i doświadczenie, 

które jej - zamkni ętej w domu z trójk ą dzieci - były zupe łnie obce. 

Istniała subtelna granica mi ędzy zrozumieniem a pob łażliwo ścią i jej 

przyjació łki czasami tę granic ę przekracza ły. A może Alice była po 

prostu troch ę zakompleksiona i przewra żliwiona? 

- Myślisz, że zgodzę się zmarnowa ć kilka lat wspólnego życia, 

bo ty pragniesz zdoby ć dyplom, który nigdy do niczego nie b ędzie ci 

potrzebny? - przekonywa ł ją przed laty Stuart. - Kocham ci ę i nie chcę 

dłu żej czekać. Znajdę dla ciebie lepszy sposób sp ędzania czasu ni ż 

siedzenie w bibliotece... - doda ł tym swoim nieodparcie seksownym 

głosem. 

Stuart rzeczywi ście emanowa ł seksem, a dziewi ętnastoletnia 

Alice, która sta ła się obiektem jego płomiennej żądzy, natychmiast 

straci ła dla niego głow ę. Szalał za nią, a temu żadna kobieta się nie 

oprze... 

Teraz, gdy mia ła prawie pi ęćdziesiąt jeden lat, powoli zaczynała 

odnosić wra żenie, że Stuart jest nie tyle nami ętnym kochankiem, co 

despotą i egoistą. 

Zaczynała? A może ta myśl tliła się w niej ju ż od dawna, zawsze 

jednak była spychana z powrotem w pod świadomo ść? Równie ż i tym 

razem Alice poczu ła wyrzuty sumienia i pospiesznie przywo łała się 

do porz ądku. Przecie ż Stuart by ł oddanym mężem i ojcem, ciężko 
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pracowa ł na utrzymanie rodziny, podró żuj ąc po całym świecie, 

podczas gdy ona mogła siedzieć sobie wygodnie w domu... 

- Ach, czekaj! - Oprzytomnia ła nagle. - Nicki wspomnia ła, że 

Maggie ma nam coś do powiedzenia. Czyżby zamierza ła wyj ść za 

Olivera? 

- Mam nadzieję, że nie - zgasiła jej entuzjazm Stella. - Teraz 

jeszcze robi ą do siebie s łodkie oczy i żyć bez siebie nie mogą, ale to 

długo nie potrwa, b ądźmy realistkami. Oczywi ście w gazetach 

znajdziesz pełno artyku łów o tym, że obecne pokolenie 

pięćdziesięciolatków wci ąż czuje si ę młodo i w pe łni korzysta z 

uroków życia, podczas gdy nasi przodkowie w tym wieku potulnie 

ust ępowali miejsca m łodszym. Uwa żam, że nasze pokolenie buduje 

wokó ł siebie jakiś mit, dalece odbiegający od rzeczywisto ści. 

W opinii Alice obraz nakre ślony przez Stellę był zbyt 

jednostronny, wi ęc pozwoli ła sobie zauwa żyć: 

- Kiedy my naprawd ę zdołaliśmy obalić ró żne bariery i 

uprzedzenia. Teraz ju ż nie będzie można tak łatwo wypchn ąć kogoś z 

głównego nurtu pod pozorem przekroczenia pewnego wieku. Nikt nie 

powie, że nam nie wypada robi ć tego czy owego, że na coś jest ju ż za 

późno. 

- W porz ądku, ale nie ma sensu si ę oszukiwa ć i udawa ć, że czas 

się nas nie ima. Oliver jest m łodszy od Maggie o kilkanaście lat i to 

się wkrótce na niej zem ści. Niestety. 

- I jak tam moje dwa anio łki? 
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Alice patrzy ła, jak Zoe przykl ęka na dywanie, żeby u ścisnąć 

dzieci. 

- Wiesz co, jutro dam rad ę odebra ć ich dopiero po ósmej - 

rzuci ła Zoe gdzieś w przestrze ń, unikaj ąc wzroku matki. - Po pracy 

idziemy z dziewczynami do winiarni. Gdyby ś mogła ich pod wieczór 

wyk ąpać, byłoby świetnie, bo od razu po powrocie po łożyłabym ich 

spać. Przynajmniej si ę nie nudzisz, kiedy nie ma taty. Ja też nie lubi ę 

siedzieć sama w domu... 

- Kiedy ja jutro nie mog ę - przerwa ła córce Alice. 

- No wiesz! Nie zrobisz mi tego! Ju ż za późno, żeby to odwo łać, 

to by było bardzo nieprofesjonalne zachowanie. Przecie ż nie 

wybieram si ę na plotki, to poważne spotkanie, a ja musz ę nawi ązywa ć 

kontakty, jeśli chcę zrobi ć karier ę. 

Zoe ciągle powtarza ła, że nie może cały czas siedzieć z dwójk ą 

dzieci w domu, bo w ko ńcu oszaleje. Ostatecznie nie po to studiowa ła, 

żeby to teraz zaprzepa ścić i zamienić się w kur ę domow ą. Jak 

wiadomo, wszystkie gospodynie domowe z czasem g łupiej ą... Alice, 

która nie mia ła wy ższego wykszta łcenia, a wi ęc nie miała też czego 

zaprzepaszcza ć, potulnie zajmowa ła się wnukami, by Zoe mog ła 

pracowa ć na pół etatu w lokalnym biurze nieruchomo ści. Zarabia ła 

tam niewiele, ale mog łaby pracowa ć i za darmo, poniewa ż jej mąż 

świetnie sobie radzi ł jako doradca inwestycyjny klientów du żej sieci 

bankowej. 

- Ja naprawd ę rozumiem, że to bardzo wa żne 
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- powiedzia ła Alice ugodowym tonem. - Chyba jednak nic by si ę 

nie stało, gdyby chociaż ten jeden raz Ian zajął się chłopcami. W 

końcu to jego dzieci. 

- Jasne, jak zwykle czepiasz si ę Iana! 

Zoe aż dostała wypieków ze z łości i Alice wiedzia ła ju ż, że nie 

ma szans na polubowne za łatwienie sprawy. 

- Nie cierpisz go. Nie mo żesz przebole ć, że za niego wysz łam i 

że on mnie wspiera i rozumie. Ma racj ę, zawsze faworyzowa łaś 

bliźniaków, mnie niemal nie zauwa żałaś. A teraz mam kogo ś, kto 

stawia moje potrzeby na pierwszym miejscu. 

- Zoe, to wszystko nie tak... 

Owszem, nie przepada ła za łanem, ale z zupe łnie innego 

powodu. Podejrzewa ła, że zięć wcale nie wspiera ł Zoe, tylko 

manipulowa ł nią, zr ęcznie wykorzystuj ąc jej słabości i kompleksy. 

- A tak w ogóle, to niby czemu nie mo żesz z nimi posiedzieć? - 

Zoe zmierzy ła matkę podejrzliwym spojrzeniem. - Przecie ż tata jest w 

delegacji... 

- Jutro wypada moje regularne spotkanie z Maggie i reszt ą 

paczki. 

- No tak, mogłam się domyślić! - Ładną twarz Zoe oszpeci ł 

grymas gniewu. - Maggie i reszta paczki - powtórzy ła z ironi ą. - 

Oczywi ście one są dla ciebie wa żniejsze niż William i George. 

Alice oniemiała. Nie spodziewa ła się takiego ataku i takiej 

niesprawiedliwo ści. 
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- Jak możesz tak mówić? - zaczęła, ale córka nie zamierza ła jej 

słucha ć. 

- Skoro wolisz swoje cacane przyjació łeczki od w łasnych 

wnuków, to trudno! - uci ęła gniewnie, z łapała dzieci za r ęce i ju ż jej 

nie było. 

Alice westchn ęła ciężko. Zawsze to samo - wieczne 

nieporozumienia i oskar żenia w miejsce mi łości i zgody. Czy 

naprawd ę ona była wszystkiemu winna? A je śli w pretensjach Zoe 

kry ło się ziarno prawdy? 

- Córki czasami bywaj ą zazdrosne i walcz ą z matkami - 

próbowa ła ją kiedyś pocieszyć Nicki, ale Maggie pokr ęciła głow ą: 

- Nie. Ona chyba nadal czuje uraz ę do braci, a ciebie obwinia za 

to, że w ogóle pojawili si ę na świecie i zepchn ęli ją na dalszy plan. 

- A trzeba też pamiętać, że matki zazwyczaj wi ęcej wymagaj ą od 

córek - doda ła trze źwo Stella. - Jesteś wobec nie bardziej stanowcza 

niż wobec ch łopców. 

Zdaniem Alice najbliższa prawdy by ła Maggie. Zoe miała sześć 

lat, gdy urodzili si ę bliźniacy - śliczni, zdrowi, o bardzo silnych 

płucach. Zoe nagle przesta ła być oczkiem w g łowie rodziców. Alice 

sama była uwielbian ą jedynaczką, toteż rzeczywi ście czu ła się troch ę 

winna wobec córki, której odebra ła ten przywilej. 

W dodatku Zoe mia ła ogromny temperament i by ła bardzo 

żywio łowa, mog ła wi ęc czu ć pewien niedosyt i uwa żać, że łagodna i 

ugodowa matka nie zaspokaja jej potrzeb emocjonalnych. W 
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rezultacie zwi ązała się z pierwszym m ężczyzną, który wydawa ł się te 

potrzeby zaspokaja ć. 

- Mamooo, a kiedy wrócimy do domu, to Laura ju ż tam będzie? 

Nicki uwa żnie popatrzy ła na synka. Joey nie kwapi ł się z 

wsiadaniem do samochodu, chocia ż trzyma ła przed nim otwarte 

drzwi. Ze spuszczon ą głow ą czubkiem tenisówki rysowa ł coś w 

kurzu. 

Wyglądał jak miniaturowa kopia swego ojca. Takie same 

złociste w łosy, takie same orzechowe oczy. Ilekro ć na niego patrzy ła, 

jej serce natychmiast wzbiera ło miłością. Niestety, ostatnio wzbiera ło 

równie ż poczuciem winy. 

- Może będzie - odpar ła, staraj ąc się, by jej głos zabrzmia ł 

swobodnie. - W ko ńcu to córka tatusia i ma prawo u nas mieszka ć. 

- Jest ju ż stara i nie lubi ę jej. I się czepia - powiedzia ł Joey z 

nieodpart ą logiką dziewi ęciolatka. - Niech sobie mieszka u siebie. 

Dlaczego woli mieszka ć z nami? 

Nicki westchn ęła. 

Sprawa, z któr ą nawet doro śli nie potrafili sobie poradzi ć, była 

zbyt skomplikowana, żeby wyt łumaczy ć ją dziecku. W dodatku Nicki 

nie mogła przyzna ć równie otwarcie jak Joey, że też nie podoba jej się 

pomysł Laury. Perspektywa zamieszkania z pasierbic ą przyprawia ła ją 

o ból głowy. 

Na samym początku, ledwie zacz ęła umawia ć się z Kitem na 

pierwsze randki, wychodzi ła z siebie, żeby okazać Laurze jak 

najwi ęcej serca i zrozumienia. Nie. robi ła tego po to, by przypodobać 
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się kochanemu m ężczyźnie. Po prostu szczerze wspó łczu ła dziew- < 

czynie, która najpierw prze żyła dług ą chorob ę matki, a potem jej 

śmier ć. Dlatego też Nicki odnosiła się do Laury niezwykle życzliwie i 

na wszelkie sposoby-dawa ła do zrozumienia, że nie zamierza 

zajmowa ć! miejsca jej matki. Najpierw stosunki mi ędzy nimi były 

dobre, ale od pewnego momentu w Laur ę jakby diabeł wst ąpił. 

Wysiłki Nicki nie przynosi ły żadnych rezultatów, nawet zdawa ły się 

pogarsza ć ju ż i tak trudn ą sytuacj ę. 

W końcu Nicki zerwa ła z Kitem dla dobra ca łej trójki. To by ł 

jeden z gorszych okresów w jej życiu. Nie uwierzy łaby, gdyby ktoś 

wtedy powiedzia ł, że mimo wszystko Kit zostanie jej mężem, a nawet 

będą mieli cudownego synka. A jednak tak si ę stało. Kit nie 

zaakceptował rozstania, o świadczy ł się i przekona ł Nicki, że jego 

córka z czasem przyzwyczai si ę do nowej sytuacji. 

Nie minęły nawet cztery miesi ące od ślubu, gdy Laura 

oświadczy ła, że wyprowadza si ę do swojej chrzestnej. Kit niech ętnie 

przysta ł na takie rozwi ązanie, wielokrotnie powtarzaj ąc, że córka w 

każdej chwili mo że do nich wróci ć. 

Laura wróci ła na krótko po "uko ńczeniu szko ły średniej i 

spędziła z nimi ostatnie wakacje przed podj ęciem studiów. Nicki 

ponownie do łożyła wszelkich stara ń, by zaprzeczy ć stereotypowi z łej 

macochy, ale nie przynios ło to pożądanego efektu, wr ęcz przeciwnie, 

jej życzliwo ść zdawa ła się tylko podsycać niechęć pasierbicy. Gdy 

Laura w ko ńcu wyjecha ła, Nicki odetchnęła z ulg ą. 
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Nagle po siedmiu latach samodzielnego życia Laura oznajmi ła, 

że wraca. Tak po prostu. Tym razem Nicki nie czu ła się na siłach, by 

stawi ć czoło zaistniałej sytuacji. 

- Ale dlaczego ona ma z nami mieszkać? - pytała z gniewem, 

chodząc w tę i z powrotem po kuchni, gdy tymczasem Kit w 

milczeniu wodzi ł za nią wzrokiem.  

To nawet nie jest jej dom! Wasz rodzinny dom zosta ł sprzedany, 

a pieniądze zainwestowane z my ślą o przysz łości Laury. Ten dom 

kupili śmy razem, ona nie ma z nim nic wspólnego. 

Taktownie powstrzyma ła się od przypomnienia, że to ona 

pokry ła lwi ą część kosztów i sp łaciła kredyt. 

- Poniewa ż jesteśmy jej rodzin ą. 

- Nie, nie jesteśmy. Ty jesteś. Mnie nienawidzi, a Joeya nawet 

nie uwa ża za swojego brata. I powiem ci, że w łaśnie dlatego 

sprowadza si ę do nas. Chce cię odzyskać, mieć tylko dla siebie. 

Przyje żdża, by nas sk łócić i... 

- Przesada - zaprotestowa ł Kit. - Jesteś przewra żliwiona. 

- Ja jestem przewra żliwiona? - powtórzy ła z gryz ącą ironi ą. - A 

może to ty jesteś ślepy czy raczej za ślepiony miłością do córki? 

Dlaczego zawsze jej bronisz, zwalasz ca łą win ę na mnie i naszego 

syna? Nie widzisz, jak Joey reaguje na sam ą myśl o jej przyje ździe? 

Nie wiesz, jak ona go traktuje? A to jego powiniene ś chroni ć, bo jest 

jeszcze dzieckiem, podczas gdy ona już dawno doros ła. Dlaczego nie 

może nadal mieszkać sama? Powiedzia ła ci w ogóle, czemu 

wyprowadza si ę z Londynu?  Kit nie odpowiedzia ł i Nicki zrozumia ła, 
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że jej mąż zadowoli ł się ogólnikowymi wyja śnieniami córki. Podobno 

Laura wr ęczyła w pracy wymówienie, zrezygnowa ła z dalszego 

wynajmowania mieszkania i uzna ła, że potrzebuje czasu, by si ę 

zastanowić, co dalej ze sobą począć. W tym w łaśnie celu powraca ła 

po latach nieobecności na łono rodziny. 

Nicki nie potrafi ła pojąć, jak dwudziestoparoletnia kobieta mo że 

się zachowywa ć w tak nieodpowiedzialny sposób. Gdyby to by ła jej 

rodzona córka, Nicki by nie ust ąpiła. Stanowczo zażądałaby 

wyja śnień. Nie pozwoli łaby wej ść sobie na głow ę, jak robi ła to 

ugodowo nastawiona Alice. 

Tylko że Laura nie by ła jej córk ą... 

- Jak będzie chciała, to wszystko nam opowie. Nie mo żemy 

wtr ącać się w jej sprawy - upiera ł się Kit. - Musimy j ą wspiera ć, po to 

tu przyje żdża. Nie tylko Joey nas potrzebuje, to chyba oczywiste. 

Nicki zamilkła. Dla niej było zupe łnie jasne, że Laura stoi 

między nimi i że to się nigdy nie skończy. 

Pięć godzin później Nicki po raz kolejny nerwowo spojrza ła na 

zegarek. Gdzie ten Kit się podziewa? Wiedzia ł przecie ż, że tego dnia 

miała jeszcze du żo pracy, obieca ł wróci ć wcze śniej do domu, a tu 

prosz ę... 

A może zwleka ł z powrotem, bo poprzedniego wieczoru jeszcze 

w łóżku k łócili się o Laur ę. Syczeli na siebie jak dwa roze źlone 

gąsiory, staraj ąc się nie podnosić głosu, by nie obudzi ć syna. 

Oczywi ście rano atmosfera w domu by ła napięta i nieprzyjemna, taka 
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cisza przed burz ą, gdy pogodne dotąd niebo zasnuwaj ą ciemne 

chmury. 

Kłopoty zaczęły się ju ż wcze śniej, jeszcze zanim Laura 

wyskoczy ła jak diabeł z pude łka z „genialnym" pomysłem powrotu do 

domu rodzinnego. Kit mia ł niewielkie biuro brokerskie, ale w obecnej 

sytuacji ekonomicznej wiod ło mu si ę kiepsko. Nicki tłumaczy ła mu, 

że to efekt globalnej sytuacji gospodarczej, a nie braku zaradno ści czy 

niedostatecznych kompetencji, jednak jego frustracja si ę pogłębiała. 

Problem stawa ł się coraz bardziej pal ący, gdyż Nicki nie 

należała do kobiet, które czule nia ńczą delikatne męskie ego, chuchaj ą 

na nie i dmuchaj ą. Ju ż nie należała. Właśnie tak postępowa ła ze 

swoim pierwszym m ężem, chodziła wokó ł niego na paluszkach i 

nieustannie si ę dla niego poświ ęcała. W zamian doczekała się jedynie 

podłości i braku szacunku, tak wi ęc ostatecznie najprzyjemniejszą 

rzecz ą w tym zwi ązku okaza ł się rozwód... 

Kit, kiedy go poznała, nie potrzebowa ł, by kobieta 

podbudowywa ła jego ego, powtarza ła mu, jaki jest wspania ły. 

Wierzy ł w swoje si ły, dlatego szczerze podziwia ł odnoszącą sukcesy 

Nicki. Nie czu ł się zagro żony, kariera partnerki napawa ła go dum ą. 

Zreszt ą Nicki z kolei jego podziwia ła. Bez u żalania się nad sobą, bez 

słowa skargi, z oddaniem opiekowa ł się trzynastoletnią córk ą oraz 

śmiertelnie chor ą żoną. 

Poznali się, gdy Kit, szukając gosposi do prowadzenia domu na 

czas choroby Jennifer, zjawi ł się w agencji po średnictwa pracy, któr ą 

prowadzi ła Nicki. Obojgu drgn ęło serce na widok tego drugiego i 
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każde z nich pospiesznie zignorowa ło ten fakt. Kit był żonaty, a Nicki 

wci ąż próbowa ła się pozbiera ć po pierwszym ma łżeństwie. 

Po rozwodzie zarejestrowa ła się w agencji po średnictwa pracy, 

skąd co jakiś czas dostawa ła najrozmaitsze zlecenia. Wkrótce jednak 

agencja została rozwi ązana, a Nicki wpad ła w panik ę. Nie miała 

stałych dochodów, utrzymywa ła się jedynie z dorywczych prac. 

- Załóż wi ęc w łasną agencję - dała jej zdumiewaj ącą rad ę 

Maggie. 

- To niemożliwe - zaprotestowa ła gor ączkowo Nicki. - Nigdy w 

życiu nie prowadzi łam w łasnej firmy, nie mam poj ęcia, jak to się robi. 

Nie umiem. 

- Skąd wiesz, że nie umiesz, skoro nigdy nawet nie próbowa łaś - 

odpar ła z żelazną logiką Maggie. - Zrób to, a wtedy si ę przekonasz. 

Maggie nie spoczęła, dopóki nie postawi ła na swoim. Sobie 

tylko wiadomymi sposobami doprowadzi ła w ko ńcu do tego, że 

przera żona Nicki wykona ła desperacki skok na g łęboką wod ę. 

Ku swojemu najwi ększemu zdumieniu, nie uton ęła. Co wi ęcej, 

mała i skromna firma rozwin ęła się w dobrze prosperuj ące 

przedsi ębiorstwo. Wymaga ło to wiele pracy i wysi łku, ale razem z 

firm ą umacnia ła się równie ż sama Nicki. Konieczność sprostania 

nowym wyzwaniom wyra źnie jej słu żyła. Odkry ła w sobie cechy i 

zdolności, o jakie nigdy się nie podejrzewa ła. Okazało się, że potrafi 

być stanowcza, zaradna, zdecydowana i przewiduj ąca. Potrafi też w 

tym samym czasie rozwi ązywa ć wiele problemów, zachowuj ąc zimną 

krew. 
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A potem na świecie pojawi ł się Joey i zupe łnie nowe wyzwania. 

- Zaszłaś? W tym wieku? Nie wstyd ci? - Tak zareagowa ła Laura 

na wie ść, że będzie miała rodze ństwo. A potem, gdy jej ojca nie było 

w pobli żu, doda ła jeszcze: - Żal mi ciebie. Bycie kolejną żoną musi 

być okropne. Wci ąż trzeba co ś udowadnia ć, podskakiwa ć do 

poprzeczki ustawionej przez kogo ś, kto był przed tob ą. Ale nie 

doskoczysz. Twoje dziecko nie b ędzie dla niego pierwsze. On wcale 

go nie potrzebuje, bo ma mnie! 

I w łaśnie tydzień po tej rozmowie Laura oznajmi ła, że 

wyprowadza si ę do chrzestnej. Nicki nie mia ła ju ż siły, by próbowa ć 

ją przekona ć. Poranne md łości wbrew swojej nazwie trwa ły 

praktycznie przez ca ły dzień, w dodatku Nicki zamartwia ła się, jak 

pogodzić nieplanowan ą ciążę z pochłaniającą mnóstwo czasu prac ą w 

firmie. W tej sytuacji nie mia ła siły ani cierpliwo ści, by przejmowa ć 

się fanaberiami Laury. 

Gdy pasierbica si ę wyprowadzi ła, w domu zapanowa ł taki 

spokój, że Nicki poczu ła się jak w siódmym niebie. W dodatku 

mdłości ust ąpiły, jak r ęką odjął. Niestety, Kit wciąż gryz ł się decyzją 

córki i ta jego troska o Laur ę przy ćmiła rado ść z ciąży i narodzin 

Joeya. Laura kompletnie zignorowa ła fakt pojawienia si ę brata i w 

efekcie tych wydarze ń Nicki popadła w depresj ę poporodow ą. To, co 

miało być źród łem szczęścia, stało się powodem cierpienia i zgryzoty. 

Myślała o tym wszystkim, gdy drzwi otworzy ły się i do kuchni 

weszli Laura i Kit. Nicki zesztywnia ła. 

- Joey na nas nie czekał? - zdziwi ł się Kit. 
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- Joey jest ju ż w łóżku. O tej porze powinien dawno spa ć - 

przypomnia ła Nicki ostrym tonem i doda ła: - Umawiali śmy się, że 

poczytasz mu dziś przed snem. Przecie ż wiesz, ile mam roboty. 

- Och, tatku, a pamiętasz, jak mi czytałeś bajeczki na dobranoc? 

- zaszczebiotała Laura dziecinnym g łosem, ciągnąc ojca za r ękaw. - 

Bo ja pamiętam. I ani razu mi nie powiedzia łeś, że nie masz czasu, 

zawsze odk ładałeś wszystko i przychodzi łeś do mojego pokoju. Mama 

przecie ż nie mogła, była taka chora, wi ęc tak naprawd ę miałam tylko 

ciebie. Nadal mam tylko ciebie. 

Nicki najchętniej poprosi łaby Laur ę, żeby ta łaskawie 

oszczędziła im dalszego ciągu wypowiedzi. Wszystko ju ż zostało 

powiedziane, i to w wystarczaj ąco zrozumia ły i dosadny sposób. 

Oczywi ście nie mogła tego zrobi ć, poniewa ż jej mąż na pewno uj ąłby 

się za córk ą. 

Laura najwyra źniej nie chciała się pohamowa ć i ciągnęła 

bezlitośnie: 

- Nie wi ń mojego taty za to, że się spóźnił. Nie możesz mieć do 

niego pretensji, raczej powinna ś go podziwia ć, bo jest wyj ątkowo 

odpowiedzialny. Wyczu ł, że musz ę porozmawia ć z nim w cztery oczy 

o wa żnych sprawach... Tata naprawd ę wszystko rozumie. Jest taki 

kochany! 

Laura przytuli ła się czule do ojca. 

Nicki widzia ła aż nadto wyra źnie, że pasierbica próbuje j ą 

sprowokowa ć. Nie zamierza ła wdawa ć się w sprzeczk ę, wi ęc zwróci ła 

się do męża, ale Laura by ła szybsza i nie pozwoli ła jej dojść do słowa:  
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- A jak fantastycznie prowadzi si ę to nowe bmw! Dzi ęki, że 

dałeś mi zapasowe kluczyki. Obiecuj ę, nie będę pożyczać samochodu 

bez pytania. 

W tym momencie Nicki nie wytrzyma ła. 

- Tak się składa, że to mój samochód, wi ęc to mnie musisz pytać 

o pozwolenie. 

Słysząc te słowa, Kit pos łał żonie spojrzenie tak pe łne wyrzutu, 

że Nicki aż się zaczerwieni ła - i ze wstydu, i ze z łości. 

Na szczęście nic się nie zmieniło, oceniła pół godziny później 

Laura, przegl ądając się w lustrze. A ju ż zaczynała snu ć fantastyczne 

przypuszczenia, że czas się cofnął i zobaczy w lśniącej tafli chudą 

szesnastolatkę z końskim ogonem. Przecie ż w łaśnie dała przed 

macochą taki pokaz, jakby wciąż była rozkapryszon ą nastolatką. 

Nie wiedzia ła, na czym to polega, ale wystarczy ło przez chwil ę 

pobyć z rodzin ą, żeby natychmiast wejść w rol ę dziecka. Znała to nie 

tylko z własnego doświadczenia, przyjaciele i znajomi opisywali 

podobne sytuacje. Gdy tylko przekraczali próg domu, wchodzili w 

dawn ą relacj ę ze „starymi", chociaż sami byli ju ż doro śli. 

Towarzyszy ło temu poczucie winy i kompletna bezradno ść. 

Laura te ż nie była z siebie dumna. Na widok Nicki odruchowo 

zaczęła stosowa ć te same zagrywki, do jakich ucieka ła się przed 

dziesięciu laty. Obiecywa ła sobie, że tego nie zrobi, ale sprowokowa ł 

ją agresywny ton macochy, gdy ta odezwa ła się do jej ojca. Czy 

zawsze tak źle go traktowa ła? 
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Jak to w łaściwie jest by ć z kimś, kto przedtem miał inną 

rodzin ę? Czy zawsze towarzyszy ła temu świadomo ść, że jest się kimś 

gorszym, kim ś mniej wa żnym, mniej kochanym? 

Nie było się jednak co łudzi ć, że Nicki odpowie kiedykolwiek na 

te pytania. Nie musi, i tak będzie bardzo przydatna. To w łaśnie 

macocha nieświadomie pomo że jej w trudnej sytuacji, umocni w 

podjętym postanowieniu. U śmiechnęła się bez śladu weso łości, a jej 

szare oczy raptownie spochmurnia ły. 

Oczy miała po matce, w łosy zaś po ojcu – g ęste i złociste, takie 

same jak Joey. Musia ła przyzna ć, że z przyrodnim bratem łączy ją nie 

tylko wygląd. Joey też zazdro śnie broni ł rodziny przed wtargni ęciem 

kogoś z zewnątrz, a tak w łaśnie postrzega ł przyrodni ą siostr ę. Jako 

intruza. Zdecydowanie mieli ze sob ą wiele wspólnego... 

Nie zamierza ła tu zostać dłu żej, niż okaże się to konieczne. 

Przede wszystkim musia ła znaleźć now ą prac ę, ale z jej 

kwalifikacjami i do świadczeniem nie powinno to by ć zbyt trudne. 

Mimowolnie zaczęła się zastanawiać, ile czasu minie, zanim on si ę 

zorientuje, co zrobi ła. Najpierw musi wróci ć z urlopu, a to jeszcze 

troch ę potrwa. Wtedy dowie si ę, że odeszła. Nie, nie chcę o tym 

myśleć, pomyślała z determinacj ą, próbuj ąc zignorowa ć 

przyspieszone bicie serca. 

- Naprawd ę musia łaś to zrobi ć? - spytał ponuro Kit, gdy ju ż 

poczytał Joeyowi i wróci ł do małżeńskiej sypialni, gdzie Nicki czesała 

w łosy przed lustrem. 

- To znaczy co? 
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- Tak jej dokopać z, tym samochodem? Przecie ż rano sama 

nalegałaś, żebym wzi ął twój wóz. 

- Ty tak, ale nie ona. 

- Nicki! - powiedzia ł to z takim wyrzutem, że miała ochotę się 

rozp łakać. Powstrzyma ła jednak napływaj ące do oczu łzy, ostatecznie 

była dojrza łą kobietą, a nie rozhisteryzowan ą nastolatką. 

Kit uspokoi ł się po chwili, podszed ł do żony, objął ją od tyłu i 

wtuli ł twarz w jej l śniące w łosy. Nicki zesztywnia ła. 

- O co chodzi? - spytał ostro. 

Ich spojrzenia spotka ły się w lustrze. Ona pierwsza odwróci ła 

wzrok. 

- Nie mam siły walczy ć z Laur ą, Kit. Nie chcę, żeby tu 

mieszkała. Joey też nie najlepiej się czuje w jej obecno ści. 

Kit nie spuszcza ł z niej przenikliwego spojrzenia. 

- Nie chodzi tylko o Laur ę, prawda? To si ę zaczęło o wiele 

wcze śniej - Zamilkł na moment. - Czy to dlatego, że... 

- Nie chcę o tym mówić - uci ęła, wyrywaj ąc się z jego objęć. - 

Wtedy ty nie chciałeś rozmawia ć, teraz ja nie mam ochoty. To po 

prostu bez sensu. Dlatego lepiej zostaw mnie w spokoju! 

Czu ła, że bior ą w niej gór ę emocje: ból, poczucie winy, 

parali żuj ący strach, który uniemo żliwia ł klarowne my ślenie, a do tego 

nieprzytomna wprost z łość na męża i na perfidny los. 

- Nicki... 

W jego głosie brzmia ła niekłamana troska, lecz Nicki czu ła się 

ju ż zbyt osamotniona i zbyt wyizolowana, by próbowa ć na tej jego 
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trosce co ś budowa ć. Lepiej niczego nie rusza ć, niech będzie, jak jest. 

A jeśli nawet nie lepiej, to na pewno łatwiej i wygodniej. 

Jeśli Kit chce pogadać, to niech idzie do swojej córuni, ona na 

pewno go wys łucha i poprze! 

- No i spójrz, co si ę z nami stało... Obrzuci ła go pełnym goryczy 

spojrzeniem. 

- Z nami? Teraz mówisz o nas? Wtedy uwa żałeś, że to wy łącznie 

moja sprawa. 

- Uwa żałem, że decyzja należy do ciebie, ale... 

Rozległo się pukanie do drzwi. 

- Tatku, mogę cię prosi ć na słówko? 

- No, idź ju ż - syknęła ze złością. - Laura ci ę potrzebuje. 

- A gdzie Hughie? Mówi łaś przecie ż, że dzisiaj przyje żdża? 

Stella machinalnie nadstawiła mężowi policzek do poca łunku. 

- Przyjecha ł, ale poszedł do Julie - odpar ła z kwa śną miną. - Nie 

wygl ąda dobrze. Schud ł i zrobi ł się nerwowy. 

- Studenci tak mają - zbagatelizował spraw ę Richard. -I na 

twoim miejscu nie przejmowa łbym się tak tą spraw ą z Julie. Moim 

zdaniem oni ju ż ze sobą zerwali. 

- Przez jaki ś czas też mi się tak wydawa ło, ale teraz nie jestem 

pewna, czy Hughie nie udawa ł, żeby u śpić nasze podejrzenia. To w 

końcu bystry ch łopak. Wie, że naszym zdaniem powinien si ę uczy ć, a 

nie romansowa ć. Jest stanowczo za młody, żeby myśleć o powa żnych 

zwi ązkach. Zreszt ą, on tam, ona tu, to bardzo niepraktyczne i szalenie 

kłopotliwe. 
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Nagle jej się przypomnia ło, co pewnego razu powiedzia ła 

Maggie, gdy jeszcze były w szkole: „Och, Stella, gdyby 

zorganizowano konkurs na Miss Rozs ądku, jak nic zaj ęłabyś pierwsze 

miejsce!". 

Oczywi ście nikomu si ę do tego nie przyzna ła, ale te słowa 

sprawi ły jej przyjemno ść. W skryto ści ducha by ła bardzo dumna ze 

swojej zdolno ści do trze źwego my ślenia, a w zwi ązku z tym patrzy ła 

nieco z góry na przyjació łki. Dobrze wiedzia ła, że ma wi ęcej rozumu 

niż one trzy razem wzi ęte. Ileż to razy musia ła je odwodzi ć od 

ró żnych głupich pomys łów, ile ż to razy nie pozwoli ła im zatraci ć się 

w jakim ś nieodpowiedzialnym szale ństwie! Gdyby nie jej trze źwy 

ogląd rzeczywisto ści i zdolność do przewidzenia konsekwencji, 

wielokrotnie wpad łyby w niez łe tarapaty. Tak, mog ła być z siebie 

dumna, bez dwóch zda ń. Jednak od jakiegoś czasu... 

- Ty dzisiaj gdzieś wychodzisz? - spyta ł Richard, siadaj ąc za 

stołem i otwieraj ąc gazetę. 

- Nie, dzisiaj nie mam żadnego posiedzenia. Za to nie będzie 

mnie jutro wieczorem, spotykam si ę z dziewczynami. Zdaje się, że 

Maggie chce coś ogłosić. 

Richard z rezygnacj ą potrz ąsnął głow ą. Nie pojmowa ł, czemu te 

kobiety tak bardzo się przyja źnią. Cud, że w ogóle jako ś się 

dogadywa ły, wzi ąwszy pod uwag ę ró żnice w ich charakterze. A wi ęc 

łagodna i cicha domatorka Alice, zwariowana i żywio łowa Maggie, 

elegancka i przedsi ębiorcza Nicki oraz jego Stella, rzeczowa i 
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zorganizowana, szcz ęśliwie dla niego najrozs ądniejsza z nich 

wszystkich. Ach, te kobiety! 

- To nie mogła powiedzie ć od razu? - zdziwi ł się. 

- Po co czekać do jutra? 

Stella wzruszy ła ramionami. 

- Znasz ją przecie ż. Uwielbia robi ć niespodzianki 

- skwitowa ła krótko. - Alice uwa ża, że zgodziła się wyj ść za 

Olivera. Mam nadziej ę, że nie, bo to przecie ż i tak się rozpadnie. 

Wiesz, co ci powiem? My ślałam, że po rozwodzie Maggie troch ę 

zmądrzeje. Ci ężko to prze żyła, powinna wi ęc unika ć podobnych 

sytuacji. A ona oczywi ście znów pcha si ę w k łopoty! 

- Ja tam do tej pory nie rozumiem, czemu oni si ę rozeszli. Wiesz, 

o co mi chodzi, prawda? Wygl ądali jak bardzo zakochana para, a tu 

nagle rozwód. Kto by pomy ślał? 

- Nicki uwa ża, że Dan pragn ął mieć dzieci, a Maggie nie chciała 

o tym słyszeć i dlatego przesta ło im się uk ładać. 

Richard zrobi ł zdziwioną minę. 

- A nie dlatego, że pozwoli ł sobie na skok w bok? 

- Za tym kry ło się coś wi ęcej. Dan nie należy do mężczyzn, 

którzy tak po prostu zdradzaj ą żonę. Coś go do tego popchnęło. 

- Eee, ja tam nie jestem pewien, czy on taki świ ęty. Za 

przystojny na to. 

- To prawda, przystojny - przyzna ła z lekkim żalem. 

Każda z nich w swoim czasie podkochiwa ła się w Danie. Stella 

życzliwie przygadywa ła przyjació łkom i nazywa ła je bezmózgimi 
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samiczkami. Nigdy nie zdradzi ła się z tym, że sama też durzy si ę w 

tym najprzystojniejszym ch łopaku w okolicy... 

Oczywi ście nie łudzi ła się co do swoich szans. I co z tego, że 

miała regularne rysy, zdrow ą cer ę i idealnie równe z ęby? W 

porównaniu z pozosta łą trójk ą wypada ła raczej blado. Maggie, Nicki i 

Alice były bez dwóch zdań atrakcyjne i zawsze budzi ły du że 

zainteresowanie p łci przeciwnej. Za ni ą nikt się nigdy nie obejrza ł, ale 

jakoś jej to nie przeszkadza ło. Miała wa żniejsze sprawy na g łowie. 

To znaczy, wtedy jej to nie przeszkadza ło... 

 Teraz, gdy jako dojrza ła kobieta robi ła na mężczyznach daleko 

wi ększe wra żenie niż jako nastolatka, zaczynała odczuwa ć żal. Miała 

niejasne wra żenie, że coś jej bezpowrotnie umkn ęło. Jakby los 

odmówi ł jej czegoś, co przyjació łki otrzyma ły w nadmiarze. Co ś, co 

po latach okazało się daleko wa żniejsze, niż przypuszcza ła. Tak, pora 

to szczerze przyzna ć. 

Czu ła się oszukana. 

Niechętnie o tym myślała, ale podświadomie odgadywa ła, że jej 

uraza by ła w du żej mierze reakcj ą na aur ę seksualnego i 

emocjonalnego spełnienia, jaka otaczała Maggie zarówno podczas 

małżeństwa z Da-nem, jak i w zwi ązku z Oliverem. W porównaniu z 

przyjació łką Stella czuła się zdecydowanie mniej kobieca i z jakichś 

niepojętych przyczyn coraz bardziej jej to przeszkadza ło. A przecie ż 

wraz z up ływem lat powinno by ć wr ęcz przeciwnie... 

Seks nigdy nie był dla niej wa żny, wspó łczu ła wi ęc Alice, której 

mąż miał nieposkromiony apetyt seksualny. Nie ceni ła też 
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żywio łowych uczu ć, wspó łczu ła zatem Nicki, gdy ta niemal gryzła 

palce z tęsknoty za Kitem, z którym musia ła się rozsta ć z powodu 

Laury. Wspó łczu ła też zdradzonej Maggie, my śląc jednocześnie, że 

gdyby przyjació łka tak ślepo i bezgranicznie nie kocha ła męża, nie 

cierpia łaby tak bardzo. Ona sama najwy żej ceniła sobie przyja źń 

Richarda. Zgodno ść ich temperamentów i podobny światopogląd 

zaspokajały jej potrzeby. 

Aż do tej pory... 

Czemu traci ła czas na roztrz ąsanie podobnych spraw? Czy żby to 

był pierwszy syndrom nadchodz ącej 

staro ści? Nonsens, czas wydawa ł się być raczej po jej stronie. 

Nadal miała bardzo ładną cer ę i zdrowe z ęby, wci ąż była szczup ła i 

nadal chodziła energicznym i spr ężystym krokiem z wysoko uniesion ą 

głow ą. Ostatnio zdecydowała się obciąć swoje pi ękne w łosy, długie i 

lśniące, które zawsze nosi ła upi ęte w g ładki kok. Miała teraz krótk ą 

fryzur ę, która dodawa ła jej zarówno powagi, jak i uroku. W łaśnie tak 

powinna wygl ądać kobieta, która odnios ła sukces. Wszyscy 

podkre ślali z uznaniem, że Stella to kobieta z klasą. 

Nagle poczu ła w sercu uk łucie zawi ści. Czy tak powiedzieliby o 

Maggie? Och, o Maggie powiedzieliby, że jest olśniewaj ąca. 

Seksowna. Niezwyk ła. Promienna. 

Nic dziwnego, że Dan porzuci ł Nicki dla Maggie. Nicki nigdy 

nie wypowiada ła się na ten temat, ale musiała to być dla niej bardzo 

trudna sytuacja. 
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- On chyba po rozwodzie wyjecha ł do Stanów, prawda? - spyta ł 

Richard, nie podnosz ąc głowy znad gazety, co zirytowa ło Stellę. 

Nawet na nią nie patrzy ł! 

- Uhm-burkn ęła, zauwa żając bezwiednie, że jego łysina się 

powi ększa. 

- Co tu si ę dzieje, do diabła? 

Ochroniarz drgn ął, słysząc w ściekły głos dyrektora kliniki. 

- Przepraszam, panie dyrektorze, że pana fatygujemy, ale jest 

kłopot z tą Lacey. 

- Charlene Lacey? 

- Tak. Przy łapaliśmy ją, jak grzeba ła w kartach pacjentek. 

Graham Vereham westchn ął ciężko. 

Oczywi ście był przyzwyczajony do tego, że trafiaj ące do jego 

kliniki pacjentki czasem reaguj ą dość emocjonalnie. Na początku 

uzna ł, że gwa łtowność i agresja Charlene Lacey s ą wynikiem stresu. 

Po pierwsze nie mog ła mieć dzieci, po drugie jej ma łżeństwo rozpad ło 

się z tego właśnie powodu. Nic dziwnego, że była rozchwiana 

emocjonalnie. Sprawy skomplikowa ły się, gdy zaczęła nachodzić 

tutejszych lekarzy, oskar żając ich o kradzie ż „jej dzieci". 

Nie miało to najmniejszego sensu, poniewa ż była osobą 

bezpłodną, a nie dawczyni ą komórek jajowych. Próbowano z ni ą 

rozmawia ć, skierowano j ą na konsultacj ę psychiatryczn ą, ale niewiele 

to pomogło. Kobieta zachowywa ła się coraz agresywniej. W łaściwie 

powinni byli zawiadomi ć policję, ale Graham Vereham postanowi ł, że 

spróbuje jeszcze raz porozmawia ć ze zdesperowan ą kobietą. 
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- Gdzie ona jest? - spytał ze znużeniem. 

- W pańskim sekretariacie, panie dyrektorze. 
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ROZDZIAŁ TRZECI 
 

- No, powiedz wreszcie, co to za wa żna wiadomo ść? - zażądała 

Stella, gdy już złożyły zamówienia i kelner oddali ł się od ich stolika. 

- Hola, nie tak od razu! - droczy ła się Maggie. - Musicie jeszcze 

troch ę poczekać. 

- A ja chyba i tak wiem, co chcesz nam powiedzie ć. - Alice się 

u śmiechnęła, a gdy wszystkie spojrza ły na nią wyczekuj ąco, 

wyja śniła: - Zoe widzia ła ciebie i Olivera w agencji nieruchomo ści. 

Podobno szukacie domu... 

Alice była uszcz ęśliwiona, poniewa ż córka zadzwoni ła do niej 

tego popołudnia, żeby poplotkować. Wyglądało na to, że złość na 

matkę przesz ła jej jak r ęką odjął. Wczorajsza awantura posz ła w 

niepamięć. 

- Przeprowadzacie si ę? I to niby ta wielka tajemnica? - spytała 

dość kwa śno Nicki. 

Ona dla odmiany czu ła się fatalnie. Jakoś trudno by ło jej znieść 

fakt, że Maggie promienieje jeszcze bardziej ni ż zazwyczaj. 

Oczywi ście kochała przyjació łkę i życzyła jej jak najlepiej, ale 

czasami też zazdro ściła. Uwa żała bowiem, że dla niej los okazał 

się znacznie bardziej niesprawiedliwy ni ż dla Maggie, której wszystko 

przychodzi ło z ogromn ą łatwością. Nawet po rozwodzie spad ła jak kot 

na cztery łapy, bo trafi ł jej się fantastyczny, o wiele młodszy 

kochanek. W dodatku mimo up ływu czasu Oliver nadal uwielbia ł 

Maggie, podczas gdy Kit... 
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A Maggie, pławi ąca się w swoim szcz ęściu, nawet nie 

zauwa żała, że Nicki ma problemy. Zdecydowanie powa żne problemy! 

- Nie, kupno domu to tylko cz ęść tej wiadomości, a raczej jej 

konsekwencja - t łumaczy ła Maggie, a jej twarz roz świetli ła się 

wewn ętrznym blaskiem. 

Nicki zauwa żyła, że biznesmeni, siedzący przy s ąsiednim 

stoliku, przygl ądają się przyjació łce z du żym zainteresowaniem, i to 

jeszcze bardziej wytr ąciło ją z równowagi. Pewnie, jej nikt nie b ędzie 

pożera ł wzrokiem, bo nie jest pi ęknością, która kwitnie w atmosferze 

miłości, tylko rozgoryczon ą kobietą z problemami. A faceci 

wyczuwaj ą kobiety z problemami i trzymaj ą się od nich z daleka. 

Jakież to wygodne i... żałosne! 

W dodatku tego dnia Laura posz ła po południu na spacer i gdy 

Nicki wychodzi ła z domu, jeszcze jej nie by ło. Ona sama nie 

przyk ładałaby do tego większej wagi, ale Kit bardzo si ę niepokoił. 

- Daj spokój, jest doros ła - ofukn ęła go. - Gdyby Joey zniknął na 

tak długo, to co innego. Ale o niego jakoś się nie martwisz! 

- Jesteś niesprawiedliwa!.- zdenerwowa ł się Kit i od słowa do 

słowa dosz ło do kłótni. 

A można by pomyśleć, że po jednym nieudanym ma łżeństwie 

człowiek ma prawo do cho ćby odrobiny szcz ęścia... Nicki 

początkowo s ądziła, że jej się uda ło, że wreszcie znalaz ła bezpieczną 

przysta ń i człowieka, na którego mo że zawsze liczyć. Myślała tak do 

chwili, kiedy... 
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Dość. Trzeba wzi ąć się w gar ść. Może liczyć tylko na siebie. Nie 

wolno jej wpada ć w panik ę, bo straci kontrol ę nad sytuacj ą. Musi by ć 

silna, ma syna, który jeszcze d ługo b ędzie jej potrzebowa ł. 

- Nicki, coś nie tak? - us łyszała zatroskany g łos Maggie. 

- Laura si ę do nich przeprowadzi ła - pospieszyła z wyja śnieniem 

Alice. 

- O, nie! Nicki, jak to się stało? 

- Cóż, Laura oczywi ście nie raczy ła mi wyja śnić, czemu si ę do 

nas sprowadza - odpar ła szorstkim tonem Nicki. - Mo że zwierzy ła się 

ojcu, nie wiem, to ich prywatne sprawy. Us łyszałam tylko tyle: „Laura 

potrzebuje czasu, żeby się zastanowić, co dalej począć ze swoim 

życiem" - zacytowała ze zjadliwą ironi ą. 

Przyjació łki natychmiast wyczu ły jej zły nastrój, toteż taktownie 

milczały, żeby Nicki mogła się spokojnie wygada ć.    

- Przecie ż to jakaś bzdura! Laura ma dwadzie ścia sześć lat! Jak 

w tym wieku mo żna nie wiedzie ć, czego chce się od życia? 

Oczywi ście Kit kupi każdą bzdur ę, jaką mu sprzeda ta cwaniara. Ona 

po mistrzowsku nim manipuluje. Odgrywa rol ę małej córeczki tatusia, 

któr ą on narazi ł na nienawi ść złej macochy. Kit czuje się winny, wi ęc 

jest gotów zrobi ć wszystko, żeby wynagrodzi ć jej tę straszn ą krzywd ę. 

Oczywi ście Joey nie rozumie, co si ę dzieje, i dlaczego tatuś nagle nie 

ma dla niego czasu, cho ć ma go bardzo du żo dla swojej córci. Jakby 

tego było mało, to ona zaczęła u żalać się nad Kitem. Że on żyje jak w 

kieracie i jest chory z przepracowania, a przecie ż kiedyś marzy ł o tym, 

by rzuci ć wszystko i przenie ść się do Włoch. Wmawia mu, że to było 
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marzenie jego życia. Oczywi ście ja zniweczy łam te marzenia. Pragn ął 

wolno ści i niezależności, a ja złapałam go w pu łapkę - Nicki parskn ęła 

z furi ą. - A jemu tylko w to graj! Nareszcie kto ś go podziwia i 

rozumie. Oczywi ście żona, wredna megiera, potrafi tylko si ę czepiać i 

bezustannie rani jego dum ę. 

Wszystkie przyjació łki patrzy ły na nią ze wspó ł-, czuciem, ale to 

oczywi ście Maggie wzi ęła ją za r ękę. 

- Nie poddawaj si ę - poradzi ła łagodnie - i może nie osądzaj Kita 

zbyt surowo. Wszystkie dobrze wiemy, że w kwestii uczu ć mężczyźni 

potrafi ą być kompletnie beznadziejni. Nawet jeśli mają dobre intencje, 

czasami Zachowuj ą się jak słoń w sk ładzie porcelany. 

- Daruj sobie te kazania, dobrze? - warkn ęła Nicki. - To, że masz 

faceta, który ci usuwa py łki sprzed nóg, wcale nie znaczy, że świetnie 

się znasz na ludziach i możesz wszystkim udziela ć dobrych i 

świat łych rad! 

Maggie cofnęła r ękę, ale przedtem u ścisnęła dłoń Nicki, by 

dodać przyjació łce otuchy. Nicki zrozumia ła, że była niesprawiedliwa 

i że powinna przeprosi ć, ale to ją rozj ątrzy ło jeszcze bardziej. 

Zaniepokojona obrotem spraw Alice postanowi ła skierowa ć 

rozmow ę na bezpieczniejsze tory. 

- Stella, nie powiedziałaś nam, co u twojego syna. Jak mu si ę 

podoba na studiach? 

- Mówi, że mu si ę podoba - mrukn ęła Stella, myśląc o czymś 

innym. 
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Tego wieczoru zrozumia ła, że na ich wieloletniej przyja źni 

pojawi ły się rysy. Czy mo żna to przypisa ć jedynie up ływowi czasu? 

Niespodziewanie zachowanie przyjació łek zaczęło ją dra żnić. Maggie 

jak zwykle tryska ła nieuzasadnionym optymizmem, Nicki z w łaściw ą 

sobie inteligencją formu łowa ła celne opinie, a Alice stara ła się za 

wszelk ą cenę nie dopu ścić do zgrzytów. 

Właśnie, role zosta ły dawno rozdzielone. Stella po raz pierwszy 

poczu ła, że ta przyja źń stała się czymś w rodzaju gorsetu, w którym 

coraz trudniej jej oddycha ć. Kiedyś znajdowa ła u przyjació łek 

wsparcie, a teraz czu ła, że ich oczekiwania hamuj ą rozwój jej 

osobowo ści. 

Oczywi ście nawet jej w g łowie nie posta ło, by wy łamać się z 

klanu, ale... Coraz bardziej kusi ła ją myśl, żeby dać sobie szansę. 

Powoli zaczyna ła odkrywa ć w sobie zupe łnie now ą osobę, któr ą tak 

naprawd ę zawsze chcia ła być, a która dotąd nie miała okazji się 

ujawni ć. 

- Maggie, powiedz nam wi ęcej o waszych planach zwi ązanych z 

przeprowadzk ą. - Alice zrozumia ła, że ze Stelli nie da się ju ż nic 

wyci ągnąć, dlatego zwróci ła się do Maggie, by nawi ązać miłą, 

niezobowi ązuj ącą rozmow ę. - Podobno szukacie jakiego ś domu z 

ogrodem. 

- Tylko nie mów, że zaczynasz prowadzi ć zdrowy tryb życia - 

wtr ąciła szybko Stella. - Że chcesz mieć w łasną zdrow ą żywno ść, 

du żo ruchu na świe żym powietrzu i takie tam. I że dla naszego dobra 
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zapędzisz nas do kopania grz ądek. Na mnie nie licz. Ju ż ja znam te 

twoje zwariowane pomys ły. 

- Jasne, zawsze nas w co ś pakujesz - podchwyci ła z ożywieniem 

Alice. - Pamiętasz, jak nas zapisałaś do zespołu teatralnego i 

musia łyśmy gra ć męskie role? 

- Nie moja wina, że akurat wystawiali „Siedem narzeczonych dla 

siedmiu braci" i mieli za ma ło chłopców w obsadzie - broni ła się 

Maggie. 

- A zaraz potem namówi łaś nas wszystkie na lekcje salsy - 

przypomnia ła Alice. 

- Bardzo nam si ę przyda ły, jak pojechałyśmy do Barcelony. 

- Aha, zw łaszcza wtedy, gdy trzeba by ło odciągać od ciebie tego 

Hiszpana, który zupe łnie straci ł dla ciebie głow ę - skomentowa ła 

Nicki, która tymczasem och łonęła nieco i postanowi ła nie psu ć 

przyjació łkom wieczoru. - No dobrze - doda ła, stanowczo odsuwaj ąc 

na bok swoje problemy i koncentruj ąc się na sprawach innych. - 

Przesta ń nas dr ęczyć i zdrad ź w ko ńcu tę wielk ą tajemnicę. 

Maggie poczu ła coś dziwnego w żołądku. Przez g łow ę 

przelecia ła jej niedorzeczna my śl, że może dzidziu ś daje znak, że wie, 

jaka to ważna chwila i jak wa żne w jego życiu b ędą te trzy kobiety. To 

jakby zastępcza rodzina, jakby trzy dodatkowe mamy, które zawsze 

pospieszą mu z pomoc ą, będą na każde jego wezwanie. 

Poczu ła też ogromn ą ulg ę. Nareszcie b ędzie mogła się zwierzy ć, 

opowiedzie ć o tym, przez co przesz ła, us łyszeć słowa wsparcia... 
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- Jestem w ci ąży - oznajmiła dr żącym głosem. - Oliver i ja 

będziemy mieli dziecko. 

Odpowiedzia ło jej milczenie. Maggie nie mogła powstrzyma ć 

u śmiechu. 

- Ale was zatka ło! - ucieszy ła się. 

- Nie! To jakaś bzdura! - Blada jak p łótno Nicki aż zerwa ła się z 

krzes ła. - Przecie ż ty nie możesz! 

Śmiech zamar ł Maggie na ustach, gdy spostrzeg ła dziwny wyraz 

oczu przyjació łki. 

- Ty nie możesz mieć dzieci, jesteś po menopauzie - ci ągnęła 

Nicki. 

- Tak, ale teraz ju ż są na to sposoby - wyja śniła pospiesznie 

Maggie. - Jest taka klinika, tam mi pomogli... Nicki, proszę... - dodała 

błagalnie. 

Pod powiekami zapiek ły ją łzy. Reakcja najlepszej przyjació łki 

była bardzo ró żna od tej, jakiej Maggie się spodziewa ła. 

Poniewa ż odpowiedzia ła jej cisza, nieco nerwowo próbowa ła 

rozlu źnić atmosfer ę bezładną paplaniną: 

- Właśnie dlatego postanowiliśmy kupi ć dom, bo to mieszkanie 

na strychu zupe łnie się nie nadaje... Na szczęście Oliver rozumie, że 

maleńkie dziecko i ascetyczny wystrój raczej nie id ą w parze. - Ta 

ostatnia uwaga mia ła rozweseli ć przyjació łki. 

Nic z tego. Alice była wyra źnie zmieszana, Stella wbiła wzrok w 

stół, a Nicki nadal patrzy ła na Maggie z zaciętym wyrazem twarzy. 
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- Myślałam, że się ucieszycie... - powiedzia ła Maggie bezradnie 

jak dziecko, które szuka aprobaty doros łych. 

- Ależ oczywi ście, że się cieszymy - pospieszyła z 

zapewnieniem Alice. - Po prostu zaskoczy łaś nas. 

- Chyba raczej nie widzimy ci ę w roli matki -doda ła z w łaściw ą 

sobie otwarto ścią Stella. - Na pewno wiesz, co robisz? 

- Och, Maggie zawsze wie, co robi - podchwyci ła Nicki. - A 

przynajmniej tak jej si ę wydaje, kiedy ma jaki ś nowy pomys ł. I nigdy 

nie myśli, co będzie dalej. Od jak dawna jesteś w ci ąży? 

- No... Jestem w pierwszym miesi ącu. 

- W pierwszym miesi ącu?! - zawo łała Nicki. - Czy ty w ogóle 

zdajesz sobie spraw ę z tego, jak łatwo jest poroni ć? Właśnie na 

samym początku, a jeszcze w twoim wieku. Równie dobrze mo żesz 

się jutro obudzi ć i odkry ć, że wróci łaś do punktu wyj ścia. Hop, i po 

dziecku, po wszystkich pi ęknych marzeniach. 

- Nicki! - zaprotestowa ła gwa łtownie Alice, rzucaj ąc 

zaniepokojone spojrzenie na śmiertelnie blad ą Maggie. 

- Dlaczego tak do mnie mówisz? 

Nicki czu ła, że źle robi, ale wiedzia ła też doskonale, że ju ż za 

późno, by się wycofa ć. Coś w niej p ękło i cała powstrzymywana 

dotąd złość - na męża, na pasierbic ę, na straszliw ą niesprawiedliwo ść 

losu - wyla ła się i run ęła jak lawina na przyjació łkę. Zreszt ą Maggie 

nie była bez winy. 

Ta bezmyślna i irytuj ąco samolubna egoistka si ęgała po 

wszystko, na co tylko miała ochotę, licząc, że zawsze jako ś wybrnie z 
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tarapatów i nie poniesie zas łu żonych konsekwencji. Tak, by ła 

nieziemską szczęściar ą, w dodatku śliczną i seksown ą. Wyglądała 

pięknie nawet teraz, gdy patrzy ła na Nicki ze łzami w oczach - w tych 

wielkich ciemnoniebieskich oczach, których Nicki jej troch ę 

zazdro ściła. 

- Co się stało? - powtórzy ła zgry źliwie, siadaj ąc 

z powrotem. - Naprawd ę musz ę ci mówi ć? Popatrz na siebie! 

Niedługo ko ńczysz pięćdziesiąt dwa lata. Miałaś wystarczaj ąco du żo 

czasu, żeby zajść w ci ążę, ale nie chciałaś, chociaż Dan tak bardzo 

pragn ął dziecka. Teraz nagle ci si ę odmieniło. Nie bierzesz pod 

uwag ę, co będzie najlepsze dla dziecka. Powinno wychowywa ć się w 

pełnej rodzinie, mieszka ć z obojgiem rodziców, a statystyki pokazuj ą, 

że takie związki jak twój i Olivera bardzo cz ęsto się rozpadaj ą. Jaki 

los szykujesz temu male ństwu? Ot, zapragn ęłaś spełnić kolejny 

kaprys. Jeste ś nieodpowiedzialna. A przecie ż powinno da ć ci do 

myślenia, dlaczego matka natura tak szybko pozbawi ła cię 

możliwo ści, posiadania dzieci. 

- Chwileczk ę, co ty chcesz mi powiedzieć? Czyli jak kobieta nie 

może zajść w ci ążę, to znaczy, że byłaby złą matką? I wed ług ciebie 

taka osoba nie powinna szuka ć pomocy medycznej? 

- Oczywi ście, że nie. Przyznaj, jest pewna ró żnica między 

kobietą bezpłodną a taką, która przez lata mog ła zajść w ci ążę, ale nie 

chciała, a kiedy zrobi ło się za późno, nagle zmieniła zdanie. Co ty 

sobie wyobra żasz, Maggie? Że dziecko to sposób na oszukanie czasu? 

Że ono cię odmłodzi? Że to coś jak zastrzyk botoksu albo lifting? 
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Zszokowana Maggie wpatrywa ła się w przyjació łkę ze strachem. 

Słowa, które przed chwil ą padły, sprawi ły jej niewyobra żalny ból. 

- No wiesz! Jak mo żesz posądzać mnie o coś takiego? 

- Nie zwiedziesz mnie. Tak naprawd ę chodzi o Olivera. My ślisz, 

że... 

- Że co? - zaatakowała gniewnie Maggie. - Że w ten sposób 

zatrzymam go przy sobie? 

Przez d ług ą chwil ę mierzy ły się wzrokiem. Nicki pierwsza 

odwróci ła spojrzenie. Gdy si ęgnęła po kieliszek z winem, wida ć było, 

jak bardzo dr żą jej r ęce. 

- Czyli dziecko urodzi si ę w pa ździerniku - zagai ła Alice. - 

Właściwie jak to si ę robi, żeby taka osoba jak ty mogła zajść w ci ążę? 

- Bardzo prosto - wtr ąciła Nicki, zanim Maggie zdążyła się 

odezwa ć. - Okłamuje si ę jakąś młodą kobietę, że inna młoda kobieta 

nie może mieć dziecka i ta oddaje jej swoją komórk ę jajow ą. 

- Kobieta, która by ła dawczyni ą, nie poczyniła żadnych 

zastrze żeń co do osoby biorcy - poinformowa ła cicho Maggie. - 

Widocznie wystarczy ło jej, że ktoś pragnie mie ć dziecko, a ona może 

w tym pomóc. 

- Jasne, wystarczy, że ktoś chce! - wybuchn ęła ponownie Nicki. 

- To takie łatwe i wygodne podej ście do sprawy. Si ęgasz po to, na co 

akurat przyjdzie ci ochota. Wszystko ci jedno, czy kupujesz 

samochód, czy człowieka. Bo ty przecie ż kupi łaś sobie to dziecko. A 

czy choć przez moment si ę zastanawia łaś, jak ono będzie się czu ło, 

gdy w szkole b ędą je wytykać palcami z powodu twojego wieku? 
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Albo wtedy, gdy jako zagubiony nastolatek będzie potrzebowa ć 

mądrego wsparcia, a ciebie ju ż nie będzie na tym świecie lub zacznie 

cię zżera ć skleroza? 

Znowu zapad ła nieprzyjemna cisza. 

Alice czu ła, że za chwil ę mogą paść jakieś bardzo nieprzyjemne 

słowa, wi ęc aby zapobiec katastrofie, og łosiła pospiesznie: 

- Ja też mam wam co ś do powiedzenia. 

- Tylko nie mów, że zaszłaś w ci ążę - ofukn ęła ją Stella. - 

Chociaż to akurat nie by łoby takie dziwne, zwa żywszy na to, że Stuart 

niemal nie wypuszcza ci ę z łóżka... 

Alice się zarumieni ła, a Maggie z pewnym wysi łkiem podjęła 

żartobliwy ton Stelli: 

- Pamiętacie, jak zainstalował zamki w drzwiach sypialni, żeby 

dzieci nie mogły wej ść, kiedy im się podoba? 

- Albo jak koniecznie chciał kupi ć łóżko wodne? - podsun ęła 

Stella. 

- Przesta ńcie - poprosi ła z zakłopotaniem Alice. 

- To było dawno temu, gdy byli śmy młodzi. I nie jestem w ciąży, 

nic z tych rzeczy. Chcę zrobi ć dyplom. Wybieram si ę na studia 

zaoczne. 

Znowu zapad ła cisza, tym razem nieco inna. Alice mia ła 

wra żenie, że przyjació łki patrz ą na nią z lekką naganą, jakby mówi ły: 

Tylko tyle? Dlaczego zawsze czu ła się przy nich troch ę gorsza, 

troch ę... głupsza? I w łaściwie dlaczego nikt nigdy nie odnosi ł się do 

niej z szacunkiem i nie uwa żał jej potrzeb za wa żne? 
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- Gdybym wiedzia ła, że cierpisz na nadmiar wolnego czasu, 

potrafi łabym to wykorzysta ć - skomentowa ła Stella. - W 

organizacjach charytatywnych jest wystarczaj ąco du żo pracy. 

- Myślę, że to świetny pomys ł, Alice - powiedzia ła z uczuciem 

Maggie. 

- Prosz ę, jesteś odwa żniej sza ode mnie - zaśmiała się sucho 

Nicki. - Ja tam ledwo daję sobie rad ę z pomaganiem Joeyowi przy 

pracy domowej. To jedno z wyzwa ń, które ci ę czekają, Maggie - 

dodała po chwili uszczypliwie. 

- Nie jestem odwa żna - wyzna ła dzielnie Alice. 

- Od dawna chcia łam to zrobi ć. Dla mojej w łasnej satysfakcji. 

Nie dodała, że ostatnio czuła się coraz bardziej nieswojo, i nawet 

doszła do wniosku, że przez wczesne ma łżeństwo i oddanie ca łej 

inicjatywy mężowi pozbawi ła się czegoś bardzo wa żnego - części 

swojej osobowo ści. Zignorowa ła potrzeb ę rozwoju, w łaściw ą przecie ż 

wszystkim rozumnym istotom. 

Po raz pierwszy nie mia ła ochoty opowiadać przyjació łkom o 

swoich odczuciach. W łaśnie zdradzi ła im plany, które dla niej 

oznaczały prawdziwy prze łom w życiu, a żadna z nich nie wykaza ła 

żywszego zainteresowania. 

- Musz ę do toalety - wymrucza ła Maggie i wsta ła od stołu. 

Czu ła na plecach wzrok przyjació łek. Gdy biegła na to 

spotkanie, miała nadzieję, że jej wyznanie wywo ła lawin ę wspomnie ń, 

że nie będzie końca opowie ściom o ciążach i porodach. Spodziewa ła 

się też dobrodusznych kpin z jej kompletnej niewiedzy. Oczekiwa ła, 
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że przyjació łki zasypiają radami i zapewni ą, że wszystko b ędzie 

dobrze... Zamiast tego spotkał ją nieoczekiwany atak ze strony Nicki i 

wymowne milczenie reszty. 

- Nie patrzcie tak na mnie - zażądała Nicki od Stelli i Alice. - 

Dobrze wiecie, że mam racj ę. Gdyby naprawd ę chciała mieć dziecko, 

urodzi łaby je Danowi. 

- Wyjęła banknot z portmonetki i położyła go na blacie. - To 

moja część rachunku. Musz ę iść. 

Alice zaczęła protestowa ć, ale Nicki była nieugi ęta, wstała i 

wysz ła. 

- Rozumiem j ą, ale troch ę przesadzi ła - zawyrokowa ła Stella, 

gdy zostały we dwie przy stole. - Zgadzam si ę, że Maggie pragnie 

tego dziecka, bo akurat tak ą ma fantazję. Powinna wreszcie 

wydoro śleć, naprawd ę najwy ższa pora. Zachowuje si ę niestosownie 

jak na swój wiek. 

Słysząc w jej g łosie nut ę goryczy, Alice spojrza ła na Stellę z 

niepokojem. Co się z nimi dzisiaj działo? Dlaczego każda 

zachowywa ła się tak, jakby czuła uraz ę do pozostałych? 

- Nicki prosi ła, żebyśmy cię od niej pożegnały. Musia ła ju ż iść - 

zakomunikowa ła z zakłopotaniem Alice. - Pewnie zamierza zaj ąć się 

Joeyem, żeby nie czu ł się zaniedbywany przez oboje rodziców. 

Alice nigdy nie potrafi ła kłamać, wi ęc Maggie natychmiast 

zrozumia ła, że Nicki wysz ła z jej powodu. 

- Nie, raczej mia ła dość mojego towarzystwa. My ślałam, że 

mnie zrozumie, skoro sama jest w moim wieku i ma zaledwie 

RS



61 
 

kilkuletniego syna. W dodatku wiemy, jak bardzo chcia ła dziecka. 

Tak bardzo, że przez lata żyła z mężem, który j ą maltretowa ł. I ona mi 

teraz mówi o braku odpowiedzialno ści? To ona wykaza ła się 

absolutnym brakiem zdrowego rozs ądku. Wiadomo, że faceci, którzy 

biją żony, znęcają się też nad dziećmi. Nie wierz ę, żeby Carl... 

- Słuchaj, wiemy, że ci przykro - zacz ęła Stella. - Nie powinnaś 

jednak... 

- Czego nie powinnam? Krytykowa ć Nicki? A ona może wiesza ć 

na mnie psy? 

- Stella na pewno nie to miała na myśli - wtr ąciła pojednawczo 

Alice. - Prosz ę, Maggie, nie bierz tak sobie tego do serca. 

Przyja źnimy się od lat i naprawd ę nie ma sensu, żeby taka 

drobnostka... 

- Drobnostka? Moje dziecko to dla was drobnostka? 

- Nie denerwuj si ę, to niezdrowe dla dziecka - zmitygowa ła ją 

Stella. - Lepiej skończmy na dzisiaj. Jak się prze śpimy, zobaczymy te 

wszystkie sprawy w nowym świetle. 

Przyzna ły jej racj ę. Gdy wysz ły, pożegnały się jak zwykle, ale 

Maggie czu ła, że w ich u ściskach i pocałunkach czai ł się chłód. 

- Naprawd ę uwa żasz, że Nicki miała racj ę? - zagadnęła Alice. - 

Maggie chyba rzeczywi ście nigdy nie wspomina ła, że chce mieć 

dzieci, ale na pewno lubi si ę z nimi bawi ć. Bliźniacy do tej pory j ą 

uwielbiaj ą. 

- No w łaśnie, lubi si ę z nimi bawi ć. Ona jest zawsze pierwsza do 

zabawy - skwitowa ła uszczypliwie Stella, ale nagle pomy ślała, że 
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zamiast krytykowa ć Maggie, powinna okaza ć troch ę życzliwo ści 

Alice, która przecie ż odwozi ła ją do domu. - Czekaj, bo w tym 

zamieszaniu nie mia łam okazji cię spytać... Jak Stuart przyj ął twoją 

decyzję o podjęciu studiów? 

- Jeszcze mu nie powiedzia łam. - Alice była wdzi ęczna Stelli za 

to pytanie. Teraz będzie mogła wyja śnić jej pokrótce swój problem i 

poprosi ć ją o rad ę. Na zdrowym rozs ądku Stelli zawsze mo żna było 

polegać. - Znasz go. To wspania ły człowiek, dba o dobro rodziny, 

okazuje mi uczucie... 

- Ale? - podsun ęła Stella, wchodząc w swoj ą rol ę pocieszycielki 

i doradczyni. 

Ze słów Alice wynika ło, że jej zwi ązek nie jest tak idealny, jak 

wszystkim si ę wydawa ło. Ale co w tym dziwnego? Stella nie 

wyobra żała sobie, jak można nie czu ć przesytu intensywnym 

wspó łżyciem płciowym. To przecie ż musi by ć męczące... Owszem, na 

początku zwi ązku takie ciągłe zainteresowanie jest chyba ekscytuj ące 

i wp ływa dodatnio na samoocen ę kobiety... Ale po trzydziestu latach 

małżeństwa? 

- Nie, nic takiego - wycofa ła się Alice. Uznała, że mimo 

wszystko nie powinna obgadywa ć 

Stuarta. Owszem, bywa ł apodyktyczny i czasem traktowa ł ją z 

góry, poniewa ż była od niego całkowicie zale żna. Jednak to drobiazgi 

w porównaniu z tym, jak Carl traktowa ł Nicki. 

- Wiesz, to ciekawe-pomyślała na głos.-Maggie po raz pierwszy 

wspomnia ła o przej ściach Nicki. Nigdy o tym nie rozmawia łyśmy... 
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- Bo czujemy si ę troch ę winne. Zna łyśmy Carla, by łyśmy 

druhnami na ich ślubie, potem ona regularnie przychodzi ła na nasze 

spotkania, a my przez kilka lat nie zorientowa łyśmy się, że wysz ła za 

skończonego drania. Nie najlepiej to o nas świadczy, nawet bior ąc pod 

uwag ę fakt, jak bardzo Nicki go kry ła. Wmówi ł jej, że sama jest sobie 

winna, wyobra żasz sobie? Nie wiem, co by to by ło, gdyby Maggie nie 

odgadła prawdy i nie pomog ła jej wypl ątać się z tego. 

Alice zatrzyma ła samochód przed domem Stelli. 

- A teraz si ę pokłóciły. Co robi ć? - spytała z niepewno ścią w 

głosie. 

Stella nie waha ła się nawet przez moment: 

- Nic! Co najwy żej możemy trzyma ć kciuki, żeby wszystko 

jakoś się samo u łożyło. 

- Naprawd ę myślisz, że to się rozejdzie po ko ściach? Bez naszej 

pomocy? 

- Nie mam pojęcia - powiedzia ła szczerze Stella. Wysiad ła z 

wozu i postawi ła kołnierz p łaszcza. 

Niektórzy twierdzili, że w powietrzu ju ż czu ć wiosn ę, ale 

przecie ż wci ąż trwa ła zima. Przedwczesny optymizm nie prowadzi do 

niczego dobrego, pomy ślała, wiedz ąc, że Maggie nigdy by się nie 

zgodziła z tym stwierdzeniem. Nigdy. 
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ROZDZIAŁ CZWARTY 
 

- Czy Hughie ju ż wróci ł? - spytała Stella, wchodząc do kuchni, 

gdzie Richard jak zwykle czyta ł przy stole gazetę. 

- Tak, niedawno s łyszałem, jak wchodzi ł na gór ę - odpar ł, nie 

podnosząc głowy znad gazety. - I jak spotkanie? Udało się? 

- Nie! 

Dopiero teraz Richard spojrza ł na żonę, wyra źnie 

zaintrygowany. 

- Dlaczego? Stella westchnęła. 

- Maggie jest w ci ąży, 

- W jej wieku?! - wykrzykn ął ze zgroz ą. Pomyślała w tym 

momencie, że Richard nigdy nie przepada ł za dziećmi. Z pewno ścią 

kochał syna, ale gdy Hughie by ł malutki, Richard ani razu nic przy 

nim nie zrobi ł. Jeśli jednak chciała być szczera wobec samej siebie, to 

musia ła przyzna ć, że nie miała nic przeciwko temu. Uwielbia ła 

zajmowa ć się synem, karmi ć go, kąpać i przewija ć. Do dziecka żywi ła 

znacznie gor ętsze uczucie ni ż do męża. Oczywi ście, to nie znaczy, że 

nie kochała Richarda. Kocha ła, tylko że od samego początku by ło to 

uczucie bardzo spokojne, pozbawione gwa łtowniejszych porywów. 

- Ja bym, na przyk ład, nie chciał, żeby nam się coś takiego 

przytrafi ło - dodał. 

- Raczej nie ma na to szans - skomentowała cierpko. 

Dziwne, nigdy do tej pory nie narzeka ła na ich pożycie 

seksualne. Richard mia ł ju ż pięćdziesiąt siedem lat, od dwudziestu 
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siedmiu lat byli ma łżeństwem, w dodatku nigdy nie byli szczególnie 

namiętni. Zresztą, w jej wieku... 

Ale Maggie też była w jej wieku! I nie tylko Maggie, przecie ż 

Alice i Nicki równie ż nie uwa żały się za osoby, którym ze wzgl ędu na 

wiek pewne rzeczy ju ż nie przystoj ą. Utrzymywa ły - i słusznie - że 

wczesna pi ęćdziesiątka to jeszcze nie pora, by rezygnowa ć z uroków 

życia. Czemu wi ęc ona była do tej pory innego zdania? Dlaczego tak 

wiele o tym ostatnio rozmy śla? 

Jej zachmurzone czo ło rozpogodzi ło się natychmiast, gdy do 

kuchni wszed ł Hughie. By ł bardzo wysoki, a do tego muskularny, 

poniewa ż regularnie gra ł w rugby, niemniej jednak Stelli zdawa ło się 

czasami, że jego twarz przybiera dziecinny wyraz. Wtedy znów 

widzia ła w nim swojego ma łego chłopczyka. 

- Mamo, czy ty i tata macie chwilę czasu? 

Od razu wyczu ła, że jest zdenerwowany. Serce podesz ło jej do 

gard ła. Coś się stało, a ona ju ż nie mogła go chroni ć. 

- Tak, oczywi ście. 

- No wi ęc... To jest... Nie wiem, jak wam to powiedzie ć, bo 

widzicie... Wiem, że nie będziecie zadowoleni... Julie jest w ci ąży. To 

moje dziecko. 

Stella opadła na krzes ło, podczas gdy Richard dla odmiany 

poderwa ł się z miejsca. 

- I ty mówisz, że on jest bystry? - rzuci ł z furi ą do żony. - 

Przecie ż każdy głupi u żyłby prezerwatywy! 
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- Użyłem, ale pękła... - tłumaczy ł się z głębokim zawstydzeniem 

Hughie. 

Przeniós ł spojrzenie na matk ę, a jego oczy przybra ły błagalny 

wyraz. 

Przecie ż to jeszcze dziecko, pomyślała w nag łym przyp ływie 

czu łości. Trzeba mu pomóc, trzeba go ochroni ć... I ona to zrobi, 

przecie ż on jej bezgranicznie ufa. Dlatego w ostatniej chwili ugryz ła 

się w j ęzyk i nie spytała, skąd ta pewność, że to jego dziecko. To 

byłby cios poniżej pasa. 

Richard jednak nie mia ł podobnych skrupu łów i zada ł to pytanie. 

Hughie zacisn ął dłonie w pi ęści. 

- Oczywi ście, że jestem pewien. Ona... By łem jej pierwszym 

facetem -wyjawi ł, czerwieni ąc się po same uszy. - Zreszt ą, to nie 

twoja sprawa! 

- Owszem, moja! Mój wspania ły syn zrobi ł dziewczynie 

dziecko, oto co osiągnął na pierwszym roku studiów! Bardzo m ądrze! 

A w dodatku ok łamałeś nas, mówi ąc o zerwaniu z Julie. 

- No bo zerwali śmy. Ale to się stało, zanim do tego doszło. 

Stella pomyślała, że nie rozumie wspó łczesnej młodzieży. Jak 

dwoje ludzi mo że się zakochać, zacząć ze sobą sypiać, a po paru 

miesiącach albo nawet tygodniach po prostu znudzi ć się sobą i 

rozsta ć? 

- I co... Co uwa żasz? - spytała ostro żnie. 

- Jestem ojcem jej dziecka, więc jestem odpowiedzialny za nich 

oboje. Julie chce je urodzi ć. Będę musia ł pomóc... To jest, finansowo. 
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- Jeśli myślisz, że wyci ągniesz ode mnie cokolwiek na twojego... 

- Richard! - przerwa ła mu ostrzegawczym tonem Stella i 

zwróci ła się do syna: - Teraz jeste śmy wszyscy zdenerwowani i 

musimy doj ść do siebie, ale myślę, że jutro ja i ojciec skontaktujemy 

się z rodzicami Julie, żeby przedyskutowa ć całą spraw ę. 

Hughie pokr ęcił głow ą. 

- To nic nie da. Jej ojciec powiedzia ł, że nie chce jej wi ęcej 

widzie ć i wyrzuci ł ją z domu. Nie b ędzie o niczym gadał. 

- Co takiego?! 

Dopiero teraz Stella by ła w prawdziwym szoku. Typowa dla 

młodych beztroska i brak odpowiedzialno ści były drobnym 

przewinieniem w porównaniu z takim brakiem serca... I z brakiem 

wyobra źni! Nietrudno przecie ż się domyślić, jak może skończyć 

młoda dziewczyna wyrzucona przez rodzin ę na bruk. 

- I dokąd ona poszła? 

- Jest u nas. W moim pokoju - wyzna ł z ociąganiem. - A co 

miałem zrobi ć? Przecie ż nie mogłem jej tak zostawić! To znaczy, ich. 

Na razie potrzebuj ą mojej pomocy. 

- W porz ądku. Przyprowad ź ją. - Stella westchnęła. Gdy tylko 

Hughie zamkn ął za sobą drzwi, Richard wybuchn ął: 

- Nie zgadzam się na jej obecność pod naszym dachem! 

Rozumiesz?! 

- A widzisz inne wyj ście? Zreszt ą, to chyba nie potrwa d ługo. Jej 

rodzice na pewno skontaktuj ą się z nami, a wtedy... 
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- Mylisz się. Jej ojciec faktycznie nie zechce z nami rozmawia ć, 

pod tym względem Hughie ma racj ę - powiedzia ł ponuro Richard. - 

Par ę lat temu wspó łpracowa łem z nim przez pewien czas. Nieciekawy 

człowiek, wierz mi. 

- Nigdy mi nie powiedzia łeś, że znasz ojca Julie! Richard 

wzruszy ł ramionami. 

- Bo nie było o czym gadać. Straszny bigot, przy ka żdej okazji 

prawi umoralniaj ące kazania i uwa ża, że wszyscy powinni post ępowa ć 

zgodnie z wyznawanymi przez niego zasadami. Nigdy nie przyzna 

nikomu racji, bo uwa żałby to za utrat ę twarzy. Za łożę się, że jego 

zdaniem córka przynios ła hańbę całej rodzinie. Uzna ł wi ęc, że nie ma 

ju ż córki. A skoro tak uwa ża, nic go nie przekona. 

Urwa ł, bo drzwi do kuchni otworzy ły się ponownie. 

Julie by ła ubrana W modne workowate spodnie i lu źną bluz ę, 

wi ęc na pierwszy rzut oka nie by ło wida ć powi ększonego brzuszka. 

Stella zauwa żyła, że dziewczyna zbladła jak papier, rozmaza ł się jej 

tusz zrobi ła tak nieszczęśliw ą minę, jakby zaraz mia ła ponownie si ę 

rozp łakać. 

- Wszystko w porz ądku, Julie - zapewni ła natychmiast, wstając i 

opieku ńczo otaczając ją ramieniem. - Hughie wyja śnił nam, co się 

stało. Mówi też, że zerwali ście ze sobą. Czy to prawda? 

Syn postał jej oburzone spojrzenie, ale Stella zignorowa ła go. 

Chciała, żeby sytuacja by ła zupe łnie jasna. Nie będzie ryzykowa ć, że 

kiedyś Julie zacznie rozpowiada ć, jak to Hughie porzuci ł ją z powodu 

dziecka. 
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Julie kiwn ęła głow ą, nie patrz ąc na nikogo. 

- Tak, my ju ż nie jesteśmy razem - powiedzia ła ledwo 

słyszalnym głosem. - Ja... Ja oddam to dziecko do adopcji. Mój tata 

wola łby je zabić, a ja tego nie chcę! - Rozpłakała się. 

- Nie bój się, nikt nie skrzywdzi twojego dziecka - uspokaja ła ją 

Stella. - A czy wiesz... Czy wiesz, kiedy ono si ę urodzi? 

- Za trzy miesi ące. 

Stella uznała, że musia ła się przes łyszeć. 

- Za trzy miesi ące? Jak to? I dopiero teraz... 

- Nic nikomu nie mówi łam, bo się bałam. Dopiero jak Hughie 

wczoraj przyjecha ł, powiedzia łam rodzicom. Chcia łam, żeby było za 

późno na zabieg, żeby mnie do niczego nie namawiali - odpar ła Julie 

zadziwiająco rezolutnie, unosz ąc przy tym wysoko g łow ę, jakby była 

dumna ze swojej decyzji. 

Stella nie widziała w tym żadnego powodu do dumy, tylko 

kolejny przejaw lekkomy ślności. Pewnie, że było za późno na wiele 

sensownych dzia łań. W efekcie teraz mia ła na głowie 

siedemnastolatkę w szóstym miesi ącu ci ąży, wyrzucon ą z domu przez 

rodziców. A gdzie badania lekarskie i kontrola, czy dziecko rozwija 

się prawid łowo? I co ze szko łą? Gdzie ta dziewczyna będzie mieszkać 

do czasu rozwi ązania? 

- Tylko co ja mam teraz ze sob ą począć? - spytała Julie, znów 

przera żona i udr ęczona. - Mój tata... 
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- Na razie zostaniesz u nas - zdecydowa ła Stella, widząc, że cała 

trójka czeka niecierpliwie, a ż ona przejmie kontrol ę nad sytuacj ą i 

podejmie ostateczne decyzje. 

- Dzięki, mamu ś - wymrucza ł Hughie i u ścisnął ją serdecznie. - 

Mówi łem Julie, że ty będziesz wiedzia ła, co zrobi ć. 

Oczywi ście, wiedzia ła. Trzeba b ędzie porozmawia ć z rodzicami 

Julie, bo oni nie mog ą tak po prostu umy ć r ąk od całej sprawy. Cz ęść 

odpowiedzialno ści spadała także na nich, bez względu na ich 

zapatrywania. 

To jednak mogło poczekać. Na razie Julie potrzebowa ła spokoju, 

a w ich dwupi ętrowym wiktoria ńskim domu, który Richard 

odziedziczył po rodzicach, by ło wystarczaj ąco du żo miejsca, żeby się 

wszyscy wygodnie pomie ścili. Jednak im szybciej Julie wróci do 

swojej rodziny, tym lepiej. 

- Mmm... Stęskniłem się za tobą. 

- Nie było mnie tylko przez cztery godziny - odpar ła 

niewyra źnie Maggie, poniewa ż Oliver ju ż obsypywa ł ją pocałunkami. 

- Cztery godziny, piętnaście minut i kilka sekund - sprostowa ł z 

u śmiechem, ujmuj ąc jej twarz w d łonie. 

Jego spojrzenie natychmiast pow ędrowa ło ku jej ustom. Mia ła 

najbardziej zmys łowe usta, jakie kiedykolwiek widzia ł. Nie tylko 

usta... Maggie by ła zmysłowa od stóp do g łów. Tak zmys łowa, że 

bardziej ju ż nie można było. 
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- I co Liga Kobiet na twoją wiadomo ść? — spyta ł, przyci ągając 

ją do siebie. - Domyślam się, że w te pędy pobiegły do domów 

dzierga ć śpioszki dla naszego maleństwa? 

Ku jego zaskoczeniu, Maggie si ę rozp łakała. 

- To nic, to hu śtawka nastrojów typowa dla ci ężarnych- 

zbagatelizowała spraw ę, ale w jej uszach wci ąż brzmia ły 

oskar życielskie s łowa Nicki. 

Zdradzi ł ją wyraz oczu. 

- Powiedz mi, co si ę w łaściwie sta ło - poprosi ł łagodnie Oliver. 

- Chyba jesteś zanadto spostrzegawczy - odpar ła z ciężkim 

westchnieniem. 

- Maggie, umówili śmy się przecie ż - przypomnia ł. - Żadne z nas 

niczego przed drugim nie ukrywa. Nie ma niedomówie ń i tajemnic. 

Nasza miłość jest zbyt piękna, żeby ją psu ć brakiem szczero ści. 

Omal nie rozp łakała się ponownie, ale tym razem z powodu 

nagłej błogości, jaka na nią spłynęła po tych słowach. 

- Myślisz, że mogłabym o tym zapomnieć? - spytała, patrz ąc na 

niego wzrokiem pe łnym bezbrze żnej czu łości i miłości. 

Od rozwodu sta ła się nad wyraz ostro żna w okazywaniu uczu ć. 

Czterdziestoparoletni ą kobietę - nawet jeśli jest silna, zaradna i 

osiągnęła sukces zawodowy - czasami łatwiej zrani ć niż 

trzydziestolatkę lub dwudziestolatk ę. Szczególnie gdy jej życie 

osobiste nie jest tak udane jak zawodowe. A je śli w dodatku z łamie 

konwenanse spo łeczne i zwiąże się z młodszym od siebie mężczyzną, 

staje się niemal zupe łnie bezbronna. 
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Oliver, przyzwyczajony do jej pow ściągliwo ści,zaniepokoił się. 

Skoro Maggie zachowywa ła się tak nietypowo, musia ła być mocno 

wytr ącona z równowagi. Niedobrze... 

- Prosz ę, powiedz, co si ę stało. 

- Nicki jest w ściekła, że będę miała dziecko. - Głos jej się lekko 

załamał. 

- Jak to?! 

Wiedział, jak wa żny był dla Maggie ten wieloletni zwi ązek z 

trzema przyjació łkami, a szczególnie z Nicki. Wiedział też, jak się 

cieszyła na ten wieczór. S ądził, że wróci rozpromieniona, a 

tymczasem była zrozpaczona i oszo łomiona. 

- Mówi, że jestem za stara i zupe łnie brak mi poczucia 

odpowiedzialno ści. Że zrobi łam to tylko po to, by... Żeby cię 

zatrzymać. 

- Żeby mnie zatrzymać? - przerwa ł jej z absolutnym 

zdumieniem. - Ale ż, Maggie, nawet gdybyś nie wiem jak si ę stara ła, 

nie zdołałabyś mnie od siebie odstr ęczyć! Jeśli ktoś tu kogoś próbuje 

zatrzymać, wykorzystuj ąc do tego dziecko, to raczej ja ciebie, a nie na 

odwrót. Jeste ś miłością mojego życia, moim przeznaczeniem, tyle lat 

na ciebie czekałem... 

Oliver świ ęcie wierzy ł w to, że byli sobie przeznaczeni. Maggie 

nigdy nikomu si ę z tego nie zwierzy ła, poniewa ż wiedzia ła, że jej 

przyjació łki, dojrza łe i rozs ądne kobiety, nie uwierzy łyby w 

przeznaczenie i w to, że prawdziwa mi łość nie zna żadnych przeszkód 
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- nawet jeśli dotyczą wieku zakochanych. By ć może nawet śmiałyby 

się z Olivera i jego naiwnych mrzonek. 

- Nicki mówi, że gdybym naprawd ę chciała dziecka, miałabym 

je z Danem. 

Przez chwil ę patrzyli na siebie w milczeniu. 

- Może wreszcie powinna ś powiedzie ć jej prawd ę? - 

zasugerowa ł łagodnie. 

Maggie wysun ęła się z jego objęć i zaczęła kr ążyć po pokoju. 

- To nie takie proste. W jej oczach Dan jest mężczyzną bez 

skazy. Zreszt ą to najpierw ona z nim chodzi ła, a potem przedstawi ła 

nas sobie... To by ła wystarczaj ąco trudna sytuacja. Nie chc ę... 

- Pozbawia ć jej złudze ń? - podpowiedzia ł. Miał zwyczaj unosi ć 

brew, gdy zadawa ł pytanie i Maggie zastanowiła się przelotnie, czy 

ich dziecko odziedziczy po nim ten odruch. 

- Jak myślisz, co jest dla niej wa żniejsze? Jej złudzenia czy 

wasza przyja źń? Może źle ją oceniasz? Może będzie jej przykro, że 

tak długo ukrywa łaś przed ni ą prawd ę? 

- Nie zamierza łam nikogo okłamywa ć... 

- Tylko chroni ć Dana. Wiem. 

- Przecie ż to nie jego wina, że okazał się bezpłodny. 

Rzeczywiście był załamany, gdy się o tym dowiedział. 

- Taki był załamany, że poderwa ł sobie kogoś na boku - 

skwitowa ł ironicznie. 

- Nie mów tak! - Maggie zaprotestowa ła z żarem. - Spróbuj 

postawi ć się w jego sytuacji. Wyobra ź sobie kogoś, kto marzy o 
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założeniu rodziny, komu bardzo zale ży na posiadaniu dziecka. 

Niestety, lata mijają, a żona nie może zajść w ci ążę. Ten ktoś znosi to 

naprawd ę dzielnie, bo jego miłość do żony... 

- Trwa tak d ługo, jak d ługo to ona wydaje si ę ponosić win ę za 

sytuacj ę. A potem okazuje się, że to nasz bohater ma defekt... I co 

robi? Natychmiast zdradza żonę! - Oliver nie posiada ł się z oburzenia. 

- Myślę, że on to zrobi ł, by sprawdzi ć, na ile słuszna by ła 

diagnoza lekarska - odpar ła cichym głosem. - Chyba znajdowa ł się w 

takim szoku, że nie do końca wiedzia ł, co robi. A potem nie potrafi ł 

do mnie wróci ć. 

- Jasne. Bo nie mógł znieść myśli, że znałaś całą prawd ę. 

- Raczej nie mógł znieść myśli, że zacznę się nad nim litować. 

Nikt nie chce, by się nad nim litowano. Zw łaszcza mężczyźni. 

Oliver nie mia ł w ątpliwości, że Maggie znowu b ędzie broni ć 

byłego męża. Ju ż zawsze b ędzie zazdrosny o Dana, który przez wiele 

lat miał Maggie tylko dla siebie i którego tak bardzo kiedy ś kochała. 

Oprócz zazdro ści czu ł jeszcze gniew. Dan skrzywdzi ł Maggie na 

wiele sposobów. Nie tylko zdradzi ł ją i porzuci ł, ale równie ż mocno 

podkopał jej wiar ę w siebie, wp ędzając w kompleksy. W dodatku 

pozwoli ł, żeby cała wina za rozpad ma łżeństwa i za brak dzieci spad ła 

w łaśnie na nią. Takiej podłości nie sposób przecie ż wybaczy ć. 

Maggie pomyślała, że wiele lat temu uzna łaby przejawy 

zazdro ści za komplement. Teraz jednak mia ła inny stosunek do wielu 

spraw. Nawet uczucie do Olivera nie mog ło sprawi ć, by zapomniała o 

tym, co kiedyś łączyło ją z Danem. Właśnie, kiedyś. Czemu wi ęc 
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wci ąż go broni ła, chociaż ich wielka mi łość zakończyła się w tak 

żałosny sposób? 

To z nawyku, zdecydowa ła, ale jej samej nie satysfakcjonowa ła 

taka odpowiedź. Czu ła, że nadal nie jest w stanie wyzna ć Nicki całej 

prawdy o swoim by łym mężu, poniewa ż to stawiałoby go w z łym 

świetle. Maggie postanowi ła przekona ć Nicki do swoich racji, ale nie 

zamierza ła przy tym oskar żać Dana. 

- Przepraszam - powiedzia ł Oliver wyra źnie zawstydzony. 

Maggie odgadła, że wzi ął jej przed łu żające się milczenie za 

oznakę gniewu. Natychmiast podesz ła do Olivera, by otoczy ć go 

ramionami i oprze ć głow ę na jego piersi. By ł taki kochany... Po 

rozstaniu z Danem przeczuwa ła instynktownie, że ju ż nigdy nie 

spotka mężczyzny, którego mog łaby równie mocno pokocha ć, który 

umia łby wyleczy ć ją z nieufno ści i sprawi ć, by zapomniała o 

doznanych upokorzeniach. Na szcz ęście była w b łędzie... 

- Naprawd ę uwa żam, że powinna ś jej wszystko powiedzie ć - 

nalegał Oliver. 

- Nie wiem, czy to by pomogło. Widzisz, wydaje mi si ę, że jej 

reakcja by ła mocne przesadzona. Tu nie chodzi ło tylko o mnie i Dana, 

którego jakoby bardzo skrzywdzi łam. Zachowywa ła się dziwnie... 

Jakby nie była sobą. Martwi ę się o nią. 

- A ja martwi ę się tylko o ciebie i nasze dziecko - odpar ł 

zdecydowanie Oliver. 
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Ich dziecko... Istotka, której Nicki odmawia ła prawa do istnienia. 

Chyba w łaśnie tak należałoby zinterpretowa ć gniewn ą wypowied ź 

przyjació łki. 

Maggie wiedzia ła, że ona i jej przyjació łki znalazły się na 

życiowym zakr ęcie. Przekroczy ły pięćdziesiątkę. Znowu cierpia ły z 

powodu burzy hormonów i to o wiele gorszej ni ż w wieku pokwitania. 

Targa ły nimi emocje, których nie umia ły poskromi ć. Wydawa ło się, 

że otoczenie przygląda się tej szarpaninie z pewnym politowaniem. 

Pewnie powinny śladem matek i babek potulnie uzna ć, że niektóre 

rzeczy s ą ju ż nie dla nich. Że pora zacz ąć stopniowo wycofywa ć się z 

aktywnego życia, ust ępuj ąc miejsca młodszym. 

Wydawa ło się, że kobiety „w pewnym wieku" -którego to 

kre ślenia Maggie serdecznie nienawidzi ła -generalnie dzieli ły się na 

dwie grupy. Jedne rozpaczliwie próbowa ły oszuka ć czas i z żałosnym 

skutkiem udawa ły podlotki. Pozostałe stwierdza ły z rezygnacj ą, że 

życie ju ż za nimi, i od tej pory sensu swojej egzystencji upatrywa ły w 

słu żeniu pomoc ą dzieciom i wnukom, do znudzenia powtarzaj ąc 

niczym refren: ja si ę nie liczę, mnie ju ż tak wiele nie potrzeba, ale 

wy.... 

Kto powiedział, że w łaśnie tak musi by ć? Czy jeśli kobieta 

bezpowrotnie traci ła młodość, to automatycznie stawała się osobą 

drugiej kategorii? Czy to naprawd ę dawa ło innym prawo do 

krytycznych spojrze ń, pobłażliwych u śmieszków lub uszczypliwych 

uwag? 
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Maggie czu ła, że sytuacja dojrza ła do zmiany. Niew ątpliwie to 

w łaśnie jej pokolenie znajduje si ę w awangardzie dramatycznych 

przemian obyczajowych. I w sobie, i w przyjació łkach wyczuwa ła 

wyra źny opór przeciw presji, jak ą nakładała na nie niepisana tradycja. 

Nie chciały zejść ze sceny, zawstydzone widoczn ą utrat ą dawnej 

urody, zawstydzone utrat ą zdolności do prokreacji. Zaczyna ły 

rozumie ć, że warto ść i siła ich kobiecości nie znikają wraz z up ływem 

czasu. Zamierza ły walczy ć. 

A ju ż na pewno zamierza ła walczy ć Maggie, która sta ła u progu 

zupe łnie nowego życia. Dzięki ludziom, którzy ju ż zaczynali myśleć 

w nowy sposób i nie uwa żali, że „w pewnym wieku" nale ży grzecznie 

zejść innym z oczu. 

- Chodź do łóżka - szepnął jej do ucha Oliver. U śmiechnęła się 

do siebie. Przecie ż to też była jedna z tych sfer życia, któr ą w pewnym 

momencie uzna ła za bezpowrotnie stracon ą. Gdy dowiedzia ła się, że 

jej mąż miał skok w bok, ochota na seks przesz ła jej, jak r ęką odjął. 

Po prostu ten obszar dozna ń przesta ł dla niej istnieć. Maggie sądziła, 

że na zawsze. A potem Oliver udowodni ł jej coś zupe łnie innego... 

Dan był bez w ątpienia wspania łym kochankiem i zawsze by ło jej 

z nim dobrze, ale dopiero Oliver u świadomi ł jej, czym jest 

zmysłowo ść. Dzięki niemu zrozumia ła, że nic nie jest dla kobiety 

bardziej podniecaj ące niż świadomo ść, że partner skupia si ę na jej 

potrzebach, a nie na tym, by wykaza ć się kunsztem erotycznym. 
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- Dobry pomys ł - przytakn ęła, po czym dodała z przekornym 

błyskiem w oczach: - Lekarz przecie ż powiedzia ł, że musz ę się 

wysypia ć. 

- Nie to miałem na myśli. No dobrze. Ale jak tylko si ę 

obudzisz... - zagrozi ł ze śmiechem. 

Ciasno objęci, weszli po schodach na pi ętro. 

Na widok samochodu Stuarta Alice co ś ścisnęło w żołądku. 

Owszem, wiedzia ła, że mąż miał wróci ć tego dnia wieczorem, ale nie 

wiedzia ła o której. 

Kiedy się poznali i zaczęła z nim chodzić „na poważnie", 

przyjació łki uzna ły, że Alice zachowuje si ę najdoro ślej z nich, 

poniewa ż one wci ąż były na etapie niezobowiązuj ących flirtów. W 

dodatku Stuart zdecydowanie wybija ł się na tle innych chłopców i 

mężczyzn. Po pierwsze by ł pilotem odrzutowców, co na wszystkich 

robi ło du że wra żenie, po drugie by ł fantastycznie wprost przystojny - 

wysoki, jasnow łosy, niebieskooki, zawsze opalony, poniewa ż często 

latał do egzotycznych krajów. 

Alice nie mogła zrozumie ć, czemu ktoś tak atrakcyjny wybra ł 

w łaśnie ją. 

- Bo jesteś śliczna jak marzenie i dobra jak anio ł. Po prostu 

zakochał się w tobie, ty głupi ątko - wyjaśniła jej Nicki. 

Stuart rzeczywi ście zachowywa ł się tak, jakby zwariowa ł na 

punkcie Alice. Na pocz ątku poprosi ł, ją o to, żeby nie nosiła 

publicznie żadnych krótkich spódniczek ani obcis łych spodni. 
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- Twoje wdzi ęki są tylko dla mnie! - oznajmił zapalczywie. - Nie 

życzę sobie, żeby inny mężczyzna mógł je oglądać! 

Bardzo jej to wtedy pochlebi ło. 

Stuart ju ż nie pilotowa ł odrzutowców, pracowa ł jako instruktor 

lotnictwa. Czasami tylko bra ł udzia ł w rejsie jako drugi pilot. 

- Czy ty się nigdy nie martwisz, że on może... No wiesz, te 

wszystkie stewardesy to m łode i ładne dziewczyny... - Często słyszała 

takie słowa. 

W odpowiedzi śmiała się tylko i potrząsała głow ą. Nikomu nie 

zdradzi ła, że przez pewien czas te ż się o to martwi ła, ale Stuart dawa ł 

jej tak liczne dowody swojej mi łości, że wkrótce przesta ła się 

zadr ęczać w ątpliwościami. 

Gdy okazało się, że jest w drugiej ci ąży z bliźniętami, Stuart 

natychmiast podjął decyzję o kupnie du żego, wygodnego domu z 

wielkim ogrodem. Alice by ła przera żona kosztami i broni ła się przed 

tym pomysłem, twierdz ąc, że ich na to nie stać. Stuart wszak że nie 

ust ąpił i postawi ł na swoim. Chcia ł, by jego rodzinie by ło wygodnie. 

Potem zmienił swój ulubiony wóz na znacznie ta ńszy model i 

kupi ł Alice du ży i bezpieczny samochód, w którym mog ła wozi ć 

dzieci. Zawsze mia ła do dyspozycji spor ą sum ę pieniędzy, a Stuartowi 

nigdy nie przysz ło do głowy, żeby pytać, na co je wyda ła. Z każdego 

rejsu przywozi ł jej kosztowne i piękne podarunki, które 

niejednokrotnie budzi ły podziw, a nawet zawi ść znajomych. Bez 

jakichkolwiek komentarzy p łacił za wszystkie dodatkowe zaj ęcia 
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dzieci, na przyk ład za jazdę konną. Co wi ęcej, wygl ądało na to, że 

sprawia mu to spor ą przyjemno ść. 

Oczywi ście doceniała to i była losowi wdzi ęczna za tak 

troskliwego m ęża. Czasem jednak czu ła, że chętnie oddałaby te 

wszystkie luksusy za bardziej partnerski zwi ązek. Wolałaby usi ąść i 

szczerze porozmawia ć z mężem, poruszy ć wa żne dla niej tematy. 

Chciała, żeby jej słucha ł. Chciała też, by liczył się z jej zdaniem. Nie 

dlatego, że była jego żoną, ale dlatego, że była istotą ludzk ą! 

Gdy wesz ła do domu, siedzia ł w kuchni. Wci ąż bardzo 

przystojny, cho ć jego jasne w łosy nabra ły ju ż srebrzystego po łysku. 

Na nosie miał eleganckie okulary do czytania w metalowej oprawce, 

które czyni ły go jeszcze bardziej m ęskim. Stuart utrzymywa ł zreszt ą, 

że nadal ma świetny wzrok. Alice wiedzia ła, że jej mąż jest troch ę 

pró żny i należy do tych mężczyzn, którzy rozkwitaj ą pod obstrza łem 

kobiecych spojrze ń, potwierdzaj ących ich atrakcyjno ść. 

Na jej widok z łożył papiery, które przegl ądał, i podniósł się od 

stołu. 

- Dawno wróci łeś? 

- Par ę godzin temu. Kiedy sobie przypomnia łem, że masz dzisiaj 

to wasze spotkanie, poszedłem na siłowni ę. 

Stuart zawsze regularnie ćwiczy ł i wci ąż był w doskona łej 

formie fizycznej. Alice nawet kiedy ś próbowa ła regularnie si ę 

gimnastykowa ć, żeby zeszczupleć, ale on tylko machnął lekcewa żąco 

r ęką: 
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- Podobasz mi się dokładnie taka, jaka jesteś - uci ął. - Mężczyźni 

lubi ą du żo do kochania. 

Wyglądał na zmęczonego, lecz zachowała to spostrze żenie dla 

siebie. Wiedziała, że Stuart nie przyzna łby się do jakiejkolwiek 

słabości, choćby nawet najmniejszej i najzupe łniej naturalnej. 

Podejrzewa ła, że to wp ływ jego ojca, bohaterskiego pilota z czasów 

drugiej wojny światowej, udekorowanego medalem za odwag ę i 

traktowanego z nabo żnym podziwem przez żonę i trzy córki. Stuart 

był najmłodszym dzieckiem i jedynym synem, co dawa ło mu w tej 

rodzinie status niemal pó łboga. Matka i siostry chodzi ły wokó ł niego 

na paluszkach tylko dlatego, że był mężczyzną. Niestety, ceną za 

bycie półbogiem był obowi ązek zachowywania si ę jak nadczłowiek. 

Żadnych słabości, jakie czasem trapi ą zwyk łych śmiertelników. 

Ojciec Alice też walczy ł na wojnie, ale wróci ł niemal jako wrak 

człowieka, mia ł nerwy w strz ępach. Jego żona z troski o niego 

nieustannie pilnowa ła, by dzieci zachowywa ły się wyj ątkowo cicho i 

grzecznie. Nie wolno by ło w żaden sposób niepokoić i zasmuca ć 

tatusia. Tak wi ęc równie ż życie rodziny Alice podporz ądkowane by ło 

potrzebom ojca. 

Alice zdawa ła sobie spraw ę z tego, że oboje z mężem powielaj ą 

model wyniesiony z domu. Gdy Stuart wraca ł z rejsu, Alice 

pilnowa ła, żeby dzieci chodziły na paluszkach, bo tatu ś musi si ę 

wyspa ć. Na wiele sposobów chroni ła go przed dzie ćmi. A dzieci 

oczywi ście przed nim... 

- Rozumiem, że teraz dostaniesz par ę dni wolnego? 
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- Dobrze by by ło! - żachnął się. - Mam całą seri ę dodatkowych 

szkoleń. 

- Długo to potrwa? 

- Niby skąd mam wiedzie ć? Tyle, ile będzie trzeba; Nie 

rozumiem, po co ci w ogóle ta informacja. Czemu tak mnie 

wypytujesz? Dlaczego od razu robisz z tego spraw ę? - zirytowa ł się. 

Alice poczu ła, że supe ł w jej żołądku zaciska si ę jeszcze 

mocniej. Uznała jednak, że skoro ju ż zdecydowa ła się porozmawia ć 

tego wieczoru z m ężem o swoich planach, to nie mo że teraz stchórzy ć. 

- Nie robi ę z tego żadnej sprawy. Chcia łam tylko coś z tobą 

omówi ć. 

- Jeśli chodzi o tego idiotę, którego zatrudni łaś jako ogrodnika, 

to trzeba go wywali ć i koniec. 

- Nie chodzi o ogrodnika, tylko o mnie! Wreszcie popatrzy ł na 

nią uwa żniej. 

- O ciebie? Alice, nie mam teraz g łowy do żadnych kobiecych 

problemów. Od g łębokich psychologicznych dyskusji s ą przyjació łki. 

Widziała, że jego rozdra żnienie ro śnie, ale postanowi ła 

zaryzykowa ć. 

- Obawiam si ę, że jednak musz ę ci o tym powiedzieć. To dla 

mnie wa żne. Zamierzam dalej si ę kształcić. 

- Co?! - Popatrzy ł na nią z politowaniem. - I to niby jest takie 

wa żne? Alice, czy ty nigdy nie słuchasz tego, co si ę do ciebie mówi? 

Ja tu tkwi ę po uszy w robocie, a ty mi opowiadasz, że chcesz iść na 

jakiś kurs? 
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Stłumi ła kiełkuj ący w niej gniew. 

- Czyli nie masz nic przeciw temu? - spyta ła z wymuszonym 

spokojem. 

Wzruszy ł ramionami. 

- Nie wiem, po co ci to potrzebne, ale skoro chcesz... 

- Tak, chcę - powiedzia ła cicho. 

- A ja chcę móc się spokojnie zastanowi ć! Czy ty w ogóle 

zdajesz sobie spraw ę z tego, jaka jest sytuacja na rynku pracy? I jak 

powa żne problemy maj ą obecnie linie lotnicze? Pewnie nawet ty 

musisz co ś niecoś o tym wiedzieć, przecie ż chyba czasem zaglądasz 

do powa żnej prasy, a nie tylko do tych kolorowych pisemek? Zdaje 

się, że całkiem sporo tego prenumerujesz, sadz ąc po rachunkach! 

Stuart by ł opanowanym cz łowiekiem - charakter jego pracy tego 

wymaga ł - ale czasami zdarza ły mu si ę wybuchy z łości. Stawa ł się 

wtedy napastliwy i krytyczny, przy czym nie by ła to sprawiedliwa 

krytyka. Gdy mu przechodzi ło, nigdy nie przeprasza ł. Wszelkie 

próby nak łonienia go do tego, by przyzna ł, że jednak nie miał racji, 

kończyły się gniewem. Cz ęsto przestawa ł się w ogóle odzywa ć. Alice 

musia ła się wtedy nieźle namęczyć, żeby go udobrucha ć. 

Wiedziała, że nie ma sensu wdawa ć się w dyskusj ę na temat 

gazet i jej wiedzy o świecie. Postanowi ła zmienić temat. 

- Nie uwierzysz, co si ę dzisiaj stało - powiedzia ła, nastawiaj ąc 

wod ę na herbat ę. - Maggie jest w ci ąży. Nie masz pojęcia, jak nas 

zaskoczyła. 
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Stuart podszed ł i objął ją od tyłu. Zesztywnia ła, ale nic nie 

zauwa żył. 

- Ty nigdy się nie zmienisz, co? - wymrucza ł w jej w łosy. - 

Nawet gdyby nastąpiła inwazja z kosmosu, ty nadal by łabyś zajęta 

swoim ma łym światkiem. - Wy łączył gaz. - Chodźmy do łóżka. 

Stęskniłem się za tobą. 

Nie miała na to najmniejszej ochoty, ale nie chciała robi ć mu 

przykro ści. Matka nauczyła ją, że mężczyznom trzeba ust ępowa ć, 

dopieszczać ich i u łatwiać im życie. Tego samego ona nauczy ła Zoe. 

Teraz córka nadskakiwa ła mężowi i synom, jednocze śnie nie 

przestaj ąc oskar żać matki: 

- Zawsze wola łaś bliźniaków! 

Alice nie wiedzia ła, jak jej wyt łumaczy ć, że to nieprawda. Po 

prostu od synów nie wymaga ła tyle, ile od córki, poniewa ż ich 

należało oszczędzać. Nie dlatego wcale, by byli lepsi, tylko dlatego, 

że byli psychicznie delikatniejsi. Przecie ż kobiety potrafi ły sobie 

radzi ć w sytuacjach, od których m ężczyźni uciekali, bo ich 

przerasta ły. 

- W jakiej restauracji by łyście? 

- W tej najnowszej. Bardzo dobra w łoska kuchnia. Poca łowa ł ją i 

u śmiechnął się. 

- Nie jadłaś nic z czosnkiem. Grzeczna dziewczynka - pochwali ł. 

Alice poczu ła, że robi jej si ę zimno w środku. Zacisn ęła zęby, 

ale Stuart oczywi ście nic nie zauwa żył. 
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- Nie gaś świat ła. Prosz ę - odezwa ł się Oliver, gdy Maggie 

usiad ła na łóżku i si ęgnęła do wy łącznika od lampki. 

Przez lata ma łżeństwa z Danem Maggie przywyk ła do spania 

nago, ale wtedy by ła młodsza. Niezależnie od tego, że Oliver 

nieustannie komplementowa ł jej wygl ąd, czu ła się zakłopotana, gdy 

widzia ł ją bez ubrania. 

- Nie rozumiem, dlaczego tak si ę kr ępujesz. Przecie ż wiesz, że 

uwielbiam na ciebie patrze ć. 

Spu ściła wzrok. Schowa ła się za rz ęsami, pomyślał. Kolejny jej 

zwyczaj, który tak mu si ę podobał. W ogóle wszystko mu si ę w niej 

podobało. Nie rozumia ł, jak może uwa żać się za zbyt starą dla niego, 

za mniej atrakcyjn ą od młodszych kobiet. I co z tego, że nie spełniała 

wszystkich wymogów obecnego kanonu urody? Z jego punktu 

widzenia obowi ązuj ące standardy robi ły kobietom krzywd ę i nie bra ły 

pod uwag ę męskich upodoba ń. 

Nigdy go nie podniecały nazbyt szczupłe kobiety, płaskie i 

twarde brzuchy, wysmarowana samoopalaczem skóra, silikonowe 

biusty, cia ła jak z reklamy. Mia ł wra żenie, że to wszystko jest 

sztuczne i wymuszone, a takie kobiety wk ładają w popraw ę swego 

wygl ądu zbyt wiele wysi łku, by przy tym zachowa ć naturalny wdzi ęk. 

Na samym początku zwi ązku z Maggie zasugerowa ł, że mogłaby 

nosić nieco lu źniejsze ubrania - bez żadnej bielizny pod spodem. Nic 

nie odpowiedzia ła, ale domyślił się, że uzna ła to za dość szokuj ący 

pomysł. Szkoda. Przecie ż jego pro śba wynika ła z zachwytu jej cia łem. 

Lubi ł obserwowa ć, jak ono się porusza. Nie chcia ł widzie ć kształtu 
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bielizny, ale naturalny zarys piersi Maggie, piersi, z których jedna 

unosi ła się lekko, gdy Maggie swoim zwyczajem wsuwa ła dłoń w 

burz ę rudych loków i z wdzi ękiem targa ła je jeszcze bardziej. 

Teraz, gdy w g łębi tego niepowtarzalnego cia ła ros ło ich 

dziecko, Maggie wydawa ła mu si ę jeszcze piękniejsza niż zazwyczaj. 

Miłość, pożądanie, czu łość i zachwyt splotły się w jego sercu w jedn ą 

całość, w uczucie tak niepoj ęte i intensywne, że Oliver nie umia ł go 

nazwa ć. Nigdy dotąd nie odczuwa ł niczego z taką siłą. Nawet nie 

przypuszcza ł, że coś takiego jest w ogóle możliwe. 

Gdy skończyła bra ć prysznic i stan ęła przed lustrem, Oliver 

przyszed ł do łazienki. Ich spojrzenia zetknęły się w szklanej tafli. 

- Kocham cię - wyszepta ł z uczuciem, odwracaj ąc ją ku sobie i 

całuj ąc zmysłowo. 

- Ja też cię kocham. 

Przymkn ęła oczy, gdy poczu ła, jak jego dłonie zamykają się na 

jej piersiach. Pod tym dotykiem wezbra ło w niej pragnienie - tak 

słodkie, silne i odurzaj ące, że kr ęciło się od niego w g łowie jak od 

zapachu egzotycznego kadzidła. Odchyliła głow ę, usta Olivera 

przesun ęły się po jej szyi. Jej piersi nabrzmia ły. Te same piersi, które 

za osiem miesięcy będą karmi ć ich upragnione dziecko... 

Oliver uj ął ją za r ękę, delikatnie kieruj ąc jej uwag ę na swoje 

ciało. Maggie otworzy ła oczy i popatrzy ła na niego, na jego 

wypr ężony członek, członek młodego mężczyzny. Nie wypuszczaj ąc 

go z dłoni, przykl ękła i zaczęła go całowa ć - najpierw bardzo 

delikatnie i niespiesznie, staraj ąc się zró żnicowa ć pieszczoty, by 
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dostarczy ć ukochanemu jak najwi ęcej przyjemno ści. Oliver sta ł z 

dłońmi wpl ątanymi w jej w łosy, zdając się na jej inicjatywę, 

pozwalaj ąc, by robi ła z nim, co zechce, oddając się z ufn ą rado ścią we 

w ładzę jej palców, warg, j ęzyka i zębów. 

Lubi ła smak Olivera, lubi ła dotyk aksamitnej skóry, lubi ła tę 

najintymniejszą z pieszczot, która była tajemnicą kochanków, ich 

w łasnym, niedostępnym dla innych królestwem. 

Schylił się, wzi ął ją w obj ęcia i uniós ł. Maggie oplotła nogami 

jego biodra. Nigdy nie mog ła się nadziwi ć, jak to się dzieje, że przy 

nim szczytuje tak spontanicznie i szybko. Mogła się jedynie domyślić. 

Jej ciało było mądrzejsze od niej samej i nie poddawa ło się tak łatwo 

jak umys ł społecznej presji, która g łosiła, że kobieta „w pewnym 

wieku" nie powinna ju ż mieć ochoty na seks. 

A ju ż szczególnie na bardziej zmys łowe i wyrafinowane 

pieszczoty... 

Na samym początku często odmawia ła Oliverowi, gdy chcia ł 

uprawia ć seks oralny. 

- Dlaczego mi nie pozwalasz? 

Zażenowana, nie mia ła dość odwagi, by mu t łumaczy ć, że dla 

kobiet z jej pokolenia to nie było tak naturalne jak dla wspó łczesnych 

młodych ludzi. Zw łaszcza jeśli to mężczyzna miał w ten sposób 

dostarcza ć przyjemno ści kobiecie. Owszem, to si ę czasem zdarza ło, 

ale wy łącznie w rzadkich chwilach szczególnej pasji. 
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- Maggie, ale ja prosz ę. Czy wiesz, jak to cudownie, móc ci ę 

pieścić w ten sposób, czu ć twoje podniecenie? Naprawd ę chcesz mi 

tego wszystkiego odmówi ć? - przekonywa ł ją wtedy. 

Ostro żnie postawi ł ją na podłodze i wziąwszy za r ękę, 

zaprowadzi ł do sypialni. Gdy Maggie położyła się, troskliwie okry ł ją 

kołdr ą. 

- A teraz wy śpij się. Zapomnij o wszystkim, nie my śl o Nicki, 

wszystko b ędzie dobrze, zobaczysz - powiedzia ł i pocałowa ł ją na 

dobranoc. 

Zapomnieć? Gdyby to tylko było możliwe! 

- Stuart... 

Alice wyci ągnęła r ękę, lecz mąż natychmiast odwróci ł się 

plecami. 

- Daj spokój - warkn ął opryskliwie. - No dobra, nie stan ął mi. I 

co z tego? Każdemu si ę to czasem zdarza. Nic nie pomoże, jak teraz 

zaczniesz robi ć z tego dramat! 

Miała ochotę powiedzie ć mu, że to nie ona robi z tego dramat i 

że wcale nie mia ła ochoty na seks. Nic jednak nie powiedzia ła, gdyż i 

tak znalazł się w wystarczaj ąco trudnej sytuacji. Czu ła jego napięcie i 

pragn ęła mu pomóc, ale wiedzia ła, że Stuart nie przyjmie pomocy, 

poniewa ż nie uwierzy w jej dobre intencje. B ędzie myślał, że żona go 

poniża. 

Stuart z rozpacz ą wpatrywa ł się w ciemno ść. Nigdy dotąd nic 

takiego mu si ę nie przydarzy ło. Przepe łniało go uczucie kompletnej 
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bezradno ści, uczucie, które z jego punktu widzenia by ło godne 

potępienia, poniewa ż było niemęskie. 

Oczywi ście wiedzia ł, dlaczego tak się stało. Nie potrzebowa ł 

wyrzuca ć forsy na jakiego ś świrni ętego psychoanalityka, żeby znać 

przyczyn ę. Sam potrafi ł dodać dwa do dwóch. Cud, że to się stało 

dopiero teraz... 

- Zachowuj si ę jak mężczyzna!- słyszał od wczesnego 

dzieciństwa. 

Jego ojciec wci ąż to powtarza ł, bo sam był mężczyzną, i to 

jakim! Stuart bardzo szybko zrozumia ł, że nigdy nie dorówna ojcu, 

bohaterowi wojennemu. Ojciec mia ł niezliczone dowody na 

potwierdzenie swojej m ęskości: odznaczenia, opowieści wojenne, 

świadectwa żyjących kolegów, wspomnienia o towarzyszach broni, 

którzy mieli mniej szczęścia niż on. 

Ojciec okazał mu pe łną aprobat ę dopiero przed sam ą śmierci ą, 

poniewa ż wtedy Stuartowi urodzili si ę bliźniacy. Jedynie pod tym 

wzgl ędem uda ło mu si ę być lepszym od ojca. 

Oczywi ście Stuart zdawa ł sobie spraw ę z tego, że w obecnych 

czasach podobne poglądy były kompletnym anachronizmem. Niestety, 

nie potrafi ł uwolni ć się od balastu ojcowskich uwag. Ca ły czas żył 

tak, jakby ojciec na niego patrzył krytycznym wzrokiem i ocenia ł 

każdy krok. 

- Zachowuj si ę jak mężczyzna! - wciąż brzmia ło w jego uszach. 
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Marzy ł o tym, żeby wreszcie nie musia ł udawa ć, żeby mógł 

przytuli ć się do Alice, pozwoli ć jej, by go pocieszyła. Ale nie mógł 

tego zrobi ć, bo przecie ż... 

Co będzie, gdy wszystko si ę wyda? Wzgardzi nim? Odejdzie od 

niego? Zażąda rozwodu? B ędzie miała do tego prawo... 

Owszem, próbowa ł nie dopu ścić do tego, żeby sprawy przybra ły 

taki obrót, ale mu si ę nie uda ło. Gdy tylko ujrza ł Arlette Salcombe, 

zrozumia ł, że jego los został przes ądzony. 
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ROZDZIAŁ PIĄTY 
 

- Jak to dzwonił jakiś pan i pytał o mnie?! - wybuchn ęła z furi ą 

Laura. 

Joey się cofnął. 

- I nie powiedzia ł, jak się nazywa? - ci ągnęła, czuj ąc, że serce 

wali jej jak m łotem. To mógł być tylko Ryan, pewnie wzi ął numer od 

kadrowej, ale nie mia ł prawa tu do niej wydzwania ć. - Musia ł chyba 

coś jeszcze powiedzieć. No? - coraz natarczywiej domaga ła się 

odpowiedzi. 

 Joey, -który i tak nie lubi ł przyrodniej siostry, a ponadto nieco 

przesi ąkł wrogo ścią, jaką do Laury czu ła jego mama, odsun ął się 

jeszcze dalej. 

W oczach Laury jej przyrodni brat by ł w tym momencie tylko 

irytuj ącym bachorem, który z g łupim uporem milcza ł akurat wtedy, 

gdy powinien mówi ć. 

- No gadaj! Powiedzia ł, jak się nazywa? - Doskoczy ła do 

chłopca i złapała go za rami ę, myśląc wy łącznie o Ryanie i nie 

zastanawiając się nad tym, co robi. 

W tym momencie do kuchni wpad ła Nicki, zaalarmowana 

hałasem. Laura pu ściła chłopca, którego matka natychmiast 

opieku ńczo przytuli ła do siebie. 

- Jak śmiesz go dotykać?! - krzykn ęła, ledwo panuj ąc nad sobą, 

po czym zaczęła kołysać synka, powtarzaj ąc uspokajaj ąco: - Ju ż 

dobrze, ju ż wszystko w porz ądku, mama jest przy tobie. 
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Laura patrzy ła na to z politowaniem. 

- Jasne, ochraniaj go. Szkoda tylko, że mnie nie miał kto 

ochroni ć przed tob ą. 

- Coo? - zdumia ła się Nicki. - Przecie ż nigdy nie zrobi łam ci nic 

złego! 

- Akurat! - prychn ęła z nienawi ścią Laura. - A jemu nic si ę 

takiego nie stało. Na twoim miejscu, zamiast traktowa ć go jak 

dzidziusia, nauczy łabym go porz ądnie odbiera ć telefony. 

- Ja odebra łem porz ądnie - zaprotestowa ł Joey, w ramionach 

mamy od razu nabieraj ąc odwagi. - To ten pan dzwoni ł nieporz ądnie, 

bo nie powiedzia ł, jak się nazywa. 

Nicki poczu ła, jak ogarnia j ą lodowata furia. Laura podnios ła 

r ękę na jej syna z powodu jakiego ś głupiego telefonu? 

- Jeśli temu panu naprawd ę zależy na kontakcie z tobą, to 

zadzwoni jeszcze raz - skomentowa ła zimno, precyzyjnie wymierzaj ąc 

cios. 

Laura nie wytrzyma ła. 

- Ach, tak? No, to ja ci powiem, że ja nie chcę, żeby ten pan 

dzwoni ł i żeby mu na mnie zale żało! Nie chcę z nim rozmawia ć, nie 

chcę go wi ęcej widzie ć! W odró żnieniu od ciebie nie b ędę uwodzi ć 

żonatego mężczyzny i krzywdzi ć innej, niczego nieświadomej 

kobiety! 

Nicki zbladła jak ściana. Powoli wypu ściła synka z objęć. 

- Joey, idź do swojego pokoju i poogl ądaj bajki na wideo, 

dobrze, kochanie? Do wyj ścia do szkoły mamy jeszcze troch ę czasu. 
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Gdy tylko chłopiec zamknął za sobą drzwi, Nicki spyta ła 

podejrzanie spokojnym tonem: 

- Rozumiem, że próbujesz mi co ś powiedzie ć? Laura zacz ęła 

żałowa ć swego wybuchu. No tak,powinna si ę była ugry źć w j ęzyk, ale 

ju ż na to za późno. Skoro wi ęc zaczęła... 

- Doskonale wiesz, o czym mówi ę, nie zgrywaj niewini ątka. I 

nawet nie próbuj mi mówi ć, że to nieprawda. Wszystko s łyszałam. 

Tak! Byłam wtedy w domu, źle się poczu łam i zwolnili mnie z lekcji. 

Mówi łam, że nic mi nie jest i nie mam po co wraca ć, bo w domu i tak 

nikt się mną nie zajmie. Powiedzia łam, że mama jest w szpitalu i 

pewnie nie wróci, ale nauczycielka twierdzi ła, że tata się mną zajmie... 

Tata nie mógł się mną zająć, bo w go ścinnym pokoju zajmowa ł się 

tobą! 

- Przesta ń! - Śmiertelnie blada Nicki zatkała uszy, żeby dalej nie 

słucha ć, ale Laura chwyci ła ją za nadgarstki, odci ągnęła jej r ęce na 

boki i krzycza ła dalej: 

- Nie, będziesz mnie słucha ć, jak ja wtedy musia łam słucha ć 

was! S łyszałam wszystko, wszystko, ka żdy odgłos! Musia łam słucha ć, 

jak mój ojciec prawie łka z rozkoszy, kiedy ci ę r żnie! - Po 

wykrzywionej bólem i gniewem twarzy Laury la ły się łzy. - Nie 

rozumiem, jak móg ł to zrobi ć, kiedy mama umiera ła w szpitalu! Ale 

to ty go namówiłaś, słyszałam, jak go prosi łaś! „Och, Kit, błagam..." -

przedrze źniała z nienawi ścią. - Żebyś chociaż zaczekała, aż moja 

mama umrze... Ale nie, ty musia łaś zająć jej miejsce jeszcze za jej 

życia! 
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- To wcale nie tak - szepnęła z rozpacz ą Nicki, czuj ąc, że robi jej 

się niedobrze. - Pos łuchaj mnie. 

Laura za śmiała się z bezbrze żną gorycz ą. 

- On też tak mówi, też chce, żebym go posłucha ła. On, mój szef, 

facet, przez którego rzuci łam prac ę i uciek łam tutaj, bo to jest jedyne 

miejsce, gdzie mogę znaleźć siłę, żeby mu nadal odmawia ć. Bo tutaj 

jesteś ty i ile razy patrz ę na ciebie, rozumiem, czym jest zdrada. 

Czymś obrzydliwym - wysycza ła, po czym zaczęła mówi ć bardzo 

szybko, a w jej g łosie narasta ła histeria: - Ty jeste ś obrzydliwa. 

Nienawidz ę cię! Uwie ść kogoś, komu w łaśnie umiera żona, szczyt 

ohydy! Czy to cię podniecało? Ta wisz ąca w powietrzu śmier ć, ta 

perwersyjna przyjemno ść pieprzenia si ę z facetem, który... 

Rozległ się odgłos wymierzonego policzka. G łowa Laury a ż 

odskoczyła do tyłu. 

Chwil ę później Laura ju ż była na korytarzu. Trzasn ęły drzwi, 

zawarcza ł motor, zapiszcza ły opony. Nicki w dziwnym ot ępieniu 

słucha ła cichnącego warkotu bmw. Trz ęsła się na całym ciele, a 

jednocześnie po jej skórze sp ływa ły stru żki potu. Jedna z nich zbiera ła 

się między jej piersiami. Zupe łnie tak samo jak tamtego dnia, kiedy... 

Zamknęła oczy i ciężko opar ła się o ścianę. 

Zanim znalazła taką gospodynię, jakiej potrzebowa ł Kit, minęły 

dwa miesi ące. Przez ten czas par ę razy musia ła z nim rozmawia ć nie 

tylko przez telefon, ale osobiście i za każdym razem pilnowa ła się, 

żeby ignorowa ć jego męski urok. 

RS



95 
 

Kit zachowywa ł podobny dystans, jakby umówili si ę bez słów, 

jakby tamten moment wzajemnego zainteresowania nie mia ł miejsca. 

Powoli Nicki zaczęła dochodzić do wniosku, że chyba rzeczywi ście 

coś musia ło jej się przywidzie ć. I całe szczęście. On miał śmiertelnie 

chor ą żonę, a ona po tragicznej pomy łce, jaką okazało się małżeństwo 

z Carlem, nie zamierza ła się ju ż nigdy z nikim wi ązać. 

Zupe łnie niespodziewanie Kit zjawi ł się w jej biurze którego ś 

dnia późnym popołudniem. Wygl ądał na mocno zestresowanego. 

Wyjaśnił, że jego córka staje si ę coraz bardziej wybuchowa, a on sam 

nie potrafi doj ść do ładu ze zbuntowan ą nastolatką. Nie miał serca 

martwi ć tym Jennifer i ostatecznie doszedł do wniosku, że może Nicki 

zechciałaby porozmawia ć z Laur ą. 

Z jednej strony pochlebia ło jej, że taki mężczyzna jak Kit szukał 

u niej pomocy, a z drugiej czu ła, że nie powinna anga żowa ć się,w 

życie jego rodziny. Ostatecznie jednak dała się namówi ć i pojechała 

do jego domu. Najpierw pozna ła Jennifer, ale rozmowa z ni ą trwa ła 

krótko, poniewa ż chora bardzo szybko si ę męczyła. 

Laura mia ła trzyna ście lat, gęste płowe w łosy i wyraz zagubienia 

w oczach. Nicki polubi ła ją od pierwszego wejrzenia, ale 

powstrzyma ła się od zbyt wylewnego okazywania uczu ć. To byłoby 

nie na miejscu. 

Postanowi ła potraktowa ć Laur ę jak osobę doros łą. Przedstawi ła 

się jej i zapytała, czy Laura jest zadowolona z pracy pani Fulton, któr ą 

Nicki ostatecznie poleciła rodzinie. Okaza ło się, że to było w łaściwe 

podejście. Traktowana powa żnie dziewczynka szybko przekona ła się 
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do Nicki. Kolejne spotkania i rozmowy doprowadzi ły do tego, że 

Laura zacz ęła jej się zwierza ć, a potem nawet nabra ła zwyczaju 

telefonowania do agencji Nicki. W końcu dosz ło do tego, że dzwoni ła 

codziennie, wracaj ąc ze szkoły do domu. Opowiada ła o swoich 

sprawach, którymi nie mog ła męczyć chorej matki. 

Nicki z oddaniem pomagała dziewczynce, jednocześnie 

starannie zachowuj ąc dystans wobec jej ojca. Wszystko sz ło tak 

gładko, że Nicki uzna ła w pewnym momencie, że niebezpieczeństwo 

zostało zażegnane. Tylko dlatego zgodziła się towarzyszy ć Kitowi w 

robieniu zakupów świ ątecznych. Wiedziała, co jego córka chce pod 

choinkę, zabra ła go wi ęc do sklepu z odzie żą dla młodych i wybra ła 

odpowiednie rzeczy. i wtedy sta ło się. 

Ekspedientka u śmiechnęła się do nich i spytała grzecznie: 

- To dla państwa córki? 

Spojrzeli na siebie. W oczach obojga czai ło się napięcie. Nicki 

nie wytrzyma ła, wybieg ła ze sklepu, Kit dogoni ł ją po chwili, z łapał 

za rami ę i obróci ł ku sobie. By ło zimno, wia ł przejmuj ący wiatr, który 

potarga ł jej fryzur ę. Kit delikatnie odgarnął pasma w łosów z jej 

twarzy. 

- Nawet nie wiesz, jak bardzo bym chcia ł, żeby to wszystko było 

inaczej, żebyśmy mogli być razem... - powiedzia ł i zanim zdążyła 

zaprotestowa ć, pocałowa ł ją. 

A ona poddała się uczuciu, do którego nie mia ła prawa, i 

odpowiedzia ła mu tak żarliwie i nami ętnie, że gdy wreszcie 

oprzytomnia ła i wyrwa ła się z jego objęć, ogarn ęły ją straszliwe 
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wyrzuty sumienia. Za żądała, żeby nigdy wi ęcej się z nią nie 

kontaktował. Koniec. 

On jednak nalegał, tłumacz ąc to dobrem Laury, która bardzo 

zżyła się z Nicki. Uległa w ko ńcu, najpierw jednak wymog ła na nim 

przyrzeczenie, że to, co zdarzy ło się między nimi przed chwil ą, nigdy 

wi ęcej się nie powtórzy. Kit dal s łowo. Pomimo przyrzeczenia odt ąd 

na wszelki wypadek starannie unikali przebywania tylko we dwoje. 

Nicki nie zamierza ła robi ć niczego, co mogłoby ewentualnie 

położyć się cieniem na ich przysz łości. Kit był mężem Jennifer i 

należało to uszanowa ć. 

Zima minęła, nadeszła wiosna, potem lato. Jennifer s łabła z 

każdym miesiącem. Jako dziecko przesz ła bardzo ostr ą gor ączkę 

reumatyczn ą, która os łabiła jej serce. Poród znacznie pogorszy ł jej 

stan zdrowia i od tego czasu by ła przewlekle chora. Lekarze mogli 

tylko przed łu żać jej życie, ale o powrocie do zdrowia nie by ło mowy. 

Teraz za ś stało się jasne, że zbliża się koniec. Większość czasu 

zaczęła spędzać w szpitalu, do domu wracaj ąc ju ż jedynie na krótko. 

Wbrew swojej woli Nicki zosta ła wci ągnięta w ich życie 

rodzinne. Gdy pani Fulton nie mog ła przyj ść, Jennifer prosi ła, by 

zadzwonić po Nicki. Lubi ła spędzać czas w jej towarzystwie. 

Wydawa ło się, że chora szóstym zmys łem wyczuwa ła, że w jej 

domu rozkwita nowe uczucie. Pewnego dnia w lecie wyzna ła Nicki, 

że pragnie, by po jej śmierci Kit o żenił się ponownie. Chcia ła, by był 

szczęśliwy z drug ą żoną, w której Laura zyska łaby prawdziw ą i 

oddaną przyjació łkę. 
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Po tej rozmowie Nicki pojecha ła do Maggie, by się wyp łakać. 

Wtedy też po raz pierwszy przyzna ła, że kocha Kita. Maggie 

popłakała się razem z ni ą, a po tygodniu zabra ła ją na krótkie, lecz 

bardzo luksusowe wakacje do jednego z najlepszych kurortów. 

Dopiero znacznie pó źniej Nicki dowiedzia ła się, że Maggie też 

prze żywa ła ciężki okres, poniewa ż Dan akurat mia ł romans. 

Minęła jesień, któr ą Jennifer sp ędziła w szpitalu. Wy łącznie na 

pro śbę chorej Nicki świ ętowa ła dzień Bożego Narodzenia z Kitem i 

Laur ą. Było to wyjątkowo trudne do świadczenie dla niej i Kita. Oboje 

męczyli się okrutnie przez ca ły dzień, próbuj ąc unika ć zostawania sam 

na sam. Laura w ko ńcu spyta ła Nicki na ucho, czemu tak bardzo nie 

lubi jej taty. 

Sytuacja zaczęła stawa ć się nie do zniesienia. Przez zim ę oboje 

schudli, stali si ę opryskliwi i nerwowi. Trzymali si ę swojego 

przyrzeczenia, ale źle się czuli ze swoj ą tajemnicą. Za żadne skarby 

świata nie chcieliby skrzywdzi ć Jennifer ani Laury, tote ż odczuwanie 

pożądania w tej sytuacji wydawa ło im się czymś niemoralnym. 

Na wiosn ę Jennifer niespodziewanie poczu ła się lepiej. Lekarze 

ostrzegli jej m ęża, że to jest ostatni zryw organizmu, a potem nast ąpi 

rych ły koniec. 

Gdy Kit powtórzy ł to Nicki, w jego śmiertelnie znu żonym głosie 

us łyszała nutkę ulgi. Wiedzia ła, że nie chodziło mu o niego samego, 

lecz o dobro żony, która cierpia ła ponad miar ę. I o dobro córki, która 

od lat patrzyła na agonię matki. 
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Po tej rozmowie prawie zerwa ł z nią kontakt i to ją bardzo 

zrani ło. Jak to? Odpychał ją od siebie w łaśnie teraz, gdy by ło 

nąjciężej, kiedy była mu najbardziej potrzebna? Dlaczego? 

- Zostaw go na razie - doradzi ła łagodnie Maggie. - Wiem, że 

zrobi łabyś wszystko, żeby mu pomóc, ale on musi przej ść przez to 

sam. Tak będzie lepiej, to sprawa mi ędzy nim a Jennifer. 

Nicki posłucha ła. Nie pojawi łaby się w tamtym domu pewnie 

przez d ługi czas, gdyby nie to, że pani Fulton musia ła zrezygnowa ć z 

pracy, poniewa ż z kolei zachorowa ła jej matka. Dlatego też Kit musia ł 

zadzwonić po Nicki i poprosi ć o pomoc. 

Stan Jennifer pogorszy ł się raptownie, od kilku dni przebywa ła 

w szpitalu, pod łączona do respiratora. Mia ła przed sob ą ostatnie dni 

życia. Przedtem, gdy jeszcze mog ła mówi ć, wyrazi ła życzenie, że 

chciałaby umrze ć we w łasnym domu, a Kit uszanowa ł tę pro śbę. 

Tylko tyle mógł zrobi ć dla umieraj ącej żony. Przekona ł lekarzy, by 

wypisali chor ą, gdy tylko będzie można ją odłączyć od respiratora. 

Kit zadzwonił z pytaniem, czy nie zechciałaby przyj ść i 

posprz ątać na powrót Jennifer, a Nicki nie potrafi ła i nie chciała 

odmówi ć. Przywi ązała się do Jennifer. Podczas ich ostatniej rozmowy 

chora wyzna ła jej z głębi serca, że nie ma ju ż sił dalej walczy ć o 

życie, że jest ju ż tak bardzo, bardzo zm ęczona... 

- Chciałabym ju ż umrze ć - wyszepta ła. - Wtedy i ja odpocznę, i 

Kit, i Laura. Wszyscy troje mamy do tego prawo. Jestem jak duch, 

Nicki. To nie jest życie, to wegetacja. Niech to się wreszcie sko ńczy... 
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Nicki miała klucz do ich domu, pojecha ła wi ęc tam i 

przygotowa ła wszystko dla chorej. W łaśnie kończyła ścielić łóżko w 

pokoju go ścinnym, w którym od dawna sypia ł Kit, gdy on 

niespodziewanie wróci ł. Zorientowa ła się dopiero wtedy, gdy stan ął w 

drzwiach pokoju i popatrzy ł na nią pełnym desperacji wzrokiem. 

Serce podesz ło jej do gard ła. 

- Co z nią?! 

- Niewielkie polepszenie, ale... Jutro j ą przywioz ą. Będzie mogła 

umrze ć w naszej sypialni, tak jak chcia ła. 

Nie mogła tak po prostu sta ć i przygl ądać się człowiekowi 

złamanemu cierpieniem. Chcia ła pokazać, że nie jest sam, że może 

liczyć na jej pomoc. Podeszła i delikatnie otar ła spływaj ące po jego 

policzku łzy. 

- Nicki! - wyrwa ło mu si ę z głębi serca, po czym porwa ł ją w 

ramiona i zacz ął szaleńczo całowa ć. 

Nie wzbrania ła się, poniewa ż rozumia ła, że znajduj ący się na 

kraw ędzi rozpaczy Kit potrzebowa ł po prostu ludzkiego ciep ła. 

Obcuj ąc na co dzień ze śmierteln ą chorob ą, garn ął się do życia. 

Nie wiedzie ć kiedy ich pocałunki zmieni ły charakter. Ju ż nie 

chodziło o pocieszenie, dotykali się jak para kochanków... 

- Kit, nie możemy! - jęknęła w pewnym momencie, ale musia ła 

zmobilizować całą swoj ą wol ę, by zdobyć się na ten protest. 

- Nie odmawiaj... Nie teraz... Potrzebuj ę cię, Nicki. Prosz ę! 

To wystarczy ło, by złamać jej opór. 
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Znikła pamięć o wielu d ługich miesi ącach, gdy cierpieli udr ękę 

niezaspokojenia, na chwil ę ulotni ły się ból i cierpienie - pozosta ła 

jedynie namiętność, jednocześnie żarliwa i pe łna czu łości, pora żająca 

i piękna. 

Kiedy było ju ż po wszystkim, Nicki ogarn ęła euforia, poniewa ż 

fizycznie czuła się jak w siódmym niebie. 

Wyrzuty sumienia przysz ły później. 

Jennifer umar ła w tydzień po powrocie do domu. Kit nie dawa ł 

znaku życia przez d łu ższy czas, wi ęc Nicki zdobyła się na odwag ę i 

zadzwoni ła do niego pierwsza, ale potraktowa ł ją chłodno. Odniosła 

wra żenie, że czu ł do niej żal za to, co się stało. A przecie ż to on 

zainicjowa ł zbliżenie! Cierpia ła, nie mogąc sobie i jemu darowa ć tego, 

że ich pierwszy raz sta ł się dla nich źród łem głębokiego wstydu i 

cierpienia. Niestety, ich zwi ązek zaczął się od zdrady... 

Gdyby Kit zechciał z nią o tym porozmawia ć, gdyby przyznali 

sobie zwykle ludzkie prawo do s łabości i pobłądzenia, gdyby 

wybaczyli sobie nawzajem, od razu poczuliby si ę lepiej. Niestety, Kit 

preferowa ł bezpieczny dystans, w rezultacie czego oboje zachowali 

bolesne, wci ąż żywe wspomnienie wspólnego pierwszego razu. 

Kontakt z Kitem i Laur ą urwa ł się gwa łtownie. Nicki uzbroi ła 

się w cierpliwo ść, poniewa ż rozumia ła, że ojciec i córka potrzebuj ą 

czasu na oswojenie si ę z żałobą. Mijały dni, tygodnie i miesiące. W 

październiku, w dniu swoich urodzin, otrzyma ła bukiet jasno-

kremowych ró ż, do którego by ł dołączony liścik. Rozpoznała pismo 

Kita. 
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„Dziękuj ę ci za to, że jesteś". 

Przez ca ły dzień miotała się między eufori ą - bo pamiętał o niej - 

i rozpacz ą - bo nie odezwa ł się osobiście. Na szczęście zadzwoni ł 

jeszcze tego samego wieczoru. Zamierza ł zrobi ć jej niespodziankę, 

przyjecha ć po nią do pracy i zabra ć ją do restauracji, ale Laura nagle 

źle się poczu ła i nie mógł jej zostawić samej. 

Wtedy nie domyślała się, że Laura, z któr ą do tej pory łączyły ją 

bardzo przyjazne stosunki, zrobi ła to celowo, za wszelk ą cenę pragn ąc 

ich rozdzieli ć. 

Teraz ju ż wiedzia ła dlaczego. 

- Dokąd się wybierasz? - spyta ł Oliver, gdy Maggie si ęgnęła po 

kluczyki do samochodu. 

- Pojadę do Nicki. - Zauwa żyła, że spochmurnia ł. - Zrozum, nie 

mogę tego tak zostawić. To moja najlepsza przyjació łka, tyle lat 

razem... 

- To co zrobisz? Przyznasz jej racj ę? Zdecydowanie potrz ąsnęła 

głow ą. 

- Nie! Zamierzam j ą przekona ć, że musimy si ę w tej sprawie 

dogadać. 

- A jeśli się nie uda? 

- Nie mów tak - poprosi ła gor ąco. 

Nicki wpatrywa ła się w stoj ącą przed ni ą filiżankę zimnej kawy. 

W domu panowa ła cisza. Joey był w szkole, odwieziony przez matk ę 

jednego z kolegów, Laura by ła diabli wiedz ą gdzie, a Kit... 
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Uśmiechnęła się z gorycz ą. Kit oczywiście pojechał gdzieś w 

interesach i mia ł cały kłopot z głowy. 

Zesztywnia ła, słysząc pukanie do drzwi. Nie mia ła ochoty 

nikogo widzie ć, z nikim rozmawia ć. Jednak pukanie sta ło się bardziej 

natarczywe, a potem kto ś po prostu nacisn ął klamkę, która ust ąpiła. 

- Nicki? To ja, Maggie! 

Maggie przez ca łą drog ę powtarza ła sobie, co powie 

przyjació łce, ale przygotowana przemowa wylecia ła jej z głowy na 

widok ciemnych stru żek tuszu na policzkach Nicki. 

- Co się stało? 

No tak. Oczywiście to Maggie musia ła ją znaleźć w takim stanie. 

Jak to się działo, że Maggie zawsze by ła świadkiem jej najwi ększych 

klęsk? Z rezygnacj ą zamknęła oczy. 

- Nie chcę o tym mówić. Maggie usiad ła naprzeciwko Nicki. 

- Typowe - skwitowa ła spokojnie. - Jak zwykle chcesz milcze ć 

do upad łego i udawa ć, że nic się nie dzieje. 

- A ty jak zwykle wiesz najlepiej, co kogo uszcz ęśliwi - odpar ła 

Nicki i nagle zdała sobie spraw ę z tego, że podobna wymiana zda ń 

miała miejsce ju ż wielokrotnie. To zdumiewaj ące, z jaką łatwością 

wchodzi ły w role, które zacz ęły gra ć jeszcze w dzieciństwie... 

Do ich pierwszego spotkania dosz ło, gdy ośmioletnia Nicki 

trafi ła do nowej szko ły po tym, jak jej rodzina si ę przeprowadzi ła. Na 

przerwie od razu zosta ła zagnana w k ąt boiska, gdzie zaczęto jej 

dokucza ć, ciągnąć ją za w łosy, szturcha ć i wy śmiewa ć się z niej. Była 

przestraszona i zawstydzona, ale z ca łych sił próbowa ła powstrzyma ć 
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łzy. W końcu zjawi ła się Maggie, nakrzycza ła na prze śladowców, że 

są strasznie, ale to strasznie g łupi i dyskretnie poda ła „nowej" 

chusteczkę. 

Nicki miała teraz nag łe uczucie deja vu, poniewa ż Maggie 

zdecydowanie podsun ęła jej wyj ętą z torebki paczkę chusteczek. 

- To pewnie przez Laur ę? Nie jest warta tego, żebyś tak się nią 

przejmowa ła. Dlaczego wci ąż pozwalasz ludziom, by wchodzili ci na 

głow ę? Wiesz, że ona natychmiast z tego skorzysta, ma zdecydowanie 

paskudny charakter. 

- Paskudny charakter? - Nicki zamruga ła szybko powiekami, 

próbuj ąc powstrzyma ć łzy, sięgnęła po chusteczkę i głośno wytar ła 

nos. - A może to ja wyzwalam w ludziach co ś takiego? Może to ja 

sama jestem źród łem wszystkich moich k łopotów? - Wstała i zaczęła 

nerwowo kr ążyć po kuchni. - My ślałam, że dzięki tej psychoterapii po 

rozwodzie z Carlem pozby łam się syndromu ofiary. Łudzi łam się. Jest 

we mnie co ś, co prowokuje agresj ę... 

Maggie z zatroskaniem śledziła ją wzrokiem. 

- Nie jesteś odpowiedzialna za czyjeś uczucia. Laura jest po 

prostu zazdrosna o ojca. 

- Nie. Laura nienawidzi mnie za to, że jej ojciec zdradzi ł ze mną 

jej matkę. Dziś rano w ko ńcu si ę dowiedzia łam, skąd wzi ęła się jej 

wrogo ść do mnie. - Odwróci ła głow ę, kryj ąc twarz, i doda ła 

zduszonym g łosem: - A najgorsze jest to, że ja ją rozumiem! Te ż 

siebie za to nienawidzę! Gdybym mogła cofnąć czas... 

- O czym ty mówisz? 
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Nicki w ponurym milczeniu uciek ła do kąta i mocno objęła się 

ramionami. Maggie pomy ślała, że w podobnym stanie znalazła ją 

tamtego dnia, gdy Carl pobi ł ją do utraty przytomno ści. Teraz mog ła 

stać prosto, nie kiwa ła się w przód i w ty ł jak w chorobie sierocej i 

krew nie sp ływa ła jej po twarzy, ale wyraz bezdennej rozpaczy w 

oczach był dokładnie taki sam. Maggie wsta ła natychmiast, podeszła 

do przyjació łki, zaprowadzi ła ją z powrotem do sto łu i łagodnie, lecz 

stanowczo posadzi ła na krze śle. 

- Opowiedz mi teraz wszystko. Wiesz, że nie wyjd ę, dopóki się 

nie dowiem, o co chodzi. Nie zostawi ę cię tak. 

- To długa historia - wykr ęcała się Nicki. 

- Mam du żo czasu. 

Du żo czasu? Mo że Maggie miała go du żo, ale byli tacy, co mieli 

go bardzo ma ło. Na przyk ład Jennifer... 

- Pamiętasz, że żona Kita żyła, gdy spotkaliśmy się i 

zakochaliśmy się w sobie? Postanowili śmy wspólnie, że nasz zwi ązek 

pozostanie platoniczny. 

- Oczywi ście, że pamiętam, jak mogłabym nie pamiętać? Byłam 

pełna podziwu, przecie ż to była heroiczna decyzja. Przyznam ci 

szczerze, że ja bym tak nie potrafi ła - wyzna ła Maggie. - Zreszt ą, 

troch ę mnie to wszystko niepokoiło. 

- Wiem, przecie ż powiedzia łaś mi w pewnym momencie, żebym 

znalazła sobie kogoś innego. Kogoś bez zobowiązań. 
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- Poniewa ż obawia łam się, że z twoją skłonnością do 

poświ ęcania się będziesz się wiecznie opiekowa ć całą ich rodzin ą, 

odmawiaj ąc sobie prawa do szcz ęścia. 

- To nie jest tak, że ja sobie odmawia łam prawa do szcz ęścia - 

zaprotestowa ła Nicki. - Uwa żałam, że nie wolno mi zrobi ć niczego, co 

godziłoby w ich ma łżeństwo. 

- Wiem - zapewni ła ją Maggie. - Zachowa łaś się jak świ ęta. 

- Świ ęta! - żachnęła się rozpaczliwie Nicki, zerwa ła się z miejsca 

i ponownie zaczęła chodzić po kuchni. - W łaśnie zupe łnie na odwrót! 

Zrobi łam najgorsz ą rzecz, jak ą można sobie wyobrazi ć. Zawiod łam 

Kita, Jennifer, Laur ę, a co gorsza, sam ą siebie. Nawet nie tyle 

zawiod łam, co zdradzi łam. Myślę, że Kit mi tego nigdy nie wybaczył, 

ale trudno mu si ę dziwi ć, sama sobie nie wybaczy łam. Nie masz 

pojęcia, co to znaczy żyć w nieustannym poczuciu winy. Żałuj ę, że to 

się stało, czasem nawet żałuj ę, że w ogóle go spotka łam... Ta miłość 

od samego początku by ła przekl ęta, skażona i brudna... 

Maggie słucha ła jej z rosn ącym zaniepokojeniem. Stan 

przyjació łki był powa żniejszy, niż sądziła na początku. I musia ł trwa ć 

ju ż od jakiegoś czasu. Jak to możliwe, że ona o niczym nie wiedzia ła, 

niczego nie zauwa żyła? Czyżby była tak pochłonięta swoim życiem i 

swoimi sprawami, że przesta ła dostrzega ć problemy innych? Teraz to 

ją zaczęły dr ęczyć wyrzuty sumienia. 

- Nie mów tak - zaprotestowa ła łagodnie. - Ty i Kit jesteście 

stworzeni dla siebie. Sama tak mówi łaś. I nie ma znaczenia, co Laura 

powiedzia ła ci dziś na ten temat. 
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- Mówisz, że nie ma znaczenia, a przecie ż chcesz ze mnie 

wydusi ć, co powiedzia ła! - zaatakowała ostro Nicki, czerwieniej ąc 

nagle. 

Maggie, coraz bardziej zatroskana, próbowa ła ją uspokoi ć: 

- Nie, nie chcę niczego... 

- Aha, nie chcesz niczego słucha ć! Jasne! Kit też nie chce 

niczego słucha ć. Nikt nie jest zainteresowany tym, co ja prze żywam. 

No i słusznie, bo sama sobie na to zas łu żyłam. Sprowokowa łam go. 

- Cokolwiek si ę stało, jakkolwiek źle teraz sprawy wygl ądają... - 

zaczęła łagodnym tonem Maggie. 

- Teraz? Ja mówi ę o tym, co się stało, gdy... -Nicki zamknęła 

oczy i wzięła głęboki oddech. - Nigdy ci o tym nie mówi łam. Nigdy 

nikomu nie mówi łam. Nie mogłam. Zrobi łam coś strasznego, co ś 

ohydnego... Ale ja naprawd ę nie chciałam, żeby zdradzi ł ze mną żonę! 

I to wtedy, kiedy ona... 

Maggie patrzy ła na nią z głębokim wspó łczuciem. Dla niej i 

pozostałych było zupe łnie jasne, że Nicki i Kit, autentycznie w sobie 

zakochani i ciężko doświadczeni przez życie, będą musieli w ko ńcu 

poszuka ć ciepła i otuchy w swoich ramionach. Nie trzeba by ło mieć 

dyplomu psychologa, żeby wiedzie ć, jak desperacko tych dwoje si ę 

potrzebuje, równie ż fizycznie. 

- Posłuchaj, wiem, że masz wysokie standardy moralne, ale 

zrozum, cz łowiek jest tylko człowiekiem. Zostali ście wi ęc 

kochankami... 
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- To się zdarzy ło tylko raz! - sprostowa ła natychmiast Nicki. - 

Jeden jedyny raz! Ale o raz za du żo. Kit na pewno uwa ża, że to moja 

wina. On mi nigdy nie zapomni, że przeze mnie zdradzi ł Jennifer. 

- Co ty opowiadasz? Przecie ż on cię uwielbia! Nicki 

u śmiechnęła się z bezbrze żną gorycz ą. 

- Nie sądzę. Ja przecie ż zawsze musz ę sobie wybra ć faceta, 

który mnie w ko ńcu skrzywdzi. Dan rzuci ł mnie dla ciebie. Carl 

znęcał się nade mną. Kit... Nie wiem, co zrobi Kit, gdy si ę dowie, że 

Laura by ła tamtego dnia w domu i wszystko s łyszała. 

- Co takiego?! - wykrzykn ęła zszokowana Maggie. 

Twarz Nicki wykrzywi ł bolesny grymas. 

- W szkole kazali jej wraca ć do domu, bo nie czu ła się najlepiej, 

ale byliśmy tak zajęci zdradzaniem Jennifer, że nawet nie 

zorientowali śmy się, kiedy Laura wróci ła. Słyszała wszystko. 

Rozumiesz, co mówi ę? Wszyściusie ńko. Każdy intymny odgłos. 

Maggie dałaby wiele za to, by móc przyjació łkę pocieszyć i 

uspokoi ć. 

- To nie twoja wina. 

- A czyja? Pieprzy łam się z jej ojcem, gdy jej matka umiera ła w 

szpitalu, a córka musia ła słucha ć. Nie znoszę tego słowa, ale to ona go 

u żyła. I że mnie r żnął... To takie... Takie poniżające. Ale miała prawo 

tak powiedzieć. Próbowa łam sobie wyobrazi ć, co by było, gdyby to 

Joey znalazł się w takiej sytuacji, co czu łabym wobec kobiety, która 

narazi łaby go na taki wstrz ąs. Wiem, co bym czu ła. Nienawi ść. 

Czystą, zimną nienawi ść. 
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Poniewa ż głos Nicki zaczynał brzmie ć coraz bardziej 

nienaturalnie, Maggie zaniepokoi ła się nie na żarty. 

- Czekaj, usi ądź. - Próbowa ła wzi ąć ją za r ękę i posadzić za 

stołem. - Rozumiem, co czujesz, ale to przecie ż stało się dziesięć lat 

temu. 

Nicki wydawa ło się, że przyjació łka w ogóle jej nie s łucha. 

- Powiedzia ła mi dziś rano. - Bezwiednie przycisn ęła palce do 

ust. - Dopiero dzi ś rano. Nigdy wcze śniej o tym nie wspomnia ła. 

Nienawidzi ła mnie. A my z Kitem tak uwa żaliśmy! - Zaczęła się 

histerycznie śmiać. - Przez te Wszystkie lata. Nigdy przy niej zupe łnie 

nic... Przez lata prosi łam w duchu Jennifer, żeby mi wybaczy ła. I 

myślałam, że Kit może którego ś dnia też mi wybaczy. I że wszystko 

będzie dobrze. Ale nie b ędzie. Ona wie. Ona wie. Nie mog ę tego 

znieść. Nie mogę... 

- Musisz koniecznie porozmawia ć z Kitem - zawyrokowa ła 

Maggie. 

- Nie chcę z nim rozmawia ć. Ani o tym, ani o niczym innym. On 

zreszt ą też nie chce ze mną rozmawia ć. - Zauwa żywszy zszokowan ą 

minę przyjació łki, dodała ze zjadliwą satysfakcją: - Zawsze 

przychodzi koniec, Maggie, pr ędzej czy później. Zawsze wszystko si ę 

rozpada. Taka jest rzeczywisto ść. Taki jest świat, na który 

sprowadzisz dziecko, którego nigdy nie powinna ś mieć. 

- Nicki, prosz ę... - jęknęła błagalnie Maggie, ale nie miała szansy 

dokończyć, poniewa ż us łyszała złośliw ą parodi ę w łasnego głosu: 
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- Nicki, prosz ę, powiedz, że dobrze robi ę! Że świetnie to 

wymy śliłam, prawda? - Nicki si ę żachnęła. - Niestety, tym razem nie 

mogę ci tego powiedzieć. Po prostu nie mog ę. - Naraz opad ła z sił jak 

przek łuty balonik. - Idź ju ż - powiedzia ła ze znużeniem. - Musz ę się 

ogarn ąć, Joey niedługo wróci ze szko ły, nie chcę, żeby widzia ł mnie 

w takim stanie. 

Maggie zawaha ła się. Z jednej strony nie mia ła ochoty zostawiać 

nieszczęśliwej przyjació łki samej, a z drugiej strony czu ła, że ta 

wizyta tylko pogarsza spraw ę. Nicki wyra źnie nie była sobą, nie 

przyjmowa ła żadnych argumentów, mówi ła to, czego potem pewnie 

będzie żałowa ć. . 

- Naprawd ę nie mamy sobie ju ż nic do powiedzenia. Tobie 

wszystko si ę udaje, masz życie us łane ró żami i nawet ci nie przyjdzie 

do głowy, że komu ś innemu jest du żo gorzej. A ja przegrywam, 

żebym nie wiem co zrobi ła. A ty jeszcze przychodzisz, bym ci 

powiedzia ła, że cieszę się twoim szczęściem. Bo wszyscy powinni si ę 

cieszyć twoim szczęściem, prawda? Ma im by ć przyjemnie, maj ą 

cmokać z zachwytu nad tobą i twoimi pomys łami. Niestety, nie 

zamierzam d łu żej podtrzymywa ć twego samozadowolenia! - Nicki 

zacisnęła usta, z determinacj ą podeszła do drzwi i otworzy ła je na 

oścież. 

Maggie uzna ła, że w tej sytuacji najlepiej b ędzie nic nie 

odpowiada ć, żeby nie wystawia ć ich przyja źni na jeszcze wi ększe 

ryzyko. Wysz ła bez słowa. 
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ROZDZIAŁ SZÓSTY 
 

Marcus z lekkim niepokojem spojrza ł na zegarek. Za dziesi ęć 

minut zacznie się operacja. Jego pierwsza operacja w nowej klinice. 

Hebe w ściekła się, gdy powiedzia ł jej o swoich planach. Od 

jakiegoś czasu ich zwi ązek nie funkcjonowa ł idealnie, ale Marcus 

wierzy ł, że w ko ńcu wszystko si ę u łoży. Zależało mu na tym. 

Niestety, jego decyzja oznaczała początek końca. 

Zwa żywszy na to, ile serca w łożył w budowanie ich zwi ązku, 

zdumiewaj ąco mało tęsknił za Hebe. Właściwie wcale. 

- Nie zamierzam zakopa ć się w jakiej ś dziurze, Marcus! Nie po 

to tyle lat męczyłam się na medycynie, nie po to zabijałam się o 

najlepsze stopnie. Badania naukowe to jest dopiero co ś. To jest 

prawdziwe wyzwanie, to s ą możliwo ści rozwoju, to s ą... 

- Pieniądze - wtr ącił ponuro. 

- Oczywi ście - odpar ła, wzruszaj ąc ramionami. -A ty jak g łupi 

chcesz zostać jakimś lekarzyn ą nie wiadomo gdzie. Wszystko przez 

tego twojego fioła! A mówi si ę, że to kobiety głupiej ą na punkcie 

dzieci. 

Może kobiety, ale nie Hebe. 

- Dziecko? Czyś ty zwariowa ł? - zdumia ła się, gdy wspomnia ł o 

tym pierwszy raz. 

- Tylko pomyśl, powsta łoby nowe życie... Dzięki tobie i mnie. 

Czy to nie piękne? - przekonywa ł. 
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Popatrzy ła na niego z politowaniem, gdy ju ż skończyła się 

śmiać. 

- Jesteś lekarzem. Wiesz, że życie można po prostu stworzy ć w 

laboratorium. Bierzesz dwie komórki i ju ż. Nic specjalnego - 

skwitowa ła. - Ale ty jesteś taki sentymentalny... Powinnam była się 

tego domyślić, gdy poszedłeś na pediatri ę tylko dlatego, że dziecko 

twojego kuzyna zmar ło na zapalenie opon mózgowych. Zrobi łbyś 

wi ęcej dobrego dla chorych dzieci, pracuj ąc w laboratorium i 

wynajduj ąc szczepionkę! 

Wielokrotnie k łócili się o jego wybór specjalno ści, ale 

Marcusowi nie uda ło się przekona ć Hebe do swoich racji. Tamta 

śmier ć u świadomi ła mu po prostu, że dzieci są czymś niezwyk łym, że 

wnosz ą w życie rado ść i świat ło, a bez nich człowieka otacza pustka i 

chłód. Teraz, maj ąc trzydzieści lat, czuł coraz mocniej, że ma dość 

anonimowo ści wielkiego miasta i że nie zależy mu na robieniu 

kariery. Zat ęsknił za życiem w niewielkiej spo łeczności, gdzie ludzie 

się znają i są ze sobą zżyci. 

Gdy powiedzia ł Hebe o swoich planach, wy śmiała go. Miała w 

głębokiej pogardzie takie „ckliwe mrzonki". Oznajmi ła mu, że w łaśnie 

otrzyma ła ofert ę presti żowej pracy w Stanach, któr ą oczywi ście 

przyjmie. 

Zrozumia ł, że z nimi koniec. Inna kobieta zrobi łaby mu scen ę, 

zarzucaj ąc egoizm i brak poszanowania dla potrzeb partnerki, a na 

koniec kazałaby mu wybiera ć. Nie Hebe jednak, która do wszystkiego 

podchodziła racjonalnie i nigdy nie bawi ła się w sentymenty. 
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Laura wpatrywa ła się w rzek ę niewidz ącym spojrzeniem. 

Najpierw przez d ługi czas siedzia ła przy grobie matki i w podobnie 

nieprzytomny sposób patrzy ła na kamienną płytę z jej nazwiskiem. 

Poranna awantura z Nicki kompletnie wytr ąciła ją z równowagi. 

Nienawidzi ła tej kobiety i nie zamierzała jej nigdy przebaczy ć, 

poniewa ż wtedy i ona zdradzi łaby swoj ą matkę. Tego zrobi ć nie 

mogła. 

Dlatego też musia ła ucieka ć przed Ryanem, żeby nie upodobni ć 

się do swojej macochy. Nie potrafi ła jednak o nim zapomnieć, 

tęskniła, chciała us łyszeć jego głos... 

Zrobi ł na niej wra żenie od razu przy pierwszym spotkaniu, gdy 

zgłosiła się do jego biura w sprawie pracy: niezbyt wysoki, ale 

barczysty, z urzekaj ącym u śmiechem, grzyw ą kruczoczarnych w łosów 

i najbardziej niebieskimi oczami, jakie mo żna sobie wyobrazi ć. I 

w łaśnie te oczy spojrza ły na nią i powiedzia ły jej bez słów, że jest 

godna pożądania... 

I to spojrzenie przes ądziło spraw ę. 

Pracowa ła u niego ledwie tydzie ń, gdy zaprosi ł ją na lunch, a po 

miesiącu wyzna ł, że z żoną ju ż nic go nie łączy, ale nie może się 

rozwie ść, poniewa ż ona jest głęboko wierz ącą katoliczką, zgodziła się 

wi ęc jedynie na separacj ę. 

Urz ądził wszystko tak, by często pracowali do pó źna tylko we 

dwoje. Posun ął się do tego, że zaproponowa ł, by Laura pracowa ła z 

nim w weekendy i to nie w biurze, tylko w apartamencie, który 

wynajmowa ł, by nie mieszkać z żoną i dziećmi w ich domu w Cork. 
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Uległaby, gdyby nie wspomnienie tego, co zrobi ła Nicki. 

Zacisnęła zęby i powiedzia ła, że nie ma mowy i żeby na nic nie liczył. 

Ryan roze śmiał się i patrz ąc na nią roziskrzonym wzrokiem, odpar ł, 

że to tylko kwestia czasu. 

Wiedziała, co należy zrobi ć. Nie zamierza ła stać się kimś równie 

godnym pogardy jak jej macocha. By ła jednak ju ż tak zauroczona 

Ryanem, że nie miała dość sił, by walczy ć z nim otwarcie. Poczeka ła, 

aż wyjecha ł na urlop i natychmiast zwolni ła się z pracy. Oczywi ście, 

to będzie fatalnie wyglądać w jej CV, ale nie widzia ła lepszego 

wyj ścia. Trudno. 

Tęskniła za nim nieprzytomnie. Ba ła się, że on ją odnajdzie i 

skłoni do powrotu. L ękała się też, że... że wcale nie b ędzie jej szuka ł. 

Nie chciała, żeby jej szuka ł. 

Chciała, żeby ją znalazł. 

Zaczęło mżyć, lecz Laura nadal siedzia ła na ławce, wpatruj ąc się 

w rzek ę niewidz ącym spojrzeniem. 

- Jesteś pewna, że nie chcesz ze mną jechać? Przecie ż to twoi 

rodzice. 

Julie z uporem pokr ęciła głow ą. 

- Ojciec powiedzia ł, że nie chce mnie wi ęcej widzie ć. I że gdyby 

wiedzia ł o wszystkim wcze śniej, zmusi łby mnie do usuni ęcia ciąży. 

Nienawidz ę go. 

Stella westchnęła ciężko. Taki jeszcze dzieciak z tej 

dziewczyny! Z drugiej strony jednak musia ła przyzna ć, że tak 

zdeterminowana obrona dziecka świadczy ła o pewnej dojrza łości. 
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Tak czy inaczej wszystko spad ło na nią, poniewa ż Julie zaszy ła 

się w swoim pokoju, Hughie wróci ł na studia, a Richard, wyraziwszy 

poprzedniego dnia g łęboką dezaprobat ę, przesta ł zajmowa ć się spraw ą 

ciąży. Stelli zawsze odpowiada ło, że jej mąż był małomówny, teraz 

jednak nieoczekiwanie poczu ła przyp ływ irytacji. 

Rodzice Julie mieszkali w jednej z lepszych dzielnic, 

zabudowanej nowoczesnymi willami, z których ka żda była otoczona 

sporym ogrodem. Na podje ździe przed domem, którego szuka ła, stały 

dwa nowe samochody. Stella po raz pierwszy zawstydzi ła się wygl ądu 

swojego wozu. By ł stary i nieco odrapany, poniewa ż ani ona, ani 

Richard nigdy nie zwracali uwagi na takie drobiazgi. Zawsze liczyli 

się dla nich ludzie, dlatego też oboje bezinteresownie podejmowali si ę 

wielu prac na rzecz lokalnej spo łeczności. Zarabiali niewiele, oboje 

byli pracownikami opieki spo łecznej, Richard pracowa ł też jako 

ławnik. 

Zaskoczyła ją panuj ąca wokó ł cisza. W ich dzielnicy wrza ło jak 

w ulu, s łychać było pokrzykiwania dzieci, szczekanie psów, okrzyki 

młodzieży... Zadzwoni ła do drzwi. 

Otworzy ła jej kobieta podobna do Julie, lecz starsza, wyra źnie 

pozbawiona energii i jakby zal ękniona. 

Zaprowadzi ła Stellę do salonu, w którym panowa ł wzorowy 

porz ądek. Wszystkie poduszki na kanapie le żały idealnie równo, na 

lśniącym blacie stołu nawet przez lup ę nikt nie dopatrzyłby się pyłka 

kurzu. Odwrócony ty łem mężczyzna w średnim wieku wygl ądał przez 

RS



116 
 

okno. Stella usiad ła ostro żnie, mając wra żenie, że samą swoj ą 

obecnością wprowadza nie ład, i podziękowa ła za herbat ę. 

- Nie wiem, co córka pani naopowiada ła - zagadnęła nerwowo 

matka Julie. - W każdym razie jej ojciec wcale nie mia ł na myśli... 

- Owszem, mia łem - przerwa ł zimno mężczyzna, nie odwracaj ąc 

się. - Sama sobie nawarzy ła tego piwa, to teraz je wypije. Je śli 

przyjecha ła pani po to, żeby nam ją zwali ć na głow ę, to tylko marnuje 

pani czas. Czy pani w ogóle rozumie, co ten pani synalek narobi ł? - 

spytał z gniewem. - Ona planowa ła iść na studia i ze swoj ą bardzo 

wysok ą średni ą praktycznie mia ła dyplom w kieszeni, a tu nagle bum, 

dała sobie zrobi ć bachora! 

- Rozumiem, jak pan si ę czuje - odpar ła Stella. -Oczywiście 

zamierzamy wzi ąć na siebie część odpowiedzialno ści. Prosz ę nie 

myśleć, że próbujemy tego unikn ąć. 

- Och, jaka łaskawa! - zje żył się, ale nawet teraz nie zni żył się, 

by choćby rzuci ć okiem w jej stron ę. -Coś pani powiem. Tam, sk ąd ja 

pochodzę, gdy coś takiego się dzieje, nikt nie wini chłopaka. Chłopak 

musi si ę wyszumie ć, jego prawo, a dziewczyna musi si ę dobrze 

prowadzi ć. Wiem, co mówi ę, bo moja starsza siostra te ż wpad ła, jak 

miała siedemnaście lat, i już nikt jej potem nie chciał, a całą rodzin ę 

wytykano palcami. Julie wiedzia ła dobrze, w jaki sposób jej ciotka 

zmarnowa ła sobie życie. Jak mogła być taka głupia? I jak mog ła nam 

to zrobi ć? Tyle w ni ą zainwestowali śmy! Gdyby przynajmniej 

powiedzia ła nam w por ę, kiedy jeszcze można było temu zaradzi ć. 
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- Jeśli ma pan na myśli usuni ęcie ciąży, to Julie i tak nie 

chciała... - zaczęła Stella. 

- Niewa żne, czego ona chce, ma mnie słucha ć! -przerwa ł 

opryskliwie. - Jestem jej ojcem i wiem, co dla niej dobre. Otrzyma ła 

znakomite wykształcenie, stworzyli śmy jej możliwo ści, jakich sami 

nie mieliśmy. I jak nam się odwdzi ęcza? Nie chcę jej tu widzie ć, 

dopóki nie będzie po sprawie. 

- Ale przecie ż jej dom jest tutaj - zaoponowa ła Stella. - Powinna 

być z rodzicami. 

- Nie ma mowy. Pani syn j ą w to wpakowa ł, to teraz niech się 

nią zajmie. 

Stella zrozumia ła, że Richard mia ł racj ę. Tego człowieka 

rzeczywi ście nie sposób by ło przekona ć. Kątem oka zauwa żyła, że 

matka Julie nerwowo przygryza wargi. 

- W porz ądku - powiedzia ła, staraj ąc się zachowa ć spokój, co nie 

przysz ło jej łatwo. - Skoro pa ństwa córka nie mo że tu wróci ć, jest 

mile widziana u nas. Je śli miałaby pani ochotę ją odwiedzi ć... 

- Moja żona nie ma ochoty - zawyrokowa ł stojący przy oknie 

mężczyzna. 

Co za szczęście, że Hughie i Julie zerwali ze sob ą, pomyślała z 

ulg ą Stella. Gdyby się pobrali, mia łabym tego gbura w rodzinie... 

Matka Julie odprowadzi ła ją do drzwi i obejrzawszy si ę przez 

rami ę, wyszepta ła: 

- Prosz ę jej powiedzie ć, że ją całuj ę. I że... że jestem z nią 

myślami. 

RS



118 
 

- W każdej chwili mo że pani ją odwiedzi ć - przypomnia ła Stella 

i wsiad ła do samochodu. 

Klamka zapadła, teraz wszystko by ło na jej głowie. Trzeba 

skontaktować się ze szkołą i ustali ć co dalej. Zamówi ć wizytę u 

lekarza. Trzeba si ę zorientowa ć, jakie są koszty porodu. Aha, mo że 

będzie potrzebna opieka psychologa. A mo że lepiej znaleźć jakąś 

profesjonaln ą grup ę wsparcia dla uczennic w ci ąży? Trzeba b ędzie 

kupi ć wyprawk ę. Ale oczywi ście najpierw lekarz. Przychodnia jest po 

drodze, wpadnie tam i zamówi wizyt ę. 

Laura w ko ńcu podnios ła się z ławki, zziębnięta do szpiku kości. 

Było chłodno i nieprzyjemnie, wydawa ło się, jakby wiosna nie mia ła 

nigdy nadejść. 

Czu ła się dziwnie. Jak dotąd nie zdarzy ło jej się spędzić tyle 

czasu na rozmy ślaniach. Była osobą aktywną, konkretn ą i praktyczn ą, 

nastawion ą na osiągnięcie celu, którym by ło założenie w łasnej firmy 

zajmuj ącej się doradztwem finansowym. Mia ła szczegółowo 

zaplanowan ą drog ę kariery zawodowej i dopóki nie spotka ła Ryana, 

wszystko sz ło dobrze. 

Odnosiła nieprzyjemne wra żenie, że w relacji z Ryanem 

powiela ła znany sobie schemat: dwie kobiety i jeden mężczyzna. Jej 

matka i Nicki, a potem ona i Nicki, walczące o pierwsze miejsce w 

sercu Kita. Nie potrafi ła uciec od tego wzorca. 

Usłyszała odgłos zegara wybijaj ącego godzinę. 

Niemożliwe, ju ż piąta? Nagle poczuła, że aż skr ęcają z głodu. 

Musia ła natychmiast coś zjeść, ale na pewno nie w domu, poniewa ż 
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tam czekała ją konfrontacja z Nicki, a na to Laura nie mia ła sił i 

ochoty. 

Zaczynała żałowa ć, że rano da ła się ponieść emocjom i 

zachowa ła się jak rozhisteryzowana nastolatka. Wszystko przez to, że 

Nicki przytuli ła do siebie Joeya i zaczęła go pocieszać. Ci dwoje 

razem z jej ojcem tworzyli ma ły zamknięty świat, z którego ona 

została wykluczona. Wszystko przez Nicki, która tak d ługo udawa ła 

powiernic ę i przyjació łkę, a tak naprawd ę była kochanką jej ojca. 

Przed dziesi ęciu laty Laura my ślała, że matka w jakiś sposób ją 

zdradza, umieraj ąc i zostawiając ją bez opieki. Gdy wi ęc potem na 

domiar z łego zdradzi ła ją Nicki, któr ą Laura skrycie podziwia ła... 

Szczelniej otuliła się płaszczem i ruszy ła w stron ę centrum. 

Szła główn ą ulic ą, gdy ktoś ją zawo łał: 

- Laura? Tak my ślałam, że to ty. Słyszałam, że wróci łaś. 

Nie wykaza ła nawet śladu entuzjazmu na widok Zoe, ale ta nie 

przej ęła się tym zbytnio. Laura pami ętała jeszcze ze szkoły, że Zoe nie 

grzeszy delikatno ścią. 

- Właśnie wysz łam z roboty, id ę odebra ć dzieciaki od mamy. 

Może masz pół godzinki? Mogłybyśmy wpa ść na drinka, tu za rogiem 

jest taka fajna winiarnia. 

Zawaha ła się. Poniewa ż Alice i Nicki liczyły na to, że 

dziewczyny też się ze sobą zaprzyja źnią, one zawsze zachowywa ły 

wobec siebie dystans. Nie by ły do siebie nastawione wrogo, po prostu 

omijały się z daleka. Teraz jednak Zoe niespodziewanie okaza ła się 
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sprzymierze ńcem, bo stałby się nim każdy, kto dałby jej pretekst, żeby 

nie wraca ć do domu. 

- Winiarnia? A mo żna tam zjeść jakiś obiad? 

- To ty w ogóle coś jadasz? - zdziwi ła się Zoe. -Zawsze 

myślałam, że żyjesz samym powietrzem. Gdybym ja mog ła być taka 

szczup ła... 

- Mam dobr ą przemian ę materii - odpar ła Laura, nie dodaj ąc, że 

do tego dochodzi nieszczęśliwa mi łość, od której kobiety zazwyczaj 

trac ą apetyt. Jedna z jej przyjaciółek mawia ła nawet: „Najlepsza dieta 

to zakochać się w niedost ępnym facecie. I najtańsza!". 

- Szczęściara z ciebie. - Zoe westchn ęła z zazdro ścią, otwieraj ąc 

drzwi winiarni. - Ja po dwu ci ążach nie mam ju ż takiej dobrej figury. 

Znalazły stolik i zamówi ły wino. 

- Czemu tu wróci łaś? - zagadnęła z ciekawo ścią Zoe. 

Laura odwróci ła wzrok. 

- Sprawy prywatne - mrukn ęła wymijaj ąco. 

- Kłopot z facetem? - domyśliła się Zoe. Laura poczu ła nagle, że 

dobrze by łoby pogadać z kimś o tym, co ją gnębi. 

- Kłopot z facetem - przyznała. 

- No, to witaj w klubie! Obie mamy niefart. Moja matka na 

przyk ład czepia się lana. Wypomina mi, że za szybko za niego 

wysz łam, a tak naprawd ę po prostu mi zazdro ści. Wyszłam za mąż 

jeszcze wcześniej niż ona. I wcze śniej urodzi łam syna. 

Laura przygl ądała jej się ze zdumieniem. Zna ła Zoe od dawna, 

tańczyła na jej ślubie i ani razu nie przysz ło jej do głowy, że ona ma 
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jakiś żal do matki. Przecie ż to tylko wredne, samolubne pasierbice nie 

umia ły okazać wdzi ęczności, prawda? 

- Oczywi ście jej było łatwiej. - Zoe si ęgnęła po kieliszek z 

winem i wychyli ła go do dna. - Ojciec szalał za nią, a ja musia łam 

Iana namawia ć do małżeństwa. On to nazywa szantażem, ale przecie ż 

sam tak wybra ł, wi ęc co to za szantaż? 

Roześmiała się na widok zdziwionej miny dawnej kole żanki. 

- Mój mąż pracuje dla sieci ameryka ńskich banków i musi du żo 

jeździć po całym kraju i po świecie - wyja śniła. - Oczywi ście nigdy 

nie schodzi poniżej setki, nie myśl sobie! No i w ko ńcu mia ł ju ż tyle 

punktów karnych, że jeszcze jedno wykroczenie i straci łby prawo 

jazdy. Dalej jeździł po swojemu, gdzie ś zarejestrowa ła to policyjna 

kamera, spisali numery, przys łali zawiadomienie. Poprosi ł, żebym 

zeznała, że to ja prowadzi łam. Jakby kiedykolwiek da ł mi usi ąść za 

kierownic ą tego swojego ukochanego porsche. Powiedzia łam, że w 

porz ądku, ale najpierw ślub. W ściekał się, ale co miał zrobi ć? Prawo 

jazdy było dla niego cenniejsze niż wolno ść. Do tej pory mi to 

wypomina... 

- Och, oni czasem lubi ą zgrywa ć twardzieli bez serca. Pewnie 

tylko udawa ł, że nie chce -pocieszyła ją Laura, si ęgając po swój 

kieliszek. 

- Matka go nie trawi - ci ągnęła z uraz ą Zoe. - Niby nie mówi nic 

takiego, ale zawsze sugeruje, że on nie daje mi dość wsparcia. To ma 

znaczyć, że Ian niezbyt mnie kocha. Tak, jakby ona mnie kochała! 

Byłam niechcianą córk ą, liczyli się tylko bliźniacy, którzy oczywi ście 
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byli wspaniali i cudowni! Dopiero urodzenie synów uczyni ło z niej 

idealną żonę i matkę. Nienawidz ę jej. Nienawidz ę wszystkich matek. 

Macoch zreszt ą też - dodała lojalnie. Niecierpliwie skin ęła na kelnera i 

zamówi ła po jeszcze jednym kieliszku wina, a potem doda ła z 

gorycz ą: - Nie dają nam żyć! Zachowuj ą się jak jakieś świ ęte krowy, 

zauwa żyłaś to? Cały czas nas pouczaj ą, nie chcą usun ąć się na bok, 

chociaż ich czas minął. Jak nie pracuj ą, to próbuj ą rz ądzić naszym 

życiem, a jak pracuj ą, to nie chcą odejść na emerytur ę, żeby zrobi ć 

miejsce młodszym. Są zakłamanymi egoistkami, które ca ły czas 

powtarzaj ą, że robi ą to wszystko wy łącznie dla naszego dobra! - Upi ła 

pół kieliszka i ponuro zapatrzy ła się przed siebie. - Moja matka 

uwa ża, że jest doskonałą matką, ale tak naprawd ę po urodzeniu 

chłopaków przesta ła mnie zauwa żać. Tak jakby mnie w ogóle nie 

było. Nigdy mnie nie kochała. Ani ona, ani nikt inny. Zawsze mog łam 

liczyć wy łącznie na siebie. 

Laura poczu ła, że ogarnia j ą straszliwy smutek. 

- Moja wyci ęła mi jeszcze gorszy numer. Zachorowa ła i umar ła. 

- Tym razem ona z determinacj ą wychyli ła swoje wino jednym 

haustem. 

Zoe ze zrozumieniem pokiwa ła głow ą. 

- A potem przysz ła Nicki i zabra ła ci ojca. Życie to straszne 

gówno. 

Popatrzy ły na siebie z nieśmiałą sympatią. 

- Wierzysz w przeznaczenie? Bo ja my ślę, że nie bez powodu si ę 

dzisiaj spotkałyśmy - oznajmiła Zoe. 
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- Powinny śmy wznie ść toast... O, skończyło nam się wino. Mo że 

zamówimy jeszcze jedno? Nie gadajmy ju ż o nich, mówmy o nas, to 

my jesteśmy przysz łością, teraz życie należy do nas. Opowiedz mi o 

tym facecie. 

Dwa kieliszki wina na pusty żołądek zrobi ły swoje. Laura nie 

miała żadnych oporów przed opowiadaniem o sobie. 

- Jest żonaty. 

- Kochasz się w żonatym facecie? Mówi łam, że jesteśmy w 

jednym klubie. 

Laura oniemia ła. 

- Różnica polega tylko na tym, że facet, którego ja kocham, jest 

moim mężem. Ale to i tak niczego nie zmienia, bo on ma mnie gdzieś. 

- Coś sobie ubzdura łaś - zaprotestowa ła Laura, próbuj ąc ją jakoś 

pocieszyć. - Przecie ż macie dwoje dzieci... - Urwa ła, poniewa ż Zoe 

wybuchn ęła nieprzyjemnym śmiechem. 

- Co mają do tego dzieci? Nic! W dodatku to są moje dzieci, a 

nie jego. To znaczy, owszem, sp łodził je, ale nic poza tym. Palcem 

przy nich nie kiwnie i jeszcze ma czelno ść krytykowa ć mnie, że nie 

siedzę z nimi dwadzieścia cztery godziny na dobę. Ale ja nie mogę 

zakopać się w domu! Zrobi łam dyplom, miałam plany, marzenia... 

Chciałam podró żowa ć, poznawa ć ludzi, kocha ć i być kochaną... A 

tymczasem siedzę w tym samym ma łym mieście, w którym si ę 

urodzi łam. Nienawidz ę tego miejsca! Ale najbardziej ze wszystkiego 

nienawidz ę samej siebie. 
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Laura w łaśnie zaczęła przegl ądać menu, ale od łożyła je na bok. 

Kto by myślał o jedzeniu, gdy nieoczekiwanie znalaz ł bratni ą dusz ę? 

- Ian nie znosi, kiedy się troch ę napiję. Ma obsesję. Jego matka 

była alkoholiczką - Zoe zakry ła usta d łonią. - Ojej! Wiesz, że tobie 

pierwszej o tym powiedzia łam? Ian to ukrywa, mnie te ż nie wolno o 

tym mówić. 

Laura poczu ła, że powinna si ę zrewan żowa ć. Sekret za sekret. 

- Pożar łam się dzisiaj rano z Nicki. Jakbym znowu by ła 

nastolatką, mówi ę ci. 

Wymieniły porozumiewawcze u śmiechy, po czym Zoe pochyliła 

się do niej. 

- Nie oglądaj się teraz - szepn ęła konfidencjonalnie - ale jakiś 

facet przy barze ca ły czas się na ciebie gapi. 

Serce podesz ło Laurze do gard ła. Nie mogąc się opanowa ć, 

odwróci ła się natychmiast, szukając wzrokiem twarzy Ryana. Zamiast 

niej napotkała chłodne spojrzenie szarych oczu. 

- Znasz go? 

Laura potrz ąsnęła głow ą. 

- Wpadłaś mu w oko - uzna ła Zoe. - Czekaj,o czym to ja 

chciałam w zwi ązku z Nicki... Aha! No wi ęc przez to, że one cztery 

tak się przyja źnią, miałyśmy jeszcze gorzej. Stella, na przyk ład, raz mi 

wywin ęła niezły numer. Sta łam sobie z grup ą znajomych przed knajp ą 

i świetnie si ę bawi łam, a ona podeszła i zapytała, co ja tu robi ę, bo o 

tej porze powinnam by ć ju ż w łóżku. Cholera, jakbym mia ła nie jedną, 
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ale kilka matek! To znaczy, do Maggie nic nie mam. Ona zawsze była 

w porz ądku. 

- Maggie jest wyj ątkowa - przytakn ęła Laura. -Po śmierci mamy 

dała mi w prezencie pami ętnik zamykany na kluczyk i powiedzia ła, 

żebym sobie zapisywa ła najpiękniejsze wspomnienia. 

- Pewnie dobrze ci ę rozumia ła, jej matka też umar ła bardzo 

młodo. Ją wychowa ła jakaś zwariowana ciotka. Mo że dlatego Maggie 

jest najnormalniejsza... Ale wró ćmy do nas. Nie powiedzia łaś mi, na 

jak długo przyjecha łaś. 

Laura wzruszy ła ramionami. 

- Sama nie wiem. Na razie jestem bez pracy, wi ęc... 

- Szkoda, że nie jesteś opiekunk ą do dzieci. - Zoe westchnęła z 

żalem. - Mama zajmuje si ę moimi chłopcami trzy dni w tygodniu, 

kiedy ja pracuj ę. Coś ostatnio zaczyna marudzi ć, nie wiem czemu, 

przecie ż to jej wnuki, my ślałam, że ma dzięki nim jakąś rozrywk ę. 

Ale bez łaski. Ona oczywi ście uwa ża, że nie dam sobie rady bez jej 

pomocy. No, to ja jej pokażę! Zatrudni ę opiekunk ę do dzieci, taką na 

stałe, będzie u nas mieszka ć i wtedy... 

- Wiesz, ja bardzo lubi ę dzieci i czasem pomagam jako 

wolontariuszka przy dzieciach specjalnej troski. Gdyby ś chciała, 

mogłabym się zająć twoimi synami. 

Oczy Zoe zaokr ągliły się. 

- Mówisz serio? Przecie ż miałaś fantastyczną robot ę w 

Londynie, pewnie nie źle zarabia łaś, a ja nie mogę ci du żo zapłacić, 

sama niewiele zarabiam. Wiesz, ja nie pracuj ę dla kasy, tylko po to, 

RS



126 
 

żeby nie zwariowa ć. Musz ę mieć ludzi wokó ł siebie, czu ć, że jestem 

w g łównym nurcie życia, a nie poza nim... 

- Mówi ę serio - potwierdzi ła z absolutnym przekonaniem Laura, 

która mia ła wra żenie, że dostrzeg ła świate łko w tunelu. - Na razie nie 

potrzebuj ę wielkich pieni ędzy. Kiedy mam zacząć? 

- Jeśli tylko możesz, to choćby i dzisiaj! Zobaczymy najpierw, 

czy się polubicie. Za kilka dni zdecydujemy, czy to ma sens, zgoda? - 

Zoe podniosła kieliszek. - Za nas! Pokażemy wszystkim, na co nas 

stać! 

Odstawiaj ąc kieliszek, Laura zauwa żyła, że mężczyzna przy 

barze wci ąż jej się przygl ąda. W jego oczach widzia ła jednak 

dezaprobat ę, a nie podziw, wi ęc Zoe musia ła się mylić w swojej 

ocenie. 

- O rany, ju ż tak późno? - wykrzykn ęła Zoe. -Musz ę lecieć, pół 

godziny temu miałam odebra ć dzieciaki od mamy. - Wyciągnęła z 

torebki od świe żacz do ust. - Niektórym wystarczy byle co, żeby 

zarzuci ć człowiekowi alkoholizm - wyja śniła. - Ian ma taką obsesję, 

że i moją mamę przekona ł, chociaż ona rzadko go s łucha. A przecie ż 

gdybym miała problem z piciem, wiedzia łabym o tym, nie? A ja 

wiem, że nie mam. I' próbowa łabym to ukry ć, a nie upycham flaszek 

po kątach. - Napisała coś pospiesznie na kartce, któr ą wydar ła z 

notesu. - Tu masz adres. Im szybciej przyjdziesz, tym lepiej. 

- Daj mi godzinę - powiedzia ła Laura, czuj ąc, że ma ochotę 

rozp łakać się z ulgi. 
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Nie była religijna i nigdy nie zastanawia ła się nad takimi 

sprawami, ale... Ale teraz mia ła wra żenie, jakby to w łaśnie mama, u 

której grobu dzi ś spędziła tyle czasu, niespodziewanie stworzy ła jej 

szansę ucieczki i od romansu z żonatym mężczyzną, i od kłótni z 

macochą. Nikomu nie przyjdzie do g łowy, by jej szuka ć u Zoe. 

Gdy wychodzi ły, Laura nie wytrzyma ła i zerkn ęła w kierunku 

tamtego mężczyzny, chociaż obiecała sobie tego nie robi ć. Był 

całkiem przystojny. Nieco wy ższy od Ryana, ale nie aż tak 

muskularny. I m łodszy. Ryan zbliżał się do czterdziestki, ten tutaj 

musia ł mieć około trzydziestu łat. Włosy ciemne, proste. Jej wzrok 

sam pobiegł ku jego d łoniom, bo zawsze j ą interesowa ło, jakie kto ma 

r ęce. Ryan miał długie i zwinne d łonie magika. Mogłyby 

niepostrze żenie wykona ć każdy trick. Ten m ężczyzna miał z kolei 

dłonie szersze, bardziej kwadratowe, silniejsze. 

Wahała się przez moment, nie wiedz ąc nawet, na co czeka. Na 

jakiś gest z jego strony? Jaki? Szybko do łączyła do Zoe, która ju ż 

otwiera ła drzwi. 

Marcus zap łacił rachunek z pochmurn ą miną. Bardzo dobrze 

siedziało mu si ę w tej winiarni, dopóki nie wesz ły te dwie m łode 

kobiety. Widok jednej z nich wywo łał u niego nieoczekiwan ą reakcj ę 

fizyczną, co wytr ąciło go z równowagi, a w ostatecznym efekcie 

rozz łościło. Przeniós ł się tutaj, żeby mieć spokój, dopiero co rozsta ł 

się z Hebe... 

Ona oczywi ście skwitowa łaby trze źwo, że organizm daje znak, 

że chce zaspokoić czysto fizjologiczną potrzeb ę seksu. Marcus 
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uwa żał, że fizjologia nie jest najważniejsza, a ludzi, którzy id ą razem 

do łóżka, powinno łączyć coś powa żniejszego. Hebe twierdzi ła, że to 

głupie i tylko kobiety musz ą się najpierw w kim ś zakochać, żeby 

zacząć z nim sypiać. 

Marcus westchn ął. Cóż, teraz ju ż nie obowi ązuje dawny podzia ł 

na to, co przystoi kobiecie, a co mężczyźnie. Każdy mógł postępowa ć 

zgodnie ze swoim indywidualnym upodobaniem, nikogo ju ż nie 

ogranicza ł stereotyp dotyczący płci. Marcus móg ł czekać na 

prawdziw ą miłość, nie ryzykuj ąc, że stanie się przez to mniej męski. 

- I jak ci poszło z Nicki? - spytał Oliver. Maggie od łożyła oferty 

z biura nieruchomo ści. 

- Była w kiepskim stanie, gdy przyjecha łam, w łaśnie pokłóciła 

się z Laur ą. - Westchnęła, a jej czoło przeci ęła pionowa zmarszczka. - 

Martwi ę się o nią. Tu nie chodzi o Laur ę... Nie umiem tego 

sprecyzowa ć, ale coś jest nie tak. Na przyk ład... - Urwa ła. 

Zawsze by ły wobec siebie bardzo lojalne i nie plotkowa ły o 

sobie nawzajem. Czasami ta lojalność kolidowa ła ze zobowiązaniem 

szczero ści, jakie dali sobie z Oliverem. 

- Co na przyk ład? - Podszedł i przytuli ł ją do siebie. 

- Wiesz, ona dziwnie reaguje. Ten wybuch agresji na wiadomo ść 

o naszym dziecku zupe łnie do niej nie pasuje. Ona nigdy nie 

zachowywa ła się tak emocjonalnie, nigdy też nie była ani dra żliwa, 

ani złośliwa. Nie wiem, jak to nazwa ć, ale mam wra żenie, jakby... - 

Bezradnie potrz ąsnęła głow ą. - Wiesz, jakbym miała do czynienia z 

zupe łnie inną osobą. 
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- Niewykluczone, że potrzebuje pomocy psychologa albo 

psychoterapeuty - zawyrokowa ł. 

Maggie zawaha ła się. 

- A jeśli tylko mi się coś wydaje? Chyba najpierw musz ę 

porozmawia ć z Alice i Stellą, przekona ć się, co one myślą. 

- Nie lepiej zacząć od Kita? W końcu to jej mąż. 

- Właściwie masz racj ę, ale umówi łyśmy się kiedyś, że nie 

wci ągamy partnerów w sprawy naszej czwórki. Rozumiesz, nie mog ę 

rozmawia ć z Kitem za plecami Nicki, to byłoby złamanie zasady. Po 

prostu nie mog ę - powtórzy ła z uporem. 

Oliver taktownie zmieni ł temat: 

- Znalazłaś ciekaw ą ofert ę? Spodobał ci się jakiś dom? 

- Nie, ale coś innego się uda ło. Dostaliśmy ten kontrakt od firmy 

Egerton, powiedzia łam im ju ż, że ty wszystko nadzorujesz. 

Ustalili między sobą, że jeśli Maggie zdoła zajść w ci ążę, Oliver 

przejmie lwi ą część obowi ązków w firmie. Nie da ło się wykluczy ć, że 

z czasem zacznie nią kierowa ć. Kiedyś w ogóle taka ewentualno ść nie 

przysz łaby Maggie do głowy... 

- Czemu si ę u śmiechasz? - zainteresowa ł się. 

- Pomyślałam sobie, że nigdy bym nie przypuszcza ła, że 

przeka żę komukolwiek moj ą firm ę, moje wypieszczone „dziecko". A 

teraz, kiedy spodziewam si ę prawdziwego dziecka... Oliver! - 

zaprotestowa ła, gdy porwa ł ją na r ęce. - Przecie ż wiesz, że 

powinni śmy zachowa ć wyj ątkową ostro żność, zw łaszcza podczas tych 

pierwszych trzech miesi ęcy. 
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Podejrzewa ła, że troch ę przesadza, ale s łowa Nicki o tym, jak 

łatwo jest poroni ć, zapadły jej głęboko w serce. 

- Tak, ale nie ma przeciwwskaza ń, żeby się kochać. 

- Masz racj ę. Jestem po prostu nadmiernie ostro żna, 

niepotrzebnie panikuj ę - przyzna ła. 

Ją samą zdumiewa ło, jak opieku ńcze uczucia budzi w niej ta 

maleńka istotka. Czy czułaby się tak samo, gdyby zaszła w ci ążę w 

sposób jak najbardziej naturalny, czy te ż jej reakcja by ła silniejsza niż 

normalnie, poniewa ż Maggie miała świadomo ść, jak wielki dar 

otrzyma ła? W dodatku czu ła głęboką wdzi ęczność wobec dawczyni 

jajeczka i nie chciała jej zawie ść. Musia ła dmucha ć na zimne. 

Ciężar odpowiedzialno ści, jaką wzi ęła na siebie, zdawa ł się 

wzrasta ć z każdym dniem. Maggie zaczynała się obawia ć, że nie 

podoła wyzwaniu i zawiedzie dziecko Olivera w taki czy inny sposób, 

a ono ją w ko ńcu znienawidzi - podobnie jak Laura znienawidzi ła 

Nicki. 

Nic dziwnego, że bardziej ni ż kiedykolwiek odczuwa ła potrzeb ę 

kontaktu z przyjació łkami, pragn ęła też ich wsparcia. I nigdy nie 

dostała go mniej. 
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ROZDZIAŁ SIÓDMY 
 

Nicki próbowa ła obliczyć zwrot podatku VAT, gdy us łyszała 

warkot samochodu i nie by ł to cichy pomruk bmw. Wiedzia ła, że Kit 

wróci ł. Natychmiast zaczęło narasta ć w niej napi ęcie, jakie od 

pewnego czasu odczuwa ła w obecno ści męża. Nie chciała go widzie ć, 

nie chciała z nim rozmawia ć, na samą myśl o tym wszystko się w niej 

buntowa ło. 

Do tego straszliwie bola ła ją głowa, pulsowa ło jej w skroniach, a 

cyfry ta ńczyły i rozmywa ły się przed jej oczami. Nie mog ła się 

skoncentrowa ć. Zreszt ą po co? Po co w ogóle cokolwiek robi ć? 

Przecie ż i tak nic nie ma sensu. 

- Nicki? - zdziwi ł się Kit, zaglądając do pokoju. - My ślałem, że 

gdzieś wysz łaś, bo nie widzia łem bmw. 

- Laura je wzi ęła - odpar ła matowym g łosem. 

- Tak? A gdzie pojechała? Nicki zacisnęła usta. 

- Nie mam pojęcia. Nic mnie to nie obchodzi. To twoja córka, 

nie moja. 

- Słuchaj, co ci ę w łaściwie napad ło? - zdenerwowa ł się Kit. - 

Czemu nagle wszystko jest albo twoje, albo moje, ale ju ż nic nie jest 

nasze? 

- Nic mnie nie napadło. Po prostu stwierdzam fakty - odpar ła 

bezbarwnym g łosem. Poczu ła, że znowu robi jej si ę niedobrze. 

Kit przygl ądał się bezradnie Nicki. Od jakiego ś czasu nie dawa ło 

się z nią racjonalnie porozmawia ć na żaden temat. Zrobi ła się tak 
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dra żliwa, że Kit w ogóle ba ł się cokolwiek powiedzie ć, poniewa ż za 

każdym razem prowadzi ło to do poważnych nieporozumie ń. To nie 

była Nicki, jaką znał. 

- Coraz pó źniej wracasz do domu - rzuci ła oskar życielsko znad 

formularzy. 

- Miałem spotkanie z jednym z naszych najważniejszych 

klientów. 

No tak, pomyślała z gorycz ą. Wiedziała, że zaraz us łyszy 

kolejną nieprzyjemn ą wiadomo ść. Zanim urodzi ł się Joey, 

zdecydowali, że Nicki będzie pracowa ć mniej niż dotychczas, żeby 

móc zająć się synkiem. Niestety, ponieważ w bran ży Kita zapanował 

zastój, jego zarobki zmniejszy ły się znacznie i to Nicki stała się 

głównym żywicielem rodziny. Przedtem nie przeszkadza ło jej to aż 

tak bardzo, przecie ż pracowa ła dla dobra osób, które kocha ła ponad 

wszystko, ale zaczęła odczuwa ć złość, odkąd dowiedzia ła się o 

przeprowadzce Laury. Teraz córka Kita praktycznie żyłą na jej koszt, 

jeździła jej samochodem i na każdym kroku obra żała ją w jej w łasnym 

domu. 

- Rozumiem, że nie odnowi ł kontraktu? - spyta ła cierpkim 

tonem. 

- Przeciwnie. Odnowi ł, i to na większą skalę. 

W dodatku nie on jeden. Wygląda na to, że wychodzimy z 

impasu. 

Kiedyś na taką wiadomo ść zerwa łaby się z miejsca i wpad łaby 

mężowi w ramiona, przepe łniona rado ścią i dum ą. Kiedyś. 
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- Myślałem, że moglibyśmy pójść do restauracji, żeby to uczcić - 

zaproponowa ł niepewnie. Bardzo chcia ł pogodzić się z żoną, ale nie 

wiedzia ł, czy ona też tego chce. 

- Tak, teraz, zaraz mam wszystko rzuci ć i wyj ść z tobą? A Joey? 

- Posłała mu mia żdżące spojrzenie. - Chyba zapomnia łeś, że mamy 

dziewi ęcioletniego syna. Ale trudno si ę dziwi ć. Dla ciebie zawsze to 

był mój syn. Ty masz przecie ż swoj ą ukochan ą córuni ę. 

- Nicki, co ty mówisz? Przecie ż wiesz, że tak nie myślę. 

- Akurat - uci ęła krótko. - By ła dziś Maggie... -wspomnia ła, 

wpadaj ąc nagle w zamy ślenie. - Zastanawiam si ę, jak by się czu ła, 

gdyby się okazało, że Oliver zmieni ł zdanie, nie chce tego dziecka i 

wola łby, żeby usun ęła ciążę... - Głos zaczął jej się trz ąść, z coraz 

wi ększym trudem panowa ła nad emocjami. 

Podniosła się zza stołu i podesz ła do męża, patrz ąc na niego 

oskar życielsko, a jej czarne oczy p łonęły jak w ęgle w bladej, prawie 

białej twarzy. 

- Przesta ń. Wiesz, że nigdy nic podobnego nie powiedzia łem - 

zaprotestowa ł stanowczo. 

- Ale dałeś mi do zrozumienia! 

- Nie, ja tylko zapytałem, czy drugie dziecko to dobry pomys ł w 

naszej sytuacji. Oboje nie jesteśmy najmłodsi, ró żnica wieku mi ędzy 

nim a Joeyem wynosi łaby dziesięć lat, ja od jakiegoś czasu nie 

zarabiam najlepiej. Zastanawia łem się tylko... Owszem, by łem w 

szoku, kiedy powiedzia łaś mi o ciąży, przecie ż sama mi przedtem 

mówi łaś, że ju ż nie możesz. Dobrze jednak wiesz, że nie chciałem... 
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- Czego nie chciałeś? Żebym poroni ła? A nie czu łeś potajemnie 

ulgi, kiedy tak si ę stało? Pamiętam wyraz twojej twarzy. Wszystko 

pamiętam. Nie próbuj mnie ok łamywa ć. I nie dotykaj mnie! - 

zareagowa ła ostro, gdy Kit postąpił krok w jej stron ę i wyci ągnął r ękę. 

- Prosz ę, nie zachowuj si ę tak. - Rozumiem, że musisz czu ć się 

kiepsko, zw łaszcza teraz, gdy Maggie jest w ci ąży, podczas gdy ty 

zaledwie par ę tygodni temu... 

- Szesnaście - skorygowa ła zimno: - Szesnaście tygodni i trzy 

dni. Tyle miałoby dziś nasze dziecko, gdybym go nie straci ła. Ale ty 

się z tego cieszysz! I pewnie tak samo byś się cieszył, gdyby tak było i 

przy Joeyu! Bo tobie zale ży tylko na Laurze, na dziecku Jennifer! 

Kit znowu próbowa ł, ją objąć, pocieszyć, ale ona ponownie 

odtr ąciła go z furi ą i odraz ą. Nie wiedzia ł, co począć. Jej oskar żenia 

były wr ęcz absurdalne i niesprawiedliwe. 

- Twoja córka wróci ła - stwierdzi ła szorstko Nicki, gdy 

reflektory bmw omiot ły pokój. - Czemu jej nie zaprosisz do 

restauracji, żeby świ ęcić swój triumf? Zreszt ą to na pewno ona 

najbardziej skorzysta na twoim przyp ływie gotówki. Teraz b ędziesz 

mógł jej kupi ć jakieś wystrza łowe autko. 

Gdy mąż obróci ł się na pięcie i wyszed ł bez słowa, Nicki opar ła 

czoło o chłodną ścianę i zakry ła usta d łonią, by stłumi ć wyrywaj ący 

się z nich odgłos. 

Nie, nie płakała. To coś, co gwa łtownie próbowa ło się z niej 

wydosta ć, nie było ludzkim szlochem, lecz zwierz ęcym wyciem, 
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wyrazem czystego biologicznego bólu, bólu samicy, która straci ła 

młode. 

W odró żnieniu od Maggie nawet nie mia ła szansy, by się 

komukolwiek pochwali ć. Nie zdążyła. 

A teraz Maggie chwali ła się wszem i wobec, że będzie miała 

dziecko, że uda ło jej się oszuka ć natur ę. W przypadku Nicki by ło 

odwrotnie, to natura oszuka ła ją! Dlatego niemal znienawidziła 

Maggie, która dosta ła w darze nowe życie, gdy Nicki je odebrano -

prawie tak, jakby jedno dziecko umar ło, żeby drugie mog ło pojawi ć 

się na świecie... 

Zapewne by ło to nieracjonalne, ale w łaśnie tak czuła. Cierpienie 

wype łniało ją bez reszty, nie zostawia ło miejsca na nic innego, nie 

mogła ju ż myśleć, była jednym wielkim bólem. Chcia ła umrze ć. 

Chciała pójść za swoim dzieckiem. 

Ale co z Joeyem? Miał tylko ją! Gdy jej zabraknie, zostanie 

zupe łnie sam na tym okrutnym świecie, porzucony, niekochany... Kit 

wcale go nie kocha ł, podobnie jak nie kochał jej i tej małej 

nieszczęsnej istotki, która umar ła, nim zdążyła się narodzi ć. 

Nicki nie miała siły dłu żej cierpie ć. Nie mogła jednak zostawić 

synka samego. To oznaczało tylko jedno... 

- Troch ę się spóźniłam - rzuci ła beztrosko Zoe, gdy Alice 

otworzy ła drzwi. 

Znowu si ę napiła, pomyślała Alice, czuj ąc od córki wo ń 

alkoholu. Sama pi ła niewiele, wi ęc nie potrafi ła zrozumie ć 
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wspó łczesnych obyczajów, które zach ęcały kobiety do 

dotrzymywania m ężczyznom kroku w piciu alkoholu. 

Kiedy próbowa ła podzielić się swoimi w ątpliwościami ze 

Stuartem, ten tylko wzruszy ł ramionami. 

- To, że ty od wielkiego dzwonu wypijesz kieliszeczek wina, nie 

oznacza, że wszyscy musz ą tak postępowa ć. Każdy czasem ma ochotę 

się napić. Nie dramatyzuj, bo to robi si ę nudne. 

Tylko gdzie przebiega granica mi ędzy tym, co naturalne, a tym, 

co może prowadzi ć do uzale żnienia? -zastanawia ła się Alice, nie 

znajduj ąc odpowiedzi. 

Gdy Zoe pochyliła się, żeby podnieść i uca łowa ć George'a, 

synek odwróci ł głow ę i zaczął wyrywa ć się z jej ramion. Z irytacj ą 

postawi ła go na podłodze. 

- Nastawi łaś go przeciw mnie? - naskoczy ła na Alice. - Co w 

tym złego, że wypi łam jeden kieliszek wina? Zreszt ą, to Laura 

zaciągnęła mnie do knajpy. Spotkałyśmy się na ulicy. Biedna 

dziewczyna, Nicki daje jej nieźle popalić. Zawsze by ła zazdrosna o 

pierwsz ą żonę Kita, dlatego nie znosi jego córki. 

- Wcale tak nie jest. 

- Jasne, mogłam zgadnąć, że natychmiast zaczniesz jej bronić. 

Ty i te twoje przyjació łeczki! -Skrzywi ła się. - Zawsze by ły dla ciebie 

najwa żniejsze na świecie. 

- Nie mów tak! To nieprawda - odpar ła Alice dość ostrym jak na 

nią tonem. Z niepokojem zastanawiała się, ile Zoe mogła naprawd ę 

wypi ć. Na pewno nie sko ńczyło się na jednej kolejce. 
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- Taak? A kto wola ł lecieć na spotkanie z nimi, niż posiedzieć z 

w łasnymi wnukami? Ale nie martw si ę, ju ż nie będziesz musia ła 

dłu żej się poświ ęcać. Laura zamieszka u nas jako opiekunka do dzieci. 

- Co takiego?! 

Zoe u śmiechnęła się z satysfakcją. Matka na pewno nie będzie 

mogła przebole ć, że znienawidzona pasierbica Nicki zajmuje si ę jej 

wnukami. Dobrze jej tak. 

- Idziemy do domu! - zakomenderowa ła prawie weso ło, 

zwracaj ąc się do dzieci, po czym rzuci ła przez rami ę: - Laura jest 

dokładnie tą osobą, jakiej potrzebuj ą. Osobą młodą i energiczn ą, która 

rozumie wspó łczesne czasy. I nie robi g łupich uwag, gdy kto ś się 

troch ę napije: 

Zoe położyła dzieci spać, całuj ąc je na dobranoc nieco czu łej niż 

zwykle, Ian namawia ł ją, żeby troch ę poczekali z powiększeniem 

rodziny, ale nie chcia ła go słucha ć. Wiedziała, że przy ca łym swoim 

egoizmie mąż nie zdobędzie się na to, żeby porzuci ć dzieci. Jego 

ojciec tak zrobi ł, nie mając ochoty dłu żej znosić żony alkoholiczki i 

Ian nigdy mu tego nie wybaczy ł. 

Nie było dla Zoe tajemnicą, że miał przed ni ą wiele kobiet. 

Często zmieniał partnerki, lecz ona nie zamierza ła podzielić losu tych 

głupich, gotowych na ka żde skinienie stworze ń. 

- Koniecznie musimy si ę pobra ć - nalegała, a on nieustannie 

powtarza ł jej, że jest na to za młoda. - Kocham cię i wiem, czego 

chcę. 

Ian wy śmiał ją, mówi ąc: 
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- Skąd możesz wiedzie ć, że to miłość? 

- Po prostu wiem. Jak si ę ze mną nie ożenisz, to pożałujesz! - 

dodała zdecydowanie. 

- Jeśli próbujesz mnie szanta żowa ć, to... - zaczął gniewnie, ale 

ona nie była osobą, któr ą łatwo zastraszy ć, wi ęc natychmiast miała 

gotową ripost ę: 

- To co? Ukarzesz mnie? Dasz mi klapsa? Przy-wi ążesz do łóżka 

i zaczniesz torturowa ć? - podsun ęła sugestywnym tonem. - Och, tak, 

prosz ę, zrób to! 

Szalała na jego punkcie od pierwszej chwili. Pragn ęła go 

zachłannie, łapczywie, niepohamowanie... Jednocze śnie podejrzewa ła, 

że w łaśnie dlatego Ian utrzymuje mi ędzy nimi dystans, ale nie 

potrafi ła zachowywa ć się inaczej. Nie chciała go wystraszy ć, robi ła 

wi ęc wszystko, by namówi ć go na jak najszybsze zalegalizowanie 

zwi ązku. 

- Moja matka wysz ła za mąż bardzo m łodo, wi ęc mam to w 

genach - przekonywa ła. - Ojciec był najbardziej seksownym facetem 

w ca łej okolicy, tak samo jak ty. Widzisz więc, że jesteś mi 

przeznaczony. Nic na to nie poradzisz. 

Nic by jednak nie wskóra ła, gdyby nie ta afera z prawem jazdy. 

Po pierwsze nie móg ł go straci ć ze względu na prac ę, a po drugie z 

pewno ścią nie mógłby się rozsta ć ze swoim ukochanym porsche, 

którego nigdy nikomu nawet nie po życzał. 

- Nie zapominaj tylko, że zmusi łaś mnie do tego - wypomnia ł jej 

w dzie ń ślubu. - Bo ja z pewno ścią nie zapomnę. 
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Wtedy wzięła to za niezbyt subtelny żart. 

Obserwuj ąc swoj ą matkę, tak wiernie i gor ąco kochaną przez 

męża, doszła do wniosku, że jeśli będzie ją naśladowa ć, Ian doceni jej 

wysi łki i nigdy jej nie opu ści. Dlatego stara ła się być idealną żoną i 

matką, prowadzi ła dom, wydawa ła przyj ęcia dla osób, które Ian chcia ł 

ugo ścić, z oddaniem zajmowa ła się dziećmi. Ale to było za mało, to 

było tylko naśladowanie matki, a ona chcia ła być lepsza. Stąd decyzja 

o podjęciu pracy. 

Mimo iż Zoe dwoi ła się i troi ła, czu ła, że Ian nie kocha jej tak 

bardzo jak ona jego. Budzi ła się w środku nocy, dr ęczona strachem, że 

pojawi si ę ktoś, kto go jej odbierze, podobnie jak jej bracia zabrali jej 

matkę. Nie prze żyłaby tego, ponieważ potrzebowa ła go wprost 

rozpaczliwie. Gdy wyje żdżał w interesach, po nocach dos łownie 

gryz ła palce z tęsknoty. Wiedziała jednak, że nawet gdyby mia ła go 

przy sobie, jej g łód, zarówno emocjonalny, jak i fizyczny, pozosta łby 

niezaspokojony. 

Dlatego czasem zdarza ło jej się napić. Czu łą się wtedy lepiej, 

była bardziej odpr ężona i beztroska, przestawa ł ją dr ęczyć strach, 

ust ępowa ło wieczne napi ęcie. I nienasycone pragnienie akceptacji. To 

były jedyne momenty, gdy czuła się ze sobą w miar ę dobrze, gdy nie 

prze śladowa ło jej przekonanie, że jest niewiele warta i dlatego nie 

potrafi zadowoli ć tych, których kocha. 

Gdy zamykała za sobą drzwi dziecinnego pokoju, zadzwoni ł 

telefon. Zbiegła na dół, zobaczyła na wy świetlaczu numer komórki 

Iana i serce podskoczy ło jej w piersi. 
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- Właśnie położyłam chłopców do łóżek - poinformowa ła i 

dodała zmysłowo: - Chcia łabym, żebyś był tutaj i położył do łóżka 

mnie... Wiesz, na co miałabym ochotę? 

- Nie mam czasu na takie gadki! - zdenerwowa ł się. - Zaraz id ę z 

klientem na kolację. Co to znaczy, że w łaśnie ich położyłaś? Czemu 

tak późno? 

- To przez mam ę - skłamała gładko. - Zatrzyma ła mnie, była 

roztrz ęsiona, moim zdaniem bez powodu. Pewnie to z racji jej wieku, 

rozumiesz. Uwa żam, że źle zajmuje si ę chłopcami, pozwala im na 

wszystko. Ode mnie w kó łko czegoś wymaga ła, poucza ła mnie i 

strofowa ła... 

- Ona źle zajmuje si ę chłopcami? Z tego, co wiem, to bawi si ę z 

nimi, zamiast sadzać ich przed telewizorem, żeby oszczędzić sobie 

kłopotu! 

Zoe zacisnęła dłoń na słuchawce. Zawsze tak by ło. Ilekro ć 

chciała porozmawia ć z łanem o nich dwojgu, on zaczyna ł mówi ć o 

innych. Przypomnia ło jej się, że jak była dzieckiem, bardzo pragn ęła, 

żeby tata po powrocie, z pracy najpierw wita ł się z nią, ale dla niego 

najwa żniejsza była zawsze mama.  

- A skoro mowa o twoich rodzicach - powiedzia ł nagle Ian. - 

Poszedłem dziś na lunch z Philipem Rowie do „Blueprint Cafe". By ł 

tam twój ojciec. 

- Tak, mama wspomina ła, że miał dziś coś wa żnego do 

załatwienia w Londynie - odpar ła bez zainteresowania. 
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- Chyba rzeczywi ście coś bardzo wa żnego, bo nawet mnie nie 

zauwa żył - rzek ł z uraz ą Ian. - Oczu od niej nie odrywa ł. 

- Od niej? Był z kobietą? Jak wygl ądała? 

- Atrakcyjna, po trzydziestce. S łuchaj, musz ę kończyć. Ucałuj 

chłopców ode mnie. 

- A kto mnie uca łuje od ciebie? - spyta ła tęsknie. - Ian... Tak 

bym chciała być teraz przy tobie. 

- Musz ę iść. Cześć. 

Rozłączył się, zanim zdążyła odpowiedzie ć. Z ociąganiem 

odłożyła słuchawk ę. 

Poznała go, będąc na studiach ekonomicznych. Jako jeden z 

absolwentów, którzy odnie śli znaczący sukces zawodowy, zosta ł 

poproszony o wyg łoszenie wyk ładu dla m łodszych kolegów. 

Wystarczy ł jeden rzut oka, by Zoe natychmiast oceni ła, że najbardziej 

ze wszystkiego interesuje j ą nie to, co gość ma do powiedzenia, ale to, 

co znajduje si ę pod jego nienagannie skrojonym garniturem. 

Do tej pory uprawia ła seks wy łącznie dla sportu. S łyszała 

wielokrotnie - zw łaszcza od przyjació łek mamy - opowie ść o tym, jak 

Stuart zakocha ł się w Alice. Zoe nabra ła wi ęc przekonania, że 

dowiedzie swojej kobieco ści, gdy zdobędzie podziw i przywi ązanie 

kogoś podobnego do ojca. Dlatego też nie traktowa ła powa żnie 

kolegów, z którymi sypia ła, tylko czekała na dojrza łego mężczyznę, 

który by wszystkim imponowa ł, Ian idealnie pasowa ł do tego wzorca. 

Był bogaty, seksowny i oblegany przez kobiety nawet bardziej ni ż jej 

ojciec. Tak, dokładnie kogoś takiego potrzebowa ła, by pokazać swojej 
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matce, że wcale nie jest od niej gorsza. Że nie jest taka beznadziejna, 

za jaką uwa żają ją rodzice. Nigdy jej nie doceniali, nigdy nie 

chwalili... 

Bez trudu dowiedzia ła się, w którym hotelu zatrzyma ł się Ian. 

Dostanie się do jego pokoju by ło równie łatwe, wystarczy ło 

dyskretnie da ć niewielk ą łapówk ę odpowiedniej osobie. Gdy Ian 

wróci ł wieczorem do siebie, zasta ł Zoe leżącą nago na łóżku w 

zapraszaj ącej pozie. 

Nie wygl ądał na speszonego tym widokiem, ale, niestety, nie 

wygl ądał też na zainteresowanego. Nie mrugn ął okiem nawet wtedy, 

gdy Zoe prowokacyjnie wsun ęła dłoń między uda i zaczęła się leniwie 

głaskać. 

Przez moment myślała, że może on woli ch łopców i że zrobi ła z 

siebie idiotkę. Intuicja podpowiedzia ła jej jednak, że Ian nie jest 

homoseksualist ą, a to oznaczało tylko jedno: nie podniecała go ani 

troch ę. To był prawdziwy szok. Nigdy nic podobnego jej si ę nie 

zdarzy ło. 

- Nie wiem, kim jeste ś i jak się tu dostałaś, ale masz pięć minut, 

żeby się stąd wynie ść - oznajmił, wszed ł do łazienki i zatrzasnął za 

sobą drzwi. 

Zoe pomyślała, że nie zostawi tego w ten sposób. Wsta ła i poszła 

za nim. Gdy wesz ła, czerwona z w ściekłości i upokorzenia, z 

prysznica la ła się woda, a Ian w łaśnie zdążył rozpi ąć spodnie. Dzięki 

temu przekona ła się, że jednak był podniecony. Spojrzeli sobie hardo 

w oczy. 
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- Zostały ci dwie minuty - powiedzia ł spokojnie. 

- Bo co? - spytała bezczelnie, wiedząc ju ż, że ma nad nim pewn ą 

przewag ę. 

- Bo zadzwonię po ochron ę i wyrzuc ą cię siłą. 

Była przekonana, że blefuje. Podesz ła do niego, on jednak z 

powrotem zapi ął spodnie, zakr ęcił wod ę i wyszed ł z łazienki. 

- Czas minął - poinformowa ł oschle i sięgnął po słuchawk ę. 

Dopiero wtedy Zoe zrozumia ła, że mówi ł powa żnie. Nawet nie 

zdążyła w łożyć bielizny, ledwo wskoczy ła w d żinsy i wci ągnęła 

bluzk ę przez, g łow ę, gdy rozleg ło się pukanie do drzwi. My ślała, że 

spali się ze wstydu na widok wymownej miny ochroniarza, ale jakim ś 

cudem uda ło jej się zachowa ć wynios ły wyraz twarzy i wyj ść z 

uniesion ą dumnie g łow ą. 

Przez ca łą noc nie spała, zastanawiając się, jak się zemścić. I jak 

zdobyć Iana mimo tej pora żki. Co tu ukrywa ć, miała na niego jeszcze 

wi ększą ochotę niż przedtem. Nic jednak nie wymy śliła ani tej nocy, 

ani następnego dnia, ani przez ca ły tydzień. Po tygodniu, gdy wysz ła 

ze stancji, przy kraw ężniku zatrzyma ło się nowiutkie porsche. Zza 

kierownicy wychyli ł się Ian i rzuci ł przez uchylone okno: 

- Wskakuj. 

Nie miała pojęcia, czego się spodziewa ła, ale na pewno nie tego, 

że w rajdowym tempie zawiezie j ą do lasku za miastem, gdzie 

zatrzyma si ę w ustronnym miejscu i przyci ągnie ją do siebie, jeszcze 

zanim zgasi silnik. 
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Pocałowa ł ją tak namiętnie, że aż ją zabolało, ale nie miała nic 

przeciw temu. Zareagowa ła z równ ą gwa łtownością, półprzytomna z 

pragnienia. Na wy ścigi zaczęli się nawzajem rozbiera ć - Zoe była 

szybsza, zdążyła mu wyci ągnąć koszul ę ze spodni i rozpi ąć je, zanim 

on podciągnął jej bluzk ę do góry. 

To było kilka chwil czystego szaleństwa, Ian okaza ł taką samą 

niepohamowan ą pasję jak ona, utwierdzaj ąc Zoe w przekonaniu, że 

trafi ła na mężczyznę swojego życia. Na swoj ą miłość. 

- I postawi łaś na swoim. Zadowolona? - spyta ł z lekką ironi ą, 

zanim przyzna ł: - Czekałem na to przez ca ły tydzień. 

- Ja też. A teraz, kiedy ju ż wiem, na co czeka łam, chcę 

powtórki... 

Zwil żonym śliną palcem obwiod ła wargi Iana, potem poliza ła 

palec jeszcze raz i zsun ęła dłoń niżej, potem jeszcze niżej... 

Pamiętała, że Ian aż jęknął z rozkoszy. Pami ętała wszystko - 

zapach i dotyk jego ciała, emanuj ące z niego ciepło... Wszystko. 

Potem już mu nie da ła spokoju. Wydzwania ła, przychodzi ła do 

niego do pracy, wystawa ła przy jego biurku, gro żąc, że rozbierze si ę i 

zrobi to z nim na miejscu, je śli natychmiast z nią nie wyjdzie, nie 

zabierze jej do lasu lub hotelu... 

- Ale ty jesteś narwana - odpowiada ł. - Narwana i niebezpieczna. 

Zbyt niebezpieczna jak dla mnie. 

Wtedy bra ła te słowa za dobr ą monetę, ale to nie był 

komplement, tylko ostrzeżenie. Dopiero d ługi czas potem zrozumia ła, 

że Ian postrzega ł seksualno ść raczej jako źród ło zagro żenia niż 
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rado ści, jako siłę, któr ą należy trzyma ć w karbach, by nie wymkn ęła 

się spod kontroli. Pó źno dotar ło też do niej, z jakiego powodu Ian 

łatwo przystawa ł na jej pro śby i wychodzi ł z nią z biura. Wcale nie 

dlatego, że szaleńczo jej pożądał, po prostu nie chcia ł mieć kłopotów 

w pracy z powodu szale ństw napalonej nastolatki. 

- Pragn ę zostać twoją żoną - zadeklarowa ła niedługo potem. - 

Chcę urodzi ć ci dzieci... 

- Jesteś na to jeszcze stanowczo za młoda - uci ął zdecydowanie. 

- Zreszt ą na razie w ogóle nie planuj ę się żenić. 

- Wcale nie jestem za młoda. Przecie ż mogę ju ż być matką. Co 

byś powiedzia ł, gdybym zaszła w ci ążę? - spytała prowokacyjnym 

tonem. 

Nie wygl ądał na uszcz ęśliwionego tą perspektyw ą. Przeciwnie. 

- Wydawa ło mi się, że stosujesz środki antykoncepcyjne. 

- Tak, ale czasem zdarzaj ą się wpadki. A ja... -Zawiesi ła głos i 

obrzuci ła Iana łakomym spojrzeniem. - Ja nie mia łabym nic przeciw 

takiej wpadce. 

- Chcesz mnie wrobi ć? Nawet nie próbuj - ostrzeg ł surowo. 

Spróbowa ła wi ęc podejść go z innej strony - rozg łosiła w śród 

przyjació ł i znajomych, że ona i Ian szaleńczo się kochają i wkrótce 

zamierzaj ą się zar ęczyć. Może Ian da wreszcie za wygran ą i 

oświadczy si ę naprawd ę. Zamiast tego wpadł we w ściekłość. 

Pomyślała wtedy, że przeholowa ła i że przez swoj ą niecierpliw ą 

zachłanność straci go na zawsze. A tego chyba by nie prze żyła. 
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Pomógł jej przypadek i teraz mia ła Iana dla siebie. Miała jego 

nazwisko, jego dzieci... Nie zdoby ła tylko jego miłości. 

Przez lata nikomu nie zwierzy ła się z najwi ększego sekretu. 

Otóż mimo pozorów powodzenia ponios ła klęskę. Owszem, by ła 

towarzyska i zna ła masę osób, ale z nikim nie zaprzyja źniła się 

naprawd ę. Bała się zwierze ń, lękała się przed kim ś naprawd ę 

otworzy ć, poniewa ż żywi ła głębokie przekonanie, że gdy ktoś się 

dowie, jaka ona jest naprawd ę, odsunie si ę od niej. Przecie ż nie 

zasługiwa ła na miłość, rodzice jasno dali jej to do zrozumienia. 

Zw łaszcza matka. 

Dlatego Zoe zawsze gra ła. Będąc w g łębi serca osob ą dość 

nieśmiałą i zakompleksioną, udawa ła wyluzowan ą i bardzo pewn ą 

siebie, bezczelną nawet. Nikt się nawet nie domyślał, jaka jest 

nieszczęśliwa i spragniona mi łości. Jedna Laura, te ż paskudnie 

potraktowana przez życie, zdawa ła się ją rozumie ć. 

Rozległ się dzwonek do drzwi. Zoe u śmiechnęła się triumfalnie. 

Przysz ła Laura, jej jedyny powiernik i jej sojusznik w walce z matk ą. 

- Byłam dziś u rodziców Julie. 

Stella poczekała, aż Richard od łoży gazetę. 

- I co? 

- Nie wygl ąda to najlepiej. Miałeś racj ę co do jej ojca, to 

domowy tyran. W dodatku ma uraz z przesz łości, jego siostra 

podobno zrujnowa ła sobie życie przez nie ślubne dziecko. Nie zgodził 

się na powrót Julie, dopóki nie b ędzie po wszystkim. Troch ę go 

jednak rozumiem - doda ła po krótkim namy śle. - Chciał zapewni ć 
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córce jak najlepszy start życiowy, świetne wykszta łcenie, a ona będzie 

miała co najmniej rok do ty łu. Na szcz ęście nadal chce skończyć 

szkołę i iść na studia. - Z niedowierzaniem potrz ąsnęła głow ą. - Ta 

dziewczyna mnie zadziwia, takie z niej jeszcze dziecko... 

Umówi łyśmy się dziś po południu w centrum handlowym. Stoi, nie 

odrywa wzroku od wystawy, ciekawe, co j ą tak zajęło. Widzę ciuszki 

dziecięce, myślę: aha! A ona gapi się na komputer w sklepie obok. 

Pytam, czy jej aż tak potrzebny przez te kilka miesi ęcy, a ona mówi, 

że nie wie, czy w ci ąży powinna a ż tak często u żywa ć komórki, bo to 

może nie być dobre dla dziecka, wi ęc lepiej byłoby się kontaktować z 

przyjació łmi przez e-mail. Wiesz, jaka jest ta dzisiejsza młodzież. - 

Westchnęła. - W kółko tylko do siebie dzwonią, ślą SMS-y i listy 

elektroniczne. Ale najpierw pomy ślała o dobru dziecka, a to oznaka 

dojrza łości. Richard przygl ądał się żonie z kwa śną miną. 

- Rozumiem, że kupi łaś jej komputer? - domy ślił się 

natychmiast. 

- Przecie ż i tak rozmawiali śmy o tym, że przyda łby nam się 

drugi, wi ęc co to za ró żnica, czy kupi ę go później, czy ju ż teraz, żeby i 

Julie mog ła z niego skorzysta ć? Będzie mogła korespondowa ć, uczy ć 

się i nie przeszkadzaj ąc nam, słucha ć muzyki w swoim pokoju. 

- Jak to „w swoim"? - oburzy ł się. 

- Bo to przez jakiś czas będzie jej pokój. Skoro nie mo że wróci ć 

do domu, zostanie u nas. Jeste śmy odpowiedzialni... 

Richard zdenerwowa ł się. 
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- Nie poczuwam si ę do żadnej odpowiedzialno ści! To Hughie 

nabroi ł i to on powinien ponieść konsekwencje, ale on woli zwali ć 

wszystko na ciebie, a ty mu na to pozwalasz. A przecie ż to nie jest 

mały dzidziu ś. Powinien si ę zachowywa ć jak mężczyzna. Za moich 

czasów... 

- Wiem, co chcesz powiedzie ć, ale... - Jej spojrzenie pad ło na 

wisz ący na ścianie zegar. - Czekaj! Która to godzina? Musz ę iść, 

inaczej spóźnię się na zebranie. Trzeba opracowa ć nowe sposoby 

pozyskiwania funduszy na schronisko dla bezdomnych, bo zaczyna 

brakowa ć pieniędzy na działalność. Trudno si ę jednak dziwi ć. Wiesz, 

że znowu wzros ła liczba bezdomnych? 

Richard nie s łucha ł, wróci ł do czytania gazety, coś tylko 

mrukn ął niewyra źnie. 

Gdy jakiś czas temu napomknęła, że ju ż ze sobą nie rozmawiaj ą, 

odpowiedzia ł: 

- Jesteśmy ze sobą prawie trzydzie ści lat, Stella. Rozumiemy się 

bez słów. To chyba oczywiste. 

Owszem, zgadza ła się z tym, rozumieli si ę bez słów, ale 

czasami... 

Rozległ się dzwonek do drzwi. Stella otworzy ła i zobaczyła na 

progu trzy nastolatki, tak rozchichotane, że nie były w stanie wydusi ć 

z siebie słowa.  

- To moje przyjació łki - odezwa ła się za jej plecami Julie. - 

Mogę je zaprosi ć do mojego pokoju? 
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- Ależ prosz ę - odpar ła, z dezaprobatą spoglądając na gołe 

brzuchy dziewcz ąt. Czy one powariowa ły? To dobre na lato, a nie na 

koniec zimy, poprzezi ębiają się! 

Takie to jeszcze młode, takie nieodpowiedzialne... A Julie taka 

sama. Dobrze przynajmniej, że postanowi ła oddać dziecko do adopcji, 

nadrobi ć zaległy materia ł w szkole i i ść na studia, wracaj ąc do 

normalnego życia. Ta dziewczyna ma troch ę oleju w g łowie. 

- Przepraszam za spó źnienie - powiedzia ła Stella, przychodząc 

jako ostatnia na zebranie fundacji. 

- Nic się nie stało - powiedzia ł uspokajaj ąco prezes, Paul 

Howard, który by ł jednocześnie gospodarzem, poniewa ż zebrania 

odbywa ły się u niego w domu. - Chod ź, chciałbym ci kogoś 

przedstawi ć. Mamy nowego cz łonka, w łaśnie zamieszkał w okolicy. 

Powinni ście się świetnie dogadać, on też świ ęcie wierzy w to, że 

porz ądek i dobra organizacja pracy to podstawa powodzenia. Todd! - 

Lekko klepnął po ramieniu m ężczyznę, który rozmawia ł ze 

skarbnikiem. 

Stella zastanowiła się przelotnie, jak to jest, że niektórzy ludzie 

w średnim wieku wci ąż mogą dobrze prezentowa ć się w d żinsach. 

Richard nie nale żał do tej grupy. Na szcz ęście nie wyhodowa ł sobie 

brzucha jak wi ększość jego kolegów, ale mia ł tendencje do garbienia 

się i wida ć było na pierwszy rzut oka, że nie jest wysportowany. 

Drugiego rzutu oka żadna kobieta już by mu nie po świ ęciła... 

Tego ostatniego nie dało się powiedzie ć o szpakowatym 

brunecie w kraciastej koszuli, który w łaśnie się do nich odwróci ł. 
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- Todd, pozwól, że przedstawi ę cię Stelli. Podobnie jak ty lubi, 

żeby wszystko dzia łało jak w zegarku. To ona zarz ądza u nas 

papierkow ą robot ą, obmyśliła bardzo wygodny sposób katalogowania 

całej dokumentacji. Jest nieoceniona. 

Stella roze śmiała się. 

- Nie przesadzajmy, nie ka żdy musi tak my śleć. Niektórzy 

uwa żają, że to nudna pedanteria... 

- O, przepraszam, na pewno nie ja - wtr ącił z ujmuj ącym 

u śmiechem nowy znajomy. - Ludzie cz ęsto nie doceniają porz ądku i 

dobrej organizacji pracy, ale za to lubi ą z tego korzystać. Na przyk ład 

- dodał rozbawionym tonem - moi synowie zawsze pod śmiewaj ą się z 

tego, że trzymam skarpetki pouk ładane parami, no i nazywaj ą mnie 

nudnym pedantem. A jak pojadę do nich do Stanów, to co i rusz 

podbieraj ą mi skarpetki z szuflady, bo to znacznie szybsze i 

wygodniejsze ni ż przeszukiwanie k łębowiska, które jeden i drugi ma 

w szafie. 

Cała trójka ze śmiechem pokiwa ła głowami. 

- Pańscy synowie wyjechali do Ameryki na studia? - zagadn ęła 

Stella. 

- Nie. Prawd ę powiedziawszy, wyprowadzili si ę tam z moją byłą 

żoną i jej drugim m ężem. - Zauwa żywszy min ę Stelli, dodał 

pospiesznie: - To nic takiego, stara historia. Rozwiedli śmy się dziesięć 

lat temu. Chłopcy na początku mieli do mnie żal, i to tak wielki, że 

gdy starszy si ę żenił, nawet nie zaprosi ł mnie na ślub. Mojego 

pierwszego wnuka zobaczy łem dopiero wtedy, gdy mia ł trzy latka. 
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- Współczuj ę. Musia ło być panu bardzo ci ężko. 

- Nie ukrywam, że tak. 

Stella zdała sobie naraz spraw ę z tego, że Paul odszed ł do 

innych, a ona i Todd dziwnym trafem znale źli się sami w rogu pokoju, 

znacznie oddaleni od reszty obecnych. Stał zaskakuj ąco blisko niej, 

ale początkowo sk ładała to na karb jego pobytów w Stanach, gdzie 

panuj ą swobodniejsze obyczaje ni ż w Wielkiej Brytanii. Nagle dotar ło 

do niej, że on... Że on ją podrywa! Przez chwil ę z wra żenia aż 

zabrak ło jej tchu. 

W pierwszym momencie mia ła ochotę ostudzić jego zapały i 

pokazać mu, że ona nie z takich, co to flirtuj ą z obcymi pod 

nieobecność męża. Powinna zmrozi ć go spojrzeniem i rzuci ć jakiś 

złośliwy komentarz. Zawsze tak robi ła. 

Ale w łaściwie dlaczego? Dlaczego zawsze musi by ć chłodna, 

opanowana i odpowiedzialna, dlaczego musi odmawia ć sobie 

życiowych przyjemno ści? Bo wszyscy tego od niej oczekuj ą? I co z 

tego, że ich do tego przyzwyczai ła? Czemu i ona nie mia łaby 

poflirtowa ć? 

Czuj ąc nagły przyp ływ niefrasobliwo ści, u śmiechnęła się 

promiennie do Todda. W odpowiedzi jego twarz rozja śnił ciepły, 

urzekaj ący u śmiech. Przez d łu ższą chwil ę patrzyli na siebie, a potem 

Todd zrobi ł coś niewiarygodnego. Wykona ł gest, jakiego żaden 

mężczyzna - nawet Richard - nigdy wobec Stelli nie wykona ł. 

Podniósł r ękę i założył jej pasmo w łosów za ucho, leciute ńko i 

pieszczotliwie przesuwaj ąc palcem po jej skórze. 
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- Teraz wreszcie mog ę się przyjrze ć, jaki masz kolor oczu. S ą 

szaroniebieskie... 

- Tak... - odpar ła zmieszana. Jakoś dziwnie trudno by ło jej 

oddychać. 

- Masz dzieci? 

Musia ła się przez sekund ę zastanowić, zanim zdołała zebra ć 

myśli. 

- Dzieci? Tak, mam syna, studiuje. Jego dziewczyna W łaśnie 

zamieszkała u nas, bo spodziewa si ę dziecka. Drobna wpadka... - 

Urwa ła nagle, zbulwersowana swoj ą niezwyk łą wylewno ścią. Co ją 

napadło, żeby opowiada ć o tak intymnych rzeczach komu ś obcemu? 

Nigdy tego nie robi ła, z prywatnych spraw zwierza ła się wy łącznie w 

gronie najbli ższych przyjació łek. 

Todd zauwa żył jej zakłopotanie i pospieszył jej na ratunek: 

- Doskonale ich rozumiem. Moja żona i ja musieli śmy się pobra ć 

z tego samego powodu. To by ły wczesne lata sześćdziesiąte, wtedy 

natychmiast w takiej sytuacji bra ło się ślub. 

To znaczy, że był starszy, ni ż przypuszcza ła, musia ł być bliżej 

sześćdziesiątki niż pięćdziesiątki. Nie wyglądał na to. Nagle 

pomyślała, że ma przed sob ą mężczyznę, który w obecno ści kobiety 

na pewno nie siedzia łby przez ca ły wieczór z nosem w telewizorze lub 

gazecie... On na pewno wo łałby spędzać czas aktywnie. 

- Masz tylko jednego wnuka? - spyta ła, próbuj ąc skierowa ć 

myśli na bezpieczne tory, poniewa ż jej wyobra źnia zapu ściła się w 
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nieznane jej dotąd rejony. Stella poczu ła ze zgroz ą, że Todd zaczyna 

ją ekscytowa ć. I było to łagodnie powiedziane... 

- Nie, jest ich troje, dwóch ch łopców i dziewczynka. Nie masz 

pojęcia, jakiego bzika człowiek dostaje na punkcie wnuków. To 

zupe łnie inne uczucie ni ż do dzieci, jakieś takie... No, nie umiem tego 

nazwa ć. W każdym razie w kó łko do nich dzwoni ę, wysy łam e-maile, 

nudz ę synow ą, żeby je do mnie przys łała na wakacje... A przecie ż 

wcale nie przepadam za dzie ćmi. Ale co ja ci będę mówi ł, poczekaj 

troch ę, sama się przekonasz. Sama siebie nie poznasz - ostrzeg ł ze 

śmiechem. 

- Raczej nie będę miała szans - wyzna ła, nie chcąc utrzymywa ć 

go w b łędzie. - Julie oddaje dziecko do adopcji. 

W jego oczach pojawi ł się wyraz autentycznego wspó łczucia. 

- Tak mi przykro. Musi ci by ć ciężko. 

- Nic z tych rzeczy - zaprzeczy ła. - To dla mnie przypadkowa 

ciąża obcej mi dziewczyny. 

W tym momencie wróci ł Paul i zabra ł Todda, żeby przedstawi ć 

go kolejnej osobie. Stella nie wiedzia ła, co w łaściwie w tym 

momencie poczu ła. Czy to była ulga, czy rozczarowanie? 
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ROZDZIAŁ ÓSMY 
 

W przychodni by ło sporo osób, nawet ustawi ła się kolejka do 

rejestracji. Gdy Maggie znalaz ła się wreszcie przy okienku,, grzecznie 

oznajmiła, że umówi ła się telefonicznie na wizytę u doktora Cartera. 

Nie znała tego lekarza, ale akurat odpowiada ł jej termin, dlatego d ługo 

się nie zastanawia ła i nie szuka ła innego specjalisty. 

Kobieta w okienku zlustrowa ła ją uwa żnie. 

- Musia ła zajść pomyłka - zawyrokowa ła. - Doktor Carter robi 

dziś USG ciążowe. 

Maggie oblała się rumie ńcem. 

- Tak, wiem o tym. 

Poczu ła na plecach świdruj ące spojrzenia osób stoj ących za nią. 

Rejestratorka z wyra źną dezaprobat ą zacisnęła usta w w ąską kresk ę i 

postawi ła znaczek przy jej nazwisku. 

- Poradnia dla kobiet w ci ąży jest na dole, przy gabinecie 

pielęgniarek - poinformowa ła głośniej, niż było to konieczne. 

Więcej osób zwróci ło uwag ę na Maggie. Udała się we 

wskazanym kierunku, rumieni ąc się jeszcze mocniej, o ile to możliwe. 

Oprócz standardowych wizyt w przychodni, a potem kursu w 

szkole rodzenia, mia ła też wyznaczone regularne konsultacje w 

klinice, gdzie dokonano zapłodnienia. Jakby tego było mało, Oliver 

przeczyta ł jej tego ranka o zaj ęciach jogi dla kobiet w ciąży. 

- Piszą, że to znakomicie relaksuje i matk ę, i dziecko. 

Moglibyśmy chodzić razem - namawia ł. 
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- Wygląda na to, że bycie w ci ąży to praca na pe łen etat. - 

Maggie się roze śmiała. - A ja przecie ż prowadz ę w łasną firm ę, no i 

musz ę znaleźć dla nas nowy dom... 

- Właśnie, skoro o tym wspomnia łaś. Zapomniałem ci 

powiedzie ć, że wczoraj dzwonili z agencji z pewn ą ofert ą, ale moim 

zdaniem to nie dla nas. 

- Tak? A czemu? - zainteresowa ła się. 

- Po pierwsze to spora posiad łość, za obszerna jak na nasze 

potrzeby. A po drugie b ędzie wymaga ć gruntownego remontu, wi ęc 

musieliby śmy w łożyć w to jeszcze sporo pracy i pieni ędzy. 

- Rzeczywiście nie brzmi najlepiej. A gdzie to jest? 

- Par ę mil stąd, w Draycotte. 

- Rozumiem, że chodzi o dwór? Oliver rzuci ł jej zaciekawione 

spojrzenie. 

- Znasz to miejsce? 

- Tak. W tej wsi mieszka ła moja babcia i gdy jeździłam do niej 

na wakacje, cz ęsto bawi łam się w dawnych dworskich ogrodach. 

Malownicze miejsce, ale bardzo zapuszczone. Ju ż wtedy od dawna 

nikt tam nie mieszkał. 

Miała nadzieję, że ani twarz, ani g łos nie zdradzaj ą żadnych 

emocji. Nie chciała, by Oliver zorientowa ł się, jak wiele wspomnie ń 

łączy się z tym miejscem. 

Zakochała się w tej starej i opuszczonej posiad łości od 

pierwszego wejrzenia, a gdy straci ła głow ę dla Dana, ju ż na jednej z 
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pierwszych randek zabra ła go tam, żeby mu pokaza ć to niezwykłe 

miejsce. Dan też był pod wra żeniem. 

- Tu jest fantastycznie - przyzna ł z przekonaniem. -Jak kiedy ś 

będę bogaty, kupię ten dwór dla ciebie. Dla nas. Dla naszych dzieci... 

- Musimy szuka ć dalej - powiedzia ła do Olivera, odsuwaj ąc od 

siebie myśli o byłym mężu i o malowniczym starym dworze. 

- Naprawd ę nie chcesz, żebym poszedł z tobą do lekarza? 

- Przecie ż jesteś umówiony z Ralphem Frame'em -przypomnia ła 

mu. - Nic nie stracisz, jego sekretarka ma najd łu ższe nogi i nosi 

najkrótsze spódniczki, jakie kiedykolwiek widzia łam. 

- To nie ma u mnie szans, biedaczka, bo ja lec ę tylko na drobne, 

rude i ci ężarne. Konkretnie rzecz bior ąc, na jedną. - Pochylił się, uj ął 

Maggie za r ękę i łagodnie przyci ągnął do, siebie. - Wyjdź za mnie -

powiedzia ł nieoczekiwanie. 

Odwróci ła wzrok. 

- Ju ż o tym mówiliśmy. 

- Tak, wiem, nie chcesz wzi ąć ze mną ślubu, bo my ślisz, że 

jestem łowc ą posagów - za żartowa ł, ale jego spojrzenie by ło powa żne 

i smutne zarazem. 

- Nie chcę ci wi ązać r ąk - odpar ła cicho, lecz stanowczo. 

- Przecie ż i tak jesteśmy zwi ązani na zawsze będziemy mieli 

dziecko. Powiedz, czemu nie chcesz? Czy mo że chodzi o Dana? Bo 

jeśli ty wciąż... 

- To nie ma z nim nic wspólnego - uci ęła. 
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- No to dlaczego? - spytał błagalnie. - Przecie ż wiesz, jak ci ę 

kocham. 

Tak, teraz bez w ątpienia ją kochał. A co będzie za pięć, dziesięć 

lat? Oczywiście nie mogła tego powiedzieć na głos, żeby go nie rani ć. 

Nie chciała zamykać mu drogi, musia ł mieć możliwo ść odejścia, gdy 

zapragnie odmiany. A na pewno kiedy ś zapragnie. Naprawd ę 

postąpiła jak egoistka, decyduj ąc się na urodzenie dziecka. 

A w warto ść i wa żkość przysi ęgi małżeńskiej i tak przesta ła 

dawno wierzy ć. Przysi ęgali sobie z Danem, że zostaną z sobą aż do 

śmierci - i co? 

W poczekalni pod gabinetem siedziało kilka kobiet. Maggie 

oczywi ście była wyra źnie starsza od najstarszej z nich. Znowu 

poczu ła się jak czarna owca. Czy odt ąd ju ż zawsze b ędzie obrzucana 

wymownymi spojrzeniami, czy zawsze b ędzie spotykała się z 

wyrazem dezaprobaty na ludzkich twarzach? 

Stella speszyła się na widok Maggie, siedz ącej w poczekalni. 

Oczywi ście nie zamierza ła ukrywa ć przez przyjació łkami ciąży Julie, 

ale dotąd po prostu nie mia ła okazji, żeby im wszystko opowiedzie ć. 

To troch ę kr ępuj ące, że prawda wyjdzie na jaw przez przypadek. 

Maggie rozpromieni ła się na widok Stelli, ale nagle jej twarz 

przybra ła zakłopotany wyraz, gdy okaza ło się, że przyjació łce 

towarzyszy jaka ś nieznajoma nastolatka w ciąży. Wywo łano 

nazwisko, Stella pos łała 

Maggie przepraszaj ący u śmiech i razem z dziewczyn ą znikła za 

drzwiami gabinetu. 
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Marcus pomy ślał ponuro, że chyba złośliwie przydzielono mu 

robienie USG ci ężarnym. Co za ironia losu. Akurat jemu, który tak 

bardzo chcia ł mieć dzieci, a jego partnerka odmówi ła mu tego 

przywileju i w efekcie odesz ła. 

- Nie chcę żadnego dziecka, powtarza łam w my ślach, gdy Eddie 

naciskał, ale w ko ńcu nie mog łam znieść tego jego smutnego wzroku, 

jakim od pewnego czasu gapi ł się na cudze dzieci - zwierzy ła mu si ę 

jedna z pacjentek. - No i jestem tutaj... 

- Nie cieszy się wi ęc pani? - spytał. Roześmiała się szczerze. 

- Co też pan opowiada, doktorze. Jestem w siódmym niebie! Ale 

gdyby mi pan powiedzia ł rok temu, że będę z wypiekami na twarzy 

pożera ć książki o tym, jak wychowa ć szczęśliwe dzieci, nigdy bym 

nie uwierzy ła! 

- Dobrze, Julie - odezwa ł się łagodnie do siedzącej przed nim 

bladziutkiej nastolatki. - Jest pani w szóstym miesiącu, badanie 

pokazało, że dziecko rozwija si ę prawid łowo. Gdyby pani tego 

potrzebowa ła, mamy tu pomoc psychologiczną dla młodych matek. 

Zw łaszcza po porodzie kobieta może potrzebowa ć wsparcia. Je śli 

chodzi o kwestie zwi ązane z wychowaniem, mo żemy też... 

- Dziecko zostanie oddane do adopcji, doktorze -przerwa ła mu 

Stella, nieco poirytowana faktem, że lekarz wybiega my ślą tak daleko 

naprzód, zamiast skupi ć się na tym, co ma do zrobienia tu i teraz. 

- Naprawd ę tego pani chce, Julie? - spytał z powag ą Marcus. - 

To pani dziecko, a wi ęc pani decyzja -podkre ślił. 

Stella aż zaczerwieni ła się z oburzenia. 
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- To w łaśnie jest jej decyzja - powiedziała z emfazą. 

- Tak! - wybuchn ęła Julie. - Nie mog ę zabić tego dziecka, jak 

chciał tata, ale... ja go nie chcę wychowywa ć! - W jej oczach pojawi ły 

się łzy. 

Marcus westchn ął niedostrzegalnie. 

- Prosz ę teraz i ść do gabinetu pielęgniarek. Niech umówi ą panią 

z położną. Ona powie pani wszystko o zaj ęciach w szkole rodzenia. 

Prosz ę jej też zgłosić swoje preferencje co do sposobu porodu. 

- Wszyscy mówi ą, że to okropnie boli - wyj ąkała Julie dr żącym 

głosem. 

- Nikt pani nie powie, że to przyjemne - powiedzia ł Marcus, 

staraj ąc się ostro żnie dobiera ć słowa. -Niemniej jednak... - Po raz 

pierwszy spojrza ł na Stellę, szukaj ąc u niej ratunku. 

- Każda kobieta znosi to inaczej - odezwała się pospiesznie 

Stella. - Ja, na przyk ład, bardzo si ę obawia łam, bo Hughie nie chcia ł 

u łożyć się w odpowiedniej pozycji, ju ż wtedy by ł uparty. W ostatniej 

chwili wszystko posz ło dobrze. Naprawd ę nie ma się co denerwowa ć 

na zapas. 

- Boję się - wyszepta ła Julie, kul ąc się na krze śle. - Chcę, żeby 

moja mama była ze mną. 

Stella i Marcus wymienili spojrzenia nad jej pochylon ą głow ą. 

Kiedy Julie posz ła do gabinetu pielęgniarek, Stella usiad ła obok 

Maggie. 

- To dziewczyna mojego syna, jest z nim w ci ąży -wyja śniła 

ściszonym głosem. - Nawet nie mia łam kiedy wam powiedzie ć, sami 
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dopiero si ę dowiedzieli śmy. Ojciec wyrzuci ł ją z domu, zamieszka ła u 

nas. 

- Będziesz miała wnuka? - ucieszy ła się Maggie. -To cudownie! 

Stella się zirytowa ła. Czemu wszyscy z góry zak ładali, że jej 

zależy na tym dziecku? Ono nic dla niej nie znaczyło. 

- Oni ju ż nie są ze sobą, Julie odda dziecko do adopcji. Tak 

będzie najlepiej - zakończyła. 

- Jest jeszcze taka młodziutka... - Maggie westchn ęła. - Ani ona 

tu nie pasuje, ani ja. Obie z racji wieku. Przynajmniej Nicki tak by 

powiedzia ła. Skoro ju ż o niej mówimy... By łam u niej i... Nie 

odniosłaś wra żenia, że ona ostatnio dziwnie się zachowuje? 

- spytała ostro żnie. 

- Wiem, że przykro ci z powodu tego, co si ę stało, ale nie 

bra łabym sobie tego aż tak bardzo do serca - odpar ła zdecydowanie 

Stella. - Naprawd ę niesamowicie nas zaskoczy łaś... 

W tym momencie wywo łano nazwisko Maggie i przyjació łki 

pożegnały się pospiesznie. 

- Pani Rockford? - zagadn ął z u śmiechem Marcus. 

- Rozumiem, że jest pani we wczesnej ci ąży? 

Obrzuci ła młodego, nieznajomego lekarza nieco niepewnym 

wzrokiem. 

- Tak. Pewnie pan my śli, że w moim wieku... 

- Urwa ła na widok jego spojrzenia. Patrzy ł tak, jakby wszystko 

rozumia ł. 
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Marcus naprawd ę wszystko rozumia ł. Przestudiowa ł jej kart ę i 

wiedzia ł ju ż, przez co Maggie przesz ła. Szczerze j ą podziwia ł za hart 

ducha i odwag ę. 

- Ma pani pięćdziesiąt dwa lata i cieszy się pani znakomitym 

zdrowiem - skonstatowa ł rzeczowo, zgaduj ąc, że w łaśnie takiego 

podejścia potrzebuje teraz pacjentka. - Wszczepiono pani sprawdzon ą, 

zdrow ą komórk ę jajow ą. Nie widz ę powodu do niepokoju. 

Maggie poczu ła, jak jej zakłopotanie powoli ust ępuje. 

- Miło mi, że pan tak mówi. Niestety, nie wszyscy pochwalaj ą 

moją decyzję. Powszechnie uwa ża się, że nie powinno si ę mieć dzieci 

w tak późnym wieku. 

- Kiedy mężczyzna późno zostaje ojcem, nikt nie uwa ża tego za 

niestosowne - odpar ł spokojnie. - A przecie ż wiadomo, że w miar ę 

up ływu czasu jako ść spermy pogarsza si ę i że to młodsi mężczyźni 

mają wi ększe szanse na zdrowe potomstwo. 

Zawaha ła się. 

- Panie doktorze... Przyjació łka ostrzeg ła, że w pierwszym 

okresie ci ąży mogę bardzo łatwo straci ć dziecko. 

- Tak, poronienia najcz ęściej zdarzaj ą się w pierwszym 

trymestrze, ale akurat w pani przypadku by łbym spokojny. Zarówno 

jakość komórki jajowej, jak i spermy zosta ły gruntownie sprawdzone. 

Zarodek nie zosta ł odrzucony przez pani organizm. Pani zdrowie jest 

bez zarzutu. W dodatku jestem pewien, że będzie pani rozs ądnie 

unika ć wszystkiego, co mog łoby zaszkodzić, czyli na przyk ład 

forsownego uprawiania sportu czy nadmiernie stresuj ących sytuacji. 
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Prosz ę się nie obawia ć. Pani dziecko będzie zdrowe i śliczne, głęboko 

w to wierz ę. Prosz ę mi zaufa ć. 

Słowa lekarza podzia łały na dusz ę Maggie niczym kojący 

balsam. Gdy wychodzi ła z gabinetu, dotar ło do niej, że dotąd 

przynajmniej w my ślach protestowa ła, gdy ktoś mówi ł, że to jej 

dziecko. Wciąż czu ła się jak uzurpatorka, jak oszustka. Teraz jednak 

po raz pierwszy nie czu ła potrzeby zaprzeczania. 

Tak, to było jej dziecko! Jej i Olivera. Ich. 

Nuc ąc pod nosem, Maggie otworzy ła drzwi do mieszkania. 

Przepe łniała ją energia i rado ść, znów patrzy ła na świat 

optymistycznie, znów była sobą. Ta wizyta u lekarza bardzo dobrze 

jej zrobi ła. 

Pojedzie jeszcze raz zobaczyć się z Nicki, porozmawia z ni ą. 

Prawdopodobnie co ś jej się ubzdura ło, przyjació łce na pewno nic nie 

dolega, to ona niepotrzebnie dramatyzuje. Wszystko przez te szalej ące 

hormony... 

Uśmiechając się, zrobi ła sobie herbat ę i usiad ła przy stole, żeby 

przejrze ć pocztę. 

Herbata wyla ła się z kubka, który prawie wypad ł Maggie z 

trz ęsącej się dłoni. Maggie niedowierzaj ącym wzrokiem wpatrywa ła 

się w otwarty przed chwil ą list. 

Coś ją boleśnie ścisnęło w żołądku, zrobi ło jej się straszliwie 

niedobrze. 

- Nie... - wyszepta ła ze zgroz ą. 
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Chciała zgnieść ten list i natychmiast go wyrzuci ć albo podrze ć 

na jak najdrobniejsze strz ępki. Wiedziała jednak, że to nic nie 

pomoże, bo zawarty w nim jad ju ż ją zainfekowa ł. 

Maggie! 

Muszę do ciebie napisać! Lepiej byłoby powiedzieć ci to prosto 

w oczy, ale ty oczywiście nie chciałabyś słuchać, bo ty nigdy nikogo 

nie słuchasz. Robisz zawsze to, co ci się podoba. Jesteś skończoną i 

niepoprawną egoistką. 

Tak, Maggie, wiem o tobie wszystko. Wiem o tobie i Danie. 

Jak ty w ogóle możesz żyć ze świadomością tego, co zrobiłaś? 

Jak możesz codziennie rano patrzeć na swoje odbicie w lustrze? 

Nosisz dziecko, które należy do kogoś innego. Ukradłaś je. Powinnaś 

zostać za to ukarana. I zapewne kara cię nie minie! Któregoś dnia 

zostanie ci wymierzona sprawiedliwość! Twoje dziecko znienawidzi 

cię za to, że odebrałaś je prawdziwej matce. 

Wciąż mam przed oczami wyraz twojej twarzy. Byłaś taka 

zadowolona, że kogoś oszukałaś! Takie jak ty nie mają prawa rodzić 

dzieci. Takie jak ty nie mają prawa żyć! 

Wiesz, że mam rację. Pomysł o tym. Myśl o tym ciągle. 

Nawet nie zauwa żyła, że drzwi si ę otworzy ły. 

- I co powiedzia ł lekarz? - zacz ął weso ło Oliver i nagle zauwa żył 

śmiertelnie blad ą, zrozpaczon ą twarz Maggie. Poczu ł narastaj ącą 

panikę. - Co się stało?- spytał bez tchu. - Co z naszym dzieckiem?! 

- Dziecku nic nie jest - odpar ła słabym głosem. 

- Ale to... - Podała mu list. 
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Przeczyta ł go dwukrotnie, a nast ępnie odłożył powoli na stó ł. 

- Trzeba to zg łosić na policję - oznajmił spokojnie, lecz 

stanowczo. 

 - Nie! 

- Maggie, to jest poważna sprawa. Po pierwsze ten kto ś posuwa 

się do zawoalowanych pogró żek, po drugie jest chory i potrzebuje 

pomocy. 

- Nie chcę mieszać w to policji. 

- Dlaczego nie? 

Z uporem potrz ąsnęła głow ą, nie odpowiadaj ąc. 

- Nie ma co chowa ć głowy w piasek. Oboje wiemy, kto to 

wys łał. Sama powiedzia łaś, że Nicki ostatnio... 

- Nie, ona by czegoś takiego nie zrobi ła, nie wierz ę w to, że 

moja przyjació łka... - tłumaczy ła z desperacj ą Maggie. - Nie, Oliver, 

nie możemy na nią nasyłać policji. Błagam, obiecaj mi, że nigdzie 

tego nie zgłosisz. Obiecaj, że nic nikomu nie powiesz. Po prostu 

zapomnijmy o tym. 

Oliver zmarszczy ł brwi. 

- Zapomnieć? Jak? Nicki musi by ć mocno niezrównowa żona, 

skoro napisa ła coś takiego. To zaczyna być niebezpieczne. 

- 'Nie mamy pewno ści, nie wiemy, czy to ona - przekonywa ła 

Maggie, ale jej dr żący głos i łzy zawodu w oczach zdradza ły, że 

podzielała zdanie Olivera. - Jak mog łaby coś takiego zrobi ć? To moja 

najlepsza przyjació łka... 
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- Czyżby? - spytał, a jego twarz przybra ła surowy wyraz. - To 

czemu tak źle zareagowa ła na wiadomo ść o naszym dziecku? 

Dlaczego nie cieszyła się razem z tobą? 

Maggie zacisnęła usta. 

- Nie rozumiem ci ę. Wiem, ile przesz łaś, żeby mieć dziecko. A 

teraz nagle zachowujesz si ę tak, jakby przyjació łka była dla ciebie 

wa żniejsza. Chronisz Nicki kosztem naszego dziecka. Wolisz udawa ć, 

że nic się nie stało, zamiast pomyśleć o dobru naszej rodziny. 

- Nie mów tak. Zreszt ą dziecku nic nie grozi, ona by go nigdy 

nie skrzywdzi ła. 

- Doprawdy? Chcesz mi powiedzie ć, że wysy łanie anonimowego 

listu z pogró żkami do kobiety w ciąży jest niewinnym żartem? Że 

autorka nie wiedzia ła, jakie mogą być konsekwencje? O nie, ona 

doskonale wiedzia ła i w łaśnie dlatego wys łała ten wstr ętny list! A jeśli 

nawet nie działała z rozmys łem, lecz ze zwykłej głupoty, to też należy 

jej to u świadomi ć. Od tego są odpowiednie s łu żby. Jeśli nie pokażesz 

tego listu na policji... 

- Oliver, je śli natomiast ty pójdziesz z tym listem na policję... - 

zaczęła podobnym tonem, podnosząc się z wysi łkiem z krzes ła i stając 

twarz ą w twarz ze swoim partnerem. 

Zapadła ciężka, nieprzyjemna cisza. 

Nigdy im się to jeszcze nie zdarzyło. 

Oliver chcia ł ją przytuli ć, pocieszyć, ale nie zdobył się na to, 

poniewa ż sam czu ł się głęboko zraniony. Nie móg ł uwierzy ć, że 

przyjació łka okazała się dla niej wa żniejsza od niego i ich dziecka. 
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Maggie cierpia ła równie mocno. Dlaczego Oliver nawet nie 

próbowa ł jej zrozumie ć? Nie mogła donieść na kogoś, kto był dla niej 

niemal członkiem rodziny. Nicki nigdy jej nie zawiod ła. Dopóki nie 

ma niezbitego dowodu winy przyjació łki, Maggie nie podejmie 

żadnych kroków. 

Poszła do sypialni i zwin ęła się w k łębek na łóżku, zaciskaj ąc 

mocno powieki, by nie p łakać. 

Niedługo potem Oliver poszed ł za nią. Gdy ujrza ł ją taką kruch ą 

i bezradn ą na środku ich wielkiego łoża, natychmiast zapomniał o 

złości i w łasnym bólu. Po łożył się obok i przygarn ął ją mocno do 

siebie. 

- Przepraszam, że to tak wyszło, jakby Nicki była dla mnie 

wa żniejsza - powiedzia ła przez łzy. - Nie jest, naprawd ę nie jest. Ale 

ja nie mogę na nią nasłać policji, zrozum... 

- Prosz ę, nie płacz. Nie chciałem cię stresowa ć. Po prostu jestem 

w ściekły. I bezradny, a przez to jeszcze bardziej w ściekły. 

Podniosła głow ę, a wtedy nie wytrzyma ł i pocałowa ł Maggie. 

Uśmiechnęła się leciuteńko i otoczyła go ramionami. 

- Czy pozwolisz, że ja się tym zajmę? Westchnął ciężko. 

- Dobrze, chocia ż wcale mi si ę to nie podoba. Zgadzam się tylko 

dlatego, że szanuj ę twoją lojalność wobec przyjació ł. Nie uwa żam 

jednak, by Nicki na taką lojalność zasługiwa ła. Nie po tym, co zrobi ła. 

Pocałowali si ę ponownie, tym razem z wielk ą ulg ą, uradowani 

zażegnaniem burzy. 
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ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY  
 

Zoe obudzi ła się z potwornym bólem g łowy i ostr ą zgagą. 

Jęknęła. 

Pusta butelka po winie sta ła na stoliku przy łóżku obok fili żanki 

wystyg łej herbaty. Zoe pami ętała, jak nalewa ła sobie jeden kieliszek, 

ale nie wi ęcej... Usiadła z trudem i nagle jej pó łprzytomne spojrzenie 

padło na zegar. Jedenasta? To niemo żliwe! Podnios ła się powoli, 

walcz ąc z fatalnym samopoczuciem i powlok ła się do łazienki. 

- Jeszcze, zrób jeszcze! - Zachwycony William szarpa ł Laur ę za 

r ękaw. 

Z u śmiechem sięgnęła po kolejną kartk ę papieru. Kto by 

przypuszcza ł, że robienie samolocików, statków i zwierz ątek, którym 

zabawia ła się w dzieci ństwie, mo że wywo łać taki entuzjazm 

wspó łczesnych dzieci? 

Poprzedniego wieczoru Zoe nie powiedzia ła jej, jak ma 

wygl ądać codzienna opieka nad dziećmi, a tego ranka nie sposób by ło 

ją o cokolwiek zapytać, poniewa ż spała jak zabita. Laura nie mia ła 

pojęcia, o której dzieci zazwyczaj jedz ą śniadanie i co jedzą, ale 

musia ła zdać się na w łasne wyczucie. Ubra ła wi ęc chłopców i zjad ła 

razem z nimi kanapki, a po jakiej ś godzinie zaniosła herbat ę do 

pokoju Zoe. 

Zoe nawet nie drgn ęła. Poprzedniego wieczoru namawia ła 

Laur ę, żeby napiły się razem, ale ta stanowczo odmówi ła. 
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- Mam tylko nadzieję, że nie zaczniesz marudzi ć jak mama i Ian 

- nadąsała się Zoe. - Nie ma nic złego w tym, że czasem wypij ę 

kieliszek wina. Przeciwnie, to bardzo zdrowe na serce. Nie 

wiedzia łaś? 

Kieliszek wina mo że być zdrowy na serce, ale nie ca ła butelka, 

pomyślała rano Laura z niesmakiem. 

- Uspokójcie się natychmiast! - zażądała Zoe, wchodz ąc do 

kuchni, gdzie Laura akurat uczy ła chłopców wyliczanki, a oni 

skandowali za ni ą na cały głos. 

- Och, wybacz - mrukn ęła na widok miny Laury. - To dlatego, że 

pęka mi głowa. 

- Mamusiu, zobacz, co mam! - zapia ł William i pu ścił w 

kierunku matki papierowy samolocik. 

- No, rakieta to nie jest - skwitowa ła ze wzruszeniem ramion, po 

czym znów przywo łała się do porz ądku. - Do diab ła, to było wredne. 

Czasami jestem wredna. Nie wiem, co we mnie wst ępuje. Nie, 

oczywi ście, wiem - zaprzeczy ła sobie natychmiast. - To bunt 

przeciwko mojej matce, któr ą wszyscy uwa żają za matkę idealną. Na 

szczęście ty tu jesteś - ciągnęła. 

- Ty też jesteś ofiar ą tych „czterech wspaniałych". 

Laura mia ła coraz powa żniejsze w ątpliwości, czy słusznie 

zrobi ła, podejmuj ąc spontaniczną decyzję o pracy u Zoe, ale by ło za 

późno, żeby się wycofa ć. Zreszt ą, dokąd miałaby pójść? 

Na samą myśl o Nicki i ostatniej awanturze od razu zaczyna ła 

palić ją twarz. Owszem, czu ła pewn ą ulg ę, bo w ko ńcu wygarn ęła 
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macosze długo skrywan ą prawd ę, ale z całą pewno ścią nie odczuwa ła 

satysfakcji. 

- Powinna ś była widzie ć minę mojej matki, jak jej 

powiedzia łam, kto odtąd będzie dbał ojej wnuki. -Zoe za śmiała się 

triumfalnie. 

Laura si ę spłoszyła. Przecie ż zależało jej na tym, żeby nikt nie 

był w stanie jej odnale źć. 

- To twoja matka wie, że ja tu jestem? 

- Aha - przytakn ęła beztrosko Zoe. - My ślała, że bez niej nie 

dam sobie rady, a tu prosz ę, niespodzianka! Ju ż dawno powinnam 

była to zrobi ć. Iana często nie ma, smutno mi tu samej. Z tob ą będzie 

weselej. Mamy tu takie mieszkanko dla go ści nad gara żem, spodoba ci 

się. Naprawd ę zapewnia pe łną prywatno ść - przekonywa ła Zoe, której 

zależało na tym, by nikt nie przeszkadzał jej i Ianowi, gdy postanowi ą 

troch ę zaszaleć. Kiedy wraca ł ze swoich wyjazdów s łu żbowych, 

zawsze próbowa ła zaciągnąć go do sypialni. 

Pomyślała, że na szczęście Laura nie ma szans u Iana. By ła na to 

zbyt szczupła, stanowczo nazbyt powa żna, nie ubiera ła się zbyt 

seksownie, nie robi ła wra żenia zmysłowej. Świetna do dzieci, ale 

raczej ma ło atrakcyjna dla kochaj ących życie mężczyzn. 

- Dobrze, powiedz mi, jakie s ą twoje oczekiwania - powiedzia ła 

rzeczowo Laura. - Dzi ś rano nie by łam, na przyk ład, pewna, co dajesz 

chłopcom na śniadanie. 

- Same zdrowe rzeczy. Nie musz ę ci tłumaczy ć. Laura 

zachowa ła swoj ą opinię dla siebie. Przeszukuj ąc przed paroma 
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godzinami lodówk ę i szafki, znalazła głównie ró żne specjały 

reklamowane w telewizji, nafaszerowane barwnikami, 

spulchniaczami, konserwantami... Oczywi ście zamierza ła trzyma ć się 

tego, co Zoe powiedziała, i odżywia ć dzieci bardzo zdrowo. 

- Aha, obaj chodzą do przedszkola i na rytmik ę. Potem dam ci 

listę. Och, moja głowa... 

Do kuchni wpad ł pędem George. 

- Babcia przysz ła! 

- No nie! - jęknęła Zoe. - Założę się, że przysz ła zrobi ć inspekcję 

ze względu na ciebie. 

Alice z wahaniem stanęła w drzwiach kuchni. Nie by ła do końca 

pewna, czy ta wizyta znowu nie zaogni jej stosunków z córk ą, ale 

musia ła to zrobi ć dla dobra wnuków. 

- Cześć, mamo - rzuci ła cierpko Zoe. - Nic nie mów, dobrze 

wiemy, po co tu jeste ś. Lauro, wyst ąp! Do raportu! 

Laura zaczerwieni ła się. Ku jej zaskoczeniu, zarumieni ła się 

równie ż Alice. 

- Babciu, zobacz! Laura zrobi ła mi samolot! - zawo łał George. 

Na twarzy Alice pojawi ł się u śmiech. 

- Coś takiego! Od lat nie widziałam, żeby ktoś składał samoloty 

z papieru. Kiedy ś robi łam je dla bliźniaków. 

- Jasne - mrukn ęła Zoe pod nosem. 

- A potrafisz też robi ć takie składanki, które nak łada się na 

cztery palce i rusza si ę nimi, a tam są napisane ró żne rzeczy? - 

zainteresowa ła się nagle Alice, wyra źnie ożywiona. -Nie wiem, czy 
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pojmujesz, o czym mówi ę, ale pamiętam, że za moich czasów 

bawi łyśmy się tak w szkole. 

- Tak, wiem, o czym pani mówi. To si ę nazywa piek ło-niebo! - 

odpar ła ze śmiechem Laura. - Dobrze, że mi pani przypomnia ła o tej 

zabawie. 

Alice nagle doszła do wniosku, że Laura jest sympatyczn ą, 

sensown ą i atrakcyjn ą dziewczyną... kiedy nie ma w pobli żu Nicki i 

Kita. W dodatku chłopcy ją polubili, a to by ło dla Alice 

najwa żniejsze. 

Z niepokojem zerkn ęła na córk ę. Zoe nie wygl ądała najlepiej, a i 

jej chmurne spojrzenie nie wró żyło nic dobrego. 

- Ty się nie zajmuj bzdetami, tylko lepiej pilnuj taty - rzuci ła 

bezczelnie Zoe. - Ian widział go w kawiarni z jak ąś wystrza łow ą 

babką. Podobno byli sobą tak bardzo zajęci, że tata nie zauwa żył Iana 

nawet wtedy, gdy ten przeszed ł tuż obok niego! 

Owszem, troch ę naginała prawd ę, jednak nie mogła się 

powstrzyma ć, żeby nie dokuczy ć matce. Wreszcie b ędzie gór ą, 

dokopie świ ętoszkowatej Alice, temu chodzącemu idea łowi, Ian 

zarabia ł wi ęcej od jej ojca, ich dom był wi ększy niż dom Alice i 

Stuarta, mia ła wi ększe grono znajomych ni ż matka, a jeśli chodzi o 

pożycie intymne... No, mama na pewno nie umia ła dać tacie takiej 

przyjemno ści, jaką Zoe była w stanie zaoferowa ć Ianowi! 

- Zabior ę chłopców do ogrodu, niech troch ę sobie pobiegają - 

zaproponowa ła dyplomatycznie Laura. 
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- Co próbujesz mi powiedzie ć? - zapytała z godnością Alice, gdy 

zostały same. 

- Nic. Powtarzam tylko, co us łyszałam od Iana. Mówi łaś mi, że 

tata poszedł na wa żne spotkanie. A on tymczasem widuje si ę z jakąś 

kobietą. Powinna ś wiedzie ć, co jest grane, dla w łasnego dobra, bo 

inaczej zostaniesz na lodzie. I co wtedy zrobisz? Przecie ż on cię 

utrzymuje. 

Alice zamknęła oczy. Jak to możliwe, żeby w łasne dziecko 

mówi ło człowiekowi tak okrutne rzeczy? Jednak Zoe zawsze taka 

była. Widocznie robienie innym przykro ści sprawia ło jej 

przyjemno ść. 

- Spotkania bywają ró żne - powiedzia ła nad podziw spokojnie. - 

Ian też na pewno... 

- Ian nigdy by mnie nie zdradzi ł - przerwa ła jej natychmiast Zoe. 

Jej wym ęczona twarz poblad ła jeszcze bardziej, a g łos stał się 

piskliwy: - Nigdy! Nigdy! 

Alice była bezradna. Wiedzia ła, że Zoe tłumaczy swoj ą agresj ę 

krzywd ą, jakiej doznała ze strony rodziców. Alice czu ła się winna 

jako matka i było jej z tym niezmiernie ciężko. Czy ktoś może 

odczuwa ć wi ększe wyrzuty sumienia ni ż matka, która zawiod ła swoje 

dziecko? 

- A w dodatku... - zacz ęła znów Zoe, ale nagle zmieni ła się na 

twarzy i pop ędziła do łazienki. 

Alice pospieszyła za nią. Jej córka gwa łtownie wymiotowa ła do 

sedesu, a w powietrzu unosi ła się wo ń przetrawionego alkoholu. 
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- Znowu pi łaś?! - wykrzykn ęła, nie mogąc się powstrzyma ć. 

Zoe wyp łuka ła usta i ochlapa ła twarz zimn ą wod ą. 

- I co z tego? - rzuci ła gniewnie, mijaj ąc matkę i wychodz ąc z 

łazienki. - Teraz wszyscy pij ą. To ju ż nie te czasy, kiedy kobieta 

mogła od czasu do czasu pow ąchać likier owocowy. Czy ty nie 

czytasz gazet, nie oglądasz telewizji, nie wiesz, jak si ę teraz żyje? 

Szybko i weso ło! A ty jesteś nudna, mamo, po prostu nudna. 

Wcale bym się nie zdziwi ła, gdyby tata poszukał sobie kogoś, z kim 

można się zabawi ć - Zoe trajkota ła jak nakr ęcona, sama przera żona 

tym, co wygaduje. 

Gdyby małżeństwo jej rodziców si ę rozpad ło, ona sama 

poniosłaby klęskę. Przecie ż dogadzając łanowi i winduj ąc go na 

piedestał, wzorowa ła się na swojej matce. Je śli jej matka nie miała 

racji, je śli jej postępowanie nie zapewnia ło stałości zwi ązku, to 

oznaczało, że Zoe równie ż nie jest bezpieczna, a Ian też może sobie 

znaleźć inną. 

Alice czu ła jednocześnie rozpacz i gniew. Jak Zoe śmiała tak do 

niej mówi ć?! Jak mogła być tak cyniczna i okrutna? Jak to si ę stało, że 

wychowa ła taką córk ę - niewiarygodnie egoistyczn ą, kompletnie 

niewra żliw ą na cudze uczucia, k łamliw ą, bezczelną, po prostu 

niedobr ą? Niedobr ą nie tylko dla innych, ale i dla siebie. Właśnie, 

wychowa ła ją... Nie mogła wi ęc wini ć nikogo innego. Coś zrobi ła źle, 

w czym ś pobłądziła. Dziecko jest tylko dzieckiem, nie kształtuje samo 

swojego charakteru, robi ą to rodzice. Skoro wi ęc Zoe nie radzi sobie z 
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samą sobą, to znaczy, że Alice jej tego nie nauczyła... Czegoś córce 

nie dała, i teraz to się okrutnie m ści. 

Dr ęczyło ją poczucie winy, a jednocze śnie czu ła się oszukana. 

Przecie ż chciała jak najlepiej, nie wyrz ądziła swojemu dziecku 

krzywdy celowo. A jednak życie ją oszuka ło i skazało na cierpienia. 

- I jeszcze jedno - rzuci ła Zoe. - Nie musisz tu ju ż tak często 

przychodzi ć. Sama widzisz, że Laura świetnie sobie radzi z dzie ćmi. 

To była wyj ątkowo bolesna uwaga, lecz Alice zdo łała zachowa ć 

spokój. 

- Dobrze si ę składa, poniewa ż we wrze śniu zaczynam studia 

zaoczne, więc i tak nie miałabym czasu - odpar ła z godnością. 

- Ty chyba żartujesz! A po choler ę ci to? Aaa, rozumiem, 

cierpisz na syndrom pustego gniazda. Pewnie przyjació łki podsun ęły 

ci ten pomysł. 

- Nikt mi niczego nie musia ł podsuwa ć. Wbrew temu, co ci si ę 

wydaje, potrafi ę myśleć samodzielnie - skomentowa ła ostrzejszym ju ż 

tonem. 

Gdy wychodzi ła, Laura nadal bawi ła się z chłopcami w 

ogrodzie. Obaj podbiegli, żeby u ściskać babcię. Ich policzki były 

zaró żowione od ch łodnego powietrza. W oczach George'a czai ł się 

niepokój. 

- Czy mamusia ju ż jest zdrowa? - zapyta ł. 

- Tak, skarbie - zapewni ła i ponad jego głow ą zerkn ęła na Laur ę. 

Przez chwil ę patrzy ły na siebie z zakłopotaniem. 
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Gdy Alice odjechała, zadzwoni ł nowy telefon komórkowy 

Laury. Sprawdzi ła numer na wy świetlaczu. Nie, nie ma ochoty ż nim 

rozmawia ć. 

- Cześć, tato - powiedziała z rezygnacj ą, wiedz ąc, że i tak jej ta 

rozmowa nie ominie, bo ojciec b ędzie wydzwania ł do skutku. 

- No, nareszcie! Gdzie ty si ę podziewasz? Wszystko w 

porz ądku? Dlaczego nie... 

- Tato, nic mi nie jest - przerwa ła mu, ani na chwil ę nie 

spuszczaj ąc oka z chłopców, którzy dokazywali z tak ą rado ścią, jakby 

zabawa w ich w łasnym ogrodzie by ła czymś nowym i ekscytuj ącym. 

- Mieszkam u Zoe, córki Alice i Stuarta. Spotka łam ją wczoraj 

na mieście i jakoś tak się zgadało, że ona pilnie potrzebuje opiekunki 

do dzieci. Tak, wiem, mam wykszta łcenie ekonomiczne, moja kariera 

i tak dalej... Jedyne, czego teraz potrzebuj ę, to omijać szerokim 

łukiem Nicki. S łuchaj, przepraszam ci ę, ale musz ę kończyć - uci ęła 

stanowczo. 

Obawia ła się, że zacznie wypytywa ć ją o awantur ę z Nicki, a ona 

nie miała najmniejszej ochoty rozgrzebywa ć tej sprawy. Zreszt ą to nie 

ona była winna i to nie ona powinna si ę tłumaczy ć. 
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ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 
 

Alice pojechała do centrum. Teraz, po rozmowie z Zoe, nie 

mogła ju ż zmienić zdania. Klamka zapadła. Musi sko ńczyć te studia i 

zdobyć dyplom. 

Na początek postanowiła kupi ć sobie komputer. W łaściwie 

mogłaby u żywa ć tego, który stał w pokoju synów, ale zdecydowa ła, 

że będzie pracowa ć na w łasnym. Nie miała pojęcia, co powinna kupi ć, 

zupe łnie nie znała się na komputerach. Oczywi ście, gdyby poprosi ła o 

rad ę męża lub któr ąś z przyjació łek, z przyjemno ścią udzieliliby jej 

wyczerpuj ących informacji. Tym razem jednak Alice zamierza ła 

poradzi ć sobie sama. 

Właśnie stanęła w drzwiach sklepu, gdzie po d ługich 

konsultacjach ze sprzedawc ą zamówi ła komputer, monitor i drukark ę, 

gdy zobaczyła Stellę, wychodz ącą z sąsiedniego sklepu z rzeczami dla 

dzieci. 

- Szukasz czegoś dla Maggie? - spytała Alice i dodała z 

u śmiechem: - Nigdy nie zgadniesz, co w łaśnie zrobi łam. 

Wszyscy zawsze uwa żali ją za „techniczną analfabetkę", sama 

też tak o sobie myślała. No, to sprawi im teraz niez łą niespodziankę! 

- Masz chwil ę czasu? - spyta ła Stella, wpuszczaj ąc słowa 

przyjació łki jednym uchem, a wypuszczaj ąc drugim. - Mo że 

poszłybyśmy razem na lunch? 

- Bardzo ch ętnie - zgodziła się natychmiast Alice, która chciała 

jechać do domu i posprz ątać w tak zwanej graciarni, żeby urz ądzić 
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sobie tam przytulny k ąt do pracy. Za par ę godzin mieli jej przywie źć 

zakupiony sprz ęt i go zainstalować. Nie mogła ju ż się doczekać, ale 

odsun ęła swoje plany na bok, bo od razu wyczu ła, że Stella jest 

zdenerwowana. 

Poniewa ż Maggie wiedzia ła ju ż o Julie, pozosta łe równie ż 

powinny wiedzie ć, zdecydowa ła Stella, dlatego gdy tylko usiadły przy 

stoliku i zamówi ły gor ącą zup ę, powiedzia ła krótko: 

- Właśnie się okazało, że była dziewczyna mojego syna jest w 

ciąży. To dlatego przyjecha ł na par ę dni. 

- Współczuj ę ci! - wykrzykn ęła Alice, doskonale zdając sobie 

spraw ę z tego, jakim to musiało być szokiem dla uporz ądkowanej i 

przewiduj ącej Stelli, która nie znosi ła żadnych zawirowa ń i 

życiowych niespodzianek. -No i... i co teraz?- spyta ła, zająknąwszy 

się lekko. 

- No cóż, jest ju ż za późno, żeby... To jest Julie zdecydowa ła, że 

chce urodzi ć dziecko i oddać je do adopcji. Dość rozs ądnie to 

wymy śliła. Skoro ona i Hughie i tak zerwali ze sob ą... Powiedzia ła mu 

o ciąży, kiedy przyjecha ł na Boże Narodzenie, i tylko jemu, bo si ę 

bała, że rodzice zmusz ą ją do aborcji. Hughie po Nowym Roku wróci ł 

na uniwersytet, nic nam nie mówi ąc. W końcu jednak doszed ł do 

wniosku, że Julie nie mo że dłu żej ukrywa ć swojego stanu, bo 

powinna chodzi ć do lekarza i dba ć o siebie. Powiem ci, rzeczywi ście 

prawie nic po niej nie zna ć, ma siedemnaście lat, jest chuda i nosi 

obszerne bluzy. Wiesz, jaka teraz panuje okropna moda w śród 
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młodzieży... No wi ęc namówi ł ją, żeby powiedzia ła rodzicom, i nawet 

przyjecha ł, żeby miała w nim oparcie. 

- Postąpił niezwykle odpowiedzialnie - wtr ąciła taktownie Alice, 

zachowuj ąc swoje zdanie dla siebie. Żal jej było tego dziecka, które 

kiedyś dowie si ę, że jego rodzice go nie chcieli. Nie b ędzie mu z tym 

lekko. Oczywi ście Stella wyśmiałaby natychmiast jej nadmiern ą 

uczuciowo ść... 

- Niestety, rodzice Julie nie s ą równie odpowiedzialni - 

skomentowa ła z gorycz ą Stella. - Jej ojciec wyrzuci ł ją z domu. 

- Co??? - Tym razem Alice nie ukrywa ła uczu ć. -Wyrzuci ł z 

domu nastolatkę w ci ąży? 

- On dorasta ł w bardzo zacofanym otoczeniu, w dodatku ma 

uraz, bo jego siostra kiedy ś w ten sposób okry ła hańbą rodzin ę. W tej 

sytuacji zgodziłam się, żeby Julie zamieszka ła u nas. Za trzy miesi ące 

poród, potem adopcja i wszyscy wrócimy do normalnego życia. 

- Tak, adopcja będzie najbardziej praktycznym wyj ściem - 

zgodziła się z lekkim wahaniem Alice. 

Stella oczywiście wiedzia ła, że Alice nigdy nie chciała nikomu 

celowo wyrz ądzić przykro ści, lecz dotknęło ją do żywego, że 

przyjació łka u żyła w łaśnie słowa "praktyczny". 

- Jak człowiek zaczyna kierowa ć się emocjami, to nic dobrego z 

tego nie wynika - skonstatowa ła nieco napastliwie Stella, 

podświadomie próbuj ąc broni ć się 

przed wyczuwan ą dezaprobat ą Alice. - Musimy my śleć trze źwo! 

Julie jeszcze chodzi do szko ły, Hughie dopiero zacz ął studia. W 
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dodatku nie s ą ju ż dłu żej par ą. Trzeba odda ć to dziecko, nie ma 

innego wyj ścia. Tak, wiem, wychodz ę na osobę bez serca! Mo że 

dlatego, że wci ąż jestem w szoku - przyzna ła. 

- A jak przyj ął to Richard? Stella wzruszy ła ramionami. 

- Znasz go. Skorzysta ł z okazji, żeby przypi ąć łatkę Hughiemu, a 

poza tym nie miał nic wi ęcej do powiedzenia. Jak zwykle chowa si ę 

za gazetą, licząc na to, że jak zignoruje problem, to on si ę sam 

rozwi ąże. Jest równie przygotowany na bycie dziadkiem jak Julie na 

bycie matką. Co za podły świat... Chcia łam ją zabra ć dzisiaj na 

zakupy i wybra ć coś dla dziecka, przecie ż musimy mie ć gotową 

wyprawk ę. Ona jednak o tym nie myśli, woli plotkowa ć z 

koleżankami. 

- A po co chodzić po sklepach? U Zoe jeszcze zostały rzeczy po 

chłopcach, prawie niezniszczone, wiesz, jak dzieci szybko ze 

wszystkiego wyrastaj ą. Są i ubranka, i ko łyska, i wózek. Je śli chcesz, 

spytam ją, czy nie oddałaby tego Julie - zaproponowa ła Alice. 

Stella spojrza ła na nią z nagłą wdzi ęcznością. 

- Naprawd ę mogłabyś? Zaoszczędziłoby mi to sporo k łopotu. 

Powiem ci, czasami ju ż nie wiem, w co r ęce w łożyć. Dwadzie ścia lat 

temu wszystko sz ło mi jakoś znacznie łatwiej i sprawniej... - 

Zamyśliła się. - Sądzisz, że Maggie wie, w co si ę pakuje? W łaśnie ją 

spotkałam, szła do tego samego lekarza, co Julie. 

- Mówi ła może coś o Nicki? - podchwyci ła żywo Alice. - 

Pogodziły się? 

- Wiem, że u niej by ła. - Stella skrzywi ła się lekko. 
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- Maggie sugeruje, że Nicki ma ze sobą jakiś problem, co mnie 

wydaje si ę wyj ątkowo obrzydliwe. Rozumiesz, to taki tani chwyt. 

Jeśli ktoś ma problem, to nale ży z du żą nieufno ścią traktowa ć 

wszystko, co mówi i robi. 

Alice była zaskoczona. Jeszcze nigdy żadna z nich nie 

krytykowa ła drugiej w taki bezpardonowy sposób. 

- Chyba się mylisz - zaoponowa ła. - Maggie nie ma zwyczaju 

ucieka ć się do tanich chwytów czy manipulacji. 

- Czyżby? Och, Alice, przesta ń wreszcie patrze ć na świat i ludzi 

przez ró żowe okulary - zgani ła ją Stella. - Czy Maggie kiedykolwiek 

zrezygnowa ła z postawienia na swoim? Zawsze umia ła tak wszystko 

przekr ęcić, żeby ludzie akceptowali jej wybryki. Przypomnij sobie 

chociażby, jak wrobi ła cię w zorganizowanie wakacji dla ca łej naszej 

czwórki. Wiesz, wtedy kiedy wysz ło na jaw, że Dan ma romans. 

Maggie wymy śliła sobie wyjazd, a ca łą robot ę zepchnęła na ciebie. 

- Kiedy ja w łaśnie byłam jej za to wdzięczna 

- zaprotestowa ła Alice, coraz bardziej zaniepokojona s łowami 

przyjació łki. 

- Och, daj spokój! Wiem, że zawsze stawia łaś ją na piedestale. 

Prawda jest jednak taka, że Maggie nami dyrygowa ła, no i przypisa ła 

nam pewne role. Ona jest przywódczyni ą, ty jesteś milutką 

domatork ą, ja jestem pozbawioną seksapilu pedantk ą, a Nicki w łaśnie 

okazała się neurotyczk ą. Oczywi ście, trudno zaprzeczy ć, że Nicki 

zrobi ła się nerwowa, skoro mieszka z ni ą Laura... 

- Ju ż nie. 
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- A co? Wróci ła do Londynu? Alice westchn ęła. 

- Nie. Zoe zaproponowa ła jej, żeby została u nich opiekunk ą do 

dzieci. 

- Co? Wszystkie wiemy, do czego jest zdolna Zoe, ale myślałam, 

że ma troch ę wi ęcej oleju w g łowie. Zatrudni ć kogoś tak 

rozwydrzonego... 

Policzki Alice zaró żowi ły się lekko. 

- Akurat je śli chodzi o dzieci, Laura sprawdza si ę znakomicie. 

Widziałam dziś rano, jak sobie radzi. 

Poniewczasie Stella zorientowa ła się, że wykaza ła się 

kompletnym brakiem taktu. 

- Przepraszam - powiedzia ła ze skruch ą. - Naprawd ę nie 

chciałam... 

- Rozumiem ci ę, sama w pierwszej chwili by łam w szoku. - 

Alice pospiesznie załagodziła spraw ę. - Musz ę przyzna ć, że to nawet 

dobrze si ę składa. Nie miałabym czasu zajmowa ć się chłopcami, 

skoro podejmuj ę studia. 

- Rzeczywiście, zupe łnie o tym zapomniałam. Powiedzia łaś ju ż 

Stuartowi i Zoe? 

- Tak. Sądzę, że nie mają nic przeciw temu. Stuart nie bardzo 

miał czas rozmawia ć, jest ostatnio wyjątkowo zajęty... - Alice 

przerwa ła na moment, czując, jak napinają się jej mięśnie. To nie 

miało sensu. I co z tego, że jej mąż spotkał się z jakąś kobietą? 

Zapewne w sprawach s łu żbowych. - Zoe ma to w nosie, bo i tak jest 

na mnie w ściekła. Pogniewa ła się, bo poszłam na spotkanie z wami, a 

RS



182 
 

przez to ona musia ła siedzieć z chłopcami w domu, zamiast pobiec na 

jakąś imprez ę. 

- Aha, i z zemsty zatrudni ła Laur ę? - odgadła Stella. - Żebyś nie 

mogła zajmowa ć się wnukami,nawet gdy b ędziesz chciała? Wiesz co? 

Przesta ń wreszcie tak przejmowa ć się swoj ą córk ą - napomniała ją 

surowo. - Dosy ć ju ż się wokó ł niej naskakałaś. Najwy ższy czas, żebyś 

zrobi ła coś dla siebie. Na przyk ład w łaśnie studia. 

Alice z westchnieniem opar ła policzek na dłoni. 

- Mnie nawet nie chodzi o dyplom - wyzna ła szczerze. - Ja bym 

po prostu chcia ła udowodni ć, że jestem inteligentną, myślącą osobą, a 

nie tylko żoną i matką. Że jestem warto ściowa jako cz łowiek. Ale czy 

to nie jest egoizm? Czy nie jestem zbyt samolubna? - Z niepokojem 

spojrza ła na przyjació łkę. 

- Z całą pewno ścią nie! - zapewni ła ją z mocą Stella. 

Gdy się pożegnały, pomyślała sobie, że Alice na pewno nie jest 

egoistyczna i samolubna, ale za to bardzo naiwna, je śli sądzi, że mąż i 

dzieci pozwolą jej oddać się nauce. Dotąd zajmowa ła się wy łącznie 

nimi, skacząc wokó ł nich i u łatwiając im życie na wszelkie sposoby. 

Nie zrezygnuj ą z tego tak łatwo. 

Stella nigdy nikogo nie psu ła i nie rozpieszcza ła. Owszem, 

kochała syna gor ącą macierzy ńską miłością, ale nie pozwala ła, żeby 

wchodzi ł jej na głow ę. Oczywi ście kochała też Richarda, ale to 

uczucie... Nagle z zak łopotaniem zdała sobie spraw ę, że chyba woli 

nie zastanawiać się nad tym, co czuje do męża i czy można to nazwać 

miłością. 
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Nicki ścisnęła dłońmi bolące skronie. Serce wali ło jej jak 

młotem, w ustach jej zasch ło, ogarnia ła ją coraz wi ększa panika. 

Przez ca łe życie towarzyszy ły jej ró żne lęki. Bała się, gdy jako 

dziecko była klasow ą ofiar ą i wszyscy si ę z niej wy śmiewali. Ba ła się, 

gdy jako młoda kobieta czekała w łóżku na m ęża, który z byle 

powodu potrafi ł wpa ść w furi ę. Lękała się, że inni dowiedz ą się, jak 

traktuje j ą mąż. Coś musia ło być z nią nie tak, skoro doprowadza ła go 

do takiej furii. Z tych l ęków uleczy ła ją psychoterapia, na któr ą 

zapisała się pod wp ływem Maggie. 

Nadal jednak żyła w strachu. Obawia ła się wi ązać z Kitem, a 

potem bała się, że go utraci. L ękała się wp ływu, jaki pasierbica mia ła 

na jej męża. Obawia ła się, że Kit wciąż kocha Jennifer. A najbardziej 

ze wszystkiego ba ła się o Joeya. 

Ostatnio prawie nie sypia ła, poniewa ż bała się, że gdy przestanie 

czuwa ć, jej synka spotka coś straszliwego. Wystarczy odrobina 

nieuwagi z jej strony i... Przecie ż dopiero co udowodni ła, jaką jest złą 

matką. Otrzyma ła w darze od losu drugie dziecko, a teraz to 

maleństwo nie żyje. Zaczynała podejrzewa ć, że ciąży na niej 

przekle ństwo. By ła nic niewarta, powinna zosta ć ukarana... To fatum 

mogło jednak zamiast niej dosięgnąć Joeya! 

Było jej słabo, niedobrze, brakowa ło jej tchu. 

- Nicki? 

Kit wszed ł do kuchni i zmarszczy ł brwi na widok brudnych 

naczyń, potarganych w łosów Nicki i wystyg łego tosta, którego nawet 

nie tknęła. A przecie ż to nie był ranek, dochodzi ła druga po po łudniu. 
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- Nicki, co się dzieje? 

- Pracuj ę - skłamała i dodała agresywnym tonem: - Jedno z nas 

musi! 

Atmosfera od razu sta ła się napięta. Nicki z niechęcią 

popatrzy ła, jak kąciki ust Kita opadają w grymasie goryczy. To by ły 

te same usta, które kiedy ś wydawa ły jej się nieodparcie seksowne, o 

których dotyku marzy ła. 

- Dzwoni łem do ciebie, ale nie odbiera łaś - powiedzia ł, ignoruj ąc 

zaczepkę. - Pomyślałem, że w takim razie na chwil ę wpadn ę do domu, 

żeby ci przekaza ć coś, co może cię zainteresuje. Laura mieszka u 

córki Alice, zajmuje si ę dziećmi. 

Wstała bez słowa, ostentacyjnie odwróci ła się plecami i syknęła: 

- Co to ma znaczyć?! 

Odwróci ła się i zmierzy ła Kita zimnym spojrzeniem. 

- Przyjecha łeś tylko po to, żeby mi opowiada ć o swojej córce? 

Nic mnie nie obchodzi, gdzie ona jest, najważniejsze, że nie ma jej 

tutaj. Próbowa ła skrzywdzi ć Joeya! - przypomnia ła mu z pasj ą. 

Aż jej się zrobi ło gor ąco, gdy znowu ujrza ła przed oczami tamtą 

scenę. Jej syn zasłaniał się przed Laur ą dokładnie takim samym 

gestem, jakim Nicki zasłaniała się przed Carlem. Dlaczego 

przyci ągała do siebie takich agresywnych ludzi? Mo że w niej samej 

tkwi ła jakaś skaza, jakieś zło, które wymaga ło kary? 

Objęła się ramionami i machinalnie zacz ęła się kołysać w ty ł i w 

przód. Tak, by ła winna. Ona tak, ale nie Joey! On nie zas łu żył na nic 

złego, on nie... 
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Kit obserwowa ł jej zachowanie z narastaj ącym zdumieniem. 

Nicki nigdy nie ucieka ła się do takich sposobów jak manipulacja i 

szantaż emocjonalny, nigdy nie obra żała się, by kogoś w ten sposób 

ukara ć. Jeśli się z czymś nie zgadzała, spokojnie i rzeczowo 

przedstawia ła swoje argumenty. 

- Nicki, posłuchaj... 

- Nie, Kit. Jej noga tu wi ęcej nie postanie. Ona ma tylko jeden 

cel, chce zniszczyć nasze małżeństwo - mówi ła coraz szybciej i coraz 

głośniej, a w ko ńcu zaczęła krzycze ć: - Zniszczyłaby i Joeya, gdyby 

tylko mogła! 

Biła od niej taka furia, że aż się cofnął. 

- Wiesz, że to nieprawda - zaprotestowa ł. Posłała mu mia żdżące 

spojrzenie. 

- Czyżby? 

Kit patrzył z rozpacz ą, jak Nicki wychodzi, trzaskaj ąc drzwiami. 

Nie poznawa ł jej. To nie była ta kobieta, w której kiedy ś zakochał się 

do szaleństwa. 

Alice stanęła w progu „graciarni" i obrzuci ła ją krytycznym 

spojrzeniem, a nast ępnie podeszła do biurka, które kiedy ś należało do 

jej ojca i zaczęła porz ądkowa ć szuflady. Pó ł godziny później, klęcząc 

pośród porozk ładanych rzeczy, po żałowa ła, że nie kupi ła nowego 

biurka. Nie musia łaby się wtedy zastanawia ć, co począć z tymi 

wszystkimi pami ątkami. 

Ju ż miała wsta ć, gdy zauwa żyła, że z jednego z albumów 

wypad ło kilka fotografii. Schyli ła się po nie. 
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To były zdjęcia jej i Stuarta z samego pocz ątku ma łżeństwa. 

Wenecja, podró ż poślubna... Alice doskona łe pamiętała, jak kochali 

się przy wtórze chlupotania wody, która obija ła się o ścianę 

renesansowego pa łacu, zamienionego na hotel. Potem wychodzili na 

balkon i patrzyli, jak ksi ężyc odbija się w zatoce. Wydawa ło się, że 

samo powietrze Wenecji tchnie zmys łowo ścią... 

- Raczej zgnilizną - skomentowa ła Stella, gdy Alice kiedyś 

podzieliła się z nią wra żeniami z wyjazdu. 

W pierwsz ą rocznic ę ślubu Stuart zabra ł ją na Seszele, które 

wyda ły jej się rajem na ziemi. Tam zosta ła poczęta Zoe. 

Stuart by ł zachwycony, gdy powiedzia ła mu, że jest w ci ąży, ale 

gdy córka przysz ła na świat, stał się nagłe zazdrosny o żonę. Alice 

czu ła się rozdarta mi ędzy dwoma ukochanymi istotami. Chcia ła być 

do dyspozycji i męża, i córki, ale ka żde z nich zdawa ło się żądać jej 

na wy łączność. Zoe zaczynała płakać akurat wtedy, gdy Stuart mia ł 

najwi ększą ochotę na seks, a on ze swojej strony nieomylnie wybiera ł 

takie momenty, gdy córka by ła najbardziej rozkapryszona. 

Alice zastanawia ła się, czy przyjació łki też będą okazywa ć 

irytacj ę z powodu jej dodatkowych obowi ązków. Nic takiego nie 

nastąpiło. Poniewa ż nie mogła wychodzi ć z domu, żeby zjawia ć się na 

spotkaniach, Stella wymyśliła, że zaczną po prostu spotyka ć się u 

Alice, przynosz ąc gotowe dania, żeby pani domu nie musia ła 

gotować. Nicki z kolei zafundowa ła jej na urodziny „pe łen serwis" 

us ług w salonie pi ękności, a Maggie spędziła cały ten dzień z Zoe, 

żeby Alice mogła skorzysta ć z prezentu. 
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Tyle lat trzymały się razem i nawet najbardziej dramatyczne 

wydarzenia nie by ły w stanie zachwia ć ich przyja źnią, przeciwnie - 

zdawa ły się ją umacnia ć. Teraz jednak ka żda z nich jakby odsuwa ła 

się od pozostałych... 

Ostatnie ze zdjęć, które trzyma ła w r ęku, przedstawia ło ich 

czwórk ę akurat podczas tego wyjazdu,o którym wcze śniej 

wspomnia ła Stella. Alice u śmiechnęła się do siebie. Naprawd ę miała 

du żą frajd ę, organizuj ąc cały wyjazd od początku do końca. 

Przyjemnie by ło sporz ądzać listy, wyszukiwa ć połączenia lotnicze, 

zamawia ć bilety, rezerwowa ć pokoje, planowa ć wycieczki, wertowa ć 

przewodniki... 

- Ależ ty masz do tego smykałkę! - przyzna ła z podziwem 

Maggie. - Powinna ś się tym zajmować zawodowo. Mog łabyś założyć 

w łasną firm ę. 

- Alice? Gdzie ona by tam miała głow ę do interesów? - Stuart si ę 

roze śmiał. 

Zawtórowa ła mu wtedy, ale w g łębi serca poczu ła się dotknięta 

tą uwag ą. 

A może Oliver mia ł racj ę? Może źle robi ła, chroni ąc Nicki za 

wszelk ą cenę? Odłożyła kontrakt, nad którym bezskutecznie 

próbowa ła się skupi ć. Musia ła coś zrobi ć. Nie rozmawiali ju ż o liście, 

ale to nie załatwia ło sprawy, poniewa ż jego tre ść wci ąż zatruwa ła 

dusz ę Maggie. 
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Miała ogromn ą potrzeb ę wygadania si ę przed kim ś, kto ją 

zrozumie. Od rana roztrz ąsała spraw ę listu i dalszego postępowania 

wobec Nicki, ale nie dosz ła do żadnego sensownego wniosku. 

Sama nie mogła się z tym zmierzyć. Potrzebowa ła pomocy 

przyjació łek, one znają Nicki lepiej niż Oliver, wi ęc poradz ą jej, co 

zrobi ć. I zrozumiej ą, czemu j ą tak chroni. Najrozs ądniejsza z nich 

wszystkich by ła Stella. Maggie sięgnęła po słuchawk ę i zawaha ła się. 

Nie, Stella była teraz zaabsorbowana w łasnym problemem. Lepiej 

Alice. 

- Maggie! - ucieszy ła się Alice i spytała od razu: 

- Jak dziecko? 

- Z dzieckiem wszystko w porz ądku - odpar ła, z trudem hamuj ąc 

się, by nie dodać: „Gorzej ze mną”. 

- Alice, chciałam z tobą porozmawia ć... Widzisz, jest taka 

sprawa... Czy mog łabym do ciebie wpa ść? Potrzebuj ę twojej rady. 

Chodzi o Nicki. Martwi ę się o nią. 

Nie wspomnia ła nic o otrzymanym anonimie, poniewa ż chciała 

go pokazać Alice osobiście. Nie dałaby rady przeczyta ć go przez 

telefon. Te jadowite, nienawistne s łowa nie przesz łyby jej przez 

gard ło. 

- Rozumiem, że ci przykro, że Nicki tak wtedy zareagowa ła, 

ale... Ale wszystkie by łyśmy w szoku, w dodatku wiesz, twoje 

hormony... - t łumaczy ła nieco niezdarnie Alice. - To znaczy, chc ę 

powiedzie ć, że jak się jest w ci ąży, to człowiek troch ę przesadnie 

wszystko odbiera. Na twoim miejscu nie bra łabym tak sobie do serca 

RS



189 
 

tego, co Nicki powiedziała. Tak jej się wyrwa ło, bo była 

zdenerwowana. I Laura si ę do niej sprowadzi ła, a Kit prawie nic nie 

zarabia, wszystko na jej g łowie... Ka żdy czasem mówi co ś 

nieprzemy ślanego. Lepiej... Lepiej takie rzeczy pu ścić w niepami ęć. - 

Umilkła bezradnie, nie maj ąc pojęcia, co jeszcze mogłaby dodać, żeby 

jakoś pomóc. 

- Rozumiem, co chcesz powiedzie ć - zaczęła spokojnie Maggie, 

po czym znacznie mniej spokojnie dokończyła: - Ale tu chodzi o moje 

dziecko! Chciałam, żeby miało w was oparcie, a wy je odrzucacie, 

jeszcze zanim zdążyło się narodzi ć! - Z desperacj ą zacisnęła powieki. 

Reaguj ąc tak wybuchowo, tylko utwierdza Alice w przekonaniu, że 

powoduje ni ą nie tyle prawdziwa obawa, co rzeczywi ście rozszala łe 

hormony. 

- Ależ oczywi ście, twoje dziecko będzie miało w nas oparcie - 

łagodziła Alice. - Rzecz w tym, że... Nie zrozum mnie źle, ale żadna z 

nas nie ma teraz łatwego życia. To nie znaczy, że się nie cieszymy 

twoim szczęściem. Bardzo si ę cieszymy. 

- Ale mamy na głowie wa żniejsze sprawy? - doko ńczyła 

Maggie, choć chyba powinna ugry źć się w j ęzyk. - Nicki jednak miała 

dość czasu, żeby... 

- Urwa ła gwa łtownie. Nie, nie chcia ła w to wierzy ć. Dlatego 

w łaśnie potrzebowa ła, by Stella i Alice umocni ły jej słabnącą wiar ę w 

to, że to nie Nicki wys łała do niej ten list. 

- Twoje sprawy le żą nam na sercu, jak najbardziej, tylko teraz 

sytuacja zrobi ła się... Słuchaj, za trzy tygodnie spotykamy si ę jak 
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zazwyczaj. Do tej pory Nicki och łonie i wszystko b ędzie dobrze - 

Tym razem urwa ła Alice, poniewa ż us łyszała w s łuchawce sygna ł 

informuj ący, że ktoś próbuje si ę do niej dodzwoni ć. Zerkn ęła na 

wy świetlony numer. Komórka Stuarta. 

- Musz ę kończyć - rzuci ła pospiesznie. - Dzwoni Stuart, chc ę z 

nim porozmawia ć. 

Niestety, nie zdążyła. Mąż roz łączył się, nagrywaj ąc wiadomo ść. 

Przez d łu ższą chwil ę Maggie wpatrywa ła się w s łuchawk ę 

pozbawionym wyrazu wzrokiem. I to tyle, je śli chodzi o przyjacielsk ą 

pomoc, pomyślała z nagłą gorycz ą. Przebieg ł ją dreszcz, chocia ż w 

mieszkaniu by ło ciepło. 

Ludzie uwa żali ją za osobę pewn ą siebie i przebojow ą, której nic 

nie powstrzyma i której nic nie z łamie. 

Ona jednak nigdy nie w ątpiła w to, że przyjació łki znają ją du żo 

lepiej i dlatego doskonale zdają sobie spraw ę, jak bardzo zawsze 

potrzebowa ła ich wsparcia. To w łaśnie łącząca je wi ęź dawa ła jej siłę 

i energi ę. Zawsze mog ła na nie liczyć, zawsze mog ła zwróci ć się do 

nich z każdą pro śbą. Przy nich mog ła być sobą, nie musia ła udawa ć, 

że jest twarda, niezniszczalna i świetnie sobie radzi ze wszystkim 

przeciwno ściami losu. 

Teraz, zdezorientowana i przestraszona, zaczyna ła zadawa ć 

sobie pytanie, czy w tej swojej g łębokiej wierze nie by ła przypadkiem 

osamotniona. 

Alice z wahaniem wybra ła numer telefonu Stuarta. Wiadomo ść, 

któr ą jej nagra ł, była krótkim, szorstkim komunikatem: 
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„Muszę zostać w Londynie troch ę dłu żej. Nie dzwo ń, będę teraz 

na spotkaniu. Jak si ę skończy, zatelefonuję". 

To było ponad dwie godziny temu, a on wci ąż nie dzwoni ł. Gdy 

w ko ńcu Alice wbrew jego życzeniu spróbowa ła się z nim 

skontaktować, jego telefon komórkowy by ł wy łączony. 
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ROZDZIAŁ JEDENASTY 
 

Dan skrzywi ł się, skr ęcając w w ąską polną drog ę, która wiod ła 

do dworu w Draycotte. Nie zd ążył przyzwyczai ć się do nowego 

landrovera, który mu dostarczono zaledwie poprzedniego wieczoru. 

Potrzebowa ł też troch ę czasu, by na nowo przywykn ąć do jeżdżenia 

lew ą stron ą. 

Nie był do końca pewien, czemu tak nagle zapragn ął odciąć się 

od tego, co osiągnął w Ameryce, dlaczego postanowi ł po raz kolejny 

zacząć wszystko od nowa. Tylko czy musia ł fundowa ć sobie wizytę w 

Draycotte? Wzruszy ł ramionami. Kaprys sentymentalnego faceta. 

Tam, za oceanem, nikt nie nazwałby go sentymentalnym. Przez 

ostatnie dziesięć lat bez reszty poświ ęcił się pracy. W pe łni zasłu żył 

sobie na opinię nieuleczalnego pracoholika. Teraz mia ł pięćdziesiąt 

pięć lat i rzuca ł wszystko w diab ły. Właściwie czemu? 

Nie był w Nowym Jorku jedenastego wrze śnia, ale nie musia ł 

być, żeby w g łębi duszy odczu ć potężny wstrz ąs i przemy śleć par ę 

spraw na nowo. 

Przed nim pojawi ły się zabudowania wiekowego dworu. 

Najstarsza cz ęść powsta ła w czternastym wieku, ale w miar ę up ływu 

czasu rozbudowywano j ą, przy czym kolejne cz ęści ró żniły się 

zarówno stylem, jak i rodzajem u żytego materia łu. Ca łość wygl ądała 

tyleż dziwacznie, co malowniczo. 

Niestety, budynki znajdowa ły się w tak fatalnym stanie, że 

wyremontowanie ich i wyposa żenie we wspó łczesne sprz ęty 
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oznaczałoby utopienie w tym przedsi ęwzi ęciu astronomicznej sumy. 

Taniej byłoby wyburzy ć wszystko do fundamentów i zrekonstruowa ć 

dwór przy u życiu nowoczesnych technologii. To by ło jednak 

niemożliwe, poniewa ż cała posiadłość została wpisana na list ę 

dziedzictwa narodowego. 

Gdyby jakiś klient Dana, na przyk ład architekt, chcia ł kupi ć to 

miejsce i poprosi łby o przeprowadzenie kompleksowej renowacji 

obiektu, Dan nie tylko by odmówi ł, ale i zrobi łby wszystko, żeby 

odwie ść klienta od tak szalonego pomysłu. 

On sam też nie zamierza ł inwestowa ć w dwór w Draycotte. 

Nawet nie dlatego, że nie miał dość pieniędzy. Sprzeda ł swoje znane 

biuro projektowe w Nowym Jorku za tak ą sum ę, że zaliczał się teraz 

do milionerów. Mia ł ju ż jedną posiadłość we Francji i drug ą na 

Florydzie, nie potrzebowa ł trzeciej, w dodatku tak k łopotliwej. Gdyby 

nawet nasz ła go ochota pomieszkać troch ę na rodzimej wyspie, 

kupi łby nowoczesne, wygodne mieszkaniec łatwe w utrzymaniu, a nie 

smętną ruin ę czyichś marze ń. 

Czu ł jednocześnie, że potrzebuje wyzwania, no i chcia łby 

zostawić po sobie coś, co nie umrze razem z nim. Ka żdy, kto został 

ojcem, miał to zapewnione bez żadnych dodatkowych stara ń, 

pomyślał ponuro. 

- O, kogo ja widz ę! 

- Todd! 
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Stella po raz pierwszy w życiu po żałowa ła, że nigdy nie była 

flirciar ą. Gdyby była, nie zareagowa łaby na widok Todda jak 

speszona nastolatka. 

Od jakiegoś czasu wia ł chłodny wiatr, ale tego dnia niebo by ło 

idealnie czyste. Wiele osób nosiło okulary przeciws łoneczne, Todd 

równie ż. Teraz je zdj ął i Stella nagle patrzyła z bliska w jego oczy. 

Wra żenie było piorunuj ące. 

- Właśnie idę na kaw ę. Może dasz się namówi ć, żeby pójść ze 

mną? - zaproponowa ł. 

Wcale nie musia ł jej namawia ć, wszystko w niej wo łało: tak! Co 

prawda, sumienie protestowa ło, ale bardzo cichutko i tylko przez 

moment. W jego miejsce odezwa ł się żal, że nie ubra ła się 

atrakcyjniej. Mia ła na sobie dżinsy, prost ą białą bluzk ę i ciepły żakiet. 

Wszystkie te emocje ustąpiły miejsca poczuciu b łogości, która 

ogarn ęła ją, gdy tak szli rami ę w rami ę w jasnym s łońcu. Todd 

otworzy ł przed ni ą drzwi, a gdy go mija ła, patrzy ł jej głęboko w oczy 

z. takim uśmiechem, że świat skurczy ł się nagle do nich dwojga i 

tego, co działo się między nimi. 

- Co za szczęśliwy traf, że cię spotkałem. Właśnie miałem 

dzwoni ć do Paula, żeby dał mi numer do ciebie. 

- Och... Naprawd ę? 

Pomyślała, że jąka się i czerwieni tak, że nawet dziewczyna w 

wieku Julie skwitowa łaby to pełnym politowania u śmieszkiem. 

Ledwo zwróci ła uwag ę na to, że znajduj ą się w jednym z barów 

szybkiej obsługi, których nie cierpia ła. Nie czu ła się dobrze w 
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otoczeniu hałaśliwych m łodych ludzi, którzy okupowali takie miejsca. 

Ona sama wybra łaby spokojną kawiarni ę. 

Z tym większym uznaniem patrzy ła na Todda, który świetnie 

sobie radzi ł w takim miejscu. Mimo t łoku natychmiast znalazł wolny 

stolik, co wi ęcej, zdołał szybko nakłonić nastolatkę z obsługi, żeby 

przesta ła ich ignorowa ć, zabra ła brudne naczynia i wytar ła blat. 

- Co pijesz, kaw ę czy herbat ę? Czekaj, może sam zgadnę. Ja, w 

odró żnieniu od mojej by łej żony, jestem kawoszem... 

Stella, która marzy ła w duchu o gor ącej, mocnej herbacie, 

natychmiast zadeklarowa ła się jako zwolenniczka kawy. 

- Tak myślałem - odpar ł, posyłając jej porozumiewawczy 

u śmiech, od którego zrobi ło jej się gor ąco, i przecisn ął się między 

stłoczonymi stolikami w stron ę baru. 

Sposób, w jaki si ę do niej odnosił, był dla niej zupe łnie nowym 

doświadczeniem. Zawsze kpi ła z szarmanckiego traktowania kobiet, 

poniewa ż uwa żała, że jest to staroświeckie, a wi ęc śmieszne. Teraz 

nagle okazało się, że dzięki tym staro świeckim manierom Todda 

Stella czuła się bardziej kobieca ni ż kiedykolwiek przedtem. By ło jej 

nadzwyczaj przyjemnie, mia ła wra żenie, że rozkwita. 

Przypatrywa ła się stojącemu przy ladzie Toddowi. 

Miał naprawd ę niezłą sylwetk ę, a dżinsy ujmowa ły mu lat. 

Dobrze jednak, że nie próbowa ł udawa ć nastolatka, jak to przydarza ło 

się niektórym panom w średnim wieku. Nosi ł sportowe kraciaste 

koszule dobrej marki, na pewno mi łe w dotyku... 
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Szerokie ramiona, p łaski brzuch, muskularne po śladki... Stella 

zdawa ła sobie spraw ę z tego, że jej myśli podążają w kierunku, w 

jakim nie powinny. Trudno jednak by ło się oprze ć. W odró żnieniu od 

Richarda Todd emanowa ł pełnią życia, energi ą... Seksem. 

- Przy tych dzieciakach zaczynam czu ć się staro - zauwa żył, 

przyniós łszy kubki do sto łu. - Dla nich pewnie jestem ju ż zgrzybia łym 

starcem. - Za śmiał się nieweso ło. - Trudno im si ę dziwi ć. Moje wnuki 

niedługo b ędą w ich wieku! 

Stella ostro żnie spróbowa ła kawy, która nawet przyjemnie 

pachniała, ale w smaku okaza ła się gorzkawa, jakby przypalona. 

- Pamiętam, że tęsknisz za nimi. Udało ci się przekona ć synow ą, 

żeby wys łała je do ciebie na wakacje? - zagadn ęła, domyślając się, że 

to ulubiony temat Todda. 

- Jeszcze nie, ale wierz ę, że w ko ńcu mi si ę uda. Zanim jednak 

przyjad ą, musz ę się przeprowadzi ć. Mieszkanie, które wynajmuj ę, jest 

dobre dla mnie, ale nie pomie ści wygodnie trójki dzieci. 

Rozmawia łem ju ż w biurze nieruchomo ści, mają szuka ć czegoś 

odpowiedniego. Nie ukrywam jednak, że potrzebowa łbym też dobrej 

rady. A mo że... Może ty byś zechciała... - pytająco zawiesi ł głos. 

Jej puls przyspieszy ł. Po raz pierwszy kto ś stosowa ł wobec niej 

typowe męskie podchody, proponuj ąc niby niewinne wspólne 

działanie. Nie, to tylko jej wyobra źnia. To naprawd ę niewinna 

propozycja, przecie ż nikt nie podrywa takich kobiet jak ona - 

uporz ądkowanych, statecznych, zasadniczych. Takie kobiety uwa ża 

się za zbyt poważne, a wi ęc nieatrakcyjne. 
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- Miło mi, że mnie potrzebujesz - odpar ła lekko zdławionym 

głosem. - Nie wiem jednak, czy jestem odpowiedni ą osobą... 

- Jak najbardziej! Potrzebuj ę kogoś, kto tu mieszka od dawna, 

kto mi powie, która dzielnica b ędzie najlepsza dla małych dzieci, skąd 

będzie blisko do parku i do innych ciekawych miejsc... Rozumiesz? - 

mówi ąc to, zajrza ł jej w oczy tak głęboko, że przebieg ł ją dreszcz. 

Odwróci ła spojrzenie i si ęgnęła po kaw ę, zauwa żyła jednak, że 

r ęka dr ży jej podejrzanie, cofn ęła ją wi ęc szybko. Nie dość szybko 

jednak. Todd przytrzyma ł jej dłoń. 

- Boisz się oparzy ć? - spytał sugestywnie. 

To niemożliwe. To nie dzia ło się naprawd ę. Jej nie przydarza ły 

się takie rzeczy. Nigdy. 

Todd nadal wpatrywa ł się w ni ą intensywnie i nadal trzyma ł ją 

za r ękę.  

- Jesteś niesamowicie seksowna - powiedzia ł wprost. - Zreszt ą, 

nie musz ę ci tego mówić, na pewno wiesz. Twój m ąż to cholerny 

szczęściarz. 

Odjęło jej mow ę. 

Nigdy nikt nie nazwał jej seksown ą, a co dopiero niesamowicie 

seksown ą. Przez chwil ę żałowa ła nawet, że siedzi tu sama z Toddem, 

wi ęc nie ma nikogo, kto mógłby to powtórzy ć innym. 

Nagle oprzytomnia ła, cofnęła r ękę i zganiła Todda wzrokiem, 

ale nie wygl ądało na to, by się tym zbytnio przejął. 

- Jak mogę się z tobą skontaktować? Wiesz, jak znajdą coś dla 

mnie, będę potrzebowa ł twojej rady. 
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Podała mu adres i numer telefonu komórkowego. Przecie ż nie 

ma nic niestosownego w udzielaniu komu ś pomocy. Chodziło tylko o 

znalezienie mieszkania w odpowiedniej okolicy, a nie o 

pozamałżeńską przygod ę, prawda? 

Prawda? 

Maggie wygl ądała przez kuchenne okno, a jej my śli błądziły 

wokó ł bolesnych spraw. Tej nocy prawie nie spa ła, a gdy zasypiała, 

dr ęczyły ją takie koszmary, że nad ranem a ż się popłakała. Oliver 

scałowa ł jej łzy, prosz ąc, żeby pojechała z nim do firmy i nie 

zostawa ła sama w domu. 

- Nie bądź śmieszny - zbeształa go i dodała łagodniej: - Nic mi 

nie. będzie. Obiecuj ę, że będę o siebie dbać. Prosz ę, zaufaj mi. 

Oliver pojecha ł do pracy sam. Godziny wlok ły się 

niemiłosiernie, nic jej si ę nie chciało, wszystko wydawa ło jej się 

nieoczekiwanie puste i pozbawione sensu. Mia ła wra żenie, jakby 

usz ła z niej cała energia. Jednocze śnie czu ła dziwne napi ęcie, 

podskakiwa ła dosłownie na ka żdy odgłos. Wiedziała, że powinna 

jechać do Nicki i porozmawia ć z nią, ale nie mogła. Nie miała sił. I... I 

troch ę się bała. 

Z jednej strony wci ąż wierzy ła, że to nie Nicki wys łała do niej 

list, którego s łowa wry ły się na zawsze w jej pami ęć, a z drugiej nie 

mogła się pozbyć w ątpliwości. Ten nieoczekiwany wybuch 

przyjació łki,ta jej zdumiewaj ąca agresja... Jakby to nie by ła Nicki, 

tylko ktoś inny. 
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Bolało ją też, że została ze swoimi problemami sama. Alice nie 

próbowa ła do niej oddzwoni ć po tym, jak poprzedniego dnia 

przerwa ła ich rozmow ę. Stella milczała równie ż. Oczywi ście, Maggie 

mogła zadzwonić do nich... Nie, w łaściwie to nie mog ła. Czu ła się 

odrzucona. 

Co też ona wyprawia? Dosy ć tego zadr ęczania się myślami! 

Musi odetchn ąć świe żym powietrzem, odpocz ąć od samej siebie. 

Wmawia ła sobie, że po prostu jedzie przed siebie bez żadnego 

sprecyzowanego celu, ale gdy zobaczy ła drogowskaz do Draycotte, 

przesta ła się oszukiwa ć. Tyle razy przyje żdżała do tego miejsca, 

poszukuj ąc ciszy i spokoju, potrzebnych jej do zregenerowania si ł. 

Kiedyś to było specjalne miejsce jej i Dana - ich wymarzone 

miejsce na ziemi. Wielokrotnie obiecywali sobie, że kupi ą je, gdy 

tylko zostaną milionerami. Oczywi ście śmiali się przy tym, bo nie 

spodziewali si ę, by kiedykolwiek by ło ich na to stać. 

Gdy Dan odszedł, przyje żdżała tu, by op łakiwa ć utrat ę jego 

miłości i nagłą pustk ę w swoim życiu. Gdzie indziej mog łaby to 

uczyni ć, jak nie w Draycotte, w ich ukochanym miejscu? Ono mia ło 

zadziwiającą moc i przez te wszystkie lata, gdy Maggie mozolnie 

próbowa ła posklejać swoje potrzaskane życie w ca łość, w 

niewyja śniony sposób wspiera ło ją w jej wysi łkach. Może dlatego, że 

strzeg ło jej najpiękniejszych marze ń? Nigdy nie wyje żdżała stąd bez 

pociechy i wewn ętrznego okrzepni ęcia. 

Ostatni raz by ła tutaj, gdy wreszcie zaakceptowa ła fakt, że 

Oliver j ą kocha. Przyjecha ła do dworu jak do starego przyjaciela, by 
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podziękowa ć mu za dotychczasow ą pomoc, za wsparcie i pociech ę. 

Przysz ła się pożegnać i powiedzie ć, że teraz ma przy sobie kogo ś, kto 

się nią zajmie. 

Pogr ążona w my ślach zaparkowa ła na podjeździe przed 

głównym wej ściem, nie zauwa żając stojącego obok zrujnowanych 

stajen landrovera. 

Oliver ze zmarszczonymi brwiami wpatrywa ł się w przeciwleg łą 

ścianę. Bolało go, że musia ł zostawić Maggie samą w domu, przybit ą 

i smutn ą. A jeszcze bardziej bola ło go to, że chciała załatwić spraw ę 

listu sama. Nie przyj ęła jego pomocy, nie zaufa ła jego radzie. 

Czy postąpiłaby inaczej, gdyby na jego miejscu by ł Dan? Czy 

mężowi pozwoli łaby zaopiekowa ć się sobą i dzieckiem? Czy zdałaby 

się na niego zupe łnie? 

Być może przemawia ła przez niego zazdro ść, której nie potrafi ł 

się pozbyć, podobnie jak Maggie nie umia ła wyrzuci ć Dana ze 

swojego serca. Maggie oczywi ście zaprzecza ła temu, podobno ju ż nie 

żywi ła do byłego męża żadnych ciepłych uczu ć. Jednak Oliver mia ł 

wra żenie, że pod pewnymi wzgl ędami zna ją lepiej niż ona siebie. Na 

pewno wci ąż kochała Dana, była przecie ż niezwykle wielkoduszn ą 

kobietą. 

Podejrzewa ł, że coś podobnego odczuwa ła równie ż w stosunku 

do Nicki. Maggie nie mogła przesta ć jej kochać, nawet jeśli podzielała 

zdanie Olivera co do autorstwa listu. On jednak nie by ł zwi ązany z 

Nicki emocjonalnie, nie miał wi ęc żadnego powodu, by bra ć ją w 
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obron ę. Nie pojmowa ł, jak mogła wykaza ć się takim egoizmem, jak 

mogła być okrutna wobec Maggie, która tyle przesz ła? 

Nagle uprzytomni ł sobie, że przecie ż jej przyjació łki nie mają 

pojęcia, że ona wzi ęła na siebie win ę za zdrad ę Dana i ich rozwód, 

byle tylko ratowa ć jego dobre imi ę. Oprócz Maggie i jej by łego męża 

całą prawd ę znał tylko on... 

Rozległo się krótkie, zdecydowane pukanie i do gabinetu 

zajrza ła Kath, sekretarka. 

- Przysz ła jakaś kobieta, chce wiedzieć się z panią Rockford. Nie 

była umówiona. Mówi, że ma wa żną spraw ę. 

- Porozmawiam z ni ą. - Oliver wsta ł zza biurka i poszed ł do 

części recepcyjnej. 

Kobieta stała, przegl ądając jeden z albumów zawieraj ących 

zdjęcia wszystkich projektów zrealizowanych przez zespó ł Maggie. 

Oliver swego czasu wybra ł kilkanaście odbitek i kierowany swoim 

nieomylnym smakiem dał do powi ększenia ich niewielkie fragmenty. 

Gotowe fotografie zosta ły oprawione i powieszone na ścianach, 

tworz ąc galeri ę wyrafinowanych artystycznie zdj ęć. Maggie nie 

posiadała się z zachwytu. 

Nieznajoma odwróci ła się. 

- Świetne - powiedzia ła, wskazuj ąc fotogramy. - To pan 

zaprojektowa ł? 

- Tak. Pani pozwoli, Oliver Sanders. 

- Domyśliłam się - odpar ła z szerokim u śmiechem. - Wiem o 

pani Rockford tyle, że czuj ę się prawie tak, jakbym j ą znała. Ona jest 
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menedżerem, a pan dusz ą artystyczną. Ja też jestem utalentowana pod 

tym względem. - Posmutnia ła nagle. - Niestety,musia łam zająć się 

bardziej przyziemnymi rzeczami. Nie ka żdemu si ę udaje w życiu. 

Maggie, to jest pani Rockford, to prawdziwa szcz ęściara. 

Znowu si ę u śmiechała, ale w jej g łosie dał się słyszeć jakiś 

dziwny ton. Oliver, który nie s łucha ł jej zbyt dokładnie, poniewa ż 

cały czas myślał o Maggie i jej problemie z Nicki, zastanowi ł się 

przelotnie, kiedy ta gadatliwa kobieta wreszcie dotrze do sedna 

sprawy. 

- Oczywi ście domyślam się, że us ługi pa ństwa firmy nie s ą tanie. 

I pewnie zajmuj ą się państwo tylko wa żnymi sprawami. Nie wiem, 

czy to, z czym ja przychodzę, zainteresuje pani ą Rockford. Nie 

zdziwię się, jeśli nie. - Westchnęła. - To musi by ć cudownie odnie ść 

taki wielki sukces. Móc sobie na wszystko pozwoli ć. Móc kupi ć, co 

tylko się chce. 

Oliver w ko ńcu przyjrza ł się jej nieco uwa żniej. Sprawia ła 

wra żenie osoby dość nerwowej - nie sta ła spokojnie na miejscu, 

sięgała po ró żne drobiazgi, obraca ła w r ękach i odstawia ła je z 

powrotem, z niezadowoleniem ściągając brwi. 

- Bardzo bym chcia ła z nią porozmawia ć. 

- Przykro mi, ale w łaśnie poszła na spotkanie z klientem - 

skłamał gładko, wiedz ąc z doświadczenia, że to najlepszy sposób, 

żeby kogoś zniechęcić. - Prosz ę jednak zostawić swoje nazwisko i 

numer telefonu, na pewno si ę z panią skontaktuje. 
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- Tak, to dobry pomys ł - odpar ła kobieta, nie sięgając jednak po 

wizytówk ę. - Wolałabym jednak porozmawia ć z nią osobiście. 

Miałam nadzieję, że może tu będzie. 

Oliver oczywi ście wiedzia ł, że wi ększość osób kojarzy firm ę z 

Maggie i to z nią woli rozmawia ć. 

Zazwyczaj nie mia ł nic przeciw temu, cho ć teraz to on 

wykonywa ł wi ększość prac. Ta kobieta jednak dzia łała mu na nerwy. 

- Ju ż powiedzia łem, że jej nie ma - uci ął szorstko. W łaśnie 

przyszed ł mu do g łowy pewien pomys ł. 

A gdyby, pojechał do Nicki i z nią porozmawia ł? Przecie ż 

obiecał Maggie w łaściwie tylko tyle, że nie pójdzie na policję. 

Niezależnie od jej uporu czu ł się w obowi ązku chroni ć zarówno j ą, jak 

i dziecko. Coś mu podpowiada ło, że ten obrzydliwy list wcale nie 

oznacza końca sprawy. Nale żało jak najszybciej przyst ąpić do 

działania. 

Kath wróci ła do recepcji, a wtedy ku uldze Olivera uci ążliwa 

klientka zaczęła wreszcie zbiera ć się do wyj ścia. 

- Musz ę wyj ść na jakąś godzinę - poinformowa ł sekretark ę. - 

Gdyby dzwoni ła Maggie, prosz ę jej powiedzie ć... Prosz ę jej 

powiedzie ć... że ją kocham - dodał szorstko, by ukry ć czu łość. 

 

 

 

 

 

RS



204 
 

ROZDZIAŁ DWUNASTY 
 

Przez chwil ę siedziała bez ruchu. Nie, z ca łą pewno ścią nie 

chciałaby tutaj mieszkać z Oliverem i ich dzieckiem. Teraz ju ż 

wiedzia ła, czego dla nich pragnie - porz ądnej przedwojennej willi z 

ogrodem, takiej, jak ą mieli Alice i Stuart. Tak, to by ło dokładnie to, 

czego potrzebowa ła. 

Wysiadła z samochodu i odetchnęła głęboko. Za każdym razem 

miała wra żenie, że powietrze w Draycotte jest inne ni ż wsz ędzie. 

Dwór zosta ł wzniesiony na niewielkim pagórku, dzi ęki czemu 

dookoła rozci ągał się piękny widok na odleg łe wzgórza, na niedalekie 

pola i na rzek ę, która leniwie wi ła się pośród łąk. Być może to 

usytuowanie stwarza ło ów specyficzny mikroklimat. A mo że 

pozostawione tu marzenia, pami ęć rado ści i smutku stwarza ły w tym 

miejscu niepowtarzaln ą atmosfer ę? 

Ruszy ła w kierunku swojej ulubionej altany w ogrodzie. S łońce 

prze świetla ło rude w łosy, a wiatr zwiewa ł je na twarz. 

Charakterystycznym dla siebie gestem podnios ła r ękę, żeby je 

odrzuci ć do tyłu i w łaśnie w tym momencie ujrza ł ją Dan, wy łaniając 

się zza stajen, które oglądał. Zamar ł w pó ł kroku. Serce zabi ło mu 

mocno w piersi, jakby znów by ł zakochanym nastolatkiem, w ustach 

mu zasch ło z wra żenia. 

Maggie! Chociaż widzia ł ją z boku, wiedzia ł, że to ona. Mimo że 

nie rozpozna ł fryzury i ubra ń, a na jej dłoni nie widzia ł obr ączki, któr ą 
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jej kiedyś w łożył na palec, wiedzia ł, że to ona. W jednej chwili 

wy łowi łby ją wzrokiem w śród tysi ęcy innych kobiet. 

Na moment zamknął oczy i poczekał, aż ziemia przestanie si ę 

kołysać. 

Ponownie spojrza ł na Maggie, tym razem wyczekuj ąco. Niech 

się odwróci, niech go zauwa ży, niech pobiegnie ku niemu z 

rozwianymi w łosami, z ramionami rozpostartymi szeroko, z rado ścią 

w oczach. 

Widział jej delikatny profil, jej niewiarygodnie d ługie rz ęsy, 

miękką linię policzka, łagodny zarys brody. By ło w niej co ś 

młodzieńczego, coś, co jej twarz zachowa na zawsze mimo up ływu 

lat. Mieszkając w Stanach, Dan przywyk ł do sztucznego wygl ądu 

mieszkanek Nowego Jorku, które za pomoc ą skalpela i zastrzyków 

botoksu zmaga ły się z przemijaj ącym czasem z taką samą 

determinacj ą, z jaką walczy ły o klientów w życiu zawodowym i o 

mężczyzn w życiu prywatnym. W odró żnieniu od nich z Maggie 

emanowa ła sama istota młodości: naturalno ść, rado ść, spontaniczność. 

Dlatego tylko na widok jej twarzy w sercu Dana wzbiera ła fala 

zachwytu i tkliwo ści. 

Była tu, przysz ła do ich ukochanego miejsca, w którym kiedy ś 

rozbrzmiewa ły ich śmiechy i szepty. I płacz. Miał wra żenie, że te 

odgłosy przetrwa ły w powietrzu i że otaczają ich ze wszystkich stron, 

jakby to miejsce miało zdolność zachowywania wszystkiego, co si ę tu 

wydarzy ło. 
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Maggie, Maggie... Jej imię wype łniło jego myśli, jakby to było 

jedyne słowo na świecie. 

Przystan ęła nagle, zdezorientowana. W łaściwie po co tu 

przyjecha ła? Miała wra żenie, jakby wesz ła w chmur ę smutku, jakby 

czekał tu na nią dawny ból. A przecie ż sądziła, że to wszystko ju ż 

minęło, że upora ła się z przesz łością. 

Kiedyś zabra ła tu Nicki, jeden jedyny raz. Próbowa ła wtedy 

przekona ć przyjació łkę, że ma w sobie do ść sił, by odejść od Carla i 

zacząć zupe łnie nowe życie. Wytłumaczy ła jej, że to specjalne 

miejsce, które ma magiczn ą moc podnoszenia na duchu. Nicki tylko 

pokr ęciła głow ą, mówi ąc, że nie każde magiczne miejsce jest 

magiczne dla każdego i że ona nie czuje tu nic specjalnego. 

Na myśl o przyjació łce Maggie drgn ęła i instynktownie położyła 

dłoń na brzuchu, pragn ąc osłonić dziecko. 

Słońce schowa ło się za chmury, powia ł zimny wiatr. 

Przyje żdżanie tutaj było naprawd ę głupim pomys łem, zdecydowa ła. 

Lepiej by zrobi ła, idąc dzisiaj na jogę. 

A co z Nicki? 

Porozmawia z ni ą. Tak. Koniecznie trzeba będzie z nią 

porozmawia ć. Ale nie teraz. Jeszcze nie teraz... 

Dan wstrzyma ł oddech, gdy Maggie się odwróci ła. 

Wystarczy łoby, żeby spojrza ła w stron ę stajen. Wystarczy łoby, by 

zawo łał. 

Nie, do pewnych miejsc nie powinno si ę wraca ć, zdecydowa ła, 

zapuszczając silnik. 
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Dan odprowadzi ł wzrokiem szybko oddalaj ący się samochód. 

Nie powinien by ł tu przyje żdżać. Właściwie nie mia ł pojęcia, 

czemu to zrobi ł. 

Nicki popatrzy ła na zegar. Czy to możliwe? Ju ż trzecia po 

południu? 

Ogarn ęła spojrzeniem swoje biurko. Wygl ądało dokładnie tak 

samo jak przed paroma godzinami. Co ona robi ła przez ca ły dzień? 

Powinna jecha ć po Joeya, ale najpierw musia ła jeszcze nadać 

paczkę. To były zwyczajne czynności, a mimo to nie czuła się na 

siłach, by im sprosta ć. Jej serce bi ło nierówno, co chwila ogarnia ły ją 

mdłości, narasta ła w niej panika. 

W łazience ochlapała twarz zimn ą wod ą, żeby się orze źwi ć, i z 

lękiem popatrzy ła na swoje odbicie w lustrze. Nie poznawa ła samej 

siebie. Widziała zupe łnie inną kobietę niż ta, którą poślubi ł Kit. To 

dodatkowo nakr ęciło spiral ę jej strachu. 

Pomyślała, że powinna zmieni ć przybrudzon ą bluzk ę, ale nie 

miała na to ochoty. Z jednej strony czu ła do siebie pogard ę za to, że 

tak drastycznie obniża standardy, jakie sobie z trudem wypracowa ła. 

Z drugiej przepe łniała ją ponura satysfakcja. Wygl ąda jak pomiotło? 

No i dobrze. Wcale jej nie zale ży. Przecie ż nikogo to nie obchodzi, a 

jej męża najmniej ze wszystkich, bo jemu w g łowie tylko jego 

ukochana córunia. Laura to, Laura tamto... To, że miał jedno dziecko z 

Nicki, a drugie w łaśnie stracili, nie interesowa ło go w najmniejszym 

stopniu! 
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Oliver skr ęcił w uliczk ę, przy której sta ł dom Nicki. Przez ca łą 

drog ę zastanawia ł się, co jej powie, starannie dobiera ł słowa, 

powtarza ł sobie w g łowie ca łe zdania. Najpierw zamierza ł Nicki 

u świadomi ć, jak powa żne konsekwencje mo że mieć napisanie i 

wys łanie takiego listu do kobiety w ci ąży. Następnie chciał spytać, jak 

można zrobi ć coś takiego zaprzyjaźnionej osobie, a na koniec 

poinformowa ć Nicki - a równie ż i Kita, gdyby zaszła taka potrzeba - 

że on nie ma takich skrupu łów jak Maggie, je śli chodzi o zaniesienie 

listu na policj ę. 

Owszem, szanowa ł zdanie Maggie i jej lojalność wobec 

przyjació łek, niemniej jednak musia ł chroni ć swoj ą partnerk ę i ich 

dziecko, poniewa ż był to jego podstawowy obowi ązek. 

Nie wiedzia ł, co kierowa ło Nicki, i nawet nie chcia ł wiedzie ć, co 

ona może mieć na swoj ą obron ę. Nie obchodziły go problemy tej 

kobiety ani jej punkt widzenia. Dlatego też zamierza ł wprost 

powiedzie ć, że jeśli nie zmieni swojego post ępowania, je śli jeszcze 

raz zasmuci Maggie cho ćby jednym gestem, słowem czy spojrzeniem, 

Oliver natychmiast zaniesie anonim na policj ę i wska że sprawc ę. 

A jednak... A jednak... 

Gwa łtownie zjechał na bok i zatrzyma ł samochód, nie 

dojeżdżając do domu Nicki. Przecie ż Maggie poprosi ła go, żeby 

zostawi ł jej załatwienie tej sprawy. Czy wolno mu zawie ść zaufanie 

ukochanej? Do tej pory wierzy ła mu bezgranicznie, a teraz oka że się, 

jakim to było błędem. Nie, chyba nie powinien tego niszczyć, nie 
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powinien wtr ącać się w sprawy partnerki wbrew jej woli. Skoro 

obiecał... 

Z drugiej strony Maggie wierzy ła przecie ż, że on potrafi 

zapewni ć opiekę jej i dziecku, a w łaśnie to zamierza ł zrobi ć. 

Tak, ale zamierza ł zrobi ć to za jej plecami... 

Tak, ale przecie ż dla jej w łasnego dobra... 

Dla jej dobra z łamie obietnicę, zostawiając Maggie z poczuciem, 

że ju ż nikomu nie mo żna ufa ć? 

Wrzuci ł wsteczny. W łaśnie uda ło mu si ę zawróci ć, gdy 

zadzwoni ł telefon komórkowy. Ponownie zjecha ł na pobocze, 

wy łączył silnik i dopiero wtedy odebra ł. 

- Hej, gdzie jesteś? 

Sam dźwi ęk jej głosu wystarczy ł, żeby wprawi ć Olivera w 

lepszy nastrój. 

- W samochodzie. A co? 

- Czy mógłbyś jak najszybciej wróci ć do domu? 

- Czy coś się stało? - zaniepokoił się natychmiast. 

Maggie u śmiechnęła się do siebie. Ona ju ż przesta ła się martwi ć, 

poniewa ż uzna ła, że to tylko pochłania energi ę i czas, które lepiej 

poświ ęcić Oliverowi i dziecku. Przecie ż tego potrzebowali - żeby była 

dla nich, by ich kochała, żeby troszczy ła się o ich dobro. Nie mog ła 

się dłu żej zamartwia ć wszystkimi naoko ło, musia ła skupi ć się na 

swoich najbli ższych, tym bardziej że nikomu innemu na nich nie 

zależało. Maggie nie miała ju ż w ątpliwości, przyjació łki odsun ęły się 

od niej, a wi ęc i od reszty bliskich jej osób. Od jej rodziny... Tak, byli 
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rodzin ą, choć nie wzi ęli ślubu, a dziecko zosta ło powo łane do życia w 

niekonwencjonalny sposób. Jednak jej przyjació łki nie chciały tego 

faktu zaakceptowa ć. 

Tego popołudnia w Draycotte poczu ła się tak, jakby coś w niej 

umar ło. Pojawi ło się dojmuj ące poczucie pustki, jakby bolesna wyrwa 

w sercu. Maggie zrozumia ła, że do końca życia będzie opłakiwa ć 

utrat ę tej niezwykłej przyja źni, jaką mogła cieszyć się przez lata. 

Niemniej jednak poczu ła w sobie nag ły przyp ływ mocy. Skoro nie 

mogła liczyć na wsparcie ze strony przyjació łek, musia ła stanąć 

pewnie na w łasnych nogach. 

- Nie, wszystko w porz ądku, i to w jak najlepszym! -zapewni ła 

dziarskim tonem. - Mam ochotę świ ętować, co ty na to? Ale najpierw 

pojedziemy po mebelki dziecinne, bo widzisz, chyba ju ż wiem, jaki 

dom jest nam potrzebny. Taka willa z lat trzydziestych, jak ą ma Alice. 

Co ty na to? 

Oliver by ł szczęśliwy, że Maggie znów tryska optymizmem. 

Zgodziłby się na wszystko, byle tylko podtrzyma ć miły nastrój. 

- Bardzo dobry pomys ł. 

- Cieszę się, że tak mówisz. - Zaśmiała się perli ście. - Bo 

widzisz, ja ju ż byłam w agencji i poprosi łam, żeby wyszukali dla nas 

w łaśnie coś w tym stylu. To o której b ędziesz w domu? Ju ż nie mogę 

się doczekać, kiedy pojedziemy na te zakupy. I nie tylko... - dodała 

zmysłowym szeptem. 

- Ju ż jadę! 
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- I co pan sądzi o posiadłości w Draycotte? - zainteresowa ł się 

żywo m łody pracownik biura nieruchomo ści. 

- Kompletna ruina - rzuci ł Dan, który i tak nawet przez chwil ę 

nie myślał o kupnie dworu. Je śli ktoś w ogóle go kupi, to tylko wariat. 

Bogaty wariat, który lubi wyrzuca ć pieniądze za okno. 

- Przedstawiciele spadkobierców s ą upowa żnieni do negocjacji 

na temat ceny - odpar ł pospiesznie agent. - Mógłbym pana z nimi 

umówi ć nawet na dzisiaj... 

- Nie, nie sądzę, żebym w ogóle... 

- Prosz ę się jeszcze zastanowić, nie musi pan podejmowa ć 

decyzji od razu. - Agent zr ęcznie zmienił kierunek natarcia: - Nawet 

jeśli zabudowania wymagaj ą renowacji, to sama posiad łość może 

przynie ść zyski, o ile się w ni ą zainwestuje. 

- W co tam można zainwestowa ć? W te nieużytki nad rzek ą, 

które nadaj ą się jedynie pod upraw ę rze żuchy? - skomentowa ł z ironi ą 

Dan. 

Zauwa żył, że agent wzruszy ł ramionami. Widocznie zrozumia ł, 

że nic nie wskóra. Pewnie, Dan nie da łby się nabra ć na takie plewy, 

zbyt dobrze si ę na tym wszystkim znał. Jednak, ku swojemu 

w łasnemu zaskoczeniu, odezwa ł się nagle: 

- Właściwie co mi szkodzi spotkać się z tymi przedstawicielami. 

Prosz ę sobie jednak niczego po tym nie obiecywać.  

Miody człowiek wygl ądał tak, jakby sobie obiecywa ł całkiem 

sporo. 

- Zaraz pa ństwa umówi ę na spotkanie. 
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Na poczcie było wi ęcej osób, niż się spodziewa ła, i musia ła 

dłu żej poczekać. Potem straci ła jeszcze par ę minut na dojście do 

samochodu, którego nie da ło się bliżej zaparkowa ć. Pewnie spó źni się 

po Joeya. 

Szkoła, do której chodzi ł, znajdowa ła się na dalekim 

przedmie ściu, ale cieszy ła się opinią najlepszej podstawówki w 

okolicy. Opinię tę potwierdza ł fakt, że niemal wszystkie ko ńczące ją 

dzieci bez problemów dostawa ły się do najbardziej presti żowego 

gimnazjum w ca łym hrabstwie. 

Kit na początku protestowa ł, gdy Nicki zdecydowa ła, że Joey 

będzie uczy ł się wy łącznie w szko łach prywatnych. 

- Laura chodzi ła do szkół państwowych i zobacz, jak sobie 

poradzi ła - zaoponowa ł. - Zdała na studia, zawsze mia ła najlepsze 

oceny. 

- To były zupe łnie inne czasy - wytknęła. - Teraz trzeba mie ć jak 

najlepsze wykszta łcenie, żeby potem poradzi ć sobie w życiu. Chc ę 

zapewni ć Joeyowi dobry start. I zrobi ę to - dodała z pasją. 

Szła w kierunku samochodu, gdy ujrza ła idącego z naprzeciwka 

Dana. Stanęła jak wryta. Przez moment mia ła uczucie deja vu. 

- Dan! - wykrzykn ęła, czuj ąc, jak rozpiera j ą rado ść. Nagle znów 

miała dwadzie ścia lat i była zakochana do nieprzytomności. 

- Nicki! - ucieszy ł się. Bardzo j ą lubi ł, nawet spotykali się przez 

krótki czas, chocia ż on nigdy nie traktowa ł tego poważnie, poniewa ż 

widzia ł w niej raczej materia ł na wiern ą przyjació łkę niż na partnerk ę 

życiow ą. 
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- Wróci łeś - wyszepta ła dr żącym głosem. 

Nie mogła oderwa ć od niego oczu. Trzydzie ści par ę lat temu 

uwa żała go za najbardziej godnego po żądania ze wszystkich 

mężczyzn, jakich znała. I musia ła przyzna ć, że mimo up ływu lat Dan 

nadal stanowi ł zagro żenie dla kobiecych serc. Owszem, jego niegdy ś 

kruczoczarne w łosy były poprzetykane srebrnymi nitkami, ale to tylko 

wydawa ło się wzmaga ć jego urok. Wci ąż był szczup ły i muskularny, 

o spr ężystym chodzie i energicznych ruchach. Je śli dodać do tego 

słuszny wzrost i barczyste ramiona, to doprawdy trudno si ę dziwi ć, że 

przechodz ące w łaśnie obok dwie m łode kobiety po trzydziestce 

obrzuci ły Dana zainteresowanym spojrzeniem. Nicki poczu ła 

przyp ływ zazdro ści. 

- Tak, wróci łem. Widzisz, po jedenastym wrze śnia coś się 

zmieniło... Trudno mi powiedzie ć co. W każdym razie zrozumia łem, 

że robienie kariery i zarabianie pieni ędzy nagle przesta ło być dla mnie 

takie ważne. Pomyślałem, że dobrze by łoby wróci ć do domu. 

Właśnie, od razu dam ci wizytówk ę, prosz ę. To tymczasowy adres, 

szukam czego ś do kupienia. Tak tu si ę rozgl ądam i powiem ci, że nic 

się nie zmieniło. Czuj ę się, jakbym wcale nie wyje żdżał, jakby nie 

było tych dziesięciu lat. Zw łaszcza gdy patrzę na ciebie - dodał z 

u śmiechem. 

W jego zamierzeniu mia ł być to komplement, ale ku jego 

konsternacji w oczach Nicki zakr ęciły się łzy, a rysy jej twarzy 

ściągnęły się boleśnie. Dan poczu ł się zbity z tropu. 
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- Mylisz się - powiedzia ła z dziwną gwa łtownością w g łosie. - 

Wszystko się zmieniło! 

Jej wzrok... W jej wzroku czai ło się coś dziwnego, co ś, co 

zaniepokoiło Dana. 

- Musz ę iść, spieszę się, żeby odebra ć syna ze szkoły. 

- Masz syna? 

- Tak. Urodzi ł się ju ż po twoim wyje ździe. 

Zamilkła, jakby czekała na komentarz z jego strony. Zgadywa ł, 

że powinien jej pogratulowa ć i powiedzie ć, że macierzy ństwo jej 

słu ży, ale słowa utkn ęły mu w gardle, poniewa ż byłoby to oczywiste 

kłamstwo. Wida ć było, że Nicki nie jest szczęśliwa. Wygl ądała jak 

ktoś zaszczuty. 

- A co u innych? Na przyk ład u... Maggie? 

- Maggie? - powtórzy ła z gorycz ą i niechęcią. - Och, świetnie. 

Fantastycznie! Kwitnąco wprost! 

- To znaczy? 

- Jest w ci ąży - poinformowa ła go. - To nie tyle-cud natury, co 

cud nowoczesnej medycyny. Maggie ma m łodego kochanka i musia ła 

go jakoś przy sobie uwi ązać. - Nagle us łyszała, jak zegar na ratuszu 

wybija godzin ę. - Spóźnię się po Joeya! - wykrzykn ęła w panice. 

Serce podskoczy ło jej w piersi jak poci ągnięte za sznurek przez 

niewidzialnego dr ęczyciela, jej najwi ększego wroga, który w niej 

zamieszkał i chciał ją bezlitośnie zniszczyć... 

Dan nie zwróci ł uwagi na to, że Nicki uciek ła bez pożegnania. 

Maggie była w ci ąży. Maggie miała młodego kochanka... 

RS



215 
 

Laura zmarszczy ła brwi. Akurat przeje żdżała obok szkoły i ku 

swojemu zaskoczeniu ujrza ła Joeya, stojącego samotnie na chodniku. 

Wraca ła w łaśnie z supermarketu, gdzie zrobi ła zakupy. Po raz 

pierwszy korzysta ła z samochodu Zoe i dlatego nie zabra ła ze sobą 

chłopców, musia ła najpierw przywykn ąć do prowadzenia nowego 

wozu. Za nic nie narazi łaby dzieci na niebezpieczeństwo. To 

zreszt ą nie był dobry samochód do wo żenia maluchów, raczej 

zabawka dla kogo ś, kto lubi szybką jazdę. Zdecydowa ła, że 

przeznaczy oszczędności na zakup w łasnego samochodu, bo ten si ę 

nie nadaje. 

Znajomi w Londynie mieliby niez łą zabaw ę, gdyby mogli ją 

teraz widzie ć. Prosz ę, oto Laura, znakomita absolwentka presti żowego 

uniwersytetu, przysz ły rekin finansjery - jako niania do dzieci! 

Cóż jednak miała zrobi ć? Albo wróci ć do rodziny i k łócić się z 

Nicki, albo pojechać do Londynu i ulec Ryanowi. 

Ryan... Na samą myśl o nim ogarnia ła ją słabość, w żołądku 

robi ło jej się gor ąco, zęby zaciskały się spazmatycznie. Spalało ją 

pragnienie tak intensywne, że aż ją to przera żało. Wystarczy ło, by 

zaczynała o nim rozmy ślać, a natychmiast zapominała o całym 

świecie. Poczu ć go przy sobie, poczu ć jego r ęce, język, jego zęby, 

poczu ć jego dotyk na całym ciele, poczu ć go w sobie... 

Jęknęła z rozpacz ą i przywo łała się do porz ądku. Dobrze, że jej 

zapomnienie trwa ło tylko przez moment i że nic nie jechało z 

naprzeciwka... Rzuci ła okiem we wsteczne lusterko i zauwa żyła, że jej 

przyrodni brat wci ąż tkwi przed szko łą, rozgl ądając się bezradnie. 
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Dziwne. Nicki nigdy by si ę nie spóźniła po syna, a jeśli to tata 

miał go odebra ć, też byłby o czasie, bo inaczej Nicki urwa łaby mu 

głow ę. Laura skrzywi ła się z niechęcią. Macocha traktowa ła jej ojca 

jak chłopca na posyłki, a nie jak ukochanego m ężczyznę. Dlatego, że 

mniej zarabia ł? Wszystko jedno, w ka żdym razie na ka żdym kroku 

okazywa ła mu niezadowolenie i patrzy ła na niego z góry. A by ł to ten 

sam mężczyzna, który kiedyś dla niej zdradzi ł w łasną żonę... 

Laura zawróci ła gwa łtownie. Wcale nie musz ę zajmowa ć się 

Joeyem, on mnie nic nie obchodzi, powtarza ła sobie, gasząc silnik i 

wysiadaj ąc z samochodu. 

Na jej widok w oczach ch łopca pojawi ła się taka ulga, że 

ogarn ęło ją wzruszenie. Joey by ł bardzo podobny do ojca... I by ł 

takim słodkim chłopczykiem... Przez chwil ę miała ochotę porwa ć go 

w ramiona. 

Co by to było, gdyby nie ona tędy przeje żdżała, tylko jeden z 

tych, którzy czatują na małe dzieci, wychodzące ze szkoły? Na samą 

myśl zrobi ło jej się zimno. 

- Cześć! - zawo łał przyja źnie, idąc w jej stron ę. - O, to nie jest 

nasz samochód - zauwa żył. 

Nicki zauwa żyła to samo: przed szko łą parkowa ł obcy 

samochód, a jakaś kobieta pochylała się do jej synka, wyci ągając r ękę. 

Zatrzyma ła wóz, wyskoczy ła z niego i jak tygrysica rzuci ła się, by 

zasłonić Joeya. Gdy rozpozna ła Laur ę, jej furia jeszcze wzros ła. Ta 

podła diablica pewnie znowu chcia ła go uderzy ć! 

- Nie wa ż się go tknąć! - krzykn ęła. - Jak śmiesz? Jak śmiesz?! 
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Laura prawie podskoczy ła z wra żenia. Nie słyszała 

nadjeżdżającego samochodu, poniewa ż skupi ła się na tym, by jej głos 

brzmia ł przekonuj ąco, gdy pocieszała Joeya. Nagle jak spod ziemi 

wyros ła przed ni ą Nicki i z zimną nienawi ścią w oczach zaczęła 

krzycze ć jak opętana. Boże, co za histeryczne, pozbawione sensu 

zachowanie. 

Joey skuli ł się, przera żony nieoczekiwanym wybuchem matki. 

Oczywi ście Nicki uzna ła, że to Laura wp ędziła małego w taki 

przestrach i mocniej przyci ągnęła go do siebie. 

- Trzymaj si ę z dala od mojego dziecka! - ostrzeg ła, po czym 

zaciągnęła Joeya za r ękę do samochodu, zanim Laura zdo łała 

cokolwiek wyja śnić. 

Gdy została sama, westchn ęła ciężko. Ależ się wpakowa ła! Z 

jednej strony Nicki, która zachowywa ła się jak kompletna wariatka, z 

drugiej Zoe, która nadu żywa ła alkoholu, a z trzeciej Ryan, który 

chciał zdradzi ć z nią żonę. Szaleństwo, pija ństwo, cudzo łóstwo... 

Świetnie, po prostu świetnie, pomyślała z ironi ą. 

 

 

 

 

 

 

 

 

RS



218 
 

ROZDZIAŁ TRZYNASTY 
 

- Jak ci się podobały zajęcia jogi? - spytała Stella z udawanym 

entuzjazmem. 

Julie niech ętnie dziobała widelcem w talerzu, na co Stella 

patrzy ła z rosn ącą dezaprobat ą. Ta dziewczyna powinna porz ądnie 

jeść ze względu na dziecko. By ła stanowczo za chuda. Stella stara ła 

się gotować najlepiej, jak umia ła, żeby zachęcić ją do jedzenia, ale 

Julie wola ła kupowa ć batoniki albo robi ć sobie grzanki w opiekaczu. I 

tak ich nie dojadała, w kuchni zawsze sta ł jakiś talerz z zimnymi 

resztkami i przyschni ętym serem. 

Tego dnia Stella specjalnie upiek ła kurczaka, poniewa ż Julie 

powiedzia ła, że chętnie zjadłaby pieczone udko. Teraz jednak bawi ła 

się jedzeniem, rozgrzebuj ąc mięso po całym talerzu. 

- Nie podobały mi się! Mam dosyć! - wybuchn ęła nagle. - Mam 

ju ż dosyć tego głupiego dziecka! Wszystkie moje przyjació łki siedzą 

teraz w klubie i świetnie si ę bawi ą, tylko ja jestem uwi ązana! Wcale 

sobie na to nie zasłu żyłam, to. wszystko przez waszego syna! 

Odepchnęła od siebie talerz i zerwa ła się na równe nogi, dr żąc ze 

złości. 

- Nie chcę tu być! Nienawidz ę tego miejsca! - krzykn ęła i 

szlochając, wybieg ła z kuchni. 

Stella poderwa ła się, by biec za nią, ale Richard powstrzyma ł ją. 

- Zostaw - powiedzia ł spokojnie. - Daj jej się wyp łakać. Biedne 

dziecko. Ma prawo do takiej gwa łtownej reakcji. 
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- Nie słyszałeś, co powiedzia ła? Zrzuca ca łą win ę na Hughiego! 

- Stella nie posiadała się z oburzenia. 

- A czego się spodziewa łaś? Że mu podzi ękuje? Oczywi ście, że 

to jego wina. 

- No tak, cały ty! Zawsze korzystasz z ka żdej okazji, żeby go 

skrytykowa ć, nigdy go nie pochwalisz. 

- To nie jest krytyka, tylko zwyk łe stwierdzenie faktu. Przecie ż 

Hughie jest ojcem tego dziecka. - Sięgając po gazetę, dodał: - A co do 

chwalenia ... My ślę, że miał tego aż nadto. Od samego początku 

robisz to za nas dwoje.  

Ju ż miała na języku mia żdżącą replik ę, gdy zadzwoni ł jej telefon 

komórkowy. Zerkn ęła na wy świetlacz, ale dzwoni ący miął 

zastrze żony numer. Nie lubi ła tego i rzuci ła do słuchawki niech ętne 

„halo". Nagle usłyszała przy uchu mi ły, aksamitny głos: 

- Tu Todd. Mo żesz rozmawia ć? 

Maggie z ulg ą opadła na krzes ło w restauracji. Najpierw joga, 

potem zakupy... Nóg ju ż nie czu ła. Dyskretnie zsun ęła pantofel i 

pomasowa ła bolącą stopę. Oliver zasugerowa ł, żeby nie wracali prosto 

do domu, tylko zjedli na mieście, by mogła odpocząć. 

Naraz zauwa żyła, że do restauracji wchodzi ów m łody lekarz, 

który j ą tak miło potraktowa ł i natchnął optymizmem. Wsunęła 

pantofel i z uśmiechem pomachała lekarzowi r ęką. 

Marcus zawaha ł się, ale poniewa ż nie chciał zachowa ć się jak 

grubianin, odpowiedzia ł równie życzliwym u śmiechem i podszedł do 

ich stolika. Maggie przedstawi ła sobie obu m ężczyzn. Ku jej 
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zadowoleniu, Oliver natychmiast zaprosi ł lekarza, by przy łączył się do 

nich. 

- Nie chciałbym się narzuca ć... - odpar ł niepewnie. 

Wciąż czu ł się tutaj obco. Nikogo nie znał, koledzy z pracy mieli 

rodziny i dzieci, nie by ło wi ęc nawet z kim umówi ć się na kieliszek 

wina czy na piwo. Tego dnia zdecydowa ł się zjeść obiad w restauracji, 

poniewa ż po tygodniu jedzenia samotnie w domu t ęsknił za 

towarzystwem. Kto ś polecił mu ten lokal, wi ęc przyszed ł, żeby 

chociaż popatrze ć na ludzi. Nie spodziewa ł się jednak, że wpadnie na 

jedną ze swoich pacjentek. 

Pani Rockford z klas ą i wdzi ękiem podtrzyma ła zaproszenie, 

dyskretnie daj ąc mu do zrozumienia, że traktuje go jak mi łego 

znajomego, a nie jak lekarza. Marcus rozlu źnił się nieco i z 

wdzi ęcznością przyj ął zaproszenie. 

Nie czu ł najmniejszego zakłopotania w obecności tej pary, 

poniewa ż wiedzia ł z karty Maggie, że miała młodszego od siebie 

partnera. Oczywi ście intrygowa ło go troch ę, że młody i przystojny 

mężczyzna szaleje za starszą od siebie kobietą, bo to, że Oliver za ni ą 

szaleje, było jasne na pierwszy rzut oka. Marcus nie widzia ł 

w tym nic niestosownego, zna ł jednak statystyki, które wykazywa ły 

niezbicie i jednoznacznie, że takie związki nie są trwa łe. 

- Ha! - wykrzykn ęła z dum ą Alice, gdy komputer wreszcie 

zaczął jej słucha ć. 
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Prosz ę, wcale nie mia ła dwóch lewych r ąk, jeśli chodzi o 

nowoczesn ą technikę! Szkoda tylko, że nie mogła z kimś podzielić się 

swoim triumfem... 

Właściwie mog łaby zadzwonić do Maggie, ona zrozumie j ą na 

pewno. U śmiechając się z satysfakcją, wybra ła znajomy numer. 

Gdy odezwa ła się automatyczna sekretarka, Alice poczu ła się 

nagle jak przek łuty balonik. Ca łe jej podekscytowanie ulotni ło się bez 

śladu, a wypieszczony, przytulnie urz ądzony dom nagle wyda ł jej się 

pusty i zimny. 

Na szczęście za par ę godzin wróci Stuart. 

Tylko czemu tak dziwnie rozmawia ł z nią przez telefon, gdy w 

końcu uda ło jej się z nim skontaktować? Jakoś tak niechętnie i krótko. 

Powiedzia ł tylko, którym pociągiem wróci, i si ę roz łączył. 

Niedobrze, że Maggie nie ma w domu, ona potrafi łaby wczu ć się 

w l ęk kobiety, która podejrzewa, że jej mąż... 

Kiedyś wydawa ło jej się, że świetnie rozumie, przez co Maggie 

musi przechodzi ć. Teraz u świadomi ła sobie, że nie miała o tym 

pojęcia, poniewa ż co innego wyobra żać sobie ró żne rzeczy, a co 

innego doświadcza ć ich na w łasnej skórze. Trzeba przez co ś przej ść, 

żeby naprawd ę wiedzie ć, co to oznacza... 

Wpatrywa ła się w monitor komputera, który nagle przesta ł ją 

cieszyć. A jeśli Stuart rzeczywi ście znalazł sobie inną? 

Usłyszawszy g łos Todda, Stella natychmiast wyszła z kuchni, 

starannie zamykaj ąc za sobą drzwi. Prosz ę, jak łatwo jej przysz ło 

ukrywanie czego ś przed Richardem. 
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- Todd... - zaczęła i poczu ła, że ju ż samo wymówienie imienia 

tego mężczyzny smakuje upojnie jak zakazany owoc. 

- Czy mogłabyś się ze mną spotkać jeszcze dzisiaj? Musz ę się z 

tobą zobaczyć, po prostu musz ę... Prosz ę... 

Oszołomiona żarliwo ścią jego pro śby, mocniej zacisnęła palce 

na telefonie. 

- Dzisiaj? Kiedy ja... 

- O ósmej? Przed tamtym barem? - nalega ł. 

- Ja... - powtórzy ła bezradnie. - Dobrze - zgodzi ła się, zanim 

zdążyła się zastanowić, co robi. 

Ręce dr żały jej do tego stopnia, że nie mogła trafi ć we w łaściwy 

przycisk, żeby zakończyć połączenie. W środku te ż się cała trz ęsła, aż 

ją dziwi ło, że nie było tego widać na zewn ątrz. 

- Stella? - Richard otworzy ł drzwi i spojrza ł na nią pytająco. 

Powiedzia ła sobie, że nie ma przecie ż nic złego w tym, że 

zamierza spotka ć się ze znajomym, któremu w dodatku obieca ła 

pomoc. Ale czy można mówi ć o zwyczajnej znajomości, skoro z 

owym „znajomym" czuła się lepiej niż z mężem? Z Richardem nigdy 

nie łączyła jej namiętna pasja, raczej wierna, wypróbowana przyja źń. 

Od niedawna jednak Stella zaczęła podejrzewa ć, że w rzeczywisto ści 

ich zwi ązek był, co tu kry ć, nudny. Czy przypadkiem nie od chwili, 

gdy spotkała Todda? 

- Zapomniałam ci powiedzie ć... - zaczęła nerwowo, ale zanim 

zdążyła wymy ślić jakieś kłamstwo, szczęśliwie na schodach pojawi ła 

się Julie. Stella skorzysta ła z okazji, by zmienić temat: - Julie, mam 
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dobr ą wiadomo ść. Dziś po południu spotka łam na mieście 

przyjació łkę, prawdopodobnie jej córka b ędzie mogła przekaza ć ci 

rzeczy po swoich dzieciach. 

- Nie chcę! - Dziewczyna tupn ęła nogą. Stella była zgorszona 

takim zachowaniem. 

- Co ty sobie wyobra żasz? - zganiła ją. 

- Nie, nie, nie i jeszcze raz nie! Nie chc ę żadnych starych 

gratów. Chc ę mieć najmodniejszy wózek jak gwiazda pop i noside łka 

z kożuszka, s ą cool! 

- Mówimy o dziecku, które idzie do adopcji, a nie o modnym 

dodatku - przypomnia ła jej szorstko Stella. 

Co za szczęście, że miała syna, a nie córk ę... Znajomi mówili, że 

z córkami jest mniej k łopotu, ale ona coraz bardziej w to 

pow ątpiewa ła. 

- Jest pani taka sama jak mój tato! - wybuchnęła Julie. - Wydaje 

wam si ę, że wszystko wiecie najlepiej, a to nieprawda! - Obróci ła się 

na pięcie i pobiegła do swojego pokoju. 

Trzasn ęła drzwiami tak g łośno, że Stella aż się wzdrygn ęła. 

- Słyszałeś? - zwróci ła się z oburzeniem do m ęża. - I to się 

nazywa wdzi ęczność. Wózek jak gwiazda pop, też coś. Ciekawe, co 

jeszcze wymy śli? 

- Jest wci ąż troch ę dziecinna i ma prawo by ć przera żona - 

przypomnia ł jej cicho. - Powinna ś ją zrozumie ć. Spróbuj... 

Stella obrzuci ła go dziwnym spojrzeniem. Jej m ąż nigdy nie 

wypowiada ł się na temat czyichkolwiek uczu ć, dotąd była wr ęcz 
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przekonana, że Richard w ogóle nie wie, co to s ą emocje. I na pewno 

nie miał zwyczaju wytyka ć jej, że ona czegoś nie rozumie. Ostatnio 

jednak zdarza ło mu si ę to coraz częściej... 

- Ta pannica zachowuje si ę jak rozkapryszony bachor! - 

zdenerwowa ła się. - Co ona by bez nas zrobi ła? Ma wi ęcej szczęścia 

niż rozumu. 

- O jakim ty szczęściu mówisz? Dziewczyna ma siedemna ście 

lat, jest w ciąży i mieszka u obcych ludzi, bo rodzice wyrzucili j ą z 

domu. Ojciec dziecka wróci ł sobie na studia jakby nigdy nic, podczas 

gdy ona straci rok nauki. Zastanów si ę, jak ty byś się czu ła w jej 

sytuacji. Nie żałowa łabyś czasem, że postawi łaś na swoim i 

utrzyma łaś ciążę? Nie czu łabyś chwilami nienawi ści do dziecka, do 

faceta, który ci to zafundowa ł, i do jego rodziców, którzy łaskawie si ę 

tobą zajęli, domagając się twojej wdzi ęczności? - Sięgnął po płaszcz. - 

Idę na kr ęgle. 

Oboje z Hughiem podkpiwali troch ę z niego, gdy par ę lat temu 

zaczął grywa ć w kr ęgle z pensjonariuszami lokalnego domu opieki 

społecznej. Pytali, czy to kiepska kondycja każe mu w średnim wieku 

gra ć z seniorami. Richard znosi ł docinki ze stoickim spokojem i 

regularnie chodzi ł na spotkania. Podobno czerpa ł z tego dużą 

przyjemno ść. 

Po raz pierwszy Stella ucieszy ła się, że mąż wychodzi na kr ęgle, 

poniewa ż to oznaczało, że ona może swobodnie pobiec na spotkanie z 

Toddem. 
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Pociąg nieub łaganie zbliżał się do stacji, a Stuart czu ł się coraz 

gorzej. Nie móg ł dłu żej odwleka ć rozmowy z Alice, ale nie wiedzia ł, 

jak jej powiedzie ć, że to koniec. Ona tego nie zrozumie. Trudno 

zreszt ą się dziwi ć, przecie ż on sam nie mógł tego pojąć. 

Próbowa ł do tego nie dopu ścić. Naprawd ę zrobi ł wszystko, co w 

jego mocy, ale mu si ę nie uda ło. A teraz musi przyzna ć się żonie... 

Siedząca naprzeciw niego kobieta lustrowa ła go dyskretnie. 

Przystojny, opalony, z dystyngowan ą siwizn ą. Elegancki ciemny 

garnitur, r ęcznie szyta koszula, drogi krawat... Bardzo interesuj ący 

mężczyzna. Seksowny i bogaty. Zerkn ęła na jego dłoń i westchn ęła z 

rezygnacj ą. No tak, żonaty. Ci najlepsi byli zawsze zajęci. 

Pociąg zaczął zwalnia ć. Stuart ponuro wygl ądał przez okno, nie 

zwracaj ąc najmniejszej uwagi na pi ękny pejzaż. Trzeba b ędzie 

sprzeda ć dom. 

Zrobi ło mu si ę ciężko na żołądku. To pewnie od kanapki 

zjedzonej pospiesznie w dworcowym barze. 

Poczu ł silną pokus ę, żeby nie wysiada ć z pociągu, nie wraca ć do 

domu, jecha ć nie wiadomo dok ąd, byle dalej stąd. Mało brakowa ło, a 

by jej uleg ł. 

Pociąg wje żdżał na stację. Alice poczu ła, że denerwuje si ę coraz 

bardziej: 

Na początku ma łżeństwa zamartwia ła się, co to będzie, jeśli 

Stuart odkocha si ę i znajdzie sobie inną, ale od jakichś dziesięciu lat ta 

myśl ju ż nie spędzała jej snu z powiek. Ich po życie seksualne - 

niegdyś tak ekscytujące - stopniowo sta ło się dla niej czymś 
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zwyczajnym, a w ko ńcu Alice zaczęła je traktowa ć niemal jako 

jeszcze jeden z jej obowiązków. Nie by ła aż tak pobudliwa i nami ętna 

jak mąż, dla niej seks stanowi ł wyraz uczu ć i przypiecz ętowanie 

emocjonalnej wi ęzi, podczas gdy dla niego był potrzeb ą fizyczną. 

Gdyby par ę miesięcy temu ktoś ją spytał, jak by się czu ła, gdyby 

seksualny apetyt Stuarta nieco si ę zmniejszył, pewnie 

odpowiedzia łaby, zgodnie z prawd ą, że nie ma nic przeciwko temu. 

Teraz jednak, gdy rzeczywi ście jej mąż przesta ł ją zauwa żać, a w 

łóżku natychmiast obraca ł się do niej plecami, nie czu ła ulgi, lecz 

niepokój. 

Właściwie czemu tak si ę tym gryz ła? Przecie ż Stuart cz ęsto 

przebywa ł poza domem, często odbywa ł najró żniejsze spotkania. 

Dlaczego nagle zaczęła go podejrzewa ć o najgorsze? Czy żby 

wystarczy ło par ę jadowitych s łów Zoe, by zaczęła trz ąść się ze 

strachu, że straci Stuarta? 

Dopiero teraz zrozumia ła, jak ogromnie jej na nim zale ży. Na 

samą myśl o tym, że inna kobieta mogłaby zająć jej miejsce w jego 

sercu, ogarnia ła ją szalona zazdro ść. 

Pociąg zatrzyma ł się, zaczęli się z niego wysypywa ć 

pasażerowie. Poniewa ż słońce w łaśnie wyjrza ło zza chmur, Alice 

osłoniła oczy dłonią i wypatrywa ła Stuarta. Wysiad ł niemal jako 

ostatni i szedł w jej stron ę ze spuszczon ą głow ą. Chyba mu si ę wcale 

nie spieszyło do domu. 

- To jest Laura, mówi łam ci o niej. Pomoże mi przy ch łopcach. 
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Laura poczu ła na sobie wzrok Iana i z wra żenia na moment 

wstrzyma ła oddech. 

To było wcielenie seksu. Chodz ący dynamit. Fabryka 

testosteronu. Bezwiednie cofn ęła się o krok, jakby ba ła się oparzy ć, a 

kąciki ust Iana unios ły się w kpi ącym u śmieszku, gdy to zauwa żył. 

Obejrza ł ją sobie dokładnie od stóp do głów, zupe łnie otwarcie 

rozbieraj ąc ją wzrokiem i bezczelnie zatrzymuj ąc spojrzenie na jej 

biu ście i na jej łonie. Ewidentnie ocenia ł ją pod kątem przydatności 

łóżkowej... 

Laura z lekkim zaskoczeniem zda ła sobie spraw ę z tego, że 

męski magnetyzm Iana wcale na nią nie działa. Nic a nic. Co innego 

Zoe, ona wprost po żera ła męża wzrokiem. Jak że żałosne. 

Ian skrzywi ł się z niechęcią, wyczuwaj ąc wo ń alkoholu w 

oddechu żony i ostentacyjnie odwróci ł się do niej plecami. 

- Ma pani zajmowa ć się naszymi dziećmi, tak? A wolno spytać o 

pani doświadczenie w tej materii? - odezwa ł się napastliwym tonem. 

- Mam doświadczenie - odpar ła chłodno. - Chociażby takie, że 

sama byłam dzieckiem i to dość nieznośnym. George i William jednak 

nie sprawiaj ą żadnego kłopotu. 

- Czyżby? To dziwne. Moja droga żoneczka... 

- Nie zaczynaj od nowa! - wtr ąciła gwa łtownie Zoe. - Wiesz, że 

staram si ę, jak mogę. Ale ty i moja matka zawsze robicie ze mnie 

idiotkę! 

Ian zaśmiał się nieprzyjemnie. 
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- Nie musimy, dzielnie nas wyr ęczasz - rzuci ł przez rami ę i 

znów zwróci ł się do Laury: - Gdzie s ą chłopcy? 

- Ju ż w łóżkach. Nie wiedzia łyśmy, o której pan wróci, wi ęc 

położyłyśmy ich spać o normalnej porze. 

- Jasne, żeby mieć wi ęcej czasu na picie - zdenerwowa ł się i 

spiorunowa ł żonę wzrokiem. - Ile butelek zd ążyłaś osuszy ć, kiedy 

mnie nie było? A może ju ż nawet straci łaś rachub ę? 

Emanowa ła z niego taka wściekłość i wrogo ść, że tym razem to 

Zoe cofnęła się o krok. 

- Nic dziwnego, skoro wiecznie zostawiasz mnie sam ą - 

wykr ęciła się, przerzucaj ąc win ę na niego. - Nigdy mnie ze sobą nie 

zabierasz na żaden wyjazd, siedz ę tu jak... 

- A co z dziećmi? Zapomniałaś ju ż o ich istnieniu?  

Laura poczu ła, że ma dosyć. Nie rozgrzesza ła Zoe, ale nie 

podobało jej się też zachowanie Iana. By ł zbyt agresywny, a ona nie 

chciała i na szczęście nie musia ła wys łuchiwa ć ich kłótni. 

- Pójdę zajrze ć do chłopców - powiedzia ła i wymkn ęła się z 

kuchni. 

Podniesione głosy tamtych dwojga dobiegały aż na gór ę. Laura 

ostro żnie uchyli ła drzwi dziecinnego pokoju i zauwa żyła, że młodszy 

William śpi smacznie, ale wystraszony George siedzi na łóżku. 

- Tatu ś wróci ł - szepnął w napi ęciu. - Czy mamusia znowu 

będzie płakać? - Spojrzenie jego wielkich ciemnych oczu by ło nazbyt 

powa żne i dojrza łe jak na jego wiek. 
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Laurze ścisnęło się serce. Ona te ż jako dziecko musia ła zbyt 

szybko dorosn ąć i też nie sypiała po nocach, poniewa ż wiedzia ła, że 

rodzice maj ą jakiś problem. Tyle tylko, że w przypadku jej rodziny 

problem by ł inny, poniewa ż jej mama mogła w ka żdej chwili umrze ć. 

Przysiad ła na łóżku George'a i odsun ęła na bok grzywk ę, która 

opadła chłopcu na oczy. 

- Doro śli czasami płaczą - powiedzia ła łagodnie, kładąc go i 

przykrywaj ąc kołderk ą. 

Mały obrzuci ł ją wymownym spojrzeniem dziecka, które ju ż 

wie, że doro śli nie mówi ą całej prawdy. 

Laura patrzy ła na jego nieszczęśliw ą twarzyczk ę i nagle 

przypomnia ł jej się Joey, który par ę godzin wcześniej stał samotnie 

pod szkołą z podobną miną. To dziwne. Nicki nie tylko się spóźniła, 

ale też naskoczyła na Laur ę jak furiatka. Co j ą ugryz ło tym razem? 

Skąd w ogóle przysz ło jej do głowy, że Laura mog łaby skrzywdzi ć 

Joeya? Przecie ż to zupełny absurd! 

Nie pojmowa ła zmiany, jaka zaszła w Nicki. Owszem, 

nienawidzi ła macochy, ale jednocześnie nie mogła jej nie podziwia ć. 

Nicki zawsze imponowa ła jej swoim opanowaniem. Gdy Laura by ła 

zbuntowan ą nastolatką, która robi ła awantury, trzaska ła drzwiami i 

obra żała się o byle co, jej macocha nigdy nie podniosła na nią głosu i 

nawet jednym gestem nie okazała zniecierpliwienia czy niech ęci. 

Miała nerwy ze stali. A teraz... 
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Zauwa żyła, że George zasn ął. Na dole panowa ła cisza. Laura 

pomyślała z ulg ą, że wreszcie usi ądą do kolacji, z któr ą czekały na 

Iana. Zaczynało jej burcze ć w brzuchu. 

Zeszła na dół. Drzwi do kuchni sta ły otworem - tak jak je 

zostawi ła. Scena, jaką za nimi ujrza ła, zastopowa ła ją w progu. 

Zoe siedziała na stole, wygi ęta w pa łąk, z odrzucon ą do tyłu 

głow ą, z obnażonymi piersiami, na których widnia ły czerwone odciski 

palców Iana. Mia ła spódnicę podciągniętą wysoko, jasna skóra jej ud 

odcinała się ostro od ciemnych spodni Iana, który sta ł między 

roz łożonymi nogami Zoe. 

Laura patrzy ła jak zahipnotyzowana na gwa łtowne ruchy jego 

bioder i s łucha ła zdyszanego oddechu Zoe, przerywanego gard łowymi 

jękami i obscenicznymi żądaniami. 

- Zrób mi tak jeszcze raz! - j ęknęła Zoe, prawie łkając. - No, 

zrób mi dobrze... 

- Jesteś na to za bardzo pijana, g łupia suko. Dopiero ton jego 

głosu - zimny i oboj ętny – wyrwa ł Laur ę z odr ętwienia. 

Niepostrze żenie wycofa ła się z kuchni i pobieg ła do siebie na gór ę. 

Twarz jej p łonęła. Nie, nie ze wstydu czy zgorszenia, bo nie widzia ła 

w tym nic zawstydzaj ącego. Gotowa ła się ze złości na tych dwoje. Na 

Iana za to, że traktowa ł Zoe z jawn ą pogard ą, a na Zoe za to, że 

dawa ła się tak upokarza ć i nawet zdawa ła się czerpa ć z tego 

perwersyjn ą przyjemno ść. 

Czy z nią stałoby się to samo, gdyby nieopatrznie uleg ła 

Ryanowi? 
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- Stella, tak się cieszę, że przysz łaś! 

Cofnęła się pół kroku do ty łu, gdy Todd podszed ł do niej i nieco 

nerwowo obejrza ła się za siebie. 

- Chyba nie będziemy tak stali na ulicy, jest na to za zimno. 

Może chodźmy do mnie? - zaproponowa ł. 

Poczu ła się tak, jakby naraz porwa ł ją gwa łtowny wicher, jakby 

ju ż nie dotykała nogami ziemi, tylko leciała w powietrzu. Zakr ęciło jej 

się w g łowie. My śli i emocje rozpierzch ły się w ró żnych kierunkach, 

każda chciała czego innego. 

- Kiedy ja nie wiem... - zaprotestowa ła słabo, w dodatku z 

żalem, którego jednak Todd wcale nie us łyszał, bo natychmiast zaczął 

przeprasza ć: 

- Tak, oczywi ście, nie pomyślałem, masz racj ę, całkowitą racj ę... 

A co powiesz na tę winiarni ę? - Wskazał r ęką. 

Uznała, że przecie ż nie zrobi nic z łego, rozmawiaj ąc z nim w 

miejscu publicznym. Owszem, Richard nie mia ł o niczym pojęcia, ale 

to jeszcze nie przestępstwo, żaden dowód winy. Nie robi ła niczego 

złego ani nagannego. Po prostu nie mia ła czasu powiedzie ć mężowi, 

że ktoś ją poprosi ł o przys ług ę. 

- Chodźmy - zdecydowa ła. 

Todd znalazł przytulny stolik w najg łębszym kącie. 

- Nie zgadniesz, co się stało - zaczął, gdy tylko przyniesiono im 

wino. - Moja synowa zgodzi ła się, żeby wnuki przyjecha ły do mnie na 

wakacje, ale moja by ła podburzy ła ją i skłoniła do zmiany decyzji. 

Nie rozumiem, czemu chce si ę na mnie odegra ć. Może nie byłem 
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najlepszym mężem na świecie, ale przecie ż zapłaciłem za to, i to 

słono. Jej prawnicy oskubali mnie ze wszystkiego. 

Te słowa podzia łały na nią jak zimny prysznic. Ściągnął ją tutaj 

tylko po to, żeby opowiada ć o swojej by łej żonie?! A ona myślała... 

Nie przypomina ła sobie, by kiedykolwiek prze żyła równie silne 

rozczarowanie. 

Słucha ła go uprzejmie z pe łną wspó łczucia min ą, jednocześnie 

tłumacz ąc sobie w duchu, że tak jest lepiej, że tak jest bezpieczniej, że 

tak jest rozs ądniej, kiedy on nagle przerwa ł i przykry ł jej dłoń swoj ą 

dłonią. 

- Stella, jest mi źle i potrzebuj ę... Chcę ciebie. Nie patrz na mnie 

takim wzrokiem. Nie jeste śmy dziećmi, nie ma potrzeby udawa ć. 

Działasz na mnie od pierwszej chwili. Musisz czu ć to samo, inaczej 

nie byłoby cię tutaj. Jesteśmy za starzy na gierki i podchody, szkoda 

czasu. Chod ź do mnie, prosz ę. Potrzebuj ę cię, teraz, zaraz, 

natychmiast. Chcę przy tobie zapomnieć o wszystkim... 

Gwa łtownie wyszarpn ęła dłoń z jego u ścisku. 

- Todd, ja mam męża! - zaprotestowa ła. 

- I co z tego? - spytał uwodzicielskim tonem, unosz ąc jej dłoń do 

ust. 

- Musz ę iść. Richie zaraz wróci do domu. Naprawd ę musz ę iść. 

- Skoro tak... Ale nast ępnym razem... 
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ROZDZIAŁ CZTERNASTY 
 

- Nie do wiary, że to już kwiecie ń. Minęły aż dwa miesi ące od 

naszego ostatniego spotkania. Jak ten czas leci! No, ale nic dziwnego, 

wszystkie mia łyśmy tyle na głowie. - Alice opad ła na krzes ło. - Tylko 

ty na razie dotar łaś na miejsce? 

- Tak, ale czekamy ju ż tylko na Maggie, Nicki nie przyjdzie - 

powiadomi ła Stella. - Powiedziała, że musi siedzie ć z Joeyem. 

- Widziałam Nicki którego ś dnia na mieście, ale znikła mi z 

oczu, zanim zdążyłam przej ść przez ulic ę. Chyba celowo. Pewnie ma 

mi troch ę za złe, że Laura zajmuje si ę moimi wnukami. 

- Robisz z igły wid ły - ofukn ęła ją Stella. - Najpierw Maggie, a 

teraz ty podejrzewasz Nicki o Bóg wie co. 

- Nie pogodziły się jeszcze? 

- Nie. Maggie robi z niej neurotyczk ę i... O, w łaśnie przysz ła. 

Maggie zjawi ła się promienna i u śmiechnięta i serdecznie 

u ściskała przyjació łki, co Alice przyj ęła z ogromn ą wdzi ęcznością. Od 

pewnego czasu odczuwa ła dojmuj ący brak kontaktu fizycznego z 

drugim cz łowiekiem. O tym, by Zoe zechciała się do niej przytuli ć, 

nie miała nawet co marzy ć. Wnuki widywa ła rzadko. Stuart od dwóch 

miesięcy nawet nie próbowa ł jej tknąć. Owszem, nadal spali w 

jednym łóżku, ale wydawa ła się ich dzielić niewidzialna ściana. 

Gdyby o tym powiedziała, prawdopodobnie wywo łałoby to 

rozbawienie przyjació łek. Stella nie rozumia łaby, jak można tęsknić 

za seksem, a Maggie nie rozumia łaby, jak można obchodzić się bez 

RS



234 
 

niego. Zamiast wi ęc mówi ć o sobie, zwróci ła się z u śmiechem do 

Maggie: 

- Wyglądasz kwitnąco! Który to tydzień? Dwunasty? 

- Tak - przytakn ęła, ale poniewa ż obiecała sobie, że nie pozwoli, 

by kwestia jej dziecka znowu zdominowa ła spotkanie, zmieniła temat: 

- Co z twoimi studiami? Jak przygotowania? 

- Zaczynam dopiero we wrze śniu, a na razie walcz ę z 

komputerem, próbuj ąc go obłaskawi ć. Nie idzie mi to najlepiej. 

- Czemu nic nie powiedzia łaś? Chętnie bym ci pomogła. Mam 

teraz mas ę czasu, poniewa ż Oliver przej ął moje obowi ązki w firmie. 

A, w łaśnie, szukamy asystentki dla niego i pomyślałam, że może Zoe 

byłaby zainteresowana. Wiem, ona ma ju ż prac ę, ale szkoda, żeby 

dziewczyna z dyplomem siedziała w biurze nieruchomo ści. U nas 

mogłaby się wykaza ć. 

Alice zawaha ła się. Z jednej strony by ł to znakomity pomysł, z 

drugiej jednak... Przecie ż Zoe czasami zaglądała do kieliszka. A jeśli 

za kilka miesięcy Maggie będzie musia ła ją zwolni ć? 

- Brzmi nie źle, ale... Ale wiesz, jaka ona jest - odpar ła nieco 

wykr ętnie. 

- A może Nicki znalazłaby kogoś odpowiedniego? - podsun ęła 

Stella. 

- Może - odpar ła Maggie, unikaj ąc jej spojrzenia. - Po prostu 

pomyślałam sobie, że jeśli Zoe odziedziczyła po Alice talent 

organizacyjny, to świetnie by si ę nadawa ła. - Nagle roze śmiała się. - 

Jeśli się nad tym zastanowić, to w łaściwie najlepsza by łabyś ty, Alice! 
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Ale jak rozumiem, nie jeste ś zainteresowana? B ędziesz studiowa ć, 

zreszt ą Stuart i tak by ci ę nie pu ścił do pracy, przecie ż on żyć bez 

ciebie nie może. 

Na szczęście w tym momencie podszed ł kelner, żeby zabra ć 

talerze, wi ęc brak odpowiedzi Alice wypad ł całkiem naturalnie. 

- A jak Julie? - Maggie zwróci ła się do Stelli. 

- Termin porodu ju ż chyba niedługo? 

- Aha - odpar ła bez wi ększego zainteresowania Stella, która 

w łaśnie udawa ła, że szuka w torebce chusteczek, a w rzeczywisto ści 

sprawdza ła, czy nie przyszed ł nowy SMS. Todd pisywa ł do niej 

regularnie, czasem nawet par ę razy dziennie. Wyczekiwa ła tych 

wiadomo ści z zachłanną niecierpliwo ścią, zupe łnie jakby wpad ła w 

nałóg. Niestety, tym razem nic nie przysz ło i Stella poczuła gdzieś w 

środku ssanie i pustk ę. Chyba rzeczywi ście popadłam w na łóg, 

pomyślała, prostuj ąc się. 

- Widziałaś się może z Nicki? - Spojrza ła pytająco na Maggie. 

Maggie wola łaby, żeby to pytanie nie padło. Odkąd otrzyma ła 

ów przesycony jadem anonim, Nicki nie dawa ła znaku życia. Maggie 

wiedzia ła, że powinna si ę z nią skontaktować i jakoś załatwić tę 

spraw ę, ale nie miała najmniejszego pojęcia, jak to zrobi ć. Przecie ż jej 

konfrontacja z Nicki musia ła przypomina ć spacer po polu minowym. 

Wystarczy jeden nieostro żny krok, żeby zniszczyć ich przyja źń. 

Być może ta więź osłabła ju ż tak dalece, że zasługiwa ła tylko na 

radykalne ci ęcie, ale Maggie nie była dość zdeterminowana, by to 

zrobi ć. Coś jej podpowiada ło, że Nicki potrzebuje jej pomocy. A ona 
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w pewnym sensie zawiod ła przyjació łkę, choć nie umia łaby 

wyt łumaczy ć tego pozostałym. Stella pewnie znowu uzna łaby, że 

Maggie przesadza. 

- Nie, jakoś się nie składało - odpar ła z udawan ą obojętnością. 

Przyniesiono dwie kawy i sok pomara ńczowy dla Maggie, która 

konsekwentnie odmawia ła sobie wszystkiego, co mog łoby zaszkodzić 

dziecku. Nagle zrozumia ła, że jej zdolność do poświ ęcania się dla 

dziecka nie jest bezgraniczna. Nie by ła w stanie po świ ęcić przyja źni z 

Nicki. 

Marcus podniós ł wzrok znad gazety i zerkn ął na młodą kobietę 

wchodz ącą do winiarni. Wygl ądała znajomo, wi ęc u śmiechnął się na 

wszelki wypadek i dopiero wtedy, gdy domniemana pacjentka 

zmrozi ła go lodowatym spojrzeniem, rozpozna ł jedną z tych dwóch 

dziewczyn, które widzia ł tu którego ś dnia. Tęgo wtedy pi ły... 

Tego wieczoru dla odmiany by ła trze źwa i w pojedynk ę - tak jak 

on. 

Laura zd ążyła odwróci ć głow ę od tego szarookiego m ężczyzny, 

który znów jej si ę przygl ądał, zanim zauwa żył, że zarumieni ła się 

leciutko. 

Nie powinna samotnie w łóczyć się wieczorem po takich 

miejscach, ale musia ła troch ę odpocząć od Zoe. Pracowa ła u niej 

nadal jedynie ze względu na dzieci, za które czu ła się odpowiedzialna. 

Zoe na trze źwo by ła bystr ą dziewczyną i można było z nią 

inteligentnie porozmawia ć. Zoe sięgająca po butelkę stawa ła się 
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daleko mniej sympatyczna. Natomiast w obecności Iana była 

kompletnie nie do zniesienia. 

Laurze robi ło się niedobrze na ich widok, poniewa ż jej 

koleżanka z jakimś zdumiewaj ącym masochizmem skamlała o uczucie 

i pieszczoty męża, a on sadystycznie ją poniżał. Zdaniem Laury to 

wszystko nie mia ło nic wspólnego z mi łością, wynika ło zaś z tego, że 

Zoe tak naprawd ę nie szanowa ła siebie samej. 

Złowi ła zachęcające spojrzenia i u śmiechy jeszcze dwóch 

samotnych mężczyzn. Jasne, nie powinna by ła tu przychodzi ć. Co ją, 

do diabła, podkusi ło? 

Kiedy podniosła się od stolika, Marcus poczu ł się jednocześnie 

zaintrygowany i mocno poirytowany. Ta kobieta po prostu bawi ła się 

mężczyznami, celowo dra żniąc ich samą swoj ą obecnością. Z jakiego 

innego powodu mia łaby przychodzi ć samotnie wieczorem do knajpy i 

wychodzi ć bez zamawiania czegokolwiek, a wszystko to z 

nieprzyst ępną miną królowej? Marcus nie straci ł jeszcze resztek 

dumy, na niego takie sztuczki nie dzia łały. Szkoda tylko, że nie 

zauwa żyła, jaki jest odporny, usatysfakcjonowana reakcj ą tych dwóch 

facetów przy barze, którzy a ż się do niej ślinili! Biedne, żałosne 

samczyki. 

Stella obejrza ła się dyskretnie za siebie, zanim wesz ła do bloku, 

w którym Todd wynajmowa ł mieszkanie. Zadzwoni ł do niej 

wczesnym popo łudniem, zapraszaj ąc ją na kolację gdzieś na mieście. 

Odpar ła, że to nie najlepszy pomysł, a on wtedy zaproponowa ł, by 
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spotkali się u niego. To by ł jeszcze głupszy pomys ł, toteż oczywi ście 

odmówi ła. 

Najpierw odmówi ła... 

Stojąc pod jego drzwiami, poprawi ła now ą fryzur ę. Czysty 

przypadek, że akurat mia ła świe żo ostrzy żone i wymodelowane w łosy 

- to znaczy i tak zamierzała iść do fryzjera, wi ęc co za ró żnica, 

którego dnia? A co do tych modnych dżinsów... Przecie ż i tak musia ła 

sobie kupi ć nowe ubrania, poniewa ż w ci ągu ostatnich paru tygodni 

wyra źnie schud ła i wszystko na niej wisia ło. Schud ła oczywi ście 

dlatego, że w kó łko biegała po mieście, załatwiając sprawy zwi ązane z 

Julie i z dzieckiem. Straci ła apetyt jak zakochana nastolatka, ale to nie 

miało nic wspólnego z jej nowym znajomym. A skoro ju ż odzyskała 

figur ę nastolatki, to poszła na zakupy do zupe łnie innego sklepu ni ż 

zazwyczaj i kupi ła sobie dżinsy o najmodniejszym fasonie, a do nich 

prosty bia ły T-shirt, który zdumiewaj ąco seksownie uwydatni ł kształt 

jej biustu. Zachwycona swoim nowym wizerunkiem uzna ła, że jest 

zbyt ciepło, by wk ładać sweter. Na pewno po przej ściu kilku kroków 

nie zmarznie... 

Drzwi otworzy ły się i w tym momencie serce jej tak skoczy ło w 

piersi, jakby bra ło udzia ł w zawodach lekkoatletycznych i chcia ło 

zdobyć główn ą nagrod ę, 

Todd też w łożył dżinsy i T-shirt, ale w odró żnieniu od Stelli 

miał wilgotne w łosy, jakby świe żo wytarte r ęcznikiem po kąpieli, i 

bose stopy. Na ten widok natychmiast, o zgrozo, zapomnia ła, ile ma 

lat, no i że jest zamężna. Właściwie wszystko wylecia ło jej z głowy... 
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Bez słowa odsun ął się na bok, robi ąc jej przej ście, ale 

jednocześnie opar ł dłoń wysoko na framudze, Stella musia ła wi ęc 

przemkn ąć pod jego uniesionym ramieniem. Po raz pierwszy w życiu 

doświadczy ła reakcji swojego cia ła na sam zapach wilgotnej męskiej 

skóry. Nie mia ła pojęcia, że ten zapach może być aż tak upojny i tak 

zniewalaj ący. Marzy ła, by zapomnieć o zdrowym rozs ądku i z 

rozkosz ą wtuli ć twarz w m ęski tors. Ma ło brakowa ło, a zrobi łaby to, 

nie dbając, że ktoś może ją zobaczyć. 

Ani na moment nie odrywaj ąc od niej spojrzenia, Todd zamkn ął 

drzwi, opar ł się o nie, uj ął Stellę za r ękę i powoli przyci ągnął do 

siebie. 

- Czekałem na tę chwil ę, odkąd cię ujrza łem - wyzna ł ściszonym 

głosem. - Nareszcie przysz łaś... Mam nadzieję, że masz na to taką 

samą ochotę jak ja... Powiedz, pragniesz mnie? - wyszepta ł. 

Pocałowa ł ją lekko, tak na prób ę, a potem zajrza ł Stelli głęboko 

w oczy, jakby szukaj ąc w nich odpowiedzi. Widocznie wyczyta ł w 

nich przyzwolenie, poniewa ż u śmiechnął się i pocałowa ł ją jeszcze raz 

i jeszcze raz - za ka żdym razem mocniej i gor ęcej. 

Coś podpowiedzia ło jej, że znajduje si ę w r ękach 

doświadczonego kochanka, ale nie mia ła czasu zastanawia ć się, co to 

może oznaczać. 

Nie przestaj ąc jej całowa ć, wykona ł zr ęczny manewr i teraz to 

Stella miała za plecami drzwi, do których przyciska ło ją wspania łe, 

wysportowane m ęskie ciało. Mogła czu ć podniecenie Todda, jego 

dłonie z wpraw ą pieściły jej piersi... 
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To było niesamowite. Ona i Richard nie zachowywali si ę z 

podobną pożądliwo ścią nawet na początku zwi ązku. Owszem, 

całowali si ę i pieścili, owszem, Richard powiedzia ł raz, że ma bardzo 

kształtny biust, ale to wszystko by ło pozbawione intensywno ści, jaką 

odczuwa ła teraz. 

Właśnie, Richard. Wspomnienie m ęża podziałało jak kube ł 

zimnej wody i przyt łumi ło ogień podsycany przez Todda. Nagle 

poczu ła straszliwe wyrzuty sumienia. Je śli chciała zwi ązać się z 

nowym partnerem, to wy łącznie jako wolna kobieta, która mo że sobą 

dysponowa ć. Na razie nie mog ła. 

- Nie - zaprotestowa ła. 

Todd obrzuci ł ją niedowierzaj ącym spojrzeniem, wida ć był 

przekonany, że to tylko element gry, że Stella nie mówi tego serio. 

- Nie - powtórzy ła stanowczo. - Daj mi troch ę czasu. 

Najpierw musia ła odejść od Richarda. Tak naprawd ę ju ż nic jej z 

nim nie łączyło, tkwi ła przy nim tylko z przyzwyczajenia, nie maj ąc 

wa żnego powodu, by odej ść. Teraz jednak powód si ę pojawi ł - 

urzekaj ący, podniecający, niezwyk ły... Nagle jej życie nieoczekiwanie 

nabra ło barw. 

Todd nie ukrywa ł rozczarowania, ale nie zatrzymywa ł Stelli. 

Zaparkowa ła par ę ulic dalej, pod czynnymi ca łą dobę 

delikatesami, żeby w razie czego mie ć wymówk ę, po co przyjecha ła. 

Właśnie otwiera ła drzwi samochodu, gdy ze sklepu wysz ła Maggie. 
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- Stella! - zawołała z ożywieniem. - Wyobra ź sobie, że musia łam 

przyjecha ć po pikle, nie masz pojęcia, jak za mną chodziły... - Jej głos 

cichł stopniowo. 

Przyjació łka miała lekko nabrzmia łe usta i pogniecion ą bluzk ę. 

Wyostrzony dzi ęki ciąży w ęch Maggie pochwyci ł zapach męskiej 

wody kolo ńskiej. Nietrudno by ło się domyślić, że ktoś przed chwil ą 

namiętnie całowa ł Stellę, i z całą pewno ścią nie był to Richard. 

- Lepiej pójdę - powiedzia ła dyplomatycznie Maggie i dodała 

ostro żnie: - Uwa żaj na siebie. 

Stella oblała się rumie ńcem i nie odpowiadaj ąc, wsiad ła do 

samochodu. 

Maggie pomyślała, że istnieją ró żne rodzaje sekretów -jedne 

człowiek zachowuje dla siebie, o innych ze śmiechem plotkuje z 

przyjació łkami, ale są też i takie, o których świadomie zapomina, 

jakby się nigdy nie wydarzy ły. Spotkanie ze Stellą należało do tej 

ostatniej kategorii. 

- Jak będziemy dzisiaj świ ętować? - spytał żartobliwym tonem 

Oliver, sprz ątając po śniadaniu. 

- Nie rozumiem, o czym mówisz - przekomarza ła się Maggie. 

- Akurat! Widzia łem, jak zakre ślasz dni w kalendarzu. Nasze 

dziecko ma równo dwana ście tygodni. 

Z błogością wtuli ła się w jego ramiona. 

- Przez ca ły ten czas nie robimy nic innego, tylko świ ętujemy - 

przypomnia ła. 
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- No i dobrze. Dlaczego mieliby śmy przesta ć? Gzy ktoś nam 

broni cieszy ć się szczęściem? 

- Nie... - powiedzia ła z wahaniem, odsuwaj ąc od siebie myśl o 

Nicki, poniewa ż jakiś czas temu zdecydowa ła przecie ż, że skupi si ę na 

Oliverze i na dziecku. - Aha, umówi łam się na USG. Rozmawia łam z 

lekarzem, nadal upiera si ę przy cesarce w trzydziestym dziewi ątym 

tygodniu. Za nic nie chce dopu ścić, żebym zaczęła rodzi ć naturalnie. 

Wstępnie wyznaczy ł mi datę na piętnastego października. Wiem, 

zgadzasz się z nim, ale naprawd ę wola łabym urodzi ć siłami natury. 

To była kość niezgody między nią i Oliverem, jak równie ż 

między nią a lekarzem prowadz ącym. Obaj twierdzili, że w jej wieku 

naturalny poród mo że odbić się niekorzystnie nie tylko na jej zdrowiu, 

ale i na zdrowiu dziecka. 

- Dzisiaj idziesz na badanie? 

- Nie, za par ę dni. Dziś zadzwonię do biura nieruchomo ści i 

pogonię ich, żeby sprawniej szukali dla nas domu, bo inaczej 

przeprowadzka i poród zbiegn ą się w czasie. A potem pojadę na 

zakupy. 

- Po pikle? - Zaśmiał się. 

- Tym razem nie. 

Gdy wysz ła z kuchni, pod drzwiami wej ściowymi le żała koperta, 

chociaż na obchód listonosza było za wcześnie, musia ł ją wi ęc 

wrzuci ć przez otwór w drzwiach kto ś inny. Na zewn ątrz nie by ło 

nikogo. Koperta wygl ądała z pozoru niewinnie, ale Maggie wiedzia ła, 

co to jest... 
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Podniosła ją i otworzy ła dr żącymi r ękami. 

Dwana ście tygodni! Jak dotąd ci się udaje, Maggie. Nie my śl 

jednak, że dalej pójdzie równie g ładko. I nie łud ź się, że zapomniałam 

o tobie. Nie spuszczam cię z oka. 

Tylko tyle, a przecie ż wystarczaj ąco du żo. Maggie podar ła list 

na drobniutkie strz ępy, które wyrzuci ła do kosza na śmieci, poniewa ż 

tam było ich miejsce. 

Tym razem Nicki posun ęła się za daleko. Tak daleko, że Maggie 

przesta ła się bać, a zamiast tego poczuła narastaj ący gniew. Mia ła 

ogromn ą ochotę jechać do Nicki i zagrozi ć jej, że jeśli natychmiast się 

nie uspokoi, Oliver z łoży doniesienie na policji. Serce wali ło jej jak 

oszalałe, całym ciałem wstrz ąsały silne dreszcze. Nagle pomy ślała o 

dziecku. Jak ono musia ło się czu ć, gdy była zestresowana? Czy wtedy 

odczuwa ło strach i niepokój? 

Uspokajającym gestem pogładziła się po brzuchu. 

- To nic, to nic - powiedziała łagodnie. - To tylko mamusia si ę 

troszeczk ę zdenerwowa ła. 

Ochłonęła nieco. Właściwie nie powinna si ę na Nicki gniewa ć, 

raczej jej wspó łczu ć. Tylko chory cz łowiek móg ł napisać coś takiego. 

Dlatego zamiast jechać do niej i stawia ć spraw ę na ostrzu no ża, 

najlepiej będzie uda ć, że nic się nie stało. Dziecko też na tym 

skorzysta, bo zaoszcz ędzi sobie i jemu stresu. Przecie ż teraz powinna 

otoczyć je atmosfer ą miłości i bezpieczeństwa, karmi ć je tylko tym, co 

dobre i pi ękne. Zgadywa ła, że wszelkie z łe emocje oddziałuj ą na 

maleństwo i mu szkodz ą, dlatego też musia ła zbudowa ć w swoim 
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wn ętrzu harmoni ę i spokój, a brutalne, niezrozumia łe ataki Nicki 

skazywa ły te próby na niepowodzenie. Nie pozwoli jej na to! 

Zdecydowanym gestem otar ła łzy. 

Nicki wypowiedzia ła jej wojn ę? Prosz ę bardzo! Maggie te ż 

wybra ła - miłość. Nie będzie się angażowa ć w konflikt, bo musi 

myśleć o bezpieczeństwie dziecka. 

Mimo wszystko zachowa si ę wobec przyjació łki lojalnie. Nie 

powie Oliverowi o kolejnym li ście. 

Stella westchnęła z desperacj ą. Od godziny z pokoju Julie 

dobiegał łomot, który ona zapewne nazywa ła muzyk ą, a od którego 

powinien ju ż dawno odpa ść tynk z sufitu. Stella mia ła się zawsze za 

osobę wyj ątkowo cierpliw ą, ale tym razem poczu ła, że nie wytrzyma 

ani chwili d łu żej. 

Weszła na gór ę i mocno zastuka ła do drzwi pokoju Julie. Nic. 

Poczekała, licząc w my ślach do dwudziestu, i zastuka ła ponownie. 

Znów bez rezultatu. Znowu policzy ła, tym razem jednak tylko do 

dziesięciu i spróbowa ła po raz trzeci. Gdy nadal nikt nie otwiera ł, 

nacisnęła klamkę. Drzwi si ę uchyli ły. 

To, co przedtem wydawa ło jej się ogłuszaj ącym hałasem, było 

niczym w porównaniu z lawin ą dźwi ęków, jaka run ęła na nią teraz. 

Poniewa ż Julie nie by ło w pokoju i' Stella nie mog ła jej poprosi ć o 

wy łączenie muzyki, zrobi ła to sama. Zapanowa ła błoga cisza... 

Po chwili zak łócił ją dobiegający z łazienki płaczliwy j ęk. 
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Julie le żała zwini ęta w k łębek na podłodze, trzymając się za 

brzuch, po twarzy sp ływa ły jej łzy, w szeroko otwartych oczach 

widnia ł przestrach. 

- Co się dzieje? Zaczęło się? - spytała Stella tak spokojnie, jak 

tylko potrafi ła. 

Do porodu teoretycznie zosta ł jeszcze ponad tydzień, ale objawy 

były jednoznaczne. 

- Chodź. Jedziemy do szpitala - zdecydowała natychmiast. 

- Nie... Nie mogę... Nie ruszaj mnie! Boli! 

Za pomocą pró śb, błagań, pochlebstw, a nawet gro źnych ryków 

Stella zdołała cudem nak łonić Julie, by da ła się sprowadzi ć do 

samochodu. Gdy wreszcie umie ściła dziewczynę na siedzeniu i zaj ęła 

miejsce za kierownic ą, czu ła się niemal równie wyko ńczona i obolała 

jak Julie. 

- Chcę, żeby mama była ze mną! 

- Zadzwoni ę po nią, gdy tylko przyjedziemy do szpitala - 

obiecała Stella uspokajaj ącym tonem. 

Tak się szczęśliwie z łożyło, że kiedy zajechały przed g łówne 

wej ście, akurat pojawi ł się sanitariusz, który popycha ł przed sob ą 

pusty wózek. Stella poprosi ła go, żeby zawióz ł Julie na izb ę przyj ęć, a 

ona tymczasem zaparkuje samochód. 

Kiedy par ę minut później podeszła do recepcji, poinformowano 

ją, że pacjentka już została zabrana na oddzia ł. Stella pospiesznie 

wyci ągnęła telefon komórkowy, żeby zadzwonić po matkę Julie, ale 

nikt nie odbiera ł, mogła wi ęc tylko nagra ć wiadomo ść. Zaryzykowa ła 
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i wybra ła numer telefonu stacjonarnego, licz ąc się z tym, że trafi na 

ojca Julie i us łyszy coś nieprzyjemnego. Odezwa ła się automatyczna 

sekretarka. 

Nagle jej telefon zadzwonił, a na wy świetlaczu pojawi ł się 

numer Todda. Stella pomy ślała z lekką irytacj ą, że ma teraz na g łowie 

powa żniejsze sprawy... Skasowa ła połączenie i pospieszyła ku 

pielęgniarce, która w łaśnie wysz ła z oddziału po łożniczego. 

- Przywioz łam tu m łodą dziewczynę, Julie. Co z ni ą? - spytała w 

napięciu. 

- Stara si ę, nie ma co - pochwali ła pielęgniarka. - Ca ły czas pyta, 

kiedy pani przyjdzie. 

Stella nie sprostowa ła, że zapewne nie chodzi ło o nią, tylko o 

matkę. Poniewa ż w tej chwili rodz ąca mogła liczyć tylko na nią, nie 

pozostało nic innego, jak próbowa ć podtrzyma ć ją na duchu. 

Kilka minut później stała obok Julie, trzymaj ąc ją za r ękę i 

czuj ąc, jak małe ostre paznokcie wbijaj ą się boleśnie w jej d łoń. 

Drug ą dłonią odgarnia ła dziewczynie mokre w łosy z czoła. 

To dziwne, jak ma ło się zmieniło, pomyślała nagle Stella. Mamy 

postęp technologiczny, cywilizacyjny i inne cuda, a poród jest od 

tysięcy lat taki sam, chociaż opieka medyczna poszła tak bardzo do 

przodu. Poród to nadal krew, pot i łzy, to powrót do tego, co 

najbardziej pierwotne, to co ś, czego nie da się opisać żadnymi 

słowami... Wszystkie te myśli przelatywa ły jej przez g łow ę, gdy nie 

przestawa ła tłumaczy ć chlipiącej nastolatce, że jest wspania ła i 

dzielna i że świetnie daje sobie rad ę. 
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- Boli! Boli! - krzycza ła Julie. - Nie mog ę, nie wytrzymam, 

nienawidz ę cię, nienawidz ę tego dziecka! Zostawcie mnie! 

Stella i położna ze zrozumieniem pokiwa ły głowami, patrz ąc 

sobie w oczy. 

- Ja wrzeszcza łam do mojego syna, żeby siedział, gdzie mu 

dobrze - wyzna ła położna. - Nienawidzi łam go tak samo jak jego ojca, 

przez którego musia łam się tak męczyć. Ale kiedy ju ż u łożyli mi go 

na brzuchu... Dobrze, Julie, tak, dobrze... Nie, jeszcze nie przyj, 

spokojnie! Oddychaj, oddychaj głęboko. Taak... Grzeczna 

dziewczynka. I jeszcze raz g łęboki wdech... Ja wiem, że to boli, ale to 

nic, wytrzymaj, na pewno wytrzymasz. 

Sam poród nie trwa ł długo, ale gdy Julie w ko ńcu zawy ła 

rozpaczliwie jak zwierz ę i wyda ła dziecko na świat, Stella czu ła się 

tak wyczerpana, jakby przebieg ła maraton... Nie, dwa maratony. A 

jednocześnie wype łniała ją taka euforia, że nie była w stanie 

przypomnie ć sobie, kiedy ostatni raz czu ła się równie wspaniale. 

- Jest! Julie, masz synka, ślicznego, cudownego synka! - Po łożna 

cmokała z zachwytu, uk ładając noworodka na dr żącym i zlanym 

potem ciele jego matki. 

Przez krótki, króciutki moment, zanim Julie przytuli ła go do 

siebie, Stella widzia ła maleńką twarzyczk ę swojego wnuka. 

Do tej pory by ła przekonana, że najbardziej ekscytuj ących 

prze żyć w swoim życiu dozna ła w obecno ści Todda i że to on 

ostatecznie zawładnie jej sercem. Myli ła się, i to bardzo. 
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Narodziny wnuka radykalnie odmienia ły całe jej życie, 

nadawa ły mu zupe łnie nowy sens i kompletnie zmienia ły 

perspektyw ę. Nie umia ła, a nawet nie potrzebowa ła zastanawiać się 

nad tym czy też ubiera ć tego w s łowa. Po prostu czu ła, że chociaż 

pojawienie si ę tego dziecka wywraca wszystko do góry nogami, 

jednocześnie wszystko porz ądkuje. Nagle przesta ła mieć jakiekolwiek 

w ątpliwości, teraz widzia ła zupe łnie jasno, co jest w życiu wa żne,a co 

nie, czego należy się trzyma ć, a co odrzuci ć. Wiedziała, komu i czemu 

powinna dochowa ć wierno ści. 

Jej serce wype łniła miłość i ogromne wzruszenie. W żyłach tego 

maleństwa p łynęła krew jej syna i jej w łasna. Jej wnuk... Cz ąstka 

ludzko ści... Ogniwo wiecznego łańcucha... 

Krz ątająca się wokó ł Julie po łożna zaczęła wygania ć Stellę na 

korytarz. 

- Nic tu teraz po pani, oni musz ą się wzajemnie poznać. A matka 

powinna si ę zdrzemn ąć. 

Stella wysz ła na korytarz na uginaj ących się nogach, 

półprzytomna ze szczęścia i z zachwytu. Musia ła natychmiast 

zadzwonić do Richarda i do dziewczyn, opowiedzie ć im o tym 

cudownym wydarzeniu. Si ęgnęła po telefon komórkowy, a on 

zadzwoni ł jak na zamówienie. Ach, to tylko Todd... Rozłączyła go bez 

sekundy wahania. 

To, co jeszcze przed paroma godzinami wydawa ło jej się takie 

wa żne, teraz sta ło się po prostu żałosne. Todd przesta ł dla niej istnieć. 
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Podobnie jak przesta ła istnieć Stella, która z nim flirtowa ła. Nowa 

Stella nie miała z nią nic wspólnego. 
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ROZDZIAŁ PIĘTNASTY 
 

- Stuart, co si ę stało? 

- Nic. 

- Nieprawda - upiera ła się Alice. - Od twojego ostatniego 

powrotu z Londynu co ś jest nie tak. Jesteś jakiś... Jakiś inny. 

Napomknęła niedawno w rozmowie, że Ian widzia ł go w lokalu 

z kobietą, ale Stuart odpar ł z wyj ątkową irytacj ą, że chodziło o, 

sprawy zawodowe. Nie mia ła wi ęc powodu, żeby się niepokoić, a 

jednak... 

- A ostatniej nocy... - zaczęła ostro żnie. 

- Znowu mi nie stan ął! - zdenerwowa ł się nie na żarty Stuart, 

burz ąc palcami starannie uczesane w łosy. - Niby o czym to ma 

świadczy ć? I co ci tak nagle zaczęło na tym zależeć? Ju ż od paru lat 

sypiasz ze mną jak z łaski! -dogryz ł jej.-Ech, Alice! Wiesz, jaki jest z 

tobą problem? 

Teraz i ona si ę zdenerwowa ła. 

- Nie, nie wiem, ale widz ę, że masz wielk ą ochotę mi 

powiedzie ć. No prosz ę. Słucham. Jaki jest ze mną problem? 

Zaklął cicho pod nosem i zaczął chodzić po kuchni od ściany do 

ściany jak ktoś schwytany w pu łapkę. 

- Spędzasz za dużo czasu, martwi ąc się o dzieciaki, zw łaszcza o 

Zoe, a nie widzisz tego, co się dzieje pod twoim nosem. 

Alice poczu ła, jak ogarnia j ą ogromny niepokój. To by ło takie 

odczucie, jakby zalewa ła ją wielka zimna fala. 
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- A co się dzieje pod moim nosem? - spytała cicho. 

- Odkąd tylko urodzi ła się Zoe, dzieciaki są twoim oczkiem w 

głowie, sta łaś się głucha i ślepa na cokolwiek innego. Rozumia łem to, 

gdy były małe, ale nasze dzieci ju ż dawno doros ły! Najwy ższy czas, 

żeby cała trójka w ko ńcu si ę usamodzielni ła. Nie mogę wiecznie na 

nich łożyć! 

Alice przygl ądała mu si ę ze zdumieniem. O czym on mówi ł? 

Była przekonana, że us łyszy o pozamałżeńskim romansie, a 

tymczasem on narzeka ł na dzieci? Może nie miał odwagi powiedzie ć 

jej wprost, że chce się rozwie ść, i próbowa ł dojść do celu okr ężną 

drog ą? 

Od tamtego powrotu z Londynu Stuart sta ł się jeszcze bardziej 

zamknięty w sobie, czu ła to wyra źnie. Oddalał się od niej, chociaż 

wci ąż mieszkali pod jednym dachem. Alice z każdym dniem coraz 

bardziej si ę bała, że go utraci. Potrzebowa ła go. Tęskniła za nim. 

Chciała się z nim kochać! Gdy ostatniej nocy odwróci ł się do niej 

plecami, przez kilka godzin nie mog ła zasnąć, tak jej dokuczało 

niezaspokojone pragnienie. 

- Urobi łem sobie r ęce po łokcie, żeby im przez te wszystkie lata 

niczego nie brakowa ło. No i popatrz. Żadne z nich nie zaczęło jeszcze 

zarabia ć na swoje utrzymanie. Zoe dla zabawy udaje, że pracuje, 

bliźniacy w łóczą się po świecie, jakby nie mieli nic lepszego do 

roboty. Gdy pomy ślę, ile to mnie kosztuje... 

Zadziwiaj ąca tyrada. Stuart nigdy nie narzeka ł na wydatki, 

przeciwnie, by ł zadowolony z tego, że jego rodzin ę stać na wszystko. 
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Nawet gdy Alice odradza ła mu kupno jakiego ś zupe łnie zbędnego, 

choć luksusowego przedmiotu, on zawsze stawia ł na swoim. Sam 

przecie ż postanowi ł zafundowa ć synom całoroczn ą wypraw ę, 

poniewa ż nie życzył sobie, żeby musieli pracowa ć nie wiadomo gdzie 

i nie wiadomo w jakich warunkach, gdy zbraknie im pieni ędzy na 

dalszą w ędrówk ę. Pragn ął, by byli bezpieczni i wrócili zadowoleni. 

- Tak się zastanawia łem... - zaczął z nietypowym dla siebie 

wahaniem. - Po co nam taki du ży dom, skoro zostali śmy tylko we 

dwoje? Czemu by go nie sprzeda ć i nie rozejrze ć się za czymś 

mniejszym i łatwiejszym w utrzymaniu? Nie ma sensu, żebyś spędzała 

tyle czasu na sprz ątaniu, zw łaszcza teraz, gdy będziesz się uczy ć... 

- Chcesz sprzeda ć dom? - zdumia ła się. 

- To byłoby naprawd ę sensowne wyj ście. Jeszcze ci nie 

mówi łem, ale będę miał nowe obowi ązki w pracy, a to oznacza 

wi ększą dyspozycyjność niż do tej pory. B ędę musia ł częściej 

wyje żdżać, wi ęc... 

- Chcesz, żebyśmy się przenie śli pod Londyn? To Stuart nigdy 

nie chciał zamieszkać w pobli żu lotniska. Mówi ł, że nie widzi 

problemu, by dwa razy w tygodniu dotrze ć pociągiem do pracy, 

przecie ż mnóstwo ludzi tak doje żdża. Pragn ął mieszkać w cichej, 

spokojnej okolicy. 

- Nie! - zaprotestowa ł tak gwa łtownie, że Alice wzdrygn ęła się. - 

Nie - powtórzy ł ju ż spokojniej i ciszej. - Nie oboje... Myślałem, żeby 

kupi ć tu coś mniejszego, głównie dla ciebie, a ja móg łby wynaj ąć coś 

małego w Londynie, żeby w razie potrzeby móc tam zanocowa ć. 
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Alice oniemiała. Ten pomysł wywraca ł cały jej bezpieczny świat 

do góry nogami. Czy żby Zoe miała racj ę? Czy w życiu Stuarta 

pojawi ła się inna kobieta? 

Nie miała odwagi zapytać go o to wprost. 

- Ma ju ż miesiąc i wygl ąda kubek w kubek jak Hughie, gdy by ł 

w tym samym wieku. Julie, nie hu śtaj nim tak zaraz po jedzeniu, bo 

zrobi mu si ę niedobrze. No tak. Lepiej daj go mnie. - Stella 

zdecydowanie wzi ęła od Julie dziecko, które zrobi ło dokładnie to, 

przed czym ostrzega ła, i zwróci ło mleko na bluzk ę swej mamy. 

Przyjació łki wymieni ły spojrzenia, przy czym w oczach Stelli 

dało się wyczytać: „A nie mówiłam?". 

- Nie, nie ma mowy - zaprotestowa ła, gdy Alice zadzwoni ła do 

niej z zaproszeniem na comiesi ęczne spotkanie przyjació łek. - Na 

razie to niemo żliwe. Nie mog ę wyj ść i zostawić Jacka na cały 

wieczór. 

Alice taktownie przemilcza ła fakt, że przez te wszystkie lata 

udawa ło im się godzić rytua ł regularnych spotka ń z obowi ązkami 

domowymi - nawet wtedy, gdy mia ły maleńkie dzieci. 

- Szkoda, że nie możesz. Maggie pewnie przyniesie zdj ęcia 

USG, będziemy mogły zobaczyć jej dzidziusia. Wpad ła do mnie 

którego ś dnia, żeby mi pomóc upora ć się z komputerem, to urz ądzenie 

to potwór... Wygl ądała kwitnąco, ale wydawa ła mi się mniej weso ła 

niż zazwyczaj. Mam wra żenie, że wci ąż nie dogadała się z Nicki. 

- To nie nasza sprawa. S ą doros łe i powinny za łatwić to między 

sobą. 
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- Niby tak, ale czy nie dziwi cię, że Nicki ostatnio nie kontaktuje 

się z żadną z nas? 

- Pewnie jest bardzo zaj ęta. Nie przesadzaj, Alice. Robisz z ig ły 

wid ły. 

Czy rzeczywi ście miała tendencję do przesadzania? A mo że też 

reagowa ła równie nieadekwatnie na zachowanie Stuarta? Oby tak 

było. 

Skoro Stella nie mog ła wyj ść, Alice przysz ła do niej z wizytą. 

Siedząca z nimi Julie wyra źnie zaczynała się nudzi ć. 

- Zabior ę Jacka do mamy - oznajmiła nagle. - Tata jest w pracy, 

wi ęc wszystko w porz ądku. 

Stella próbowa ła oponowa ć, ale dziecko zostało wyj ęte z jej r ąk. 

- Ona w ogóle nie ma poj ęcia, jak się nim zajmowa ć - 

skomentowa ła z dezaprobatą, gdy Julie wysz ła z kuchni. - W dodatku 

zrobi ła się okropnie uparta i niezno śna. Jak zaproponowa łam, że mały 

mógłby mieć na imię Jack, w ogóle nie chcia ła mnie słucha ć, ust ąpiła 

dopiero wtedy, gdy jej matka powiedzia ła, że dziadek Julie mia ł tak 

na drugie. Skoro ju ż  mówimy o jej matce... Tylko patrze ć, kiedy się 

do nas przeprowadzi. W kó łko tu przesiaduje. 

- A co z ojcem Julie? 

- Był tu raz, żeby zobaczyć Jacka, ale zaraz poszed ł. Nadal jest 

obra żony na cały świat. Przyjecha ł też Hughie, wyj ęłam jego dawne 

zdjęcia, nie uwierzysz, co za podobie ństwo! Tyle że Hughie w wieku 

Jacka był ju ż wi ększy, bo lepiej jadł. Karmi łam go piersi ą, podczas 

gdy Julie upar ła się przy butelce. Ona ma za ma ło cierpliwo ści. Za to 
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mały to istny aniołek! Mówi ę ci, czasami nie mogę uwierzy ć w swoje 

szczęście. Czuj ę się... 

Zamilkła, bo nie potrafi ła znaleźć słów dla wyra żenia uczu ć, 

które j ą przepe łniały. Gdy rano otwiera ła oczy, pierwsza jej my śl 

biegła do wnuka. Wieczorem musia ła najpierw wej ść na palcach do 

pokoju dziecinnego i delikatnie pocałowa ć maleńki policzek, inaczej 

by nie zasnęła. 

- Nie wiem, jak Julie da łaby sobie rad ę beze mnie i mojego 

doświadczenia. Ale ona nie umie by ć wdzi ęczna, a Richard jeszcze j ą 

popiera, bo mówi, że to ona jest matką, wi ęc ona decyduje. - W g łosie 

Stelli zabrzmia ła uraza. 

Alice nigdy by się nie spodziewa ła, że w łaśnie ta najbardziej 

pow ściągliwa z nich czterech oka że się zdolna do takich gor ących 

uczu ć. Nie miała serca porusza ć tematu adopcji. Biedna Stella... 

Gdy przyjació łka się pożegnała, Stella zerkn ęła na zegarek. Pora 

na karmienie Jacka. Czy Julie b ędzie o tym pamiętać? Może powinna 

do niej zadzwonić i przypomnie ć? 

Akurat zadzwoni ł telefon stacjonarny. Stella odebra ła, a w 

słuchawce odezwa ł się głos Todda.. 

- Obiecałaś, że się ze mną skontaktujesz - zaczął bez zbędnych 

wst ępów. 

- Ach, tak, rzeczywi ście. Wybacz, ale miałam tyle roboty w 

zwi ązku z Jackiem... 

- A co robisz dzi ś wieczorem? Pomy ślałem, że moglibyśmy... 
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- Przepraszam, ale nie mog ę. - Słuchaj ąc go jednym uchem, 

ponownie zerkn ęła na zegarek. Jack pewnie ju ż umiera z g łodu. 

- Stella, posłuchaj - odezwa ł się nalegającym tonem Todd. - 

Przecie ż ty i ja... 

Zmarszczy ła brwi. Naprawd ę nie miała czasu na pogaduszki, 

musia ła zadzwonić do Julie. Dlaczego Todd zawsze dzwoni w 

nieodpowiednim momencie? 

- Przykro mi, Todd. Naprawd ę chciałabym ci pomóc przy 

szukaniu tego nowego mieszkania, obawiam si ę jednak, że nie dam 

rady wszystkiego pogodzi ć. Julie potrzebuje pomocy przy dziecku i... 

- W porz ądku. Zrozumia łem - odpar ł z głęboką uraz ą i odłożył 

słuchawk ę, nawet si ę nie żegnając. 

Niewiele j ą to obeszło. Miała wa żniejsze rzeczy na g łowie ni ż 

dbanie o to, by nie zrani ć jego miłości w łasnej. Musia ła mieć 

chwilowe za ćmienie umys łu, gdy my ślała o nim powa żnie, ale teraz 

na szczęście znowu by ła sobą. 

- Spóźniłaś się. To ju ż drugi raz w tym tygodniu. 

- O rany, Andrew, nie nud ź - rzuci ła z irytacj ą Zoe i skrzywi ła 

się, poniewa ż zbyt gwałtownie w łączyła komputer i z łamała sobie 

paznokieć. - Przecie ż i tak otwieramy biuro za pó ł godziny. 

- To nie ma nic do rzeczy - uci ął z rozdra żnieniem. 

Zatrudni ł tę kobietę wy łącznie ze względu na rozleg łe kontakty 

jej męża. Niestety, jak dotąd miał z nią tylko kłopoty, ponieważ była 

arogancka, niesumienna i par ę razy po przerwie na lunch zdarzy ło jej 

się wróci ć do pracy na lekkim rauszu. Ju ż dwa razy ostrzega ł, że ją 
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wyrzuci, ale za drugim razem przerwa ła mu bezczelnie, żartuj ąc sobie 

z wygl ądu jego narzeczonej - ma ło efektownej i pulchnej córki 

w łaściciela du żej firmy deweloperskiej. Andrew by ł tak zbity z tropu 

nieoczekiwanym obrotem rozmowy, że zapomniał, co w łaściwie mia ł 

powiedzie ć... 

- Klienci narzekaj ą. Miałaś wys łać szczegółow ą ofert ę do Todda 

Fairbrothera. Dzwoni ł, że dotąd nic nie otrzyma ł. 

- To wariat - skwitowa ła nonszalancko. - Chce mieszkanie z 

trzema sypialniami, a ka żda ma mieć oddzielną łazienkę i garderob ę. I 

z bawialni ą. W życiu nie s łyszałam o czymś takim. 

Szef zgromi ł ją wzrokiem. 

- Nie wyjdziesz dziś na lunch, musisz nadrobi ć zaległości. Ja 

mam po południu wa żne spotkanie. Jest klient gotowy kupić dwór w 

Draycotte. 

Odpowiedzia ła mu nieszczerym u śmiechem. Naprawd ę sądził, 

że zamierza ła tkwić za biurkiem ca ły dzień? Wyskoczy przynajmniej 

na godzinkę. Szkoda tylko, że sama...Ian znów wyjecha ł, a Laura w 

kółko zajmowa ła się dziećmi i uparcie odrzuca ła jej zaproszenia. 

- Zoe, nie mogę wyj ść z tobą wieczorem, przecie ż nie zostawię 

chłopców. 

- Zadzwo ń po moją mamę. Zobaczysz, przyleci na pierwsze 

gwizdni ęcie. Na pewno ju ż za nimi tęskni. 

- Płacisz mi za opiekę nad nimi - przypomina ła jej Laura. - Nie 

mogę wyr ęczać się twoją matką. 
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- Rety, ale ty jesteś nudna! Nic dziwnego, że faceci na ciebie nie 

lecą. 

Nie chciało jej się pracowa ć, wi ęc wesz ła do Internetu i 

sprawdzi ła swój horoskop na bie żący dzień, a potem horoskop Iana. 

„Dobry okres na zawieranie nowych znajomo ści". Wcale jej się to nie 

podobało. 

Miał wróci ć do domu dopiero za trzy dni. Jakim cudem 

wytrzymywa ł tak długo bez porz ądnego seksu? 

A skąd mogła mieć pewno ść, że wytrzymywa ł? Na samą myśl o 

tym ogarn ęła ją nieprzytomna zazdro ść. Z dziką furi ą waln ęła pięścią 

w klawiatur ę i dopiero po chwili dotar ło do niej, że niechcący 

skasowa ła szczegóły zlecenia, którym mia ła się zająć. Chrzani ć to! 

Wymyśli nowe. 

- Dokąd jedziemy? 

Laura u śmiechnęła się. George, starszy z ch łopców, ci ągle 

zadawa ł pytania i wielokrotnie upewnia ł się, czy dobrze wszystko 

zrozumia ł. William nie był jeszcze tak zestresowany. 

- Do pana doktora - wyja śniła cierpliwie. - Rozmawiali śmy o 

tym wczoraj. Pan doktor musi was zmierzy ć i zwa żyć, żebyśmy 

wiedzieli, czy du żo uro śliście. Rozumiesz? 

To nie była do końca prawda. W rzeczywisto ści George mia ł 

problemy z oddychaniem jako niemowl ę i powinien by ł regularnie 

chodzić na kontrole. Laura nie mia ła o tym pojęcia, dopiero niedawno 

Ian spytał, czy chłopiec był badany. Zoe niechętnie przyzna ła, że nie, 
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win ą oczywi ście obarczy ła matkę, a obowi ązkiem załatwienia nowej 

wizyty - Laur ę. 

- Nie przesadzaj, nic mu nie jest - zirytowa ła się, gdy Laura 

powiedzia ła, że mały może mieć początki astmy, ponieważ 

rzeczywi ście zdarzaj ą mu si ę kłopoty z oddychaniem zwłaszcza 

wtedy, gdy si ę zdenerwuje lub przestraszy. 

To był dla Marcusa ci ężki tydzień. Jedna z jego pacjentek 

zaczęła przedwcze śnie rodzi ć w wyniku wypadku samochodowego i 

dziecko zmar ło. Co gorsza, by ło to dziecko bardzo upragnione i 

oczekiwane. Marcus czu ł się kompletnie bezradny wobec rozpaczy 

obojga rodziców. W dodatku matka straci ła tyle krwi, że w pewnym 

momencie zaistniało powa żne zagro żenie dla jej życia. Mąż omal nie 

odszedł od zmysłów... Chocia ż jego dzisiejszy dyżur dobieg ł końca, 

Marcus zosta ł w szpitalu, dopóki nie upewni ł się, że pacjentce już nic 

nie grozi. Dot ąd nie mógł się otrz ąsnąć z przygn ębienia. 

Przejrza ł karty dzisiejszych pacjentów i gniewnie zmarszczy ł 

brwi. George Chambers. Potencjalny astmatyk, a tu a ż trzy wizyty 

kontrolne opuszczone! 

Jego oczy najpierw rozszerzy ły się, a potem zwęziły, gdy 

małego pacjenta oraz drugiego ch łopczyka wprowadzi ła do gabinetu 

ta chłodna blondynka z winiarni. Rozpozna ł ją natychmiast. 

- Cieszę się, że wreszcie uda ło się pani do nas dotrze ć - rzuci ł 

uszczypliwie, nie mog ąc się powstrzyma ć. 

Spokojnie wytrzyma ła jego spojrzenie. 
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- Przykro mi, nie da ło się zrobi ć tego wcześniej. Pomyślał z 

irytacj ą, że nawet nie wygl ądała na skruszon ą. Powinna si ę wstydzić! 

Przesta ł o niej myśleć i zaczął badać pacjenta. 

- Czy nie zauwa żyła pani ostatnio niepokojących objawów, je śli 

chodzi o oddychanie? - spytał, nie podnosząc głowy. - Wygl ąda na to, 

że w p łucach mo że być stan zapalny... 

- Tak, George zaczyna si ę troch ę dusi ć, gdy jest mocno czymś 

poruszony. 

Marcus sko ńczył badanie i przyja źnie u śmiechnął się do chłopca, 

by dodać mu otuchy. 

- Wypiszę skierowanie na badanie specjalistyczne. Wola łbym 

jednak, żeby tym razem potraktowa ła to pani poważnie, zamiast 

wrzuca ć je do szuflady i na przyk ład jechać na narty. 

- Tak się składa... - zaczęła, ale nie dał jej dokończyć. 

- Pani Chambers - odezwa ł się surowo. - Chodzi o astm ę. 

Normalnie mam tu zdenerwowane matki, które żądają ode mnie 

skierowania do sanatorium, gdy ich dziecko chocia żby kichnie, 

podczas gdy pani wydaje si ę mieć wszystko... - Przerwa ł, zdając sobie 

spraw ę z tego, że posun ął się za daleko. Niestety, ta kobieta działała 

mu na nerwy swoj ą oburzaj ącą nonszalancją, z jaką odnosiła się do 

zdrowia w łasnych dzieci. - Czy w pani rodzinie albo w rodzinie pani 

męża były przypadki astmy? - spyta ł bardziej opanowanym tonem. 

- Tak się składa, że nie jestem matką George'a, tylko opiekunk ą, 

w dodatku od niedawna. 

Marcusowi zrobi ło się straszliwie g łupio. 
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- Och, przepraszam pani ą najmocniej. Zakładałem mylnie, że... 

Coraz bardziej znudzony i zaspany William poci ągnął ją za 

r ękaw. Nawet nie pyta ła, o co chodzi, tylko od razu posadzi ła go sobie 

na kolanach, a on wtuli ł się w ni ą i zamknął oczy. Poprzedniego 

wieczoru Zoe pozwoli ła chłopcom położyć się du żo później niż 

zazwyczaj, nic dziwnego wi ęc, że dziś się pokładali. 

Marcus, który nie mia ł ju ż podstaw do tego, by się na nią 

gniewa ć, po raz pierwszy zauwa żył, że ta kobieta ma świetne 

podejście do dzieci. Obaj chłopcy zdawali si ę do niej lgnąć z 

absolutnym zaufaniem, a ona wydawa ła się mieć nieprzebrane zasoby 

siły, życzliwo ści i cierpliwo ści. Poczu ł ucisk w sercu. 

- Był listonosz? 

Oliver skin ął głow ą z udawan ą obojętnością. 

- Przysz ło coś ciekawego? 

- Z tego, co widzę, to chyba nie - odpar ł, rzucaj ąc okiem na 

koperty. 

Tego ranka poczta przysz ła później niż zwykle. Zazwyczaj 

Oliver zd ążał z przejrzeniem jej, zanim Maggie sko ńczyła porann ą 

toaletę. Oczywi ście nie wspomnia ł nawet s łowem o swoich 

przeczuciach, żeby jej nie niepokoić.- 

- Czy ju ż ci mówi łam, że widzia łam na mieście Stellę z 

Jackiem? 

- Niech ja sobie przypomn ę... Raptem jakieś dziesięć razy. Jest 

cudowny, wygl ąda dokładnie jak Hughie w tym samym wieku i... 
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- No dobrze, dobrze. - Ze śmiechem zamachała r ękami. - To 

wszystko dlatego, że nie mogę się doczekać, aż nasze dziecko pojawi 

się na tym świecie. Wielka szkoda, że... 

Oliver pokr ęcił głow ą, bez trudu odgaduj ąc, co Maggie 

zamierza ła powiedzie ć. 

- Nie ma mowy. Wiesz, co powiedzia ł lekarz. Naturalny poród to 

tylko niepotrzebne ryzyko. 

- Wiem - przyzna ła z westchnieniem, -I zgadzam się, że dobro 

dziecka jest najważniejsze, ale naprawd ę wola łabym urodzi ć je 

w łasnymi si łami, a nie zdawa ć się ponownie na interwencj ę lekarzy. 

Przynajmniej tyle mog łabym zrobi ć... 

Odłożył korespondencj ę na stół i przygarn ął Magie do siebie. 

- Nasze dziecko i tak przyjdzie na świat dzięki tobie - powiedział 

i z czu łością uca łowa ł wn ętrze jej d łoni. - Czasami nie mogę 

uwierzy ć, że to wszystko dzieje się naprawd ę - wyzna ł stłumionym 

głosem. 

- Nie mogę uwierzy ć, że naprawd ę jesteś przy mnie, sta łaś się 

częścią mojego życia, i to tą najpiękniejszą. A z drugiej strony jestem 

absolutnie przekonany, że tak musia ło być. Musia łem cię spotkać i 

pokochać, to było mi przeznaczone. Chc ę, żebyś miała tego 

świadomo ść, cokolwiek si ę wydarzy. Chc ę, byś wiedzia ła, że 

uczyni łaś mnie bezgranicznie szcz ęśliwym cz łowiekiem nawet i bez 

tego... - Pogłaskał ją po brzuchu. -W dodatku ca ły czas mam 

świadomo ść, komu i czemu zawdzi ęczam to wielkie szczęście. A 

mianowicie g łupocie Dana. 
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- Nie mów tak. Ja na prawd ę cię kocham! - zapewni ła go 

żarliwie. 

Poczu ła pod powiekami podejrzan ą wilgo ć. 

- Wiem. - Delikatnie otar ł jej łzy z policzków. 

- Obiecaj mi tylko, że gdyby coś mi się stało, zrobisz wszystko, 

żeby być szczęśliwa. Nie ma dla mnie nic wa żniejszego. 

Przygl ądała mu si ę z najwy ższym zdumieniem. 

- O czym ty mówisz? 

- O tym, że cię kocham. I o tym, że trzeba i ść do pracy - 

zakończył dość nieoczekiwanie, co Maggie szczerze rozbawi ło. 

Tego ranka umówi ła się na spotkanie z jednym z klientów, 

poniewa ż akurat mieli sporo zlece ń i Oliver nie zd ążyłby zrobi ć 

wszystkiego sam. Wyszli wi ęc razem z domu i na parkingu ka żde z 

nich uda ło się do swojego samochodu. Domy ślając się, że Oliver 

odprowadza j ą wzrokiem, Maggie odwróci ła się i posłała mu ca łusa. 

Jej ciąża powoli zaczyna ła być widoczna, musia ła wi ęc kupi ć 

sobie nowe ubrania. Oliver upar ł się, że będzie jej towarzyszy ł, i w 

ostatni weekend zabra ł ją do ekskluzywnego sklepu z francusk ą 

odzieżą dla przysz łych matek. Nie zważając na jej protesty, kupi ł całą 

masę nowych ubra ń, szalenie kosztownych, świetnie uszytych i - co 

chyba najwa żniejsze - dobranych z niezwyk łym smakiem. 

Dlatego tego dnia Maggie miała na sobie nowiutki bia ło-czarno-

złoty kostium i wiedzia ła, że jeszcze nigdy w życiu nie wygl ądała 

równie stylowo. Tak, ci ąża wyra źnie jej słu żyła, oczywi ście nie tylko 

zewn ętrznie. 
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Przepe łniała ją radosna, pe łna słodyczy błogość. Jej miłość do 

dziecka zdawa ła się ogarnia ć nie tylko tę now ą istotkę, ale 

rozprzestrzenia ć się na wszystko i wszystkich dooko ła. Czu ła 

harmoni ę z całym światem, z ufno ścią patrzy ła w przysz łość, niczego 

się nie obawia ła - nawet tego, czego lękał się Oliver. 

Od razu odgad ła, czemu rano zrywa ł się pierwszy, a j ą 

namawia ł, żeby jeszcze sobie pospała, żeby wyk ąpała się bez 

pośpiechu... Wiedzia ła, że czatował na listonosza i przegl ądał pocztę, 

by upewni ć się, że kolejny jadowity anonim nie wpadnie w jej r ęce. 

Nie podzielała jego obaw, ale nic nie mówi ła, poniewa ż nic by to nie 

dało. I tak by go nie przekona ła. 

Zapięła pas bezpieczeństwa i pog łaskała się po brzuchu. 

Uprzedzono j ą, że niedługo mo że zacząć odczuwa ć pierwsze ruchy 

dziecka. Czekała na to z utęsknieniem, mając jednocześnie nadzieję, 

że ten specjalny moment nastąpi w obecno ści Olivera. 

- Nie kokoś się tam, dopóki nie będzie z nami tatusia - 

powiedzia ła czule. 

Nicki w łaśnie czytała kolejną gazetę, gdy ktoś zadzwoni ł do 

drzwi. Nie chcia ło jej się otwiera ć, była zbyt zajęta lektur ą. Zerkn ęła 

na stert ę gazet i magazynów, które uparcie znosi ła do domu mimo 

narzeka ń Kita. Sarka ł i gdera ł, że naprawd ę nie potrzebuj ą tych 

wszystkich dzienników i czasopism. Mo że on nie potrzebowa ł... 

Dzwonek odezwa ł się ponownie, tym razem natarczywie. No 

tak, to chyba ktoś szalenie uparty, kto nie da jej spokoju. Poniewa ż 

Joey był w szkole i nic mu nie grozi ło, ostatecznie mogła otworzy ć. 
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Na zewn ątrz sta ł nieznajomy mężczyzna, niezbyt wysoki, 

kruczow łosy, mocno opalony, elegancko ubrany. Ch łodne spojrzenie 

jego niebieskich oczu u świadomi ło jej, że była nieuczesana i 

nieumalowana. 

- Przepraszam, je śli przeszkadzam - zagai ł z ujmuj ącym 

u śmiechem - ale wydaje mi si ę, że tu mieszka Laura. 

Co prawda, m ężczyzna mówi ł uprzejmie, lecz w ładczo, w 

sposób w łaściwy ludziom sukcesu. Na ni ą to jednak nie podziałało, 

poniewa ż zjeżyła się, słysząc imię pasierbicy. 

- Powiedziano mi, że to adres jej ojca - nalega ł, niezra żony 

milczeniem Nicki. - Musz ę z nią porozmawia ć, pracowa ła dla mnie... 

Ach, wi ęc to był ten żonaty szef, przed którym uciek ła! 

W jego wzroku by ło coś takiego, że poczu ła się dziwnie 

skonfundowana. Mimowolnie przyg ładziła w łosy dłonią i obrzuci ła 

krytycznym spojrzeniem swoje pogniecione ubranie. Ogarn ął ją nagły 

strach. Co si ę z nią działo? Gdzie jej nieskazitelny kostium i lśniące 

pantofle? Czemu nie miała umalowanych paznokci i w łosów spi ętych 

w nienaganny kok? 

- Czy Laura jest w domu? Spojrza ła błędnym wzrokiem na 

natr ęta. 

- Nie, nie ma jej - odpar ła półprzytomnie i zatrzasn ęła mu drzwi 

przed nosem. 

Ryan, bynajmniej niespeszony, ponownie si ęgnął do dzwonka, 

ale w ostatniej chwili zmieni ł zdanie. Miał w Dublinie ciotk ę, która 

RS



266 
 

była dziwaczką, a ta kobieta trochę mu j ą przypomina ła. Rozmowa z 

nią była bezcelowa. 

Gdy Laura niespodziewanie znik ła, nie przypuszcza ł nawet 

przez moment, że zacznie jej szukać. Był absolutnie przekonany, że w 

końcu sama do niego przyjdzie. Laura jednak znik ła na dobre i tym 

samym rozbudzi ła w nim wi ększy apetyt... Gdy więc wybra ł się w 

podró ż słu żbow ą do tego dość odległego od Londynu hrabstwa, 

postanowi ł skorzysta ć z okazji i ją odszuka ć. Przede wszystkim 

dlatego, że jeszcze żadna kobieta od niego nie odeszła. 

Ryan nie należał do mężczyzn, których si ę rzuca. 

Zreszt ą, on też nigdy nie porzuca ł swoich kochanek. Z pomoc ą 

całej gamy środków subtelnie dawa ł im do zrozumienia, że trzeba si ę 

rozsta ć, bo tak będzie rozs ądniej. Gdy to nie skutkowa ło, miał w 

zanadrzu swoj ą katolicką żonę, która nie chcia ła dać mu rozwodu, za 

to mogła ograniczy ć jego kontakty z dziećmi - z jego ukochanymi 

dziećmi, za którymi tak niezmiernie t ęsknił... „Czy to nie okrutne, że 

musz ę wybiera ć między tobą a moimi dziećmi?" Tak postawione 

pytanie zawsze skutkowa ło. 

A kiedy ju ż potulnie odchodziły, Ryan upaja ł się; świadomo ścią, 

że będą go tęsknie wspomina ć do końca życia. Nie miał co do tego 

w ątpliwości, poniewa ż w łaśnie to stawiał sobie za cel. Każdą kobietę 

konsekwentnie uwodzi ł w sposób, jaki one wszystkie uwielbiaj ą 

najbardziej - by ł romantyczny, czu ły, rozkochany, zachwycony... 

Każdą adorowa ł jak królow ą, a w łóżku niestrudzenie dostarcza ł 

przyjemno ści, koncentruj ąc się na potrzebach partnerki. W rezultacie 
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w wielu ju ż krajach wzdycha ły za nim liczne kobiety, dla których był 

najwspanialszym kochankiem świata. 

Tak, uda ło mu si ę doprowadzi ć sztukę uwodzenia do perfekcji. 

Dawa ł kobietom niezrównan ą rozkosz, a w zamian otrzymywa ł stałe 

miejsce w ich sercu, miejsce numer jeden, którego nie umia ł mu 

odebra ć żaden mężczyzna... 

Laura nie mog ła tak po prostu mu si ę wymkn ąć. Obiecał sobie, 

że będzie ją miał i że z niej też uczyni chodzącą kapliczkę swojej 

chwa ły. Ju ż widzia ł oczyma wyobra źni, jak padnie mu w ramiona, 

gdy odnajdzie ją w domu jej ojca... Och, jeszcze nic straconego, 

pomyślał, wsiadaj ąc do samochodu. To ma łe miasteczko, ona pewnie 

ma prac ę gdzieś w centrum, a to centrum to dwie uliczki na krzy ż. 

Może szczęście mu dopisze. 

Maggie zakończyła spotkanie z klientem i postanowiła jechać do 

centrum, jednak nieoczekiwanie dla samej siebie skr ęciła w stron ę 

domu Nicki. W łaściwie nie musia ła tego robi ć. Kto powiedział, że ona 

pierwsza ma wyci ągnąć r ękę, że ma wykaza ć się zrozumieniem, że to 

ona ma naprawi ć to, czego nie zepsuła? Zwa żywszy nieprzejednan ą 

postaw ę Nicki, Maggie była zwolniona z wszelkich zobowi ązań 

wobec by łej przyjació łki. 

Ale mam zobowi ązania wobec mojego dziecka, pomyślała. 

Skoro chcia ła mu wpoi ć takie warto ści, jak lojalność i przyja źń, 

musia ła sama nimi się kierowa ć. Liczyła się wewn ętrzna postawa, a 

nie słowne deklaracje. Dlatego powinna podj ąć wysi łek, by zażegnać 

konflikt z Nicki. 
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Znowu kto ś zadzwoni ł do drzwi. Co za dzie ń! A ona przecie ż 

miała tyle roboty! W każdej gazecie i w ka żdym czasopiśmie 

znajdowa ła coś, co koniecznie musia ła wyci ąć i wklei ć do grubego 

notatnika, w którym pieczo łowicie przechowywa ła doniesienia 

prasowe dotycz ące porwa ń dzieci. Każdego, tak, każdego dnia jakieś 

dziecko znikało bez śladu, niektóre potem znajdowano, niektórych 

nie... Wszystko wi ęc potwierdza ło jej teori ę. Joey znajdowa ł się w 

śmiertelnym niebezpieczeństwie. 

Tego dnia przeczyta ła o dziecku porwanym z ulicy,gdy wysz ło 

ze szkoły. Może lepiej, żeby Joey przesta ł chodzić do szkoły? 

Przecie ż może uczy ć się w domu. Zorganizuje mu prywatne lekcje. 

Nie, najlepiej nie dopuszcza ć do niego żadnych obcych. Sama będzie 

go uczy ć. 

Znalazła też histori ę o młodej kobiecie, która z zawi ści 

zamordowa ła przyrodniego brata. Tak, Laura czyha ła na niego. Jak 

wi ęc zapewni ć mu bezpieczeństwo przez reszt ę życia? 

Maggie zawaha ła się, po czym przywo łała wszystkie dobre 

wspomnienia zwi ązane z Nicki i z determinacją nacisnęła klamkę. 

Drzwi ust ąpiły. 

Znalazła Nicki siedzącą na podłodze w kuchni, otoczon ą 

stertami poci ętych gazet. Przyjaciółka mocniej zacisnęła nożyczki w 

r ęku i z niech ęcią spojrza ła na wchodz ącą. 

Maggie oniemiała. Co tu si ę działo? Nicki wygl ądała jak strach 

na wróble, co by ło bardziej przera żające, niż ktoś mógłby sądzić. 

Nawet wtedy, gdy Carl zn ęcał się nad nią latami, Nicki stara ła się 
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zawsze wygl ądać jak spod igły, poniewa ż to był jej sposób na to, by 

wzi ąć się mocno w gar ść i zachowa ć resztki godno ści. I ten sposób 

przez wiele lat dawa ł znakomite rezultaty... 

- Czego chcesz? - warkn ęła napastliwie Nicki. 

- Właśnie przeje żdżałam i pomyślałam sobie, że... No, że 

mogłybyśmy pogadać. 

- Nie mogę. Jestem zajęta. 

Maggie przez chwil ę przygl ądała się panuj ącemu w kuchni 

bałaganowi. 

- Nicki... - zaczęła bardzo łagodnie, ale przyjació łka nie dała jej 

dokończyć. 

- Idź stąd - zażądała zdecydowanie, zrywaj ąc się z podłogi. - Idź 

i nie wracaj. Nie chc ę cię wi ęcej widzie ć. Nie powinna ś mieć tego 

dziecka. Coś mu si ę stanie, zobaczysz. Coś złego, coś bardzo, bardzo 

złego! - dodała dziwnym tonem, wymachuj ąc nożyczkami. 

Łzy napłynęły Maggie do oczu. Odwróci ła się i wypad ła z 

kuchni, byle tylko dalej od kobiety, która przez lata by ła jej najbliższą 

przyjació łką, a teraz grozi ła jej dziecku. 

Gdy odjeżdżała, poczu ła coś jakby delikatne poruszenie w 

brzuchu - jakby dziecko te ż chciało wyrazi ć swój protest wobec 

strasznych s łów Nicki. 

- Mówi łam ci, że masz poczekać - zganiła je z czu łością Maggie. 

- Nie powiemy nic tatusiowi, to b ędzie nasza mała tajemnica. 
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ROZDZIAŁ SZESNASTY 
 

- Maggie! 

Zatrzyma ła się w pó ł kroku, s łysząc głos Alice. 

- Wspaniale wygl ądasz - przyzna ła szczerze przyjació łka. - 

Bardzo szykownie, naprawd ę. Pamiętam, że jak ja byłam w ci ąży, 

musia łam nosić jakieś ohydne lejby... 

- I wygl ądałaś bosko. Ale jak człowiek jest m łody, to dobrze mu 

nawet w worku - podsumowa ła Maggie, po czym zmieniła temat: - 

Słuchaj, by łam w łaśnie u Nicki. Ona mnie bardzo niepokoi. Nie 

zrozum mnie źle, nie chodzi mi o jej stosunek do mojego dziecka, 

tylko... 

Nie była pewna, czy powinna wspomina ć o listach. Po pierwsze 

nie miała niezbitych dowodów, że ich autork ą jest Nicki. Po drugie 

Alice wydawa ła się dziwnie roztargniona. 

- No w łaśnie - powiedzia ła nieco bez związku. -Zastanawia łam 

się, czy ju ż znaleźliście dom. Mówi łaś, że taki jak nasz bardzo by ci 

odpowiada ł. Widzisz, tak się składa, że my... To znaczy, Stuart my śli 

o sprzedaniu domu, wi ęc gdybyście chcieli... – Alice mówi ła coraz 

ciszej i ciszej, aż w ko ńcu zamilk ła zakłopotana. 

Maggie przypatrywa ła jej się z niedowierzaniem. 

- Ale przecie ż ty kochasz ten dom. Pamiętam, że gdy Stuart go 

kupi ł, nie posiadałaś się ze szczęścia. Oboje zreszt ą wygl ądaliście na 

bardzo zadowolonych. 
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- Tak, ale stał się dla nas za du ży. Bliźniacy po powrocie nie 

zamierzaj ą ju ż z nami mieszkać, chcą się zaczepić gdzieś w Londynie. 

Zreszt ą, tak naprawd ę chodzi o to, że... - Umilkła, poniewa ż nie miała 

odwagi powiedzie ć przyjació łce prawdy. 

Jak miała się przyzna ć do tego, że Stuart przesta ł z nią sypiać, a 

ona, ku swojemu wielkiemu zdziwieniu i zawstydzeniu, coraz gorzej 

to znosi? I że nawet par ę razy sama podj ęła inicjatywę w łóżku, z 

żałosnym zreszt ą skutkiem? 

Niestety, wszystko wskazywa ło na to, że jej mąż miał romans. Z 

jakiego innego powodu móg ł nagle straci ć ochotę na seks, który 

zawsze by ł dla niego tak bardzo wa żny? 

Gdy myślała o swojej rywalce, robi ło jej się ciemno przed 

oczami. Nie miała pojęcia, że jest zdolna do tak szalonej zazdrości. 

Dopóki Stuart nieustannie dawa ł jej dowody zainteresowania, czu ła 

się absolutnie bezpieczna, może nawet troch ę... znudzona? Dopiero 

teraz, gdy zrozumia ła, że może go straci ć, zaczęła doceniać jego 

poprzednie zainteresowanie. 

Ponadto nie umia ła zrezygnowa ć z dobrego seksu, i to odkrycie 

nieco ją zaskoczyło. Dotąd sądziła, że spełnia się jako opieku ńcza 

matka i oddana żona, nigdy nie postrzega ła siebie jako namiętnej 

kochanki. 

Stuart by ł nieco staromodny i oczekiwa ł, że kobieta zachowa 

bierno ść i każe się zdobywa ć, nie wykazuj ąc żadnej inicjatywy. Alice 

intuicyjnie odgadywa ła jego upodobania i przez lata si ę do nich 
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dostosowywa ła. Tymczasem okazało się, że wcale nie mia ła tak 

pasywnej natury, jak wszyscy s ądzili. 

Kiedyś podzieliłaby się swoimi w ątpliwościami z 

przyjació łkami, licząc na ich pomoc i rad ę, od niedawna jednak 

przesta ła być taka skłonna do zwierze ń. Wszystkie cztery oddali ły się 

od siebie. Została wi ęc ze swoimi l ękami zupe łnie sama... 

- Chodzi o to, że Stuart b ędzie musia ł teraz częściej dojeżdżać 

do pracy, dobrze wi ęc byłoby wynaj ąć mu co ś małego w Londynie. 

Dlatego musimy sprzeda ć dom i kupi ć tu mniejszy - tłumaczy ła, 

mając jednocześnie nadzieję, że Maggie choć raz przestanie by ć taka 

taktowna i zacznie jej na siłę dawa ć dobre rady. 

Maggie jednak spokojnie skinęła głow ą. 

- Skoro tak zdecydowali ście, to pewnie macie racj ę - 

skwitowa ła. 

Nie miała pojęcia, jak delikatnie powiedzieć Alice, że nie może 

kupi ć od niej domu, poniewa ż nigdy nie czu łaby się w nim u siebie. 

Co innego zamieszkać gdzieś po ludziach, o których życiu nie ma si ę 

bladego pojęcia... 

Alice była zawiedziona faktem, że Maggie nie odgadła jej 

potrzeb i nie zaspokoi ła ich. Na domiar z łego była jeszcze jedna 

sprawa... Ale jak o tym napomkn ąć? Może w ogóle nic nie mówi ć? 

Może Maggie ju ż wie i nie trzeba jej bez powodu stresowa ć? A jeśli 

nie wie? Je śli potem będzie miała żal, że Alice zataiła przed ni ą 

prawd ę? Och,jak bardzo jej brakowa ło porady Stelli lub Nicki! One 

by wiedzia ły, jak postąpić... 
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- Pamiętasz, że Zoe pracuje w biurze nieruchomo ści? - zagaiła 

ostro żnie. 

- Oczywi ście. 

- No wi ęc... Nie wiem, czy ju ż o tym słyszałaś, ale wygl ąda na 

to, że Dan wróci ł. 

- Dan?! - zawo łała Maggie - Nie, nie słyszałam - przyzna ła 

słabym głosem. 

- Zoe widzia ła go u siebie w biurze. Podobno chce kupi ć jakiś 

dwór w Draycotte. 

Alice przestraszy ła się, gdyż Maggie zbladła wyra źnie. 

Wydawa ło się, że ta wiadomość poruszy ła ją jeszcze bardziej ni ż 

poprzednia. 

- Och, wybacz, naprawd ę nie chciałam ci zrobi ć przykro ści - 

przeprosi ła, głęboko zakłopotana swoj ą niezr ęcznością. 

- Nic się nie stało - uspokoi ła ją Maggie, zmuszaj ąc się do 

u śmiechu. - To tylko zaskoczenie, nic takiego... Właściwie nie wiem, 

czemu tak się przej ęłam, przecie ż Dan to już przesz łość. Pewnie 

dlatego, że to takie dziwne. Po co ktoś, komu si ę świetnie uk łada w 

Nowym Jorku, mia łby wraca ć do małej mieściny na angielskiej 

prowincji? 

Mówi ła tak tylko po to, żeby jakoś zracjonalizowa ć swoj ą 

reakcj ę. Ale jak zracjonalizowa ć fakt, że serce bi ło jej niespokojnie, a 

na policzkach zaczynała czu ć nieznośne gor ąco? W momencie gdy 

pierwszy raz zobaczy ła Dana, miała dokładnie takie same doznania. 
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- Kto to? - spytała wtedy bez tchu, zauwa żając czekającego na 

Nicki chłopaka. 

- Taki jeden... Kolega - odpar ła lekkim tonem Nicki, a Maggie 

uwierzy ła jej ochoczo, bez najmniejszych zastrzeżeń. 

Uwierzy ła, bo chciała uwierzy ć. Od pierwszego spojrzenia 

zakochała się w nim na zabój i w duchu modli ła się, by przyjació łki 

nie łączyło z nim nic głębszego. 

Dan... Jej pierwsza mi łość, jej pierwszy kochanek. Gdy po latach 

małżeństwa zdradzi ł ją z inną, czu ła się tak, jakby ktoś wydar ł jej 

serce z piersi. Od tego powinno si ę umiera ć... Jednocześnie łączyło ją 

z Da-nem tak wiele, że rozumia ła, dlaczego to uczynił. Rozumia ła, że 

to rozpacz pchnęła go do tego desperackiego kroku, którego potem tak 

żałowa ł. Rozpacz i wstyd, poniewa ż w swoich oczach przesta ł być 

pełnowarto ściowym m ężczyzną. 

Dlatego też poprosi ła, by nie brali rozwodu, by zapomnieli o 

wszystkim i dali sobie drug ą szansę. Niestety, Dan uznał, że zawiód ł 

ją i teraz zas ługuje jedynie na lito ść. 

- Ty jedna znasz całą prawd ę o mnie. W głębi serca musisz mn ą 

gardzi ć! 

- Nie, wcale tak nie jest - powtarza ła z uporem. 

- Być może. Ale to nie zmienia faktu, że ja sam sobą gardz ę. 

Jesteś moim wyrzutem sumienia. 

Wtedy zrozumia ła, że będzie mu ci ężarem, dlatego też musi 

pozwoli ć mu odej ść. 

A teraz, po dziesi ęciu latach, nagle wróci ł. 
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Laura ostro żnie dotknęła językiem świe żo zaplombowanego 

zęba. Znieczulenie zaczynało ust ępowa ć, wi ęc nie czu ła się ju ż tak, 

jakby miała sparali żowan ą połow ę twarzy. Ale ż ona się bała dentysty! 

Może nawet nie tyle dentysty, co odgłosu wiert ła. To było coś, od 

czego robi ło jej się słabo. Przyjaciele pod śmiewali si ę z niej, nawet 

tata mówił, żeby nie przesadza ła, bo przecie ż borowanie wcale nie 

boli. Owszem, nie bola ło, ale ten dźwi ęk... Jedyną osobą, która 

wydawa ła się rozumie ć problem, by ła Nicki, która raz posz ła z nią do 

dentysty. Wtedy Laura jeszcze nie mia ła pojęcia, że Nicki leci na jej 

ojca i traktowa ła ją jak przyjació łkę. 

- Myśli pani, że mama też się boi? - spytała, poniewa ż Jennifer 

akurat znowu trafi ła do szpitala. 

- Myślę, że każdy się czegoś boi - odpar ła powa żnie Nicki. - 

Twoja mama jest jednak bardzo dzieln ą osobą. 

- Ja też chcę być dzielna, ale jak słyszę to okropne wiert ło... - 

wyszepta ła, kul ąc się na fotelu w poczekalni. 

Pamiętała doskonale, że Nicki spojrza ła wtedy na zegarek i 

zamieniła dwa s łowa z piel ęgniark ą z rejestracji. 

- Zaraz wracam - powiedzia ła do Laury i rzeczywi ście wróci ła 

po kilku minutach z niedu żą paczką w r ęku. 

- Prosz ę. Rozpakuj. 

Zaskoczona Laura wyj ęła z opakowania s łuchawki i walkmana. 

W środku by ła kaseta jej ulubionego zespo łu. 

- Możesz sobie nastawi ć głośno muzyk ę i nie będziesz słyszeć 

nic innego - powiedzia ła z prostotą Nicki. 
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Czasami Laura gor ąco żałowa ła, że wróci ła do domu tamtego 

dnia... O ileż lepiej u łożyłoby się ich życie, gdyby nie miała pojęcia o 

dwulicowo ści macochy. Nie mogła przebole ć zdrady Nicki. Tak jej 

ufa ła, taka była dumna z jej przyja źni... A to wszystko było z góry 

ukartowane. 

Pogr ążona w bolesnych wspomnieniach, niewidz ącym wzrokiem 

wpatrywa ła się w wystaw ę sklepow ą, przed któr ą przystan ęła. 

- Ach, wi ęc tu jesteś, moja słodka! Nie stęskniłaś się za mną? 

Tylko mów prawd ę. 

- Ryan! - zawo łała z niedowierzaniem, odwracaj ąc się 

błyskawicznie. 

- Do us ług - odpar ł z tym swoim nieodpartym u śmiechem. - 

Przeje żdżałem w łaśnie przypadkiem... Ach, nie, nie b ędę kłamał. Nie 

mogłem ju ż bez ciebie wytrzyma ć, wi ęc wydusi łem z kadrowej adres, 

który poda łaś, specjalnie przyjecha łem z Londynu, ale nie by ło cię w 

domu, wi ęc szukam ci ę po całym miasteczku. Och, czy ty wiesz, co 

znaczy być znowu przy tobie? Czy wiesz, co bym teraz zrobi ł, 

gdybyśmy nie stali na środku ulicy w bia ły dzień? Czy wiesz... 

- Przesta ń! - zaprotestowa ła gwa łtownie. 

- Co mam przesta ć? Przesta ć cię pragn ąć? Nawet gdybym chcia ł, 

to po prostu niemo żliwe. Jeste ś taka... 

- Ryan, prosz ę! 

- Ja też prosz ę... Prosz ę, wró ć ze mną, wró ć do mnie. Daj mi 

szansę, a pokażę ci, jak bardzo si ę za tobą stęskniłem. Będzie nam jak 
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w niebie, zobaczysz... - Zniżył głos do uwodzicielskiego szeptu, a 

Laura czu ła, że jej opór zaczyna topnieć. - Pragn ę cię... 

Zacisnęła powieki. Nie, nie, nie! On by ł żonaty,miał dzieci! W 

dodatku nie chodziło o miłość, tylko o pożądanie. Jeśli ulegnie jego 

namowom, stanie si ę taka sama jak Nicki. 

- Nie sądzę, żeby... 

- To może chociaż chodźmy razem na lunch. Porozmawia ć 

chyba możemy, prawda? Prosz ę, przynajmniej tego mi nie odmawiaj. 

To ju ż byłoby okrutne. Tak d ługo ci ę nie widzia łem, niech chociaż 

wzrok nasyc ę! - namawia ł żarliwie. 

Zawaha ła się. Tego popołudnia ch łopcy byli u Alice, Laura do 

wieczora mia ła wolne. W dodatku zaczyna ła być głodna. W porz ądku, 

pójdzie z nim i raz na zawsze wybije mu z g łowy pomys ł, że może ich 

coś łączyć. 

- No dobrze... 

Ledwo us łyszał to ostro żne przyzwolenie, mocno chwyci ł Laur ę 

za r ękę. 

- Życie mi ratujesz! — powiedzia ł z zachwytem. 

- Nicki, co ty znowu wymy śliłaś? - spytał z irytacj ą Kit. 

Przy ogrodzeniu natkn ął się na dwóch m ężczyzn w 

kombinezonach, którzy wyja śnili, że dokonuj ą pomiarów, poniewa ż 

będą zakładać specjalną bram ę z elektronicznym systemem 

zabezpieczeń. 

- Chcę mieć pewno ść, że Joeyowi nic nie grozi - odpar ła, nie 

podnosząc wzroku. 
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Kit rozejrza ł się dookoła. Kuchnia by ła zawalona ścinkami 

gazet, a jego żona siedziała na podłodze w tym samym ubraniu, które 

nosiła od kilku dni. 

- Joeyowi nic nie grozi poza uduszeniem z nadmiaru 

ostro żności! - wybuchn ął. - To jest chłopak,potrzebuje si ę choć troch ę 

wyszale ć. Nie pozwalaj ąc mu na nic, robisz mu krzywd ę. 

- Nie, ja go chroni ę, żeby nikt inny nie wyrz ądził mu krzywdy. 

- Zmiłuj si ę, a któż miałby wyrz ądzić mu krzywd ę? 

- Laura. 

Na moment odjęło mu mow ę; 

- Nie mów g łupstw! Wiem, że masz do niej uraz, ale to ju ż 

naprawd ę przesada. 

Poczu ła, jak coś ją ściska w żołądku. By ło dokładnie tak, jak 

podejrzewa ła. Kit stał po stronie Laury. To znaczy, że był 

sprzymierze ńcem córki w jej knowaniach. Oczywi ście, próbowa ł 

oszuka ć Nicki, zwie ść ją uspokajaj ącymi słowami, ale ona wiedzia ła 

lepiej. Nie, nie da mu si ę podejść. Nie pozwoli nikomu skrzywdzi ć jej 

ukochanego dziecka. 

- Nie przychod ź tu wi ęcej - zażądała stanowczo. Kit pomyślał, 

że słuch go zawodzi. 

- Co? Co takiego? Jestem twoim mężem... 

- Nie, nie jesteś - odrzek ła twardo. - Jeste ś ojcem Laury i tylko to 

ma dla ciebie znaczenie. Joey nic cię nie obchodzi. Pewnie wola łbyś, 

żeby go w ogóle nie by ło. Żeby umar ł jak tamto dziecko. 

- Nicki! - wykrzykn ął ze zgroz ą. 
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Postąpił krok w jej stron ę, pragn ąc wzi ąć ją za r ękę, uspokoi ć, 

okazać serdeczno ść, lecz odskoczyła od niego. W jej oczach pojawi ła 

się furia. 

- Nie zbliżaj się! Nie dotykaj mnie! Nie chcę, żebyś mnie wi ęcej 

dotykał. Idź stąd, wyno ś się! 

Kit miał wra żenie, że grunt usuwa mu si ę spod nóg. Nie 

poznawa ł Nicki. Od pewnego czasu wyczuwa ł, że żona ledwo go 

znosi, że budzi w niej irytacj ę, ale teraz to przerodzi ło się w jawn ą 

nienawi ść. To prawda, przez d łu ższy czas nie radzi ł sobie finansowo i 

to ona utrzymywa ła rodzin ę. Musia ło być jej ciężko... I to 

poronienie... Tak, Kit wiedzia ł, że nie spisa ł się wtedy najlepiej, ale ta 

sytuacja troch ę go przeros ła. Skoro Nicki by ła w ci ąży, on powinien 

był wzi ąć na siebie obowi ązek utrzymania ca łej rodziny, ale przy 

zastoju w bran ży nie miał pojęcia, jak tego dokonać. Myśl o 

bezpieczeństwie finansowym poch łaniała go tak dalece, że nie zwraca ł 

wi ększej uwagi na nastroje żony. Tak, źle zrobi ł, ale nie sądził, by 

jego wina by ła doprawdy a ż tak wielka... Nicki stanowczo 

przesadza ła. 

- Poczekaj. Usiądźmy i porozmawiajmy - zaproponowa ł 

pojednawczym tonem. 

- Nie mamy o czym. Zejdź mi z oczu. No, ju ż! Nie zapominaj, że 

to mój dom. Ja płacę rachunki. 

Kit spurpurowia ł. To był cios poniżej pasa i Nicki doskonale o 

tym wiedziała. Zacisnął usta. Paskudne miewa ła ostatnio humory i nie 

dawa ło się z nią dyskutowa ć. Był tym już naprawd ę zmęczony. 
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- Skoro tak chcesz... - powiedzia ł cicho. Przygl ądała mu si ę w 

napięciu. Dopiero tego dnia dowiedzia ła się z gazety, że równie ż 

ojcowie mog ą stanowi ć zagro żenie dla dzieci, których nienawidz ą. 

Tak, zdarza ły się i takie przypadki. Na szczęście przeczyta ła ten 

artyku ł, i on otworzy ł jej oczy. Dotąd sądziła, że główne 

niebezpieczeństwo grozi Joeyowi ze strony przyrodniej siostry, teraz 

zaś zrozumia ła, że wróg czai ł się znacznie bliżej. 

- Oczywi ście up łynie co najmniej par ę dni, zanim uda mi si ę 

cokolwiek wynaj ąć, wi ęc... 

- Przez ten czas możesz spać w hotelu - uci ęła natychmiast. - 

Wynoś się w tej chwili. 

Zrozumia ł, że chwilowo wszelkie próby pojednania tylko j ą 

rozjusz ą jeszcze bardziej, poniewa ż Nicki stała się głucha na wszelkie 

argumenty. Czy nie dlatego, że tak naprawd ę zawiód ł ją, gdy 

potrzebowa ła go najbardziej? Czy by ł winny? 

Poczu ł gwa łtowne wyrzuty sumienia, ale jednocze śnie i ulg ę. 

Przynajmniej nie b ędzie musia ł codziennie wraca ć z pracy z dusz ą na 

ramieniu, zastanawiaj ąc się, w jakim humorze jest jego żona i co 

nowego wymy śli. Skończą się dzikie awantury i nast ępuj ące po nich 

ura żone milczenie. 

Zoe łypnęła podejrzliwie na Kita, który siedzia ł przed jej 

biurkiem i t łumaczy ł, że chce wynaj ąć mieszkanie. Była w ściekła, 

poniewa ż tego dnia Andrew nie pozwoli ł jej wyj ść na lunch i 

specjalnie sam został w biurze, żeby Zoe nie mogła ukradkiem 

wymkn ąć się na godzinkę. Miała „nadrabiać zaległości", ale trudno jej 
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było skupi ć się na pracy, poniewa ż aż ją skr ęcało w środku - nie, nie z 

głodu. Ch ętnie by się napiła. Wystarczy łby jeden malutki 

kieliszeczek... Od razu mia łaby lepszy humor. 

Zaczęła się zastanawiać, po kiego diabła Kitowi mieszkanie. Ani 

chybi dla Laury. Aha, a wi ęc Laura chcia ła rzuci ć robot ę u niej. Na 

samą myśl o tym, że zostanie uwi ęziona w domu z dwójk ą dzieci na 

karku, zrobi ło jej się gor ąco. Potrzebowa ła Laury rozpaczliwie, nie 

tylko ze względu na dzieci. My ślała, że znalazła w niej bratni ą dusz ę, 

że nareszcie kto ś ją naprawd ę rozumie, jest po jej stronie, lubi j ą. 

Tymczasem tamta kombinowała za jej plecami, jakby się tu 

wymkn ąć. Och, wszyscy s ą tacy sami, wszyscy na pocz ątku udaj ą 

sympatię, a jak przyjdzie co do czego... Fa łszywa, podst ępna żmija! 

Wiedziała, że Andrew obserwuje j ą ukradkiem zza swojego 

biurka, udzieli ła wi ęc Kitowi informacji, jednocze śnie nie przestaj ąc 

snu ć paranoicznych podejrze ń. 

Nicki miała jeszcze dwie godziny do odebrania Joeya za szko ły, 

ale znowu nerwowo zerkn ęła na zegarek. Dopiero potem wysiad ła z 

samochodu i zadzwoni ła do drzwi niewielkiego domku, w którym 

mieszkał Dan. Wiedziała, gdzie go szuka ć, poniewa ż starannie 

schowa ła wizytówk ę, któr ą jej wr ęczył przy poprzednim spotkaniu. 

- Nicki? - zdziwi ł się, otwieraj ąc drzwi. 

- Właśnie przeje żdżałam i pomyślałam, że skoro ju ż tu jestem, to 

wpadn ę na chwil ę - skłamała. 

- To naprawd ę miła niespodzianka - ucieszy ł się, otwieraj ąc 

drzwi szerzej. - Wejd ź, prosz ę. Obawiam si ę, że nie jest tu zbyt 
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przytulnie, wynaj ąłem ten dom z całym umeblowaniem, żeby było 

pro ściej. Napijesz się czegoś? Kawy, herbaty? 

- Herbaty, je śli można prosi ć. 

Przygotowa ła się do tej wizyty z wyjątkową pieczołowitością. 

Gdy umy ła w łosy i w łożyła swój naj ładniejszy kostium, a do niego 

śnieżnobiałą bluzk ę, poczu ła się, jakby wesz ła w skór ę zupe łnie obcej 

osoby. 

- Znalazłeś ju ż jakiś dom do kupienia? - zagai ła 

niezobowi ązuj ąco, gdy postawi ł przed ni ą filiżankę z herbat ą. 

- I tak, i nie - odpar ł z krzywym u śmiechem. -Kupuj ę dwór w 

Draycotte. Du żo czasu minie, zanim da si ę go doprowadzi ć do stanu 

u żywalno ści. 

Nicki z wra żenia omal nie upu ściła filiżanki. 

- Ten stary dom, na punkcie którego mieli ście z Maggie 

kompletnego fioła? - spytała gniewnie. - Przecie ż to rudera! 

Oczywi ście to Maggie ci wmówi ła, że to wspania łe miejsce. Och, ona 

zawsze kr ęci lud źmi, jak chce, ale nigdy się nie zastanowi, czy im to 

wyjdzie na dobre! 

Dan zmarszczy ł brwi, ale Nicki by ła tak zaaferowana tematem, 

że nawet nie zwróci ła na to uwagi. 

- Weź na przyk ład ten jej najnowszy pomys ł, przecie ż to 

skandal! Nie miała prawa zachodzi ć w ci ążę dla kaprysu. 

Powiedzia łam jej to. Przecie ż gdyby chciała mieć dziecko, miałaby je 

z tobą. 
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- Nie, nie miałaby. Nie mogłaby - powiedzia ł bardzo spokojnie i 

powa żnie. 

Popatrzy ła na niego, jakby zaczął mówi ć od rzeczy. 

- Co to znaczy: nie mogłaby? Byłeś jej mężem! Kochałeś ją! 

Wzdrygn ął się lekko, słysząc w jej g łosie nut ę żalu. Zdawa ł 

sobie spraw ę, że Nicki miała nadzieję na coś wi ęcej niż przyja źń. 

Podejrzewa ł dlaczego, przynajmniej cz ęściowo. Niezale żnie od tego, 

że łączyła je autentyczna przyja źń, Nicki zawsze pod świadomie 

rywalizowa ła z Maggie, równie ż o mężczyzn. Pod tym względem 

stanowi ła jej kompletne przeciwie ństwo, poniewa ż w sercu Maggie 

nie pojawi ł się nigdy nawet cień zawi ści. Maggie potrafi ła szczerze 

cieszyć się szczęściem innych i równie ż to go tak w niej ujmowa ło. 

- Tak, kochałem ją. I jeśli mam być szczery, nadal j ą kocham. 

- To niemożliwe! Przecie ż ją zostawi łeś, bo nie chciała urodzi ć 

ci dziecka, była na to zbyt samolubna, liczyła się dla niej tylko 

kariera! 

- Mylisz się. Nie mieliśmy dzieci wy łącznie z mojej winy. 

Jestem bezpłodny, Nicki. Strzelam ślepymi nabojami - podsumowa ł z 

gryz ącą autoironi ą. 

- Nie wierz ę ci! Zmyślasz, żeby ochroni ć Maggie. Słysząc te 

słowa, za śmiał się z bezbrze żną gorycz ą. 

- Byłbym szczęśliwy, gdybym zrobi ł cokolwiek, żeby ją 

ochroni ć. Prawda jest taka, że to ona chroni ła mnie. Aby zaoszczędzić 

mi wstydu, ukry ła przed wszystkimi fakt, że nie jestem 

pełnowarto ściowym m ężczyzną, i wzi ęła na siebie win ę za rozpad 
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naszego małżeństwa. A jak ja si ę jej odwdzi ęczyłem? Zdradzi łem ją. 

Zdradzi łem ją, bo jak ostatni kretyn nie chciałem uwierzy ć w opini ę 

lekarzy, chcia łem udowodni ć, że nie jestem wybrakowany, że mogę 

spłodzić dziecko... - Urwa ł gwa łtownie, po czym powiedzia ł z 

ogromnym naciskiem: - Maggie wyrzek ła się dzieci ze względu na 

mnie. Mogła ode mnie odejść i założyć now ą rodzin ę. Nie zrobi ła 

tego, trwa ła przy mnie. Udawa ła, że nie chce mieć dzieci. To ja ją 

zostawi łem, bo myślałem tylko o sobie. Gdybym się nad sobą tak nie 

u żalał, zrozumia łbym, że ona też cierpi. Bo że, jak teraz o tym 

pomyślę... Dlatego cieszę się, że jednak będzie mogła mieć dziecko. 

Zasłu żyła na to. 

- To nie jest jej dziecko - przypomnia ła mu bezlitośnie. - 

Biologicznie to dziecko jej kochanka i obcej kobiety. Maggie tylko... 

- Co to znaczy „tylko"? Jak możesz tak mówić? - przerwa ł jej z 

niedowierzaniem. - My ślałem, że jesteś jej najlepszą przyjació łką, a 

ty... 

Nicki nie słucha ła. Trzasn ęła filiżanką o spodek, a chwil ę 

później ju ż jej nie było. 

Dan zaklął, ale nie zastanawia ł się długo nad dziwnym 

postępowaniem Nicki, poniewa ż myślami wróci ł do Maggie. Cieszył 

się ze względu na ni ą, a jednocześnie czu ł dojmuj ący ból. Miała 

dziecko z innym... 

Zacisnął powieki. Nie by ło sensu d łu żej się oszukiwa ć. Musia ł 

sobie uczciwie odpowiedzie ć na pytanie, po co tu wróci ł. 
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Tego ranka ostatecznie zdecydowa ł się na kupno dworu w 

Draycotte. Podpisa ł wst ępną umow ę i przela ł spor ą sum ę na konto 

sprzedaj ących. Teraz ju ż nie mógł się wycofa ć. 

Kit rozejrza ł się po niewielkiej kawalerce, któr ą mógł wynaj ąć 

niemal od r ęki. Była ciemna i niefunkcjonalna, ale nie zamierza ł 

wybrzydza ć. Cały czas zreszt ą żywi ł nadzieję, że Nicki opamięta się i 

zadzwoni, żeby wraca ł do domu. 

Co się z nimi stało? Jak to możliwe, że po prostu kaza ła mu 

odejść? Ona, która by ła mu podpor ą w najtrudniejszych chwilach jego 

życia, ona, na któr ą zawsze móg ł liczyć, ona, która by ła lojalna i 

wierna jak nikt. Kit pr ędzej zwątpiłby we wszystko i wszystkich ni ż w 

swoj ą drug ą żonę. Była dla niego najlepszym przyjacielem i 

najwspanialsz ą kochanką. Ze wzgl ędu na chorob ę Jennifer Kit ca łymi 

miesiącami żył jak w celibacie. Nicki przywróci ła mu rado ść życia. I 

urodzi ła mu syna... 

Owszem, nie planowali tej ci ąży, co w niczym nie zmienia ło 

faktu, że Kit naprawd ę cieszył się swoim ojcostwem. Za pierwszym 

razem nawet nie mia ł takiej możliwo ści, poniewa ż musia ł wywi ązać 

się nie tylko z roli ojca, ale równie ż matkować córce, a ponadto 

opiekowa ć się chor ą żoną i zarabia ć pieniądze. Padał ze zmęczenia i 

na rado ści po prostu nie mia ł czasu. Dopiero przy Joeyu pozna ł 

prawdziwy smak ojcostwa. 

Andrew dyskretnie zerkn ął na zegarek. Oczywi ście nie 

zamierza ł poganiać klienta, który d ługo si ę namyślał, ale niepokoił 

się, czy Zoe zastosowa ła się do jego, Andrew, polecenia. Stanowczo 
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zabroni ł jej opuszcza ć biuro w czasie swojej nieobecno ści, gro żąc, że 

w przeciwnym wypadku j ą zwolni. 

Właściwie ju ż dawno powinien by ł to zrobi ć. Jego narzeczona 

Hanna i jej ojciec nie mogli się nadziwi ć, czemu on jeszcze ją 

zatrudnia. 

W jej ulubionej knajpce by ło dość tłoczno, musia ła wi ęc usi ąść 

przy barze, czego nie lubi ła. To dodatkowo wzmog ło jej 

rozdra żnienie. 

- Jeszcze jedną czystą - rzuci ła barmanowi. - Podwójn ą. 

Andrew nie b ędzie mnie poucza ł, pomyślała wojowniczo. Ani 

on, ani nikt! Co ten dupek sobie w ogóle' wyobra ża? Że można jej 

zabroni ć wychodzenia na lunch, uwi ązać w biurze jak psa? Potoczy ła 

dookoła zaczepnym spojrzeniem i zauwa żyła, że przy jednym z 

pobliskich stolików siedzi Hanna i jej ojciec. Zacz ęła się na nich 

bezczelnie gapić, aż w ko ńcu narzeczona Andrew podchwyci ła jej 

niechętny wzrok. Zoe skonstatowa ła z satysfakcją, że pulchna i 

brzydka dziewczyna zaczerwieni ła się po same uszy, po czym 

nachyliła do ojca i coś mu powiedzia ła. Obejrza ł się i obrzuci ł Zoe 

pełnym dezaprobaty spojrzeniem. 

Uznając to za coś w rodzaju zaproszenia, Zoe zsun ęła się z 

wysokiego barowego sto łka i, nie zapominając o zabraniu ze sob ą 

prawie pustego kieliszka, chwiejnym krokiem podesz ła do tamtych 

dwojga. 

- Prosz ę, prosz ę, kogo my tu mamy? Narzeczon ą Andrew! A tak 

między nami, to czy on cię zer żnął? -zagadnęła zaczepnie. 
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Hanna zakrztusi ła się z wra żenia, jej ojca zamurowa ło, a Zoe 

zachichotała, niezmiernie rozbawiona. W ogóle by ło jej coraz 

przyjemniej, poniewa ż czu ła się miło wyluzowana. Post ąpiła słusznie, 

wychodz ąc z tego głupiego biura. 

- Jeśli nie, to ja bym na twoim miejscu wcale na to nie czeka ła. 

Pewnie ci si ę chwali ł, że ma takiego... -Rozsunęła kciuk i palec 

wskazuj ący na jakieś dwa centymetry, co wywo łało pełen aprobaty 

rechot m łodzieńców przy s ąsiednim stoliku. - Naprawd ę ma takiego. - 

Zmniejszyła dystans o połow ę. - Nic nie poczujesz! 

Andrew odkry ł z furi ą, że w biurze nikogo nie ma. Gdy wszed ł 

do najbliższej knajpy, wewn ątrz w najlepsze trwa ła awantura, której 

centralnym punktem by ła Zoe oraz... 

- Jesteś pijana! - Usłyszał pełen odrazy g łos narzeczonej. 

- I co z tego? Do jutra wytrze źwiej ę, za to ty będziesz gruba i 

brzydka do śmierci! 

- Zoe! 

Jak przez mg łę dotar ł do niej głos Andrew. Obróci ła się na 

pięcie. 

- O, w łaśnie o tobie rozmawiamy... -Zwalniam ci ę! - wysycza ł 

czerwony ze z łości i zażenowania, cho ć obiecał sobie zachowa ć 

spokój. Wytrze źwia ła w mgnieniu oka. 

- No co ty? Na żartach si ę nie znasz? 

- Zabroni łem ci wychodzi ć z biura. Ostrzega łem, że jeśli nie 

posłuchasz, wylecisz z roboty. Koniec dyskusji! - Zwróci ł się do 
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narzeczonej i jej ojca. - Panie Webster, jest mi niezmiernie przykro z 

powodu tej sytuacji. Hanno... 

Zoe próbowa ła protestowa ć, ale Andrew nie s łucha ł jej, zajęty 

pocieszaniem roztrz ęsionej Hanny. Na pijaną Zoe ju ż nikt nie zwraca ł 

uwagi. 

- Mmm, tego mi było trzeba - wymrucza ła Laura, ko ńcząc 

posiłek. 

Siedzieli w eleganckiej restauracji na parterze najbardziej 

luksusowego hotelu w okolicy. 

- Mówi łem, że umiem ci dogodzi ć. - Ryan pochylił się z 

u śmiechem i uj ął jej dłoń. - A wiesz, na ile jeszcze sposobów 

mógłbym zaspokoić twoje potrzeby? - podsun ął sugestywnym tonem. 

Zgadzając się na wspólny lunch, Laura oczywi ście wiedzia ła, że 

Ryan będzie próbowa ł złamać jej opór, ale chyba ju ż uodporni ła się na 

jego magnetyczny wpływ. Min ęło troch ę czasu, przemy ślała to i 

owo... Niestety, nie przewidzia ła, że przyjdzie jej zmaga ć się nie tylko 

z namowami Ryana, ale i z pragnieniami w łasnego ciała. 

Od pewnego czasu nie mia ła nikogo i nagle brak seksu zacz ął jej 

doskwiera ć. Nigdy nie uwa żała się za osobę szczególnie zmysłow ą, 

ale ten długi post zaczynał dawa ć jej się we znaki. Dosz ło ju ż nawet 

do tego, że snu ła fantazje na temat tego szalenie sympatycznego 

lekarza, który leczy ł George'a... 

W dodatku Zoe wariowa ła za każdym razem, gdy Ian wraca ł do 

domu, i Laura nie mia ła w ątpliwości, co dzieje się par ę metrów od 

niej, podczas gdy ona przewraca si ę w pustym łóżku z boku na bok, 
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nie mogąc zasnąć, Ian wcale jej si ę nie podobał, ale sama obecność 

tego napakowanego testosteronem m ężczyzny zaczynała dra żnić jej 

zmysły. 

A tymczasem zjawił się Ryan, o którym tak trudno by ło jej 

zapomnieć, i roztacza ł przed ni ą kusz ące wizje. Wystarczy ło przesta ć 

się opiera ć. 

Przecie ż on jest żonaty! 

Ale przecie ż nie zamierza ła go tej żonie ukra ść, prawda? I tak 

nie żyli ju ż ze sobą, wi ęc cóż to za ró żnica? 

Normalnie nie rozumowa łaby w ten sposób, jednak w tym 

momencie jej czujno ść niezwykle os łabła pod wp ływem dwóch 

kieliszków wy śmienitego francuskiego wina, na które namówi ł ją 

Ryan. 

- Może wejdziesz na gór ę napić się kawy? - zaproponowa ł. - 

Wynająłem apartament na najwy ższym piętrze, jest stamtąd ładny 

widok... 

Obrzuci ła go wymownym spojrzeniem. To by ł ulubiony hotel 

nowo żeńców, zapewne nie bez powodu. 

- A oprócz widoku zapewne jacuzzi, szampan i świece? - spyta ła 

kpiąco. 

- Świec nie zauwa żyłem, reszta si ę zgadza - przyzna ł bez 

zażenowania. - Aha, s ą jeszcze wielkie lustra, w tym jedno nad 

łóżkiem... - dodał z takim uśmiechem, że zrobi ło jej się gor ąco. 

Właściwie czemu by nie? Nie ma co porównywa ć się z Nicki, to 

zupe łnie inna sytuacja, Laura przecie ż nie zamierza wydawa ć się za 
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Ryana, nie zna jego dzieci i nie okłamuje ich... Czemu mia łaby sobie 

odmawia ć paru czarownych chwil w ramionach m ężczyzny, za 

którym tak tęskniła? 

Ryan bezbłędnie wyczuwa ł jej stan. Udawa ła opanowan ą, ale on 

znał się na kobietach. Pragn ęła go. Próbowa ła ze sobą walczy ć, lecz 

zaczynała się łamać. Musia ł działać szybko i zdecydowanie. 

Skinął na kelnera i, nie spuszczaj ąc płomiennego spojrzenia z 

twarzy Laury, w ciemno podpisa ł podsuni ęty mu rachunek - to by ł 

dobry trik, który zawsze robi ł wra żenie na kobietach. Facet, który nie 

zwraca uwagi na pieni ądze, poniewa ż jest bezgranicznie 

zafascynowany towarzyszk ą... 

Podniósł się, wy ćwiczonym gestem pociągając ją za sobą w taki 

sposób, żeby z zaskoczenia straci ła równowag ę i opar ła się o jego 

pier ś. 

- Idziemy do mnie na gór ę. Na kaw ę - wymrucza ł jej do ucha. 

Apartament na najwy ższym piętrze mia ł w łasną wind ę, bardzo 

luksusow ą, obitą pąsowym aksamitem, obwieszon ą lustrami. Jeszcze 

drzwi si ę nie zasun ęły za nimi do końca, gdy Ryan bez zbędnych słów 

wzi ął Laur ę w ramiona i zacz ął namiętnie całowa ć. Ten wybuch pasji 

oszołomił ją zupe łnie. 

Nawet nie zorientowa ła się, jak i kiedy Ryan przypar ł ją do 

ściany windy. Czu ła nacisk jego ud, czu ła jego tward ą męskość. 

Z niepojętą zr ęcznością uwolni ł przez bluzk ę jedną jej pier ś ze 

stanika, po czym pochylił głow ę i przez cienki materia ł zaczął ją 
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pieścić ustami i j ęzykiem. Półprzytomna w wra żenia Laura a ż jęknęła 

z rozkoszy. Nigdy nie dozna ła czegoś podobnego. 

Winda zatrzyma ła się. Ryan u śmiechnął się uwodzicielsko na 

widok zamglonego spojrzenia Laury. Gdy wyszli wprost do 

apartamentu, Laura zauwa żyła swoje odbicie w lustrze. Przez mokr ą 

białą bluzk ę było wyra źnie wida ć nabrzmia ły, czerwony sutek. 
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ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY 
 

Gdy Maggie wróci ła do domu, list ju ż czekał pod drzwiami. 

Poczu ła, jak jej żołądek kurczy si ę boleśnie. Bezskutecznie 

próbowa ła opanowa ć dr żenie r ąk. Przez chwil ę wpatrywa ła się w 

kopert ę w rozpaczliwej nadziei, że jakimś cudem zniknie. 

Poniewa ż cud nie nast ąpił, Maggie obeszła białą kopert ę 

szerokim łukiem i uda ła się do kuchni. Mia ła tego dnia tyle wra żeń, że 

chwilowo nie czu ła się na siłach, by stawi ć czoło nowemu wyzwaniu. 

Kiedy rankiem Oliver mówi ł jej o swoim uczuciu, poruszy ł 

najgłębsze struny w jej duszy. Potem Nicki powiedzia ła jej okropne 

rzeczy, praktycznie zrywaj ąc wieloletnią przyja źń. Na koniec Alice 

poinformowa ła ją o powrocie Dana - i chyba to wstrz ąsnęło nią 

najbardziej ze wszystkiego. 

Oczywi ście nie zamierza ła wskrzesza ć przesz łości, ale nie 

potrafi ła myśleć o byłym mężu z oboj ętnością, poniewa ż uczucie, 

jakim go kiedyś darzy ła, zapu ściło korzenie g łęboko w jej sercu. Gdy 

Dan ją zostawi ł, modliła się, by zwi ązał się z kimś, kto da mu 

szczęście,poniewa ż tylko w ten sposób jej bólowi da łoby się przypisa ć 

troch ę sensu. Gdyby mia ło się okazać, że cierpia ła dla dobra 

ukochanego, nie żałowa łaby... 

Woda na herbat ę się zagotowała, ale Maggie zakr ęciła gaz i 

wysz ła z powrotem do przedpokoju. Gdy si ę pochyliła, żeby podnieść 

list, dziecko zaczęło wyra źnie kopać, jakby zamierza ło uciec. 

- Wszystko w porz ądku, kochanie... - powiedzia ła łagodnie. 
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Nie chcieli znać płci dziecka, i lekarz nic im nie powiedzia ł, lecz 

Oliver by ł świ ęcie przekonany, że urodzi im si ę chłopczyk. Ju ż 

marzy ł, jak to będzie go zabiera ł na mecze, by mogli razem kibicowa ć 

ulubionej dru żynie. 

- Nawet jeśli to będzie chłopiec, to może wcale nie polubi pi łki 

nożnej - przekomarza ła się, a Oliver robi ł wielkie oczy na sam ą myśl, 

że synek mógłby nie podzielać jego sportowej pasji. Śmiali się wtedy 

oboje, rozczuleni my ślami o przysz łości maleństwa. 

Teraz nie by ło jej do śmiechu. Gdy obróci ła kopert ę w dr żących 

dłoniach, zobaczyła wyci ęte z gazet litery, które uk ładały się w napis: 

„Maggie, złodziejka dzieci". 

Zdrowy rozs ądek podpowiada ł jej, by nie otwiera ć tego listu i 

nie czytać, ale ona ju ż wchodzi ła do kuchni i siada ła za stołem... 

Gdy Stella zajrza ła do kuchni, nie znalaz ła w niej nikogo. Ładne 

rzeczy! Przecie ż trzeba podgrza ć jedzenie dla Jacka. Pomyślała z 

irytacj ą, że jak zwykle musi lama wszystkiego dopilnowa ć. Co 

prawda, spieszy ła się na zebranie, w dodatku ju ż była spóźniona, ale 

przecie ż najwa żniejszy był Jack. Ostatnio to ona coraz częściej go 

karmi ła i tym bardziej musia ła zadbać, by niczego mu nie zabrak ło. 

- Wcale mu si ę nie dziwi ę, że marudzi przy Julie - powiedzia ła 

niedawno do Richarda. - Przecie ż ona w ogóle nie ma do niego 

cierpliwo ści. 

- A ty do niej masz? - odpowiedział spokojnie. 

- Daj dziewczynie szans ę. Jak ona ma się czegokolwiek nauczy ć, 

skoro natychmiast wyrywasz jej wszystko z r ąk? Może pomagaj jej 
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tylko wtedy, gdy o to poprosi, zamiast j ą krytykowa ć na każdym 

kroku. 

Uznała, że nic się nie stanie, jeśli się spóźni jeszcze bardziej, 

zignorowa ła burczenie w żołądku i pobieg ła na gór ę. Zza drzwi 

dobiegły ją głosy Julie i Richarda, co zirytowa ło ją jeszcze bardziej. 

Oni sobie gadają w najlepsze, a biedne male ństwo na pewno a ż skr ęca 

się z głodu. Gdy wesz ła do pokoju, ujrza ła zdumiewaj ący widok. 

Julie opiera ła się wygodnie o ścianę, trzymaj ąc kubek z kaw ą, a 

Richard siedzia ł w bujanym fotelu i butelk ą karmi ł wnuka. Fakt, że 

Jack leżał spokojnie jak aniołek, podczas gdy tamci dwoje beztrosko 

gaw ędzili nad jego głow ą, zirytowa ł Stellę jeszcze bardziej. 

- Julie, je śli chcesz wyj ść dziś wieczorem, to si ę nie kr ępuj. Ja z 

przyjemno ścią zajmę się Jackiem - oznajmiła. 

- Nie ma potrzeby, ju ż poprosi łam mamę, by się nim zajęła. 

Zgodziła się. 

Zanim Stella zdążyła cokolwiek odpowiedzie ć, odezwa ł się 

Richard: 

- Myślałem, że masz dziś zebranie. 

Zarumieni ła się lekko pod jego spojrzeniem. 

- Och, to nic ważnego, raz mog ę nie iść. 

- Wiem, jak bardzo kochasz Jacka, ale musisz pogodzi ć się z 

faktem, że to Julie jest jego matką i to ona podejmuje decyzje - 

przypomnia ł jej, gdy zeszli we dwoje na dó ł. 

Pomyślała, że to doskonała okazja, żeby wyjawi ć mu swoje 

plany. 
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- Właśnie. Julie postanowi ła oddać go do adopcji. - Nabra ła 

powietrza w p łuca. - Jeste śmy jego rodzin ą. Adoptujmy go! To nie 

będzie trudne, ju ż się wszystkiego dowiedzia łam - zapewni ła 

pośpiesznie, widz ąc minę męża. 

- Nie ma mowy! - Richard zaprotestowa ł tak autorytatywnym 

tonem, że Stella oniemiała. 

Owszem, spodziewa ła się, że będzie broni ł swojego świ ętego 

spokoju, ale ten surowy wzrok, jakim j ą obrzuci ł, na moment zbił ją z 

tropu. 

Tylko na moment. 

Przywyk ła do tego, że to ona podejmuje decyzje w imieniu ca łej 

rodziny, M ąż i syn zawsze si ę z tym godzili, co więcej - chyba tego od 

niej oczekiwali. W końcu tak by ło dla nich wygodniej. Teraz wi ęc 

będzie podobnie, w ko ńcu uda jej si ę przekona ć Richarda, by potulnie 

ust ąpił. 

- Kiedy to będzie najnaturalniejsza rzecz pod s łońcem - 

skwitowa ła. - Czemu dziecko ma iść do obcych, skoro ma w łasną 

rodzin ę, i to tak bliską jak dziadkowie? Jeszcze nie tak dawno dzieci 

w naturalny sposób wyrasta ły pod bokiem dziadków, zreszt ą teraz też 

niektórzy rodzice ca ły czas pracuj ą i to dziadkowie zajmuj ą się 

maluchami, przyk ładów nie trzeba daleko szuka ć, we ź chociażby 

Alice, która wychowywa ła synów Zoe, zanim ta zatrudni ła Laur ę. W 

dodatku... 

- Czy nie bierzesz pod uwag ę tego, że Julie mo że mieć w łasne 

plany wobec Jacka? 
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- Jakie plany? Adopcję? No przecie ż w łaśnie o tym mówimy! 

Dlaczego ty mnie nigdy nie słuchasz? - ofukn ęła go. - Zreszt ą i tak nie 

obchodzi mnie, czy ci się mój pomysł podoba, czy nie. Jack zostanie z 

nami i kropka! 

- Zawsze ci ę słucham - zaoponowa ł. - Przypominam jednak, że 

nie ty będziesz decydowa ć o tym, co stanie się z Jackiem, tylko Julie. 

Stella żachnęła się. 

- Julie! Julie b ędzie zadowolona, że zdjęliśmy jej problem z 

głowy. Ona woli biega ć na plotki z koleżankami, niż zajmowa ć się 

małym. 

Richard nadal mierzy ł ją zdumiewaj ąco powa żnym spojrzeniem, 

ale nie zawraca ła ju ż sobie tym głowy. Wiedzia ła, co ma robi ć, i 

wiedzia ła, że postępuje s łusznie. Ktoś inny miałby wychowywa ć jej 

wnuka? To nie do pomy ślenia! 

- Gdzie jest tatuś? - zdziwi ł się Joey, patrz ąc na zegar. - Czemu 

go nie ma? 

- Tatu ś wyjecha ł na jakiś czas - skłamała Nicki. 

Gdy ponownie pochyli ł głow ę nad zeszytem, ogarn ęła go 

spojrzeniem pe łnym jednocześnie miłości i panicznego lęku. Co 

będzie, jeśli Kit spróbuje odebra ć jej syna? 

Na chwil ę zrobi ło jej się ciemno przed oczami. Rozmowa z 

Danem uprzytomni ła jej par ę spraw. Przede wszystkim równie ż Dan 

ją okłamywa ł. Przecie ż zmyślił tę bajeczkę o niepłodności, żeby 

wybieli ć Maggie w oczach jej przyjació ł. Ale Nicki nie da się nabra ć! 

Przejrza ła go. 
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Zrozumia ła, jak głupim pomys łem było odzyskanie miłości 

Dana. Dla Joeya będzie najbezpieczniej, jeśli zostanie tylko z nią. 

Skoro w łasny ojciec stanowi ł dla niego zagro żenie, to co dopiero obcy 

mężczyzna. W świecie zwierz ąt doros łe samce potrafi ą zabijać młode, 

których nie sp łodziły, a w ludziach przecie ż drzemi ą zwierz ęce 

instynkty. Dobrze o tym wiedzia ła. 

Nie, nie zaryzykuje życia w łasnego dziecka, wystarczy, że 

straci ła ju ż jedno. Nie odda Joeya nikomu, kto móg łby go skrzywdzi ć. 

Na myśl o tym, że jej jedynemu dziecku mia łaby się stać najmniejsza 

choćby krzywda, serce zamiera ło w niej z przera żenia. 

Świat by ł przera żający i pełen zagro żeń. To złe miejsce dla jej 

synka. 

- Mamusiu, a jak sko ńczę odrabia ć lekcje, to będę mógł wyj ść 

się pobawi ć? - spytał prosz ąco Joey. 

- Nie, zostaniesz w domu. Nie mo żesz wychodzi ć. Musisz zosta ć 

z mamusi ą. 

Laura j ęknęła, wbijaj ąc paznokcie w po ściel. Ju ż dawno 

zapomniała, dlaczego kiedykolwiek próbowa ła ucieka ć przed 

Ryanem. Kto przy zdrowych zmys łach chciałby ucieka ć od takiego 

kochanka? 

Nie miała pojęcia, że może istnieć coś takiego - seks 

doprowadzony do poziomu sztuki. Ryan pobudzi ł jej zmysły do tego 

stopnia i doprowadzi ł ją do takiego napięcia, że dosłownie b łagała, by 

ją w ko ńcu zaspokoi ł. 
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Kiedy to zrobi ł, jej ciałem wstrz ąsnęła seria spazmów, jakby 

nastąpiła w nim eksplozja. Laura prze żyła ekstatyczny orgazm, 

przyjemno ść niemal na granicy cierpienia. Rozkosz zaprawion ą 

bólem... 

Akurat powoli dochodzi ła do siebie, gdy zadzwoni ł telefon 

komórkowy Ryana, który najpierw zakl ął, a potem odezwał się 

przepraszaj ącym tonem: 

- Na śmier ć zapomniałem go wy łączyć. To pewnie Liam, mój 

najmłodszy, miałem mu poczytać przez telefon na dobranoc. 

To ostatnie stwierdzenie mog ło być żartem, ale Laurze zupe łnie 

nie było do śmiechu, poniewa ż w jednej chwili przepe łniła ją pogarda 

dla samej siebie. 

Ryan wsta ł, odebra ł telefon i wyszed ł do sąsiedniego pokoju, 

żeby spokojnie porozmawia ć. Po drodze przes łał Laurze ca łusa. 

Podniosła się równie ż i pozbiera ła swoje rzeczy z pod łogi, 

ruszaj ąc się sztywno jak automat. Zamknęła się w łazience na klucz, 

wzi ęła prysznic i ubra ła się. Ręce jej się trz ęsły, gdy zapinała haftki 

stanika, guziki bluzki, suwak spodni, sprz ączki butów... 

Jak mogła to zrobi ć, jak mogła? 

A najgorsze by ło to, że gdy jej dusza wi ła się z udr ęki i wstydu, 

jej ciało wci ąż pławi ło się w uczuciu b łogości. 

Czy to samo prze żywa ła Nicki? 

- Jesteś? - Zoe popatrzy ła na Laur ę zmru żonymi oczami. - Co, 

nie zostałaś w swoim nowym gniazdku? 
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Laura zmarszczy ła brwi. Nawet gdyby na stole nie sta ła otwarta 

butelka wódki i pusty kieliszek, be łkotliwy sposób mówienia Zoe 

zdradzi łby jej prawdziwy stan. Nie wiedzia ła, o co chodzi z tym 

gniazdkiem, ale nie zamierza ła wdawa ć się w niepotrzebne dyskusje. 

Szkoda nerwów. 

- Chłopcy ju ż w łóżkach? 

- Pewnie tak. - Zoe wzruszy ła ramionami. 

- Dzwoni łam do mamy, żeby zostali na noc. Nie wiedziałam, że 

jeszcze wrócisz. To kiedy chcesz mnie wystawi ć do wiatru? 

- Nie zamierzam robi ć niczego podobnego. Zoe aż prychn ęła. 

- Nie wciskaj mi kitu! Twój papcio by ł dziś u nas, żeby wynaj ąć 

ci mieszkanie. I nawet wiem po co! Lecisz na Iana i chcesz... 

- Nie lecę na Iana, Zoe - przerwa ła jej ostro - a z tym 

mieszkaniem musia ło ci się coś pomylić. 

- Pomyliłam się tylko raz. Wtedy, kiedy ci zaufa łam. Myślałam, 

że jesteś moją przyjació łką... - Zoe chlipnęła żałośnie, swoim 

zwyczajem b łyskawicznie przechodz ąc z jednego nastroju do 

drugiego. 

Sięgnęła po prawie pust ą ćwiartk ę i trz ęsącą się r ęką wla ła reszt ę 

wódki do kieliszka. 

- Myślę, że... - zaczęła Laura. 

- Nie płacę ci za myślenie - rzuci ła obra źliwie Zoe. - Ani za 

pieprzenie si ę z moim mężem. - W jej oczach pojawi ły się łzy i Laura 

odgadła, że Zoe teraz zacznie się nad sobą u żalać. - Jesteś taka sama 

jak inni. Wszyscy jesteście tacy sami... - Czknęła. 
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Laura nie zamierza ła się nad nią rozczula ć, bo wiedzia ła, że to 

do niczego nie prowadzi. Posz ła do siebie na gór ę i zadzwoni ła do 

Kita. 

- Cześć, tato. Słuchaj, Zoe upiera si ę, że byłeś dziś u niej w 

biurze, żeby wynaj ąć mieszkanie. Coś jej się wydawa ło, prawda? 

W słuchawce rozleg ło się ciężkie westchnienie. 

- Nie wydawa ło jej się. Nie będę teraz wchodzi ć w szczegó ły, w 

każdym razie ja i Nicki zdecydowali śmy, że potrzebujemy troch ę od 

siebie odetchnąć. 

- To gdzie ty teraz jesteś? 

- Zatrzyma łem się w pensjonacie... 

- Daj mi adres. Zaraz do ciebie przyjad ę! 

Gdy par ę minut później zeszła na dół, Zoe półleżała na stole, 

mamrocz ąc coś do siebie. Nawet nie zauwa żyła, że Laura wychodzi. 

Gdy Stella przyby ła spóźniona na spotkanie, Todd nawet nie 

podszedł, żeby się z nią przywita ć, co przyj ęła z prawdziw ą ulg ą. 

Ilekro ć sobie przypomnia ła, co się między nimi wydarzy ło - a stara ła 

się w ogóle o tym nie myśleć - tyle razy ogarnia ła ją zgroza. Jak 

mogła przypuszcza ć, że go pragnie? Jak mog ła do tego stopnia upaść 

na głow ę? Robiło jej się zimno na myśl, co by to było, gdyby dla 

niego odeszła od Richarda. Straci łaby wtedy Jacka, poniewa ż nie 

uznano by jej za osob ę, której mo żna powierzy ć opiekę nad tym 

słodkim maleństwem. 

Gdy po spotkaniu wychodzi ła do domu, min ęła Todda, który sta ł 

w k ącie z jedną z członkiń fundacji. Opiera ł się ramieniem o ścianę, 
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odgradzaj ąc kobietę od reszty towarzystwa i tworz ąc tym samym 

zamkniętą, intymną przestrze ń. Na moment podniósł głow ę 

i spojrza ł na Stellę tak, jakby była powietrzem. Wiedzia ła doskonale, 

że chciał ją w ten sposób ukara ć i upokorzy ć, poniewa ż dała mu 

kosza, ale wcale jej to nie obesz ło. Za dziesięć minut będzie w domu i 

uca łuje czule śpiącego wnuka. 

Jakie to szczęście, że miała Richarda. B ędą dla Jacka dobr ą, 

stabilną rodzin ą. 

- Skoczę na gór ę do Jacka - oznajmiła Stella, na moment 

zaglądając do kuchni, ale Richard powstrzyma ł ją gestem dłoni. 

- Nie ma go. Julie zadzwoni ła, że zostaje na noc u rodziców. 

- Jak to? Przecie ż Jack powinien nocowa ć u siebie, a nie u 

obcych. 

- Nie jest u obcych. Nie chcia ła tego słucha ć. 

- Oczywi ście nie mogę Julie zabroni ć, żeby zanocowa ła u matki, 

ale na drugi raz musi nas uprzedzi ć. Takie nagłe zmiany są niedobre 

dla dziecka. Porozmawiam z ni ą, jak tylko wróci. - Podesz ła do 

kuchenki i nastawi ła wod ę na herbat ę. - Wszystko ju ż obmyśliłam. 

Najpierw trzeba kupi ć normalny wózek, bo to co ś, przy czym upar ła 

się Julie, jest mo że i modne, ale ja w czym ś takim nie będę wozi ć 

Jacka na spacery. 

- Radziłbym ci się wstrzyma ć z robieniem czegokolwiek. 

- Z tobą to tak zawsze! - zirytowa ła się. - Gdybym cię słucha ła, 

nigdy nic nie byłoby zrobione! 
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- Tato, co się w łaściwie sta ło? - spytała Laura z niepokojem, 

ledwo tylko zdążyła ojca mocno u ścisnąć. - Jak się czujesz? 

- Nic mi nie jest - zapewni ł. - Martwi ę się o Nicki. Ta ciąża 

Maggie źle na nią wp łynęła. Widzisz... To wszystko moja wina. 

- O czym ty mówisz? 

Kit usiad ł ciężko na krze śle i schowa ł twarz w d łoniach. 

Westchnął ciężko. 

- Nicki była w ci ąży. Nie planowali śmy tego. Nie stanąłem na 

wysoko ści zadania. Teraz ju ż wiem, że odbiję się od dna, ale wtedy 

nie miałem pojęcia, jak sobie poradzimy... Powiedzia łem coś, czego 

nie powinienem mówi ć, a ona źle mnie zrozumia ła. 

- Jak to „była" w ci ąży? - W oczach Laury odbi ło się 

przera żenie. - Tato, chyba mi nie powiesz, że ty... Że wy... 

Kit zamachał r ękami. 

- Nie, nie! Nicki poroni ła. Tylko widzisz... Ona poroni ła par ę dni 

po tym, jak mi się wyrwa ło, że nie stać nas na kolejne dziecko. 

Laura by ła w szoku. Nagle spojrza ła na swojego ojca oczami 

Nicki. Jak mężczyzna - i to ukochany mężczyzna - może powiedzie ć 

coś takiego kobiecie? I to na temat istoty, którą razem powo łali do 

życia? Musia ł w tym momencie zawie ść jej oczekiwania i g łęboko ją 

zrani ć. Przynajmniej tak odebra łaby to Laura, a intuicja podpowiada ła 

jej, że Nicki i ona są do siebie bardzo podobne... 

Mogła swojej macosze postawi ć ró żne zarzuty, ale na pewno nie 

to, że była złą matką. Przeciwnie, pod tym wzgl ędem Nicki była 

niezrównana i Laura skrycie zazdro ściła Joeyowi. Zawsze móg ł na nią 
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liczyć, umia ła znaleźć dla niego czas, nigdy nie okazywa ła 

zniecierpliwienia czy lekcewa żenia. Laura obiecywa ła sobie, że gdy 

kiedyś będzie mieć w łasne dzieci, postara si ę być równie m ądr ą matką 

jak Nicki. 

- No i w rezultacie wbi ła sobie do głowy, że ja nie kocham 

Joeya, bo on też był nieplanowany, pewnie  i jego nie chcia łem... - 

tłumaczy ł z rozpacz ą Kit. Nagle wybuchn ął: - W ogóle nie można się 

z nią dogadać! Nie poznaję jej! 

- Widocznie utrata dziecka tak na nią wp łynęła. To musia ło być 

dla niej straszne. 

- Tak, ale ja się nie domyśliłem. Nie domyśliłem się nawet 

wtedy, gdy zaczęła mówi ć, że to kara za nasze grzechy z przesz łości. I 

że miała racj ę, tak długo trzymaj ąc się z dala ode mnie. 

- Tato, co ty opowiadasz?! 

Kit popatrzył na nią ze smutkiem. 

- Chyba powinienem ci o tym powiedzie ć... Nicki dość długo nie 

chciała za mnie wyj ść, bo miała poczucie winy i wiedzia ła, że ty źle to 

przyjmiesz. Najpierw j ą lubi łaś, ale przesta łaś, kiedy mama odeszła na 

zawsze. 

- Tu ż przedtem, tato - wyrwa ło jej się z bólem. - Ja was wtedy 

słyszałam... Wtedy, kiedy mama była ostatni raz w szpitalu. Byli ście 

w pokoju go ścinnym, a ja u siebie, bo mnie odes łali ze szkoły do 

domu. Wiesz, źle się poczu łam... - opowiada ła gor ączkowo. - Ona 

wie. Powiedzia łam jej niedawno. 

Kit poderwa ł się z krzes ła. 

RS



304 
 

- Dziecko... - wyszeptał zduszonym g łosem, przytulaj ąc ją 

mocno do siebie. - Wybacz, bo to też moja wina. To ja namówi łem 

Nicki, ub łagałem ją. A przecie ż wymog ła na mnie obietnicę, że do 

niczego między nami nie dojdzie. Ale tamtego dnia... - Zamilkł na 

chwil ę. - Ja ju ż nie mogłem. Codziennie siedziałem par ę godzin w 

szpitalu w śród ci ężko chorych i umieraj ących. Ten widok, zapach, 

odgłosy... A Nicki była zdrowa, pe łna życia i energii. Potrzebowa łem 

tego,żeby przetrwa ć kolejny dzień. Kochałem twoją matkę, ale byłem 

raczej jej opiekunem ni ż partnerem. A wtedy potrzebowa łem 

partnerki, która da łaby mi siłę, żeby przej ść przez ten kryzys. I Nicki 

mi ją dała, ale za cenę ogromnego poczucia winy! I omal jej przez to 

nie straci łem na zawsze. 

Laurze odj ęło mow ę. To wstrz ąsające wyznanie powoli torowa ło 

sobie drog ę do jej świadomo ści. Czyli Nicki nie była dwulicowa i 

podstępna? Nie uwiod ła jej ojca? To jej tata sam dobrowolnie zdradzi ł 

mamę? I to tylko dlatego, że nie mógł ju ż wytrzyma ć, że potrzebowa ł 

fizycznie drugiej osoby? 

Chwileczk ę! A co ona sama zrobi ła zaledwie par ę godzin temu? 

Teraz ju ż doskonale wiedzia ła, że pożądanie jest potężną siłą, 

która mo że człowiekowi odebra ć rozum. Jako nastolatka nie mia ła o 

niczym pojęcia, nie zdawa ła sobie sprawy z tego, że czasem to 

instynkty kieruj ą człowiekiem i czyni ą z niego marionetk ę. Nagle 

stało się dla niej jasne, czemu m łodzi ludzie s ą tacy radykalni i czemu 

z taką łatwością przychodzi im ferowa ć wyroki - bo nie wiedz ą, o 
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czym mówi ą! Trzeba samemu si ę z czymś zmierzy ć, żeby... Żeby 

nabra ć troch ę pokory, pomy ślała głęboko zawstydzona. 

- Dopiero wtedy dotar ło do mnie, jak bardzo j ą kocham - ciągnął 

Kit. - Nie masz pojęcia, ile musia łem o nią zabiegać, zanim w ko ńcu 

zgodziła się na ślub! 

- Mówi łeś, że to ze względu na poczucie winy, i to ju ż 

rozumiem, ale powiedzia łeś też, że częściowo ze wzgl ędu na mnie. 

- Przesta łaś ją akceptować, nawet ślepy by to  zauwa żył. 

Mówi ła, że przesz łaś ju ż wystarczaj ąco du żo i ona nie chce nara żać 

cię na kolejny stres. Ale j ą uwa żałem, że nie powinna ś mieszkać tylko 

ze mną, bo potrzebujesz kobiecego wzorca. Nicki mog ła ci pomóc, 

ona zawsze kierowa ła się twoim dobrem. Widzisz, mia ła ciężkie 

dzieciństwo, została wychowana w bardzo surowej rodzinie, a jej 

pierwszy m ąż znęcał się nad nią fizycznie i psychicznie. Wpadła 

wtedy w depresj ę, potrzebowa ła potem psychoterapii. Nicki naprawd ę 

wie, czym jest osamotnienie i brak mi łości. To jest osoba, która zrobi 

wszystko, żeby oszczędzić drugiemu cz łowiekowi cierpienia. 

Tym razem to Laura opad ła na krzes ło i ukry ła twarz w 

dłoniach. 

- Ona tak bardzo nie chce nikogo martwi ć swoimi problemami, 

że często nikomu nic o nich nie mówi i przechodzi przez wszystko 

zupe łnie sama. Wiesz, gdy urodzi ł się Joey, wpad ła w depresj ę 

poporodow ą, ale ukry ła to nawet przed najbli ższymi przyjació łkami. 

Tylko ja o tym wiem. Dlatego nigdy nie dała ci odczu ć, jak bardzo j ą 
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boli twoje zachowanie. Nie zamierza ła robi ć ci wyrzutów, chcia ła być 

dla ciebie podpor ą... 

I była, przyzna ła Laura w duchu. Przed oczami zacz ęły 

przesuwa ć się obrazy z przesz łości, a wszystkie potwierdza ły, że 

miała w macosze najbardziej oddan ą opiekunk ę i najwierniejsz ą 

przyjació łkę, cierpliw ą, mądr ą, wyrozumia łą. A ona nieodmiennie 

okazywa ła jej wrogo ść, ale nie tylko dlatego, że chciała ukara ć Nicki 

za uwiedzenie jej ojca, i to jeszcze za życia mamy. Nie, był jeszcze 

jeden powód... 

- Pewnie żałujesz, że ona nie jest twoją matką - rzuci ła kiedyś 

beztrosko kole żanka z klasy, trafiaj ąc w samo sedno. No w łaśnie... 

Laura poczu ła wtedy straszliwe wyrzuty sumienia, poniewa ż 

sama przed sob ą nie chciała się przyzna ć do tego pragnienia. Jej 

mama całymi tygodniami leżała u siebie w pokoju, nie wolno jej by ło 

niczym martwi ć, nie można jej było męczyć długimi rozmowami, 

trzeba by ło być raczej jej opiekunk ą niż córk ą. Tymczasem Nicki była 

silna, pełna energii, zdecydowana, b łyskotliwa, zawsze ch ętna, żeby 

porozmawia ć, pójść na wycieczk ę czy do kina, a jednocześnie nie 

dawa ła sobie wej ść na głow ę. 

Tak, Laura te ż zdradzi ła swoj ą mamę... Ciężar winy przygniata ł 

ją, nie mogła tego znieść i dlatego część urazu przerzuci ła na Nicki. 

Po policzkach zaczęły jej spływa ć gor ące łzy. Płakała nad sobą, 

płakała nad swoj ą mamą, ale nade wszystko p łakała nad Nicki, która 

chciała i naprawd ę mogła zastąpić jej matkę, gdyby tylko Laura jej na 
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to pozwoliła. Och, gdyby nie osądziła jej tak bezwzględnie, ileż 

dobrego mog łoby się wydarzy ć. 

Otar ła twarz i zdecydowanie podnios ła głow ę. 

- Tato, koniecznie musisz z nią porozmawia ć. Dość tych 

nieporozumie ń, trzeba sobie wszystko wyja śnić. 

Potrz ąsnął głow ą. 

- Na to jeszcze za wcześnie, nie będzie chciała mnie słucha ć. 

Oboje musimy troch ę ochłonąć. 

- Dlaczego chcesz zwlekać? Przecie ż ją kochasz, a ona kocha 

ciebie! 

Zaśmiał się z gorycz ą. 

- Też tak myślałem, ale ona mówi, że ja nie wiem, co to znaczy 

miłość. I że dla mnie najwa żniejsza jest praca. Przecie ż ja bym rzuci ł 

tę robot ę w diab ły, gdyby nie moje wcze śniejsze niepowodzenia. Chc ę 

jak najszybciej stanąć na nogi tylko po to, żeby Nicki nie musia ła tak 

ciężko pracowa ć. Jeśli o mnie chodzi, to ja bym mógł jutro sprzeda ć 

dom, przeprowadzi ć się na wie ś i uprawia ć sad. Między drzewami 

powiesi łbym hamak dla Nicki, gra łbym z Joeyem w pi łkę i r ąbałbym 

drewno, żeby palić w piecu. Mam gdzie ś karier ę i sukcesy, uwierz mi. 

Ale nie mogę sobie na to pozwolić, bo musz ę odwdzi ęczyć się Nicki 

za to, że przez kilka lat ona utrzymywa ła rodzin ę. Teraz moja kolej. 

Laura popatrzy ła na niego z powag ą. 

- Tato, najlepiej jej się odwdzi ęczysz, próbuj ąc być szczęśliwy. 

Powiedz jej to, co przed chwil ą powiedzia łeś mnie. Może ona też woli 
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skromne i spokojne życie na wsi, gdzie mo żna spędzać wi ęcej czasu 

razem? Sk ąd możesz to wiedzieć, dopóki jej nie zapytasz? 

Gdy Laura wraca ła do Zoe, zadzwoni ł jej telefon komórkowy. 

- Możemy porozmawia ć? - odezwa ł się Ryan, ledwo odebra ła 

połączenie. 

- Możemy - odpar ła, zjeżdżając na pobocze - ale w łaściwie nie 

ma o czym. Nie ukrywam, że to było niezapomniane popołudnie - 

przyzna ła szczerze i doda ła szybko: - Prawdopodobnie nigdy nie 

prze żyję niczego podobnego. A nie prze żyję dlatego, że nie mogę 

sypiać z kimś, kto ma żonę i dzieci. Sumienie mi nie pozwala. To ju ż 

wol ę obejść się bez seksu. 

- Nie obejdziesz się bez seksu - odparowa ł z satysfakcją. 

- Zobaczymy. I niech ci nie przyjdzie do g łowy, żeby mnie 

odwie ść od mojego postanowienia. Jedno s łowo, a zadzwoni ę do 

twojej żony i powiem, że mam z tobą romans. Co ś mi podpowiada, że 

nie chcesz rozwodu, bo to dla ciebie ca łkiem wygodny uk ład. 

- Nie zrobisz tego - zawyrokowa ł, ale Laura us łyszała w jego 

głosie cień niepewno ści. 

- Możesz zaryzykowa ć i sprawdzi ć - podsun ęła. - Ale oboje 

dobrze wiemy, jak to si ę skończy. No i chyba brakuje ci odwagi. 

Spodziewa ła się, że Ryan wynajdzie jak ąś sprytn ą odpowied ź, 

która b ędzie miała na celu prze łamanie jej oporu, ale chyba nie 

doceniła jego pró żności. Przerwa ł połączenie, zbyt ura żony, by się 

choćby pożegnać. 
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ROZDZIAŁ OSIEMNASTY 
 

Zoe z trudem koncentrowa ła się na drodze przed sob ą. Obudzi ła 

się z jedną tylko myślą w bol ącej głowie: ten fiut Andrew nie mia ł 

prawa jej wyla ć z roboty! Musi j ą przyj ąć z powrotem, ona nie mo że 

siedzieć zamknięta w domu, bo zwariuje! 

Zatr ąbiła w ściekle na samochód, który wyjecha ł z bocznej drogi, 

a który zauwa żyła w ostatniej chwili. Gdy go wymija ła, przyjrza ła się 

kierowcy. Oczywi ście jakiś stary pryk! Agresywnie popuka ła się w 

czoło, żeby przypadkiem nie mia ł w ątpliwości, jakim jest idiotą. 

Wyjechała na obwodnic ę, zignorowa ła znak ograniczenia 

pr ędkości i wcisn ęła pedał gazu, poniewa ż lubi ła szybką jazdę. 

Szybkość upaja ła ją i dawa ła złudne poczucie wolno ści. Niech inni się 

wlok ą, ona nie będzie! 

Jadąca przed ni ą ogromna ci ężarówka zacz ęła skr ęcać na pas 

szybkiego ruchu, żeby wymin ąć jakiś wolniejszy pojazd, ale 

otumaniony umys ł Zoe nie zarejestrowa ł tego faktu. 

Na dźwi ęk telefonu serce Alice ścisnęło się boleśnie. 

A jeśli to Stuart dzwoni, żeby ostatecznie z nią zerwa ć? Tego 

ranka powiedzia ł jej, że znów musi zosta ć dłu żej w Londynie, a jego 

głos brzmia ł dziwnie szorstko. Czy żby to był koniec? Tyle wspólnych 

lat... 

Ręka jej się trz ęsła, gdy sięgała po słuchawk ę. Minęło kilka 

sekund, zanim do świadomo ści Alice dotar ło, co ktoś próbuje jej 

powiedzie ć. Zoe miała wypadek drogowy?! 
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- Co z nią? - spytała bez tchu. 

- Jest ogólnie potłuczona i troch ę pokaleczona, zachodzi też 

podejrzenie wstrz ąśnienia mózgu. Prosi ła, żeby panią zawiadomi ć. 

- Zaraz przyjad ę! - zawo łała Alice, nie pytając nawet, czy 

wpuszcz ą ją do córki. 

Wbiegła do kuchni, chwyci ła torebk ę, gdzie miała kluczyki do 

samochodu. Gdy usiad ła za kierownic ą, w łączyła wycieraczki, 

poniewa ż nic nie widzia ła. Ach, nie, to nie deszcz, to łzy... 

Spokojnie, tylko spokojnie. 

Po co oni oboje z łanem jeździli tymi szybkimi sportowymi 

wozami? Nie rozumia ła tego zupełnie. 

 Boże, błagam, żeby nic się jej nie stało, modliła się gor ąco, 

jadąc do szpitala. Jej jedyna córka, pierwsze dziecko, takie 

upragnione, wyproszone... i takie trudne. Z Zoe wiecznie by ł jakiś 

kłopot. To ona wciąż robi ła sobie krzywd ę, a nie chłopcy, to ona 

skądś spadała, rozcina ła sobie głow ę, rozbija ła kolana, coś sobie 

łamała... Na szczęście nigdy nie stało jej się nic powa żnego. 

Ale wypadek samochodowy to przecie ż zupe łnie inna sprawa... 

Nicki stała nad śpiącym synkiem i przypatrywa ła mu si ę z 

czu łością. Teraz ju ż wiedzia ła, co powinna zrobi ć. To było takie 

oczywiste! Istniał niezawodny sposób, żeby uchroni ć Joeya przed 

cierpieniem. Odk ąd to sobie u świadomi ła poprzedniego wieczoru, 

spłynął na nią głęboki spokój. 
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Wszystko przemy ślała i teraz mog ła przyst ąpić do wykonania 

planu. Bardzo starannie rozgniot ła tabletki nasenne i rozmiesza ła biały 

proszek w ulubionym soku Joeya. Nic nie wyczuje. 

Delikatnie obudziła synka i podała mu pe łen kubek. Ch łopiec 

był tak zaspany i półprzytomny, że posłusznie wypi ł sok, o nic nie 

pytając. Położyła się potem obok niego i leżała tak jakiś czas, 

ws łuchuj ąc się w jego równy oddech. 

Potem wyprowadzi ła samochód z gara żu i pojecha ła do 

wielobran żowego marketu, czynnego ca łą dobę. Na chwil ę wpad ła w 

popłoch, poniewa ż nie mogła znaleźć tego, czego szukała, a nie 

chciała prosi ć o pomoc nikogo z obsługi, żeby nie ściągnąć na siebie 

podejrze ń. W końcu jednak wypatrzy ła w ąż ogrodowy upchni ęty 

gdzieś w k ącie. 

Następnie pojechała na stację benzynow ą i zatankowała do 

pełna. Gdy wróci ła, do domu, wstawi ła samochód z powrotem do 

gara żu i przygotowa ła wszystko. 

Na koniec uda ła się do ogrodu. Nikt nie wiedzia ł, że miała w 

nim jedno specjalne miejsce, które upami ętniało utracone dziecko. 

Pielęgnowa ła ten kącik ze szczególną pieczołowitością, zaniedbuj ąc 

wszystkie inne. 

Gdy tak stała przy symbolicznym grobie, niebo zacz ęło powoli 

blednąc. Podniosła głow ę i u śmiechnęła się z niewys łowion ą ulg ą. To 

był ostatni świt, jaki mia ła oglądać, ostatni poranek udr ęki. 

- Mmm... Myślisz, że musz ę iść dziś do firmy? - wymrucza ł 

Oliver. 
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Zachichotała, poniewa ż połaskotał ją, i leciutko odepchnęła go 

od siebie. 

O świcie dzidziu ś zaczął się porusza ć, i obudzi ła ukochanego, by 

wspólnie mogli si ę nacieszyć tą chwil ą. Oliver chcia ł wsta ć i w 

nagrod ę zrobi ć jej królewskie śniadanie podane do łóżka, ale Maggie 

bez trudu przekona ła go, że mogą uczci ć ten moment w zupe łnie inny 

sposób... 

Leżeli wi ęc teraz mi ło odpr ężeni, napawaj ąc się wzajemnie 

swoim ciep łem. Przez okna wpad ły pierwsze promienie s łońca i w ich 

świetle by ło wida ć, że skóra Olivera jest wci ąż młoda i napięta. 

Maggie z poczuciem żalu szczelniej okry ła się kołdr ą. 

- Nie, nigdzie nie idę - zdecydowa ł Oliver, przytulaj ąc się 

ponownie do Maggie. 

- A nie umówi łeś się przypadkiem z Ralphem Frame 'em? - 

spytała z niewinn ą minką. - Wiesz, tym od tej sekretarki z tymi 

nogami... 

- Na śmier ć zapomniałem! - zawo łał z komicznym przera żeniem. 

- To wszystko dlatego, że zupe łnie inne nogi odwróci ły moją uwag ę - 

dodał, mówi ąc do brzucha Maggie. - Tak, do ciebie mówi ę. Nie 

udawaj teraz niewini ątka! 

Roześmiali się oboje. 

- Tak mnie wyganiasz, jakby ś chciała się mnie pozbyć - 

przygadywa ł jej jakąś godzinę później, gdy skończyli śniadanie. 

- Przejrza łeś mnie na wylot - przyzna ła ze śmiechem, ale w jej 

oczach mignął cień smutku. 
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Rzeczywiście pierwszy raz w życiu chcia ła, żeby Oliver wyszed ł 

i na par ę godzin zostawił ją samą. Musia ła zrobi ć pewn ą rzecz, a 

wiedzia ła, że on tego nie pochwali. Źle się czu ła, ukrywaj ąc coś przed 

nim, nie miała jednak wyboru. W tym wypadku lojalno ść wobec 

Olivera k łóciła się z lojalnością wobec kogo ś, kogo Maggie znała o 

wiele d łu żej. Nie dało się postąpić tak, by wszyscy byli zadowoleni. 

Musia ła dokonać wyboru, nie da ło się ju ż tego dłu żej odwleka ć. Od 

ostatniej rozmowy z Alice wiedzia ła, że ten moment musi nastąpić. 

- Przyjecha łam do córki. Dzwoniono do mnie... Mia ła wypadek - 

tłumaczy ła nerwowo Alice w izbie przyj ęć. 

- Jak córka si ę nazywa? 

- Zoe Palmer. To jest, przepraszam, Zoe Chambers, po m ężu... 

Pielęgniarka sprawdzi ła nazwisko w komputerze. 

- Aha. Właśnie mam jej pobra ć krew do badania. Prosz ę za mną. 

- Krew? Po co? - zdziwi ła się Alice, lecz nie otrzyma ła 

odpowiedzi. 

Pospieszyła za pielęgniark ą przez d ługi korytarz. W ko ńcu 

stanęły przed uchylonymi drzwiami niewielkiego gabinetu. Alice 

ujrza ła swoj ą córk ę leżącą na kozetce. Miała podrapan ą twarz, wielki 

siniec pod okiem, zabandażowan ą r ękę i ślady krwi w zmierzwionych 

w łosach. 

- Zoe! - wykrzykn ęła i w jednej chwili znalaz ła się przy łóżku. 

- Mamo? - Zoe zbyt szybko otworzy ła oczy jak na nieprzytomną 

czy śpiącą. - Dobrze, że jesteś. Nie powiedzia łaś nic Ianowi? On nie 

może się dowiedzie ć! - syknęła, chwytając matkę za r ękę. 
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Alice poczu ła nie tylko jej twarde paznokcie, ale i przesycony 

woni ą alkoholu oddech. To niemo żliwe. Przecie ż była dopiero 

dziewi ąta rano. 

- O rany, mów! Nie powiedzia łaś nic Ianowi, co? 

- Nie... - wyj ąkała słabo Alice, próbuj ąc pozbiera ć myśli. 

Powoli dociera ło do niej, że córka najprawdopodobniej 

prowadzi ła po pijanemu. Nie znosi ła stawia ć sprawy na ostrzu no ża, 

ale tym razem sytuacja by ła zbyt poważna, by chowa ć głow ę w 

piasek. 

- Zoe, czy ty... - Urwa ła, poniewa ż córka wyda ła zdławiony 

okrzyk, spojrzawszy w stron ę drzwi. 

Alice się odwróci ła. W progu sta ł lekarz, a za nim 

umundurowany policjant. 

- A ten glina tu po co? Nie zrobi łam nic złego! 

- Zoe zaczęła krzycze ć, jak to miała w zwyczaju, gdy chcia ła 

postawi ć na swoim. Ludzie zazwyczaj ust ępowali jej dla świ ętego 

spokoju. - To nie moja wina! To ten pierdzielony kierowca ci ężarówki 

wpieprzy ł się na mój pas! Nie możecie mnie zmusi ć, żebym się 

przyzna ła! Jeden malutki kieliszek to nie przest ępstwo! Mamo, 

powiedz tym skurwielom... 

Alice patrzy ła z absolutną zgroz ą na żałosną, miotającą się 

kobietę, która be łkotała coś bez ładu i sk ładu, w dodatku u żywaj ąc 

języka, od którego uszy puch ły. 

Jej rodzona córka... Alice my ślała, że spali się za moment ze 

wstydu. 

RS



315 
 

- Prosz ę się uspokoi ć, musimy pobra ć krew do badania - 

powiedzia ł lekarz. 

- Aha, żebyście mogli potem powiedzieć, że byłam naprana? 

Pieprz si ę, łapiduchu! Chc ę się widzie ć z prawnikiem! To wolny kraj! 

- bełkotała z pijackim uporem Zoe. - Mamu ś, zabierz mnie do domu... 

- błagała dziecinnie. 

To było naprawd ę upokarzaj ące widowisko. Alice czu ła się 

kompletnie bezradna. 

- Zostanie pani w szpitalu tak d ługo, jak uznam to za konieczne - 

oznajmił ostrym tonem lekarz. - Ma pani szcz ęście, że w ogóle pani 

żyje. Spowodowa ła pani zderzenie czo łowe, to w ogóle cud, że 

wszyscy jako ś z tego wyszli. W tamtym samochodzie była młoda 

kobieta z dziećmi. 

Zoe wzruszy ła ramionami, nie okazuj ąc nawet śladu skruchy czy 

choćby zakłopotania. 

- Głupia cipa - skwitowa ła. - Jakby umia ła jeździć, toby mnie 

wymin ęła. 

- Zoe! - wykrzykn ęła z przera żeniem Alice. 

- Ale ty jesteś beznadziejna. - Zoe skrzywi ła się. 

- A pocałujcie mnie wszyscy... 

Alice, która nie przywyk ła do zachowania alkoholików, a ż 

podskoczyła, gdy jej córka usiad ła gwa łtownie, a potem padła w 

poprzek kozetki i g łośno zwymiotowa ła na podłogę. 
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Lekarz natychmiast wykorzysta ł okazję i gestem przywo łał 

pielęgniark ę ze strzykawk ą. Alice pospiesznie wycofa ła się na 

korytarz, gdzie obrzuci ła policjanta przestraszonym spojrzeniem. 

- Co się stanie z moją córk ą? Z dezaprobat ą pokr ęcił głow ą. 

- Jeśli okaże się, że prowadzi ła po pijanemu, straci prawo jazdy i 

zapłaci grzywn ę. Ma szczęście, że na tym się skończy. Rzeczywiście 

mogła zabić siebie i innych. Jechała pasem szybkiego ruchu z 

niedozwolon ą pr ędkością, nie zauwa żyła, że ciężarówka przed ni ą 

zaczyna wymijać inny pojazd. Nie mogła ju ż zahamowa ć, skr ęciła, 

przebi ła barierk ę między jezdniami i wjecha ła prosto w samochód 

jadący z naprzeciwka. Mog ła ju ż pani nie mieć córki. 

Alice zrobi ła się blada jak chusta. Nie, z taką spraw ą nie była w 

stanie poradzi ć sobie sama. Skoro nie mog ła skontaktować się z 

łanem, pozostawa ło zadzwonić do męża. Nie miała innego wyj ścia. 

Zajrza ła do gabinetu. Zoe leżała na kozetce, chlipiąc i czkając. 

- To nie moja wina! To wszystko przez tego kutasa Andrew i t ę 

jego grub ą krow ę! Ale będą mieli uciech ę... Wszyscy tylko czekają, 

żeby mi dokopać... I Laura! Tak, to przez ni ą! Zakrad ła się do nas, 

żmija jedna, chce mi zabra ć Iana! I to ona mnie namawia do picia, to 

ona! 

Alice poczu ła dla odmiany, że twarz zaczyna jej p łonąć. 

Najchętniej zapadłaby się pod ziemię. Niestety, trzeba było coś zrobi ć. 

- Zoe, musz ę cię na chwil ę zostawić. Zadzwoni ę po twojego 

ojca. 
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- Jasne! - wrzasn ęła oskar życielsko Zoe. - Jak zwykle nie zrobisz 

niczego bez pomocy faceta! Ale to nieprawda! Znam ci ę! Tylko 

udajesz s łabą kobietkę, bo tata to lubi! - Zwinęła się w k łębek i 

zaczęła coś mamrota ć pod nosem, u żalając się nad sobą. 

Alice uzna ła, że nie może dać się zastraszy ć. Dalsze ochranianie 

Zoe przed ponoszeniem konsekwencji jej w łasnych czynów nie mia ło 

sensu. 

- Idę zadzwonić po twojego ojca - powtórzy ła zdecydowanie. 

Przez ca ły korytarz goni ły ją pijackie okrzyki Zoe. Wysz ła na 

parking i wsiad ła do samochodu, żeby spokojnie zadzwoni ć. Wybra ła 

numer Stuarta, ale us łyszała, że abonent jest niedostępny. Musia ła w 

takim razie zatelefonowa ć do niego do pracy, chocia ż wola łaby tego 

unikn ąć, poniewa ż Stuart bardzo tego nie lubi ł. Poniewa ż rzadko to 

robi ła, nie pamiętała ani bezpośredniego numeru, ani kierunkowego. 

Gdy odezwa ła się operatorka, Alice po prostu poda ła nazwisko. 

- To jakaś pomyłka, nikt taki u nas nie pracuje. Alice omal nie 

roze śmiała się histerycznie. Chyba wiedzia ła, gdzie jej mąż pracuje od 

trzydziestu lat? Nie mia ła jednak czasu na dyskusje. Zdecydowanym 

tonem poprosi ła o połączenie, tym razem podając numer pokoju, który 

Stuart dzieli ł razem z trzema innymi osobami. 

Po chwili w s łuchawce odezwa ł się cierpki g łos Nancy Lucas. 

Nancy nigdy nie wysz ła za mąż i być może dlatego nie lubi ła, gdy do 

jej kolegów z pracy dzwoni ły żony, zawracaj ąc im głow ę 

„nieistotnymi sprawami". Alice poczu ła, że cierpnie na niej skóra, 

poniewa ż Nancy potrafi ła być naprawd ę ostra i nieprzyjemna... 
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- Dzień dobry, pani Lucas, tu Alice Palmer. 

Przepraszam za k łopot, ale muszę pilnie porozmawia ć ze 

Stuartem, a jego komórka nie dzia ła. To bardzo wa żne. 

W słuchawce zapanowa ła cisza i trwa ła tak długo, że Alice 

zaczęła się niecierpliwi ć. Czyżby Nancy po prostu przerwa ła 

połączenie? Ju ż miała zrobi ć to samo, gdy us łyszała pełen wahania 

głos: 

- Pani Palmer, tak mi przykro, ale... Stuart ju ż tu nie pracuje. 

Może połączę panią z kadrami, dobrze? Prosz ę chwil ę poczekać. 

Zanim do Alice dotar ło, co powiedzia ła Nancy, odezwa ł się jakiś 

młody damski głos. Gdy Alice spytała o męża, us łyszała tylko: 

- Nie mogę udzieli ć pani żadnych informacji. 

- Prosz ę przynajmniej powiedzie ć, czy to prawda, że Stuart 

Palmer nie pracuje u pa ństwa - naciska ła Alice. 

- Tę informacj ę mogę potwierdzi ć. Alice postanowi ła próbowa ć 

dalej. 

- Prosz ę pani, moja córka mia ła wypadek i musz ę pilnie 

skontaktować się z mężem. Odchodząc, musia ł zostawić u pa ństwa 

jakiś numer telefonu... Cokolwiek! 

- Przykro mi - odrzek ła urz ędniczka tonem, który wyra źnie 

zdradza ł, że wcale nie jest jej przykro. - Nie mog ę pani pomóc. A jak 

ju ż się pani z nim skontaktuje - dodała uszczypliwie - to prosz ę mu 

przypomnie ć, żeby wreszcie zda ł telefon komórkowy. Musia łam 

powiadomi ć operatora, że trzeba deaktywowa ć numer. 
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Alice wy łączyła telefon i przez d ług ą chwil ę nie mogła 

pozbiera ć myśli. Była w szoku. Stuart straci ł prac ę? I nic jej nie 

wyjawi ł? 

Wpadła w panik ę. Co teraz? Trudno, trzeba zadzwoni ć po Iana, 

niezależnie od tego, czy Zoe sobie tego życzy, czy nie. 

Chwileczk ę... 

Czy nie miała do wszystkich żalu o to, że nie traktuj ą jej 

powa żnie? Czy nie chciała udowodni ć, że potrafi sama podejmowa ć 

decyzje i radzi ć sobie z wyzwaniami? 

Schowa ła telefon do torebki, wysiad ła z samochodu i wróci ła do 

szpitala. 

Laura zawioz ła chłopców do przedszkola i teraz mia ła trzy 

godziny wolne. Zaczęła się zastanawiać, czy nie powinna zrobi ć 

pewnej rzeczy, która chodzi ła jej po głowie od poprzedniego 

wieczoru, konkretnie - od rozmowy z tat ą. Cały czas myślała o Nicki i 

nie mogła przesta ć. Miała coraz wi ększą ochotę, żeby do niej jechać i 

spróbowa ć z nią porozmawia ć. Czy nie pora, by si ę wreszcie 

dogadały? 

Zmarszczy ła brwi. Jecha ć, nie jechać? 

Maggie siedziała w samochodzie, jeszcze raz czytaj ąc list, 

chociaż znała go na pamięć, podobnie jak dwa poprzednie. Krzywo 

ponaklejane litery na pierwszy rzut oka wygl ądały dość śmiesznie, ale 

tre ść była przera żająca. 

Umrzesz, Maggie, a twoje dziecko razem z tob ą. Nie masz 

prawa d łu żej żyć. Jesteś złodziejką i morderczyni ą dzieci. 
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Wiedziała, że Oliver natychmiast przekaza łby spraw ę policji, ale 

Maggie nie mogła w sobie zag łuszy ć upartego wewn ętrznego g łosu, 

który ca ły czas jej powtarza ł, że zanim cokolwiek zrobi, musi podj ąć 

ostatnią prób ę zobaczenia się z Nicki. Chwilami mia ła wra żenie, że 

dziecko ją do tego przynagla. Teraz te ż ją kopało, jakby zaczynało się 

niecierpliwi ć. 

- No, dobrze, ju ż jedziemy — powiedzia ła łagodnie. - Zrozum, 

zwlekam tylko dlatego, że nie chcę cię nara żać na nieprzyjemne 

prze życia. 

Dzidziu ś kopnął ponownie, jakby mówi ł: „Jedź!". 

Maggie zdawa ła sobie spraw ę, że niektórzy uznaliby to za 

dziwactwo albo babski sentymentalizm. Ona jednak wierzy ła głęboko 

w wi ęź matki z nienarodzonym dzieckiem. To była bardzo specjalna 

komunikacja, bezs łowna wymiana uczu ć, wra żeń i informacji, 

niemożliwa do udowodnienia, a przecie ż oczywista dla kogoś, kto jej 

doznawa ł. 

Nie byłaby też w stanie nikomu wyt łumaczy ć, skąd to dziwne 

poczucie, że tu chodzi nie tylko o ratowanie starej przyja źni, ale o 

dobro samej Nicki. Tego ranka obudzi ła się z głębokim 

przekonaniem, że koniecznie musi jecha ć do Nicki i spłacić dług - 

dług przyja źni, dług pami ęci... Dług mi łości. 

Stało się. 

Dan złożył ostatni podpis i od tej chwili był w łaścicielem 

posiadłości w Draycotte. Ca ły czas nie miał pojęcia, czy dobrze 
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zrobi ł, to wszystko zakrawa ło na szaleństwo. Nie potrzebowa ł tego 

miejsca, pakowa ł się w k łopoty. A jednak... 

Wyszedł na ulic ę i zmru żył oczy w s łońcu. Co teraz? Czy nie 

powinien pojecha ć do Nicki? Czu ł, że należą jej się przeprosiny. W 

końcu nie by ł wobec niej zbyt taktowny, gdy go odwiedzi ła. 

Tak, musi do niej jecha ć, nie ma sensu, żeby między starymi 

przyjació łmi istniały niepotrzebne nieporozumienia. 

Przeniesienie Joeya do samochodu zabra ło jej wi ęcej czasu, ni ż 

przypuszcza ła. Bała się, że synek się obudzi, a tym samym zniweczy 

jej plan. Na szczęście Joey spał twardo. 

Gdy go usadowi ła na fotelu pasa żera, odruchowo si ęgnęła po pas 

bezpieczeństwa, ale nagle uprzytomni ła sobie, że tam, dokąd się 

udaj ą; nie będzie im to potrzebne. Tam ju ż nic nie będzie im grozi ć. 

Jeszcze raz zastanowi ła się, czy aby wszystko starannie 

zamknęła. Tak, nie zapomniała o niczym. 

Odetchnęła głęboko, usiad ła za kierownic ą, zatrzasn ęła 

drzwiczki i w łączyła silnik. Miała nadzieję, że to nie potrwa d ługo. 

Objęła synka, przytuli ła go mocno do siebie, przycisn ęła wargi 

do jego czoła i zamknęła oczy. Zaczynała czu ć mdlącą wo ń spalin. 
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ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY 
 

- Nie rozumiem, o co tyle ha łasu - zdenerwowa ła się Julie. - 

Czemu nie mog ę zostać na noc u mamy, je śli mam na to ochotę? Aha, 

ona powiedzia ła, że te smoczki są niedobre, kupi ła Jackowi inne. 

Stella obrzuci ła ją gniewnym spojrzeniem. Co za bezczelna 

smarkula! 

- Miałaś zabra ć Jacka na kontrol ę - przypomnia ła z uraz ą. 

- Mama go zawioz ła. Znowu przyty ł prawie kilogram. Tata 

mówi, że to niewiarygodne, jak on ro śnie. 

- Jak to? Twój ojciec go widzia ł? 

- Aha - przytakn ęła beztrosko Julie. - Wróci ł wcze śniej z pracy. 

Mama wyci ągnęła stare zdj ęcia. Podobno Jack wygl ąda kubek w 

kubek jak mój ojciec, kiedy by ł mały. Niesamowite. 

Stella zaperzy ła się. 

- Jack wygl ąda kubek w kubek jak Hughie, gdy by ł mały! 

Nadąsana Julie nic nie odpowiedzia ła, tylko przytuli ła do siebie 

dziecko. Stella pomyślała, że musi dzia łać taktowniej. 

- Idę do sklepu. Kupi ć ci coś? - spytała ugodowym tonem. 

Julie pokr ęciła głow ą i bez słowa posz ła na gór ę. 

Maggie zauwa żyła, że nie może zjechać ze skrzy żowania w 

ulic ę, przy której mieszka ła Nicki, poniewa ż ustawiono zakaz skr ętu. 

Będzie musia ła jechać naokoło. Niedobrze. Mia ła później umówion ą 

kontroln ą wizytę w przychodni i nie chcia ła się spóźnić. Może 

pojedzie do Nicki kiedy indziej? 
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Dziecko znowu zacz ęło ją kopać. 

Dobrze, skoro tak ci zale ży... 

Maggie, rozejrza ła się, czy nie wida ć gdzieś policji, i skr ęciła, 

łamiąc przepisy. 

Zdziwi ła się na widok cz ęściowo zamontowanej nowej bramy 

wjazdowej. W ich miasteczku by ło raczej spokojnie, mieszka ńcy nie 

potrzebowali a ż takich zabezpieczeń. 

Na podjeździe nie było ani wozu Kita, ani bmw Nicki, niemniej 

jednak Maggie zaparkowa ła i wysiad ła z samochodu. W łaśnie szła do 

drzwi frontowych, gdy poczu ła zapach spalin. Pospiesznie zatkała 

nos. Od samego początku ciąży nie tolerowa ła smrodu spalin, za 

każdym razem robi ło jej się niedobrze. Ju ż miała zawróci ć i zmykać, 

gdy nagle dostrzeg ła niebieskawo-szary opar wype łzający spod drzwi 

gara żu. Nagle zrozumia ła wszystko i serce podesz ło jej do gard ła. 

Z jej duszy wyrwa ła się krótka, gwa łtowna pro śba o to, żeby nie 

było za późno, a jednocześnie równie krótkie i żarliwe dzi ękczynienie, 

że posłucha ła intuicji i jednak przyjecha ła. 

Nawet nie wiedzia ła, kiedy zaczęła działać. Nie miała czasu, by 

biec po pomoc i próbowa ć kogoś zaalarmowa ć, liczyła się każda 

sekunda. Szarpn ęła drzwi gara żu - zamkni ęte. Drzwi frontowe, drzwi 

kuchenne, okna - wszystko zamkni ęte. Boczne drzwi gara żu i okienko 

- też zamknięte na głucho. 

Przez okienko dostrzeg ła samochód, a w nim... Skoczy ła do 

klombu przed domem, chwyci ła jeden z otaczających go ozdobnych 

kamieni i z całej siły cisnęła nim w okienko. Gdy si ę rozprys ło, omal 
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nie popłakała się z ulgi - ba ła się, że jest z hartowanego szk ła i 

wszystko na nic. Rzuci ła się ku niemu i bez chwili zw łoki zaczęła 

wyci ągać z framugi od łamki szkła, nie bacząc na to, że kaleczy sobie 

r ęce i że płynie z nich krew. Szybciej, szybciej, trzeba wyj ąć całe 

szkło, żeby bezpiecznie przepchn ąć się przez okno do gara żu. I musi 

zawin ąć sobie czymś twarz, żeby nie wdycha ć tego świ ństwa. 

Rozległ się wizg opon. Laura wyskoczy ła z samochodu, 

przebieg ła kilkanaście metrów i zacz ęła odciągać zapłakaną i kaszlącą 

Maggie od okna, z którego wydobywa ły się spaliny. 

- Tam jest Nicki - wyj ęczała półprzytomnie Maggie. - Zamkn ęła 

się w samochodzie... O Bo że! Razem z Joeyem! 

- Mam klucze do gara żu, otworz ę, idź stąd, nie wdychaj tego! - 

rzuci ła jednym tchem Laura. 

- Nie zostawię jej, nie zostawię! 

Laura musia ła u żyć całej swojej si ły, żeby ponownie odci ągnąć 

Maggie od okna. 

- Lepiej dzwo ń po pogotowie! - przykaza ła jej, a sama 

próbowa ła otworzy ć drzwi do gara żu. R ęce jej się trz ęsły, ale w ko ńcu 

się uda ło. 

Teraz ona si ę zakrztusi ła, a jej żołądek podjechał do gard ła. 

Opanowa ła się i run ęła do środka, szarpn ęła za drzwiczki 

samochodu... Zamkni ęte! 

Serce wali ło jej jak szalone. Przez szyb ę widzia ła spokojną 

twarz Nicki, jej zamkni ęte oczy i ramiona otaczające Joeya, który 

wygl ądał tak, jakby smacznie spał. 
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Dan najpierw zauwa żył dwa samochody, a potem przera żoną i 

umorusan ą Maggie, która sko ńczyła rozmawia ć przez komórk ę i 

wbieg ła do gara żu, z którego wydobywa ły się kłęby spalin. Zdążył 

zauwa żyć, że miała krew na r ękach. 

Po paru sekundach i on by ł w gara żu, jednym rzutem oka oceni ł 

sytuacj ę, skoczył ku ty łowi samochodu i jednym szarpni ęciem zerwa ł 

z rury wydechowej szlauch, który doprowadza ł spaliny do wn ętrza 

bmw. 

Maggie zamar ła na jego widok, ale on nie mia ł czasu odczuwa ć 

żadnych emocji, musia ł działać. 

- Dzwoni łaś po pogotowie? - spytał bez żadnych wst ępów. 

- Tak. 

- Zabierz j ą stąd - rzuci ł do młodej blondynki, która 

bezskutecznie szarpa ła wszystkie drzwiczki po kolei. - Maggie nie 

może się tego nawdychać! 

- Co chce pan zrobi ć?! 

- Spróbuj ę stłuc tylną szybę. 

- Dlaczego tylną? 

- Nie chcę, żeby wystrzeli ły poduszki powietrzne. Laura ju ż o 

nic nie pytała i wyprowadzi ła Maggie na świe że powietrze. Gdy 

us łyszały brz ęk tłuczonego szk ła, Maggie chciała zawróci ć do gara żu, 

ale Laura powstrzyma ła ją siłą. Obawia ła się, że na wszelki ratunek 

jest ju ż za późno. Maggie nie powinna by ć osobą, która to odkryje... 

Rozległo się wycie syren. Jaka to ulga, że zbliża się pomoc, że 

nie są ju ż sami, pomyślała. Powinna zadzwoni ć do ojca. I co mu 
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powie? Że żadne z nich nie zdążyło powiedzie ć Nicki, jak bardzo j ą 

kocha? Że żadne z nich ju ż nie pobawi si ę z Joeyem? 

Żwir prysn ął na wszystkie strony spod kó ł zajeżdżającego 

ambulansu i stra ży pożarnej. Wokó ł zaroi ło się od ludzi, którzy 

błyskawicznie rozpocz ęli akcję ratunkow ą. U boku Maggie i Laury 

zmaterializowa ł się umundurowany policjant. 

- Lepiej, żeby panie wesz ły do domu - zaproponowa ł. - I może 

zaparzy ły sobie herbaty, to dobrze paniom zrobi - doda ł, patrz ąc 

życzliwie na brzuch Maggie. 

Laura bez s łowa skin ęła głow ą i pociągnęła Maggie ku drzwiom. 

Po drodze do łączyła do nich pielęgniarka i równie ż wzi ęła Maggie 

pod r ękę. 

- Jak się pani czuje? - zagadnęła z trosk ą. 

- Była tu pierwsza i nawdycha ła się spalin. Chciała tam wejść, 

ratowa ć ich... - wyja śniła Laura roztrz ęsionym głosem. Czu ła, jak 

szczękają jej zęby. - Tam... Tam jest moja macocha i mój brat... 

Pielęgniarka obrzuci ła ją pełnym wspó łczucia spojrzeniem. 

- Wejdźmy do środka. 

- Ja nie mogę, musz ę jechać, mam wizytę u lekarza! - Maggie 

zaczęła im się gwa łtownie wyrywa ć. 

- Umówi si ę pani na kiedy indziej - uspokoi ła ją pielęgniarka. - 

Teraz jest pani w szoku. Pójdziemy na gór ę, troch ę się pani obmyje i 

opatrz ę pani r ęce. Sprawdzimy te ż, jak czuje si ę dzidziu ś, chociaż... - 

Popatrzy ła na brzuch Maggie, gdzie pod napi ętym materia łem 
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sukienki wyra źnie rysowa ła się malutka pięta. - Chociaż wida ć gołym 

okiem, że ma się świetnie! 

Laura nie s ądziła, że w takiej sytuacji śmiech w ogóle jest 

możliwy, ale śmiała się razem z dwiema pozosta łymi kobietami, 

ogarni ęta poczuciem nagłej ulgi. 

Kiedyś i Joey wierzga ł tak samo w brzuchu Nicki... Jak to 

możliwe, żeby kochająca, opieku ńcza kobieta chciała odebra ć życie i 

sobie, i swojemu dziecku? 

Dan patrzy ł w milczeniu, jak stra żacy wyci ągają z samochodu 

Nicki i Joeya, kładą ich na noszach, a sanitariusze zanosz ą do 

ambulansu. W chwil ę później w gara żu panowa ła martwa cisza. 

- Pani Palmer? Prosz ę usi ąść. 

Alice speszyła się. Poprosi ła o konsultacj ę pod wp ływem 

nagłego impulsu, gdy doktor prowadz ący Zoe powiedzia ł jej, że córka 

zostanie na obserwacji co najmniej do nast ępnego dnia. Cały czas 

podejrzewano wstrz ąśnienie mózgu. Nie chcia ła siedzieć przy łóżku 

córki, to tylko pogarsza ło sytuacj ę. Wolała zrobi ć coś 

konstruktywnego. 

W recepcji powiedziano jej, że jest tylko jeden lekarz, który 

aktualnie może ją przyj ąć. Siedziała teraz przed m łodym 

trzydziestoletnim człowiekiem i zastanawia ła się, czy dobrze zrobi ła. 

Przecie ż nie zacznie mu si ę zwierza ć. 

- Słucham, w czym problem? - powiedzia ł zachęcającym tonem 

Marcus. 
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- Chodzi o moją córk ę... Leży tu u pa ństwa w szpitalu... Mia ła 

rano wypadek. 

Marcus s łucha ł cierpliwie, chocia ż na razie nadal nie rozumia ł, 

co to ma z nim wspólnego. 

- Widzi pan, chodzi o to, że... - Alice odetchnęła głęboko. - Ona 

przedtem pi ła. 

Zmarszczy ł brwi. Je śli córka po pijanemu spowodowa ła 

wypadek, a matka przysz ła z pro śbą, żeby który ś z lekarzy zaczął ją 

chroni ć, na przyk ład wydaj ąc jakieś zaświadczenie o chorobie... 

- Wiedziałam, że ona czasem popija. Powinnam by ła... Czuj ę się 

winna. Chowa łam głow ę w piasek, żeby unikn ąć kłótni. Lekarz 

powiedzia ł, że moja córka tylko cudem nikogo nie zabi ła. Tamta 

kobieta wiozła dzieci do szkoły. - Alice opowiada ła bezładnie i 

gor ączkowo, nie zauwa żając spływaj ących po policzkach łez. - A ona 

jeszcze obra ża policjanta i lekarza! Takie s łowa... Tak mi wstyd... Co 

oni sobie o mnie pomyśleli! I nie pozwoli ła zawiadomi ć Iana, to jest, 

swojego m ęża... - Alice zacisnęła usta i spróbowa ła się opanowa ć. - 

Panie doktorze, ja nie wiem, jak jej pomóc. S łyszałam, że alkoholizm 

to choroba i że można ją jakoś leczyć, prawda? Prosz ę mi pomóc, 

bardzo pana prosz ę. 

Marcus odetchn ął. Skoro przysz ła zapytać, jakie są sposoby 

leczenia, nie było źle. Miał ju ż doświadczenie z lud źmi, którzy za 

wszelk ą cenę próbowali ochrania ć pijących bliskich przed 

poniesieniem konsekwencji, na szcz ęście ta kobieta chyba zrozumia ła, 

że nie tędy droga. 
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- Owszem, istniej ą pewne metody - odpar ł rzeczowo. - Na 

początek pani córka musi si ę zgłosić do lekarza, a on stwierdzi, czy 

istnieje problem alkoholowy. Wtedy... 

Alice załamała r ęce. 

- Jak to zgłosić się? Ona sama się nie zgłosi, ona uwa ża, że nie 

ma żadnego problemu! Musicie sami co ś zrobi ć. 

Marcus westchn ął ciężko. 

- Bardzo mi przykro, prosz ę pani, ale dopóki nie poprosi o 

leczenie, nie możemy jej pomóc. 

- Jak to?! 

- Ona sama musi tego chcie ć. Po pierwsze nie mo żna nikogo 

leczyć na siłę, to byłoby nieetyczne, a po drugie udowodniono ponad 

wszelk ą w ątpliwość, że leczenie jest nieskuteczne, jeśli pacjent nie ma 

motywacji. Osoba, która wpad ła w jakikolwiek na łóg, musi najpierw 

u świadomi ć sobie swój stan, a potem zbudowa ć w sobie ch ęć wyj ścia 

z nałogu. 

Alice patrzy ła na niego takim wzrokiem, jakby mówi ł od rzeczy. 

- Chce mi pan powiedzie ć, że Zoe musi przyj ść i przyzna ć się, że 

jest nałogow ą alkoholiczką, zanim cokolwiek dla niej zrobicie? 

- Rozumiem, jakie to dla pani trudne, ale tak w łaśnie jest - 

powiedzia ł ze wspó łczuciem. - By łoby dobrze, gdyby zg łosiła się pani 

do grupy AlAnon. Tak nazywaj ą się grupy wsparcia dla rodzin 

alkoholików. 
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Tam może się pani dowiedzie ć, jak należy postępowa ć z 

alkoholikiem, to też jest niezmiernie wa żne. Ludzie często 

nieświadomie pogarszaj ą sytuacj ę, bo nie wiedz ą, jak się zachowa ć. 

- Ale to moja córka potrzebuje pomocy, nie ja! - zaprotestowa ła 

Alice. - Ma dzieci, dwóch ma łych chłopców... 

- Często cała rodzina potrzebuje pomocy - wyja śnił cierpliwie 

Marcus. - Skoro chce pani co ś dla niej zrobi ć, może powinna pani 

porozmawia ć z nią, przekona ć, że bardzo pani na niej zale ży. Na 

pewno nie wolno pani udawa ć, że nic się nie dzieje. Córka musi 

ponieść konsekwencje swojego post ępowania, mo że to ją otrze źwi. 

Być może jej mąż... 

- Ona chce wszystko przed nim ukry ć. Marcus pokr ęcił głow ą. 

- Naprawd ę nic wi ęcej nie mogę pani poradzi ć. Ona musi sama 

podjąć decyzję o zmianie swojego dotychczasowego sposobu życia. 

Nikt tego za nią nie zrobi, a ju ż na pewno nie lekarz. 

Alice nie miała pojęcia, kiedy znalazła się z powrotem na ulicy. 

Mijali ją ludzie, rozmawiaj ący o swoich sprawach, zaaferowani, 

śmiejący się, a ona kompletnie nie rozumia ła ani ich słów, ani ich 

spraw. Nagle poczu ła się wyobcowana, zupe łnie sama ze swoim 

zawstydzającym nieszczęściem, o którym nie mog ła nikomu 

powiedzie ć. Córka jest alkoholiczk ą, a ja nie zrobi łam nic, żeby jej 

pomóc... 

- Alice! Alice! 

Stella zirytowa ła się nieco. Woła i wo ła, a ta nic! 

- Co za dzień! - sapnęła, dopadając przyjació łki. 
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- Nie masz pojęcia, co ja mam z tą Julie! Wczoraj wieczorem 

pojechała do matki i zanocowała sobie u niej, jakby nigdy nic. A rano 

nawet nie przeprosi ła, że nie uprzedzi ła mnie o niczym. Ta pannica w 

ogóle nie umie si ę zachowa ć, ci rodzice rozpu ścili ją zupe łnie. 

Powinna okaza ć choć troch ę szacunku i wdzi ęczności, w ko ńcu tyle 

dla niej zrobi łam. A Richard, zamiast mnie poprze ć... Alice! - 

zaprotestowa ła z oburzeniem, gdy przyjació łka popatrzy ła na nią 

dziwnym wzrokiem i... i posz ła sobie bez słowa wyja śnienia. 

Stella była zupe łnie zbita z tropu. W łaściwie powinna pobiec za 

Alice i spytać, co to ma znaczyć, ale myśl o wnuku znowu przes łoniła 

jej wszystko. Przecie ż musia ła biec do sklepu po zakupy.! Skoro oboje 

z Richardem maj ą zajmowa ć się małym berbeciem, musz ą sami 

nabra ć nieco wigoru. Od dzi ś zaczynają się zdrowo od żywia ć, 

zaczynają ćwiczy ć, koniec z siedzeniem przed telewizorem. Richard 

oczywi ście będzie protestowa ł, mężczyźni nie cierpi ą zmian i 

wyrzecze ń, ale kto by go tam słucha ł? Dobro Jacka jest najwa żniejsze. 

Po rozmowie z policj ą Laura zadzwoni ła po ojca i specjalnie na 

niego poczekała, chociaż mogła pojechać do szpitala ambulansem - 

było dla niej miejsce. Kit przyjecha ł w rekordowo krótkim czasie. 

- Gdzie oni są? - zawo łał, wyskakuj ąc z samochodu i patrz ąc w 

stron ę domu jakby w irracjonalnej nadziei, że żona i syn pojawi ą się w 

progu cali, zdrowi i u śmiechnięci. 

- Zabrano ich do szpitala - poinformowa ła Laura. 

- Musz ę ich zobaczyć! 

- Czekaj, pojedziemy moim wozem. Wsiadaj. 
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Nieopodal Oliver pociesza ł Maggie, tuląc ją w ramionach. Na 

jego twarzy widnia ł głęboki smutek i niedowierzanie. 

Dan przygl ądał im się w milczeniu. 

Gdy wszed ł do domu Nicki, roztrz ęsiona Maggie skry ła się w 

jego objęciach w tak naturalny sposób, jakby nadal byli ma łżeństwem. 

To on otar ł łzy z jej twarzy, to on zapewni ł, że zrobi ła wszystko, co 

mogła. To on wzi ął od niej telefon komórkowy, odszuka ł numer 

Olivera i po niego zadzwoni ł, a w ko ńcu to on us łyszał nadjeżdżający 

samochód. 

Wyprowadzi ł wtedy Maggie na zewn ątrz, przedstawi ł się 

tamtemu i przekaza ł ją z powrotem pod jego opiek ę. Podali sobie przy 

tym dłonie i zmierzyli si ę spojrzeniami. Dan ujrza ł wyra źne wyzwanie 

w oczach m łodszego mężczyzny. Wyzwanie i determinacj ę. 

Zrozumia ł wtedy, że nie ma żadnych szans, poniewa ż tamten nigdy 

nie odda Maggie, czemu zreszt ą Dan wcale si ę nie dziwi ł. Straci ł ją 

przez w łasną głupotę i teraz móg ł tylko patrzeć, jak kto inny trzyma ją 

w obj ęciach. 

Laura musia ła jeszcze pojechać do przedszkola i odebra ć 

chłopców. Próbowa ła dzwoni ć do Zoe i Alice, ale żadna z nich nie 

odbiera ła telefonu, wi ęc to ona musia ła zająć się Williamem i 

George'em. Chocia ż stara ła się zachowywa ć jak najbardziej 

naturalnie, dzieci natychmiast wyczu ły, że coś jest nie tak. 

- Co ci jest? Czy mamusia... Mamusia nie jest chora, prawda? - 

dopytywa ł się George, popatruj ąc z niepokojem na obcego pana, który 

siedział w samochodzie Laury. 
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Serce jej si ę ścisnęło. Starszy z ch łopców ju ż wiedzia ł, że o 

dziwnym zachowaniu mamy trzeba mówi ć bardzo ostro żnie. Wkrótce 

nauczy si ę od doros łych, że lepiej w ogóle o nim nie mówi ć... 

- Wszystko jest dobrze - zapewni ła go, przywo łuj ąc u śmiech na 

twarz. - Tato, najpierw podrzuc ę cię do szpitala, potem zawiozę 

chłopców do Alice i wróc ę do ciebie. 

Nie zdziwi ła się, gdy nie odpowiedzia ł. Do niej też jeszcze nie w 

pełni dotar ło, co się stało. Wciąż miała w uszach s łowa sanitariusza: 

- Zabieramy ich do szpitala. Jeszcze żyją... Matkę może da się 

odratowa ć, ale dzieciak... 

Gdy zapięła chłopcom pasy bezpieczeństwa i usiad ła za 

kierownic ą, przypomnia ła sobie, że ma coś dla ojca. Na stole w 

kuchni le żała zaadresowana do niego koperta. Laura schowa ła ją do 

kieszeni, a potem zupełnie o tym zapomniała. Wyjęła ją teraz i poda ła 

tacie. 

- Nie otwiera łam, rozumiem, że to pożegnalny list od Nicki do 

ciebie. Nie chciałam, żeby policja przeczyta ła go pierwsza. Sam 

zdecydujesz, czy im to pokazać... 

Pod szpitalem Kit wysiadł bez słowa. 

- Tato, wróc ę najszybciej, jak się da - zapewni ła go jeszcze raz. 

- Czemu tu przyjecha łaś? Był wypadek? - zaciekawi ł się 

William, z podekscytowaniem oglądając stojącą obok karetk ę. 

Laura tym razem nie wdawa ła się w żadne tłumaczenia. 

- Zawioz ę was teraz do babci - powiedzia ła tylko. 
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Alice najpierw u ściskała wnuki, a dopiero potem podnios ła na 

Laur ę pytające spojrzenie. Ona nigdy nie zjawia ła się bez uprzedzenia. 

- Przykro mi, ale... - zacz ęła Laura, lecz zag łuszy ł ją William, 

który zaczął klaskać w d łonie i wy śpiewywa ć: 

- Byliśmy w szpitalu, byli śmy w szpitalu! Znudzi ł się jednak 

szybko i pobiegł za bratem do pokoju, gdzie babcia trzyma ła ich 

zabawki. Alice zblad ła. 

- Och, nie powinna ś była ich tam zabiera ć, nawet jeśli Zoe 

zadzwoni ła po ciebie. Ona jest w kiepskim stanie, nie powinni jej 

oglądać... 

Laura oniemia ła na moment. 

- Przepraszam, ale nic nie rozumiem. 

- Jak to, przecie ż byliście w szpitalu? To okropne, okropne! - 

Alice załamała dłonie. - Wciąż nie mogę przesta ć myśleć o tej 

kobiecie z dziećmi w tym drugim samochodzie. Gdyby Zoe ich 

pozabijała... To cud, że nic się nie stało! 

Laura zaczyna ła się powoli domy ślać, o co chodzi. Takiego dnia 

nie dałoby się przewidzie ć chyba nawet w najgorszych snach. 

- Nie, nie byliśmy u Zoe, s ądziłam, że ona jest w pracy. Byli śmy 

w szpitalu, bo zawioz łam tam tatę. Nicki i Joey... - Głos zaczął jej się 

łamać. Słowa nie chcia ły przej ść przez gard ło, ale przecie ż musia ła 

poinformowa ć o wszystkim Alice, jedn ą z najbliższych przyjació łek 

Nicki. - Musz ę zostawić chłopców i natychmiast wraca ć do szpitala. 

Nie wiedzia łam, że Zoe... - Urwa ła taktownie. 
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Alice zrozumia ła, że Laura wie, i że nie ma sensu niczego 

ukrywa ć. 

- Spowodowa ła wypadek pod wp ływem alkoholu - wyzna ła 

mężnie, chociaż dławi ł ją wstyd. Nagle dotar ło do niej, że Laura 

próbuje jej co ś powiedzie ć. Nie zareagowa ła wcze śniej, poniewa ż 

była zbyt zajęta w łasnym cierpieniem. - O czym ty mówisz? Czy co ś 

się stało? Coś nie tak z Nicki i Joeyem? - spytała w panice. 

Laura skin ęła głow ą. 

- Musz ę wraca ć do taty - powiedziała z trudem. 

- Przykro mi z powodu Zoe. Czy ch łopcy mogą tu przenocowa ć? 

Na razie nie mog ę się nimi zajmowa ć, zostanę z tatą w szpitalu tak 

długo jak... Nie wiadomo, czy ich odratuj ą, a zw łaszcza Joeya! - 

zawo łała i zaczęła płakać. 

Nagle poczu ła, że znajduje si ę w ciep łych, opieku ńczych 

ramionach Alice i jest tulona z macierzy ńską czu łością - dokładnie 

tak, jak o tym wielokrotnie marzy ła, najpierw nie mog ąc tego 

otrzyma ć od matki, a potem odmawiając tego macosze. W końcu jej 

tęsknota została zaspokojona, ale czemu w tak dramatycznym 

momencie? To ju ż wola łaby dalej żyć z tym brakiem zaspokojenia, 

byleby tylko... 

- Nicki próbowa ła zabić siebie i Joeya! - Wyrwa ło jej się. 

Sama wci ąż nie mogła w to uwierzy ć. To nie mogło dziać się 

naprawd ę, to nie miało sensu, to brzmia ło jak pomysł z kiepskiej 

powie ści! 
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- Co?! - wykrzykn ęła z przera żeniem Alice. – Jak to możliwe? 

Och, gdybym tylko mogła jechać z tobą... Ale chłopcy potrzebuj ą 

mnie tutaj. Jedź. - Uścisnęła Laur ę, dodając jej otuchy. 

Gdy Laura pojecha ła, Alice jeszcze długo sta ła w progu, patrz ąc 

za nią niewidz ącym spojrzeniem. W tej chwili nie my ślała o sobie i o 

swoim bólu. Nicki... Zrobi ło jej się zimno. Przecie ż Maggie ostrzega ła 

je, że coś jest nie tak! One jednak nie słucha ły, zajęte w łasnymi 

sprawami. Wola ły wierzy ć w to, że Maggie przesadza, niepotrzebnie 

stwarzaj ąc problemy. 

Rzecz w tym, że Maggie nigdy nie stwarza ła problemów, za to 

zawsze potrafi ła wyczu ć, gdzie tkwi problem... 

Zoe trafi ła do szpitala! Laura z ca łego serca wspó łczu ła jej 

dzieciom i matce. Widziała, że odkrycie, do jakiego stopnia Zoe 

uzale żniła się od alkoholu, by ło dla Alice szokiem. 

Na czym polega istota nałogu, zastanawia ła się, wracaj ąc do 

szpitala. Jak to możliwe, że człowiek nie mo że żyć bez czegoś, co go 

niszczy? Czytała, że skłonność do popadnięcia w alkoholizm mo że 

być zakodowana w genach, podobnie jak podatno ść na niektóre 

choroby. 

A czy można mieć zakodowan ą w genach sk łonność do 

samobójstwa? I do... dzieciobójstwa? Co mog ło pchnąć Nicki do tak 

rozpaczliwego kroku? Przecie ż to zupełnie nie leżało w jej charakterze 

- była silna, miała zdumiewaj ącą zdolność odradzania si ę jak feniks z 

popiołów. Wydawa ło się, że nic nie może jej złamać. 
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Co by było, gdyby Laura i Maggie przez przypadek nie znalaz ły 

się pod jej domem we w łaściwym momencie? Przez przypadek albo i 

nie przez przypadek... Laura nie czu ła się na siłach, by wnika ć w tę 

kwesti ę. Najwa żniejsze, że były tam i że może dzięki temu uda si ę ich 

oboje uratowa ć. 

Łzy zakr ęciły jej się w oczach, gdy przypomnia ła sobie, jak 

Maggie próbowa ła dostać się do wn ętrza gara żu. Co za odwaga! I 

jakie przywi ązanie! Nikt z przyjaciół czy znajomych Laury nie 

zdobyłby się na podobne poświ ęcenie dla niej. Czy mogła ich jednak 

za to winić? Czy sama dawa ła im z siebie wystarczaj ąco du żo? 

Nicki zdobywa ła sobie wiernych i oddanych przyjació ł, 

poniewa ż sama potrafi ła być bezgranicznie wierna i oddana. 

Wyleczona z wszelkich uprzedze ń Laura podziwia ła ją coraz bardziej. 

Oliver próbowa ł przemówi ć Maggie do rozumu. 

- Rozumiem, co czujesz, ale naprawd ę nie ma sensu, żebyś tu 

nadal siedziała. Wiesz, co powiedzia ł lekarz. Wracajmy do domu. 

Jutro rano zadzwonimy, żeby dowiedzie ć się, jak Nicki i Joey się 

czuj ą i czy można do nich przyj ść. 

Z uporem pokr ęciła głow ą. 

- Zostanę. Ona mnie potrzebuje. Oliver, musisz to zrozumie ć... 

Zawiod łam ją. Gdybym była prawdziw ą przyjació łką, nigdy by do 

tego nie doszło. Musz ę jej to teraz wynagrodzi ć, musz ę jej 

udowodni ć, że mi na niej zależy, że się o nią troszcz ę... 

- Od tego jest jej mąż. 

- Tak, ale ja też! Powinnam by ła wiedzie ć. Gdybym tylko... 
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- Maggie, nie możesz przypisywa ć sobie całej winy! - 

zaprotestowa ł gwa łtownie. 

- Całej może nic, ale wyrzucam sobie, że nie posłucha łam mojej 

intuicji wcze śniej. Serce podpowiada ło mi, że coś jest nie tak. 

Gdybym nie poddała się tak łatwo, gdybym si ę nie zrazi ła jej 

niechęcią, gdybym nie przesta ła z nią rozmawia ć, mogłabym nie 

dopu ścić do tego, co się dziś stało. Jestem częściowo odpowiedzialna 

za jej dramat. Nie by ło mnie przy niej, gdy najbardziej potrzebowa ła 

pomocy i dlatego zostanę przy niej teraz. Id ź do domu sam, prosz ę. 

Obiecuj ę, że zadzwonię po ciebie. 

Oliver spochmurnia ł jeszcze bardziej. 

- A Dan poszedłby sam do domu, zostawiaj ąc cię w szpitalu? 

Maggie obrzuci ła go dziwnym spojrzeniem. 

- Wybacz, tak mi się wyrwa ło - rzek ł z zakłopotaniem. - Odkąd 

zobaczyłem was razem przed domem Nicki... 

- To do niej przyjecha ł, zna ją dłu żej niż mnie - wyja śniła 

łagodnie. - Owszem, Dan jest częścią mojego życia, ale tą częścią, 

która nale ży do przesz łości. Teraz mam ciebie i nasze dziecko. To wy 

dwoje jeste ście dla mnie najwa żniejsi. 

- Och, Maggie! - Przyci ągnął ją do siebie i uca łowa ł z pasją. 

- Jedź do domu - powtórzy ła. - Na pewno zadzwoni ę, obiecuj ę. 

Alice wci ąż stała w progu, kiedy wróci ł Stuart. 

Przyjrza ła mu si ę, gdy wysiada ł z samochodu. Mia ła wra żenie, 

że się postarza ł. Wyglądał na zmęczonego i chyba zaczął się garbi ć. 
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- Od rana próbowa łam się do ciebie dodzwoni ć - powiedzia ła, 

gdy podszedł do niej. 

- Komórka mi si ę roz ładowa ła - burkn ął szorstko. 

- Nie, Stuart, nie roz ładowa ła się - odpar ła bardzo spokojnie 

Alice. - Dlaczego mi po prostu nie powiesz, że straci łeś prac ę? 
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ROZDZIAŁ DWUDZIESTY 
 

Stuart zamar ł. Nic gorszego nie mog ło się wydarzy ć. Cały czas 

miał nadzieję, że sprawa si ę nie wyda i że uda mu si ę znaleźć dobr ą 

posadę. Wtedy po prostu poinformowa łby Alice, że zmienił prac ę, bo 

znalazł coś lepszego. Za nic w świecie nie chcia ł, by się dowiedzia ła, 

że go wywalili w ramach redukcji etatów i teraz wykonuje dorywcze 

roboty na zlecenie, haruj ąc jak wól, a zarabiaj ąc śmiesznie mało. I tak 

miał szczęście, bo jednak coś tam robi ł... Większość zleceń dosłownie 

wy żebra ł, płaszcząc się przed ró żnymi lud źmi i powo łuj ąc się na 

dawn ą znajomość. Z trudem znosi ł to upokorzenie, ale tak d ługo, jak 

przynajmniej rodzina nie mia ła o niczym pojęcia, był w stanie dzień 

po dniu prze łykać tę gorzk ą pigu łkę. 

Alice podejrzewa ła przez chwil ę, że Stuart bez s łowa obróci si ę 

napięcie i po prostu sobie pójdzie. On jednak zachwia ł się i jęknął: 

- O Boże! 

- A ja myślałam, że masz romans! - wykrzykn ęła niemal z ulg ą. - 

Ta kobieta, z którą Ian widzia ł cię w restauracji, podobno atrakcyjna... 

Stuart popatrzy ł na nią błędnym wzrokiem. 

- Zwariowa łaś? Jaki romans? Zreszt ą, jaka kobieta chciałaby 

nieudacznika, który nie ma kasy i któremu nie staje? Je śli Ian widzia ł 

mnie z kobietą, to musia ła być Arlette Salcombe, nowa kierowniczka. 

To ona mnie wyla ła, ale nie powiedzia ła mi tego w firmie, tylko 

podczas lunchu. Jaka ś nowa moda... 
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Ton jego głosu i wyraz twarzy nie pozostawia ły cienia 

w ątpliwości, że Stuart mówi prawd ę. Alice nie miała żadnej rywalki. 

- Odpowiem na twoje pytanie, jaka kobieta by chcia ła takiego 

jak ty. Ja bym chciała. A teraz chod źmy do domu, mam ci co ś 

wa żnego do powiedzenia. 

- Że niby co? Zoe jest alkoholiczką? - Stuart zdenerwowa ł się 

nie na żarty. - Czy ty zawsze musisz przesadza ć? Nie każdy, kto na 

lekkim rauszu rozwala samochód, od razu musi by ć pijakiem. Wiem, 

o czym mówi ę, miałem stryja alkoholika. Facet zapi ł się na śmier ć. 

Alice spojrza ła na niego ze zdumieniem. 

- Stryja? - powtórzy ła. Zawsze by ła przekonana, że ojciec 

Stuarta by ł jedynakiem. 

- Czarna owca w rodzinie, wielki wstyd. Mój ojciec nie pozwala ł 

nawet wspomina ć jego imienia. I słusznie. Jego brat by ł śmierdz ącym 

tchórzem, na wojnie wysz ło szydło z worka. Nic dziwnego, że potem 

chlał na umór, wida ć chciał zapomnieć, jakim jest zerem. Nachodzi ł 

nas czasami i robi ł awantury, że dziadkowie bardziej kochali mojego 

ojca, że stoczył się przez to i takie tam bzdury. Wszyscy odetchn ęli z 

ulg ą, gdy wreszcie umar ł. 

Alice ze wspó łczuciem pomy ślała o tym nieznanym sobie 

człowieku, odepchni ętym przez najbliższych. Musia ło mu by ć 

straszliwie ci ężko. Szkoda, że nie znalazł się nikt, kto by mu pomógł. 

Nagle skojarzy ła pewne fakty. 
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- Czekaj, to by mogło sporo t łumaczy ć. Lekarz powiedzia ł, że 

przyczyna alkoholizmu mo że tkwić w genach. Nie wiedzia łam, że w 

rodzinie by ł ktoś chory, ale skoro tak, to niewykluczone, że Zoe... 

- Do diabła, jej nie jest potrzebny jakiś cholerny lekarz, tylko 

dobry prawnik! - wybuchn ął Stuart, trac ąc panowanie nad sob ą. 

Alice wiedzia ła ju ż, że ta agresja wynika z l ęku. M ąż wpada ł w 

rozdra żnienie zawsze wtedy, gdy sytuacja zaczyna ła go przerasta ć i 

nie umia ł sobie z nią poradzi ć. Złościł się, żeby nikt nie dopatrzył się 

jego strachu. Taka dziwaczna samoobrona... 

- Stuart tylko udaje silnego, a tak naprawd ę chowa g łow ę w 

piasek, bo łatwiej mu udawa ć, że nic się nie dzieje, i liczyć na to, że 

problem sam zniknie - powiedzia ła jej kiedyś Maggie w cztery oczy. - 

I rzeczywi ście znika, bo go w ko ńcu jako ś rozwi ązujesz. Ale nie 

przyznasz si ę do tego nawet sama przed sob ą, bo uwa żasz Stuarta za 

chodzący ideał. 

Troch ę się wtedy nadąsała na Maggie, która tak nisko oceni ła jej 

męża, jednak słowa przyjació łki utkwi ły jej w pami ęci. 

- Nie przecz ę, że Zoe czasem lubi si ę napić, ale nie robi łbym z 

tego wielkiej sprawy - ci ągnął ze wzburzeniem. 

- Rzecz nie w tym, że Zoe lubi si ę czasem napić. 

Zoe musi si ę napić, a to coś zupe łnie innego - stwierdzi ła z 

naciskiem. 

- Dramatyzujesz. To zreszt ą nie nasza sprawa. Niech Ian si ę tym 

zajmie, w ko ńcu jest jej m ężem. 

RS



343 
 

- A my jej rodzicami - przypomnia ła. - Czego oczekujesz od 

Iana? Co on takiego może dla niej zrobi ć, czego my nie możemy? 

- Przede wszystkim powinien j ą nieźle ochrzani ć. Ty zawsze 

pozwala łaś, żeby wchodzi ła ci na głow ę - wytknął jej z dezaprobatą. - 

A poza tym załatwi jej najlepszego prawnika, sta ć go na to. - Urwa ł, 

zauwa żywszy, że Alice kr ęci głow ą. - O co chodzi? Czyżby zdążyła 

się ju ż do czegoś przyzna ć? 

Miała ochotę mu powiedzie ć, że Zoe nigdy się do niczego nie 

przyzna, bo jest nieodrodn ą córk ą swojego tatusia... W ostatniej chwili 

ugryz ła się w j ęzyk. 

- Nie, ale nie chce, żeby Ian o czymkolwiek wiedzia ł. - 

Westchnęła. - Wygląda na to, że wcale si ę tak dobrze mi ędzy nimi nie 

uk łada, jak próbowa ła nam wmawia ć... 

Stuart ze z łością wzruszy ł ramionami. 

- A co to za fochy? Oczywiście, trzeba mu o wszystkim 

powiedzie ć i koniec. Niech on się dalej martwi. Powinna ś była od 

razu to zrobi ć, a nie latać po lekarzach. Sam b ędę musia ł z nim 

porozmawia ć. Jakbym nie miał w łasnych zmartwie ń! Nie rozumiesz, 

że możemy straci ć dom? Mam kredyt do sp łacenia, musia łem przecie ż 

zapłacić za ten rok wakacji, których za życzyli sobie bliźniacy! 

Alice była w szoku. 

- Zaciągnąłeś kredyt? Nic mi nie powiedzia łeś! 

- Bo nie było o czym gadać - burkn ął. - Myślałem, że szybko go 

spłacę. 
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Nagle pomyślała, że pieniądze nie są przecie ż najwa żniejsze i że 

strata domu nie jest najwi ększą strat ą, jaka może ją dotknąć. 

Desperacko zat ęskniła za przyjació łkami. Przed oczyma stan ęła jej 

twarz biednej Nicki... 

Matka i syn leżeli w jednym pokoju, oboje pod łączeni do 

kroplówek, a Joey w dodatku do respiratora. Wiadomo ju ż było, że 

wyjd ą z tego, teraz spali głębokim snem. Słychać było tylko ciche i 

jednostajne brz ęczenie aparatury. Na ekranach monitorów pulsowa ły 

zielone linie. 

Kit poszedł do gabinetu lekarza prowadz ącego, żeby uzyska ć 

informacje, a Maggie i Laura usiad ły na krzes łach pod ścianą i zaczęły 

półgłosem rozmawia ć, nie spuszczaj ąc przy tym wzroku z łóżek. 

Laura zdradzi ła Maggie, że domyśla się, jaka mogła być przyczyna 

postępowania Nicki. 

- Tata powiedział mi, że ona dwukrotnie cierpia ła z powodu 

depresji i że dwukrotnie podda ła się psychoterapii, żeby z tego wyjść. 

Chyba tak było i tym razem, tylko nikt tego w por ę nie zauwa żył - 

tłumaczy ła. - To się musia ło zacząć, gdy straci ła dziecko. 

Maggie zbladła. 

- Jakie dziecko?! 

- Och, wybacz - odpar ła Laura. - Nie mia łam pojęcia, że ty nic 

nie wiesz... Nicki zasz ła w ci ążę, to nie było planowane, no i tata nie 

był zachwycony ca łą sytuacj ą, a Nicki poroni ła. Wtedy uwierzy ła, że 

tata nie chciał tego dziecka. Musia ła być zdesperowana, otumaniona 

cierpieniem. 
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Maggie słucha ła jej ze zgroz ą. Przyjació łka była w ci ąży i 

poroni ła, a ona... A ona nic nie zauwa żyła, pławi ąc się we w łasnym 

szczęściu i obnosz ąc się ze swoj ą ciążą. Nie chciała sobie psu ć 

dobrego nastroju, wi ęc wola ła unika ć cierpi ącej Nicki... 

- Zostawi ła tacie list pożegnalny. Wynika z niego, że obawia ła 

się straci ć równie ż Joeya. To stało się jej obsesją. Była przekonana o 

istnieniu fatum, które ci ąży nad nią i jej dziećmi. Uznała, że świat jest 

zbyt niebezpieczny, więc ona musi zaoszcz ędzić Joeyowi cierpie ń i 

zabra ć go stąd. 

Popatrzy ły na siebie w milczeniu, a po ich twarzach powoli 

spływa ły wielkie łzy. Jak bardzo osamotniona musia ła się czu ć Nicki 

przez ostatnie miesiące, jaka ciemność musia ła ją otaczać. 

- Jeśli to naprawd ę depresja, to mo żna ją z tego wyciągnąć, 

prawda? - spyta ła z nadzieją Laura, ale w jej g łosie pobrzmiewa ł 

niepokój. 

- Myślę, że tak - pocieszyła ją Maggie. 

- Aha, byłam u Alice, zawioz łam jej wnuki. Wyobra ź sobie, że 

Zoe też tu leży. 

Maggie, która nie spodziewa ła się kolejnych kataklizmów, aż 

podskoczyła na krze śle z wra żenia. 

- Co się stało? 

- Nie wiem, czy zdajesz sobie spraw ę z tego, że Zoe ma pewien 

problem... Spowodowa ła dzisiaj wypadek samochodowy, na szcz ęście 

nikomu nic powa żnego się nie stało. Otóż... 
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- Była pijana? - podpowiedzia ła Maggie, by zaoszczędzić Laurze 

kłopotu. - Domyślałyśmy się od pewnego czasu, że jest uzależniona, 

ale nie porusza łyśmy tego tematu w obecności Alice, bo nie 

wiedzia łyśmy, jak to zrobi ć, żeby jej nie zrani ć. To bardzo delikatna 

kwestia. 

Zamyśliła się, jak pomóc Alice, a tymczasem Laura wysz ła z 

pokoju. Zapanowa ła cisza. Nagle Maggie odniosła wra żenie, że 

us łyszała coś jakby westchnienie. Mog ło jej się tylko wydawa ć, 

niemniej jednak zareagowa ła od razu - ju ż była przy łóżku Nicki i 

delikatnie bra ła ją za r ękę. 

- Nicki, najdro ższa, wybacz, że nie było mnie przy tobie, gdy 

mnie potrzebowa łaś. Wybacz, że nic nie rozumia łam, wybacz, że nie 

słucha łam, co próbujesz mi powiedzie ć. Tyle nam wszystkim z siebie 

dałaś, tyle dobrego dla nas zrobi łaś, a my, jak ci się odwdzi ęczyliśmy? 

Myśleliśmy tylko o sobie. Nicki, nie zasługujemy na ciebie, na twoj ą 

przyja źń, na twoją lojalność. Wybacz nam, prosz ę. Ale najbardziej 

zawini łam ja... Kocham cię, Nicki. 

Zamilkła, poniewa ż Nicki nagle otworzy ła oczy. 

- Joey? - szepnęła bezgłośnie. 

Maggie bez trudu odczyta ła ruch jej warg. 

- Leży tuż obok, nic mu nie b ędzie - zapewni ła. Nicki zamknęła 

oczy równie nieoczekiwanie, jak je otworzy ła. Znów spa ła głębokim 

snem. 

Do pokoju wszed ł Kit, a za nim pielęgniarka, która spojrza ła na 

monitory i sprawdzi ła stan płynu w kroplówkach. 
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- Teraz ja z nimi posiedz ę, idź odpocząć - powiedzia ł cicho. - 

Rozmawia łem z lekarzem, wszystko wskazuje na to, że to 

nierozpoznana depresja. To wszystko moja wina. Gdybym nie by ł tak 

głupio niewra żliwy, gdybym si ę zastanowi ł, co ona czuje... Jestem 

kretynem, sko ńczonym kretynem! 

- Nie mów tak - przerwa ła mu łagodnie Maggie. - Nikt z nas nie 

jest bez winy, żadne z nas się nie domyśliło, jak ona cierpi. 

- Gdy tylko Nicki trochę dojdzie do siebie, lekarze przeprowadz ą 

z nią wywiad i je śli się potwierdzi, że to depresja, natychmiast zaczną 

podawanie leków i psychoterapi ę. Bardzo licz ą na pomoc rodziny i 

przyjació ł, bo to zwiększa skuteczność terapii. 

- Wiesz, że zrobimy wszystko, co si ę da. Mamy wobec niej 

wielki d ług do sp łacenia. 

Maggie uca łowa ła Nicki i Joeya, u ścisnęła Kita i wysz ła na 

korytarz. W oddali zobaczy ła Laur ę. 

- Byłam u Zoe. - Laura pokr ęciła głow ą. - Upar ła się, że wypisze 

się jeszcze dzisiaj i wróci do domu. Nawet wiem po co... W ogóle nie 

przyjmuje do wiadomo ści, że wypadek by ł z jej winy i że omal nie 

pozabijała niewinnych ludzi, w tym dzieci. - Z rezygnacj ą machnęła 

r ęką. - Lepiej powiedz, co z Nicki i Joeyem? 

- Nadal śpią. Twój tata teraz z nimi siedzi. Rozmawia ł z 

lekarzem, twoja diagnoza si ę chyba potwierdzi. Je śli to depresja po 

utracie dziecka, powinni j ą z tego wyciągnąć. 

Gdy pożegnała się z Laur ą i zeszła do holu g łównego, do 

szpitala wszed ł Dan. Na moment serce podesz ło jej do gard ła. 
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- Maggie! Dobrze, że cię widz ę. Przyjecha łem dowiedzie ć się, 

co z nimi. 

- Wyjdą z tego. Kit i Laura zostali na górze, ja wróc ę jutro, teraz 

ju ż jadę do domu. 

- Masz zamiar prowadzi ć w tym stanie? Czy to rozs ądne? 

Odgadła, że zaraz jej zaproponuje odwiezienie, a na to nie 

chciała się zgodzić. 

- Oliver po mnie przyjedzie, zaraz po niego zadzwoni ę. Czemu 

zreszt ą nie miałabym prowadzi ć? Nie jestem chora, tylko w ci ąży. 

Gdy dotar ło do niej, co powiedzia ła, zrobi ło jej się 

niewiarygodnie przykro. Jak mog ła być wobec niego tak niedelikatna? 

- Och, Dan, wybacz - powiedzia ła z żalem, odruchowo k ładąc 

dłoń na jego ramieniu. 

Cofnął się gwa łtownie. 

- Nie! Nie dotykaj mnie. Czy wiesz, jak to na mnie działa? Du żo 

czasu potrzebowa łem, żeby zrozumie ć pewne sprawy, ale teraz ju ż 

wiem z ca łą pewno ścią, że będę cię kochał całe życie i że jesteś 

jedyną kobietą na świecie, której pragn ę. Nawet nie masz pojęcia, jak 

bardzo bym chcia ł, by dało się cofnąć czas, żebyś znów by ła moja... 

Wiem, nie mam prawa ci tego mówi ć, przecie ż jesteś z innym. To 

porz ądny facet i widzę, że dobrze ci z nim. Ale chc ę, żebyś wiedzia ła, 

jeśli kiedykolwiek... Jestem na ka żde twoje skinienie, naprawd ę 

pamiętaj. 

Bez słowa potrz ąsnęła głow ą. 
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Gdy ją opu ścił, przep łakała bardzo wiele nocy, marz ąc o tym, 

żeby wróci ł i powiedzia ł, że tak naprawd ę tylko ona się liczy. A teraz 

stał przed ni ą i mówi ł to, co wtedy chciała us łyszeć, a tym samym 

rani ł ją nieświadomie. Jaka ś część jej serca nie przesta ła go kochać. 

Ale do tego sekretu Maggie nie zamierza ła się nigdy nikomu przyzna ć 

ze względu na Olivera. 

Nigdy, przenigdy nie chcia łaby go w żaden sposób zasmuci ć. 

- Musz ę iść. Oliver b ędzie się niepokoił, że tak długo mnie nie 

ma. 

- Zdecydowa łam, że dziś wieczorem rozmówi ę się z Julie - 

oznajmiła z ożywieniem Stella. - Powiem jej, że to my weźmiemy 

Jacka. 

- Nie rób tego - zaczął ostrzegawczym tonem Richard, ale 

przerwa ł mu dzwonek telefonu. 

Poniewa ż Stella była bliżej aparatu, to ona odebra ła. Richard 

widzia ł, jak wyraz twarzy jego żony zmienia się radykalnie w ci ągu 

kilku sekund. 

- Słucham? Co? Tak, oczywi ście, zaraz! - Od łożyła słuchawk ę i 

spojrza ła na męża błędnym wzrokiem. - Musz ę jechać do szpitala... 

Dzwoni ła Alice, że Nicki... Och! - Stella zakry ła usta d łonią, a do 

oczu nap łynęły jej łzy. - Musz ę tam jechać natychmiast! 

Alice i Stella przyby ły do szpitala akurat w tym momencie, gdy 

Maggie miała wyj ść. 

- Musia łyśmy przyjecha ć - powiedzia ła z prostotą Alice. 

RS



350 
 

Bez zbędnych słów wszystkie trzy przytuli ły się mocno do siebie 

i stały tak przez d łu ższy czas, czerpi ąc siłę z obecności pozostałych. 

- Co z nimi? - odezwa ła się w ko ńcu zd ławionym g łosem Stella, 

gdy ju ż poczu ła, że da rad ę się odezwa ć. 

- Wszystko będzie dobrze - zapewni ła Maggie. 

- Gdybyśmy cię słucha ły... - odezwa ła się Alice przez łzy. 

- Nie. Gdybym ja słucha ła - poprawi ła ją Stella. 

- To ja się upiera łam, żeby zbagatelizować ostrze żenia Maggie. 

Nie mogę sobie darowa ć! 

- Nie obwiniaj si ę - zaoponowa ła łagodnie Maggie. - Prawda jest 

taka, że każda z nas była tak zajęta swoimi sprawami, że... 

- Że nasza przyja źń zeszła na dalszy plan? - podsun ęła ze 

smutkiem Alice. - Zaczęłyśmy się od siebie coraz bardziej odsuwa ć. 

- Wiecie co? - odezwa ła się nagłe Stella. - To dlatego, że teraz 

czterdziestką stała się pięćdziesiątka. 

Gdy Maggie i Alice popatrzy ły na nią pytającym wzrokiem, 

spróbowa ła wyja śnić, co miała na myśli: 

- Pamiętacie, kiedyś takim progiem w życiu by ło przekroczenie 

czterdziestki. Człowiek wtedy czu ł, że młodość jest ju ż bezpowrotnie 

za nim. Niektórym wtedy odbija ło i prze żywali drug ą młodość, bo 

chcieli udowodni ć sobie i światu, że jeszcze na wszystko ich stać. I 

pamiętacie, jak się z tego śmiałyśmy, bo zupe łnie bezboleśnie 

przekroczy łyśmy ten niby magiczny próg? Bo co to jest czterdzieści 

lat w naszych czasach? Nic! Człowiek żyje pełnią życia i jeszcze nie 

dokonuje żadnych rozrachunków, bo jeszcze tyle przed nim. - Stella 
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zawaha ła się. - Nigdy wam si ę do tego nie przyzna łam, ale dla mnie 

takim progiem sta ło się przekroczenie pi ęćdziesiątki. Dopiero wtedy 

zaczęłam sobie zadawa ć pytanie, czy dobrze pokierowa łam swoim 

życiem, czy nie zmarnowa łam pewnych szans i czy to nie jest ostatni 

moment, żeby coś jeszcze zrobi ć. Dopiero wtedy opad ły mnie myśli, 

że... Że życie mi czegoś odmówi ło, że miało być inaczej, lepiej i że 

nie chcę tkwić w dotychczasowej rutynie i ch ętnie zaczęłabym na 

nowo... - Z zak łopotaniem popatrzyła na przyjació łki. - Z góry was 

przepraszam, je śli się mylę, ale czy wy przypadkiem... 

Alice wzi ęła oddech jak przed skokiem na g łęboką wod ę. 

- Przerycza łam cały dzień po moich pięćdziesiątych urodzinach. 

Miałam żal do was trzech, bo by łyście starsze ode mnie, mia łyście 

uko ńczone studia i każda z was co ś sobą reprezentowa ła, a ja byłam 

tylko żoną i matką. 

Maggie zrozumia ła, że teraz jej kolej. 

- Nie macie pojęcia, jak wam zazdro ściłam, że macie dzieci. Ju ż 

myślałam, że się z tym pogodziłam, że wcze śnie przesz łam 

menopauz ę i nigdy nie będę matką, ale po pięćdziesiątce zaczęło mi 

być tak straszliwie żal... Ale nie umia łam wam o tym powiedzie ć. 

Zapanowa ła pełna zrozumienia cisza. Teraz wreszcie ka żda z 

nich zaczynała pojmowa ć, że nie była osamotniona w swoim poczuciu 

zagubienia i ka żda z nich widzia ła, że pozostałe cierpia ły równie 

mocno. Ale czy dobrze si ę stało, że każda z nich próbowa ła upora ć się 

ze swoim problemem w pojedynk ę? Gzy nie powinny by ły zwróci ć 

się jak zawsze o pomoc do pozostałych? 
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- Aby stać się naprawd ę dojrza łym, trzeba si ę przepoczwarzy ć i 

wyj ść z kokonu - oznajmi ła z namaszczeniem Alice. Przez moment 

wytrzyma ła zdumiony wzrok przyjació łek, po czym dodała z 

niewinn ą miną: - Przeczyta łam to w jakimś magazynie dla kobiet. 

Przez u łamek sekundy panowa ła cisza, po czym wszystkie trzy 

zaczęły chichotać bez opamiętania, aż łzy im pociekły po twarzach. 

Musia ło to dziwnie wygl ądać, ale nie obchodziło ich, że ktoś może 

uzna ć taki wybuch weso łości na terenie szpitala za coś niestosownego. 

Znowu mog ły się razem śmiać i to był najlepszy balsam na wszystkie 

rany. Znowu by ły razem. 

Gdy ju ż się troch ę uspokoi ły, Alice pożegnała się i poszła do 

Zoe. Zażenowana Stella lekko dotknęła ramienia Maggie. 

- Słuchaj, wtedy, kiedy spotka łaś mnie pod delikatesami... 

Maggie szybko wesz ła jej w s łowo: 

- Ani przez chwil ę nie w ątpiłam w twój rozs ądek - powiedzia ła z 

pełnym przekonaniem. 

W tym momencie pojawi ł się Oliver, wi ęc Maggie uca łowa ła 

Stellę i pospieszyła ku niemu. Dopiero wtedy skojarzy ła, że nie 

wspomnia ła przyjació łkom o anonimach. I bardzo dobrze! Teraz 

potwierdzi ło się jej przypuszczenie, że Nicki była chora. Nale żało te 

listy odczytywać nie jako pogró żkę, ale jako pro śbę o pomoc. Pomoc 

nadeszła, co prawda, w ostatniej chwili, zatem o sprawie anonimów 

należało zapomnieć raz na zawsze. 
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ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY 
 

Zoe ponuro wpatrywa ła się w stoj ący przed ni ą kieliszek - 

ponuro, poniewa ż był pusty. 

Przed godzin ą wróci ła ze szpitala taksówką, teraz zastanawia ła 

się co dalej. Nagle trzasn ęły drzwi wej ściowe, a po chwili do kuchni 

wszed ł Ian. 

- Jasne, mogłem się domyślić - warkn ął z w ściekłością. - 

Powiedzieli mi w szpitalu, że się wypisa łaś. Niech zgadnę po co! 

Jak zawsze w jego obecno ści poczu ła ekscytuj ącą mieszaninę 

strachu i po żądania. Krew zacz ęła jej szybciej kr ążyć w żyłach, a w 

żołądku zrobi ło się dziwnie gor ąco. 

- No tak, moja matka nie wytrzyma ła i przekablowa ła ci 

wszystko. Ona zawsze musi wszystko spieprzy ć! 

- Akurat twoja matka ma najwi ęcej oleju w g łowie z ca łej waszej 

rodziny - skwitowa ł. - To twój zestrachany ojczulek zwali ł mi cały 

problem na g łow ę. On potrafi tylko powtarza ć, że to nie jego wina i 

nie jego sprawa. Żałosny gość. 

- Odczep się od mojego taty! – zaprotestowa ła ostro, ale gdy 

obróci ł się na pięcie, ju ż wo łała za nim żałośnie: - Dokąd idziesz? 

- Spakowa ć rzeczy swoje i ch łopców. Koniec z nami, Zoe. 

- Nie możesz mi tego zrobi ć! - krzykn ęła, po-dźwign ęła się 

ciężko z krzes ła i chciała złapać męża za r ękę, ale on cofnął się 

szybko. 

- Nie dotykaj mnie - ostrzeg ł niebezpiecznie cichym głosem. 
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- Nie możesz mi tego zrobi ć! - powtórzy ła, chlipiąc. - Zreszt ą, 

sam nie dasz sobie z nimi rady, potrzebujesz mnie. 

- Bez przesady, maj ą dobr ą opiekunk ę. Teraz ja b ędę płacił 

Laurze. 

- A wi ęc to tak! - syknęła. - To o nią chodzi, chłopcy to tylko 

pretekst. Chcesz si ę z nią pieprzy ć, wiedzia łam! - Skoczyła mu z 

paznokciami do twarzy, ale on z łatwością wykona ł unik, a Zoe omal 

nie upad ła na podłogę. 

- Rzygać mi się chce, jak na ciebie patrz ę - oznajmił tak 

obojętnym tonem, jakby mówił o pogodzie. -Nie będę dalej się męczył 

z pijaczką i moje dzieci też nie. 

- Nie jestem pijaczką! - wrzasn ęła histerycznie, ale Ian ju ż 

pobiegł na gór ę. 

Z trudem wspi ęła się po schodach na piętro. Znalaz ła męża w 

pokoju dziecinnym, gdzie pospiesznie wrzuca ł zawarto ść szuflad do 

dwóch du żych walizek. 

- Ian... - jęknęła błagalnie, opieraj ąc się o framug ę, poniewa ż 

nogi jej się plątały. - Czasem sobie strzel ę jednego, bo mi tak smutno, 

że cię nigdy nie ma. 

Kocham cię... Prosz ę, chodźmy do łóżka, w łóżku zawsze nam 

było dobrze, chod ź, przekonam ci ę, że nie ma lepszej ode mnie. 

- Nie mam na ciebie ochoty - rzuci ł krótko. Zoe za śmiała się. 

- Nieprawda, zawsze masz! Wiem o tym! - Chwiejnie podbieg ła 

ku niemu i z chichotem przycisn ęła dłoń do jego krocza. 

W oczach Iana zatliła się nienawi ść. 
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- Won, suko! - Odepchn ął ją od siebie tak gwa łtownie, że aż 

poleciała na ścianę. - Nigdy wi ęcej tego nie rób - przykaza ł tonem 

pełnym odrazy i wyszed ł z pokoju, nie bacząc na histeryczny p łacz 

Zoe. 

Dzwonek telefonu komórkowego zaalarmowa ł Laur ę. Pewnie 

tata, bo któż by inny? Czy coś nie tak? Gdy odebra ła, w s łuchawce 

rozleg ł się bełkotliwy g łos Zoe: 

- Ty podstępna dziwko, nie pozwol ę ci zabra ć Iana. On jest mój! 

Mój! 

Laura naprawd ę miała ju ż serdecznie dosy ć jak na jeden dzień, 

ale ostatnim wysi łkiem zdobyła się na cierpliwo ść i wyrozumia łość. 

Wysłucha ła Zoe do końca, nie przerywaj ąc jej, po czym tak spokojnie, 

jak tylko potrafi ła, zaprzeczy ła wszelkim pos ądzeniem, jakoby 

cokolwiek łączyło ją z łanem. 

Dziesięć minut później telefon zadzwonił ponownie i tym razem 

był to w łaśnie Ian. Powiedzia ł, że chce, by Laura nadal opiekowa ła się 

chłopcami, a nawet zaproponowa ł podwy żkę. Laura grzecznie, lecz 

stanowczo odmówi ła, tłumacz ąc się trudn ą sytuacj ą rodzinn ą. 

Ian nawet nie sili ł się na uprzejmo ść. Zaklął ze złością. 

- No to żeś mnie zostawi ła na lodzie. Będę sam z dzieciakami. 

Niech was wszystkie szlag! - wykrzykn ął i się roz łączył. 

- Gdzie jest Jack? - zaniepokoiła się Stella, gdy Julie wesz ła do 

kuchni. 

- Został u mamy, bo przyje żdża kuzynka i mama chcia ła go jej 

pokazać. 
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Stella zirytowa ła się, ale przypomnia ła sobie, że ju ż niedługo 

Jack będzie należał do niej i to ona będzie mogła się nim chwali ć 

wszystkim dooko ła. 

- Julie, chcia łam z tobą porozmawia ć na temat adopcji Jacka. 

- Rozmyśliłam się. Jack zostanie ze mną. Stella poczuła, że grunt 

usuwa jej si ę spod nóg. 

- Jak to? Nie możesz się rozmy ślić! To znaczy... Nie dasz rady 

go sama wychowa ć! Nie masz nawet osiemnastu lat i jeszcze nie 

skończyłaś szkoły! 

Julie odwróci ła wzrok. 

- Nie będę go wychowywa ć sama. Rodzice mi pomogą. - 

Uśmiechnęła się leciutko. - Tata zupe łnie zwariowa ł na jego punkcie. 

Chce, żebym koniecznie wróci ła do domu, a potem wyjecha ła z nimi 

do Kanady, gdzie dostał prac ę. Mówi, że zaczniemy tam we czwórk ę 

nowe życie. 

- Nie możesz - zaprotestowa ła Stella, dokładając stara ń, by jej 

głos brzmia ł spokojnie i rzeczowo. - Najpierw powinna ś 

przedyskutowa ć to z Hughiem, on też ma tu coś do powiedzenia. 

Julie wzruszy ła ramionami. 

- Ju ż do niego dzwoni łam, on się na wszystko zgadza. A nawet 

gdyby nie, to i tak nie ma to żadnego znaczenia. Tata rozmawia ł z 

prawnikiem. Hughie nie ma żadnych praw do Jacka. 

Przera żenie Stelli sięgnęło zenitu. 

- Nie możesz tego zrobi ć - powtórzy ła. 
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- Owszem, mog ę! - Rozzłościła się Julie i tupn ęła nogą. - Zrobi ę 

to i cieszę się, że się wreszcie st ąd wynios ę. W kółko mnie 

krytykujesz, do wszystkiego si ę wtr ącasz! A w przychodni 

powiedziano mi, że twoje metody są przestarza łe i nie powinnam ci ę 

słucha ć. Idę się spakowa ć, tata zaraz po mnie przyjedzie. - Obróci ła 

się na pięcie i popędziła na gór ę. 

Śmiertelnie blada Stella opad ła na krzes ło, przyciskaj ąc 

zaciśniętą pięść do ust. To niemo żliwe. To niemo żliwe. Julie nie mo że 

jej zabra ć Jacka. 

Siedziała dokładnie w tej samej pozycji, gdy godzinę później 

wróci ł Richard. Julie ju ż nie było, słyszała przedtem jej szybkie kroki 

na schodach i trza śniecie drzwi wej ściowych. Odtąd w domu 

panowa ła martwa cisza. 

Richardowi wystarczy ło jedno spojrzenie, by wszystko 

zrozumie ć. Odkąd tylko Julie wróci ła ze szpitala, stało się dla niego 

jasne, że o żadnej adopcji nie będzie mowy. 

- Julie zabra ła Jacka i wyprowadzi ła się do rodziców. Ca ła 

czwórka wyje żdża do Kanady - oznajmiła gdzieś w przestrze ń Stella. 

Po jej nieruchomej dot ąd twarzy zacz ęły spływa ć łzy i nagle całe jej 

ciało zaczęło się trz ąść od płaczu. - Nie mo żemy jej na to pozwolić. 

- Nic się nie da zrobi ć. Julie jest jego matką. 

- Ale to nasz wnuk, nasza krew! - zawodzi ła Stella. - Nie 

zgadzam się, nie chcę! 

Richard westchn ął, podszedł do żony i objął ją nieco niezdarnie. 
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- Rozumiem ci ę, ale i ty spróbuj zrozumie ć innych. Ona też go 

kocha i też chce dla niego jak najlepiej. Nie mamy żadnych praw do 

tego dziecka, ponieważ Julie i Hughie nie wzi ęli ślubu. A nawet 

gdyby wzi ęli... - Pocieszająco pogłaskał ją po ramieniu. - Nie mo żna 

toczyć wojny o ma łego, bo w ten sposób wyrz ądzisz mu krzywd ę. 

Najlepsze, co możesz zrobi ć dla Jacka, to pozwolić mu spokojnie 

mieszkać z matką i drugimi dziadkami. 

- Nie mogę! Nie zniosę tego! - Załkała bezradnie. - Ja po prostu 

nie umiem bez niego żyć... 

- Naprawd ę nie możemy nic zrobi ć - powtórzy ł bardzo łagodnie 

Richard, nadal trzymaj ąc żonę w obj ęciach, chociaż nigdy nie był 

przesadnie czu ły. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

RS



359 
 

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI 
 

- I co myślisz? - spytała Maggie, teatralnym gestem otwieraj ąc 

drzwi pokoju dziecinnego. 

Niedawno uda ło im się kupi ć dom - i to nawet ładniejszy, niż 

Maggie sobie wymarzy ła. Co prawda, okaza ł się też dro ższy, ale 

Oliver zdecydowa ł, że nie ma się co zastanawiać. W ciągu kilku 

tygodni ekipa remontowa urz ądziła dom wed ług ich planów, a gdy si ę 

wprowadzili, Maggie sama zabra ła się za pokój dziecinny, zabraniaj ąc 

Oliverowi zagl ądać tam przed czasem. 

- Podoba mi się. Świetne kolory! - oceni ł z jawnym uznaniem. - 

Ale .dlaczego nie powiesi łaś nic na ścianach? 

- Żebyś mógł na nich namalowa ć coś pięknego - wyja śniła z 

u śmiechem. - Najlepiej coś, co będzie mówi ło o miłości całej naszej 

trójki! - Pog łaskała się po wydatnym brzuchu. 

Był ju ż koniec wrze śnia i za dwa tygodnie miała wyznaczony 

termin porodu przez cesarskie ci ęcie. 

- Sprytnie to wymy śliłaś. Czy mam zacząć malowa ć od razu, czy 

mogę najpierw jecha ć na spotkanie z klientem? - droczył się Oliver, 

całuj ąc ją w czubek nosa. 

- Pozwalam ci jecha ć na spotkanie - zgodziła się łaskawie. 

Oliver przytuli ł ją do siebie i pocałowa ł ponownie, tym razem 

ju ż nie żartobliwie. 

- Tylko ju ż się nie przem ęczaj - poprosi ł. 
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- Obiecuj ę, że będę grzeczna. Pojad ę tylko odwiedzić Nicki. Nie 

masz pojęcia, jaka to ulga, że ona zaczyna dochodzić do siebie. Jest 

ju ż prawie taka jak dawniej. Aha, dzwoni ła Laura, że na szczęście 

Nicki nie będzie musia ła stawa ć przed s ądem. Biegli uznali, że 

cierpia ła na ostr ą depresj ę i nie odpowiada ła za swoje czyny. Na razie 

zawieszono jej prawa rodzicielskie, ale gdy wyzdrowieje, pewnie 

zostaną jej przywrócone. 

Oliver uca łowa ł j ą na pożegnanie, sięgnął po kurtk ę i ju ż miał 

wyj ść, gdy Maggie podbiegła, uj ęła jego twarz w d łonie i złożyła na 

jego ustach pe łen słodyczy pocałunek. 

- Musi ci bardzo zale żeć na tym, żebym zrobi ł te malunki w 

pokoju dziecinnym - zażartowa ł. - W porz ądku, wezm ę się za to w 

najbliższy weekend. 

- Tylko nie w weekend! - zaprotestowa ła. - Są twoje urodziny i 

trzeba je uczci ć! 

Miała dla niego niespodziankę - podczas kolacji przy świecach 

zamierza ła mu wr ęczyć dokumenty, które czyni ły go 

wspó łw łaścicielem firmy. Oliver otrzyma od niej pi ęćdziesiąt procent 

udzia łów i b ędzie jej równoprawnym partnerem. 

- Jak się czujesz? 

Nicki u śmiechnęła się na widok Kita. Siedziała na leżaku na 

oszklonej werandzie, czytaj ąc książkę i czasem podnosząc wzrok na 

pięknie czerwieniej ące dzikie wino. 

- Dobrze - odpar ła, gdy usiad ł obok niej i wzi ął ją za r ękę. - 

Nawet bardzo dobrze. Mam ciebie, nied ługo przyjedzie Maggie...  
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- Aha, pewnie powinienem si ę ulotnić i nie przeszkadza ć? - 

domyślił się z u śmiechem. 

- Wcale nie chcę, żebyś się ulatnia ł - zaprotestowa ła - ale wiem, 

że zaczniesz się nudzi ć, bo pewnie b ędziemy rozmawia ć o dzieciach, 

ona niedługo ma termin, wi ęc sam rozumiesz... Czy ona powinna tu 

przychodzi ć po tym wszystkim? I czy ty powinieneś tak koło mnie 

skakać? Po tym wszystkim, co zrobi łam, nie zasługuj ę... 

- Zasługujesz, i to jak najbardziej! - przerwa ł żonie, tuląc jej dłoń 

w swoich. - Wiesz, że to wszystko moja wina. Za ma ło ze sobą 

rozmawiali śmy, bo ja nie umia łem słucha ć. 

- Nie, Kit. Za mało rozmawiali śmy, bo ja nie umia łam 

powiedzie ć, co mi leży na sercu. Za bardzo si ę bałam przyzna ć do 

moich lęków. A potem ciąża, to mnie zupełnie rozstroi ło... Nie, nie 

obawiaj si ę, ju ż wszystko w porz ądku. - Czule pog ładziła go po 

twarzy. 

Kit błyskawicznie podj ął decyzję. 

- Nicki, jeśli chodzi o dziecko... Przecie ż możemy spróbowa ć 

jeszcze raz. W razie czego mo żemy też zrobi ć tak jak Maggie i Oliver. 

Potrz ąsnęła głow ą. 

- Myślę, że teraz chcia łabym się zająć tymi, które ju ż mam - 

powiedzia ła z uczuciem i doda ła: - Wiesz co, tak się zastanawia łam... 

Joey robi si ę starszy, Laura pewnie zwi ąże się z Marcusem... - 

Roześmiała się na widok zdumionej miny m ęża. - Nie powiesz mi 

chyba, że nic nie zauwa żyłeś. Przecie ż ona jest zawsze pierwsza przy 

drzwiach, jak on ma przyj ść, i ju ż kilka razy by ła z nim na kolacji. 
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Kit naprawd ę nie miał pojęcia, że jego córk ę może cokolwiek 

łączyć z lekarzem Joeya. Chyba rzeczywi ście był mało 

spostrzegawczy... 

- No wi ęc Laura powiedzia ła kiedyś, że marzy łeś, by zamieszkać 

we W łoszech. Nie damy rady przenie ść się na stałe, skoro ka żde z nas 

ma tu firm ę, ale co byś powiedzia ł na kupno niewielkiej willi z 

kawa łkiem ziemi? Moglibyśmy tam jeździć tak często, jak to tylko 

możliwe, a zamieszka ć tam już na emeryturze. Pomy śl, dzieci 

przyje żdżałyby do nas ze swoimi partnerami i wnukami... Czy to nie 

byłoby miłe? 

- Miłe? - powtórzy ł. - To byłby raj na ziemi! Ale jak ty 

zostawisz firm ę bez dozoru? Ja pracuj ę sam, wi ęc mogę sobie 

elastycznie wyznaczać czas pracy, a w razie czego co ś nadgonić, ale 

co z tobą? 

Nicki zaśmiała się perli ście. 

- Znalazłam znakomitego zastępcę na swoje miejsce. My ślę o 

Laurze. 

Laura zajrza ła na werand ę. 

- Czy tata jest w domu? 

- Tak, niedawno poszed ł na gór ę. Lauro... Nie masz poj ęcia, jak 

bardzo si ę cieszę, że jesteś z nami - powiedzia ła ze wzruszeniem 

Nicki. - Nie dlatego, że równie ż i ty uratowa łaś mi życie, ale... Jestem 

taka szczęśliwa, że odzyskałyśmy się nawzajem. 
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- Byłam w centrum ogrodniczym - odpar ła Laura bez zwi ązku i 

to dziwnie szorstkim tonem, ale w łaśnie to przekona ło Nicki, że jej 

pasierbica te ż jest szczerze wzruszona. 

Nicki nie przyzna ła się do tego, że słyszała i doskonale 

zapamiętała słowa Laury, wypowiedziane w szpitalu przy jej łóżku, 

kiedy jeszcze walczy ła o życie. 

- Nie masz prawa umrze ć - mówi ła Laura przez zaci śnięte zęby. 

- Nawet nie próbuj. Nie pozwalam ci. Ju ż raz straci łam matkę i drugi 

raz to si ę nie powtórzy. Masz wyzdrowie ć i koniec. Nie dam sobie 

rady bez ciebie. 

Dlatego teraz pozornie szorstkie zachowanie Laury nie by ło w 

stanie jej zwieść. Uśmiechnęła się. 

- I co kupi łaś? Jakąś ro ślinkę doniczkow ą do mieszkania 

Marcusa? - spyta ła żartobliwym tonem. 

- Nie - odpar ła powa żnie Laura. - Drzewko. Drzewko, które 

zasadzimy wszyscy razem. 

Nicki spowa żniała równie ż. Czu ła, że serce zaczyna jej mocniej 

bić. 

- Pamiętasz? Ty też mi kiedyś kupi łaś drzewko, żebym mogła je 

zasadzić w ogrodzie na wieczn ą pamiątkę mamy... 

Nicki podniosła się z leżaka i bez słowa otworzy ła ramiona, by 

mocno przygarn ąć Laur ę do siebie. 

- Wtedy nie bardzo rozumia łam, ale teraz ju ż wiem, o co ci 

chodziło. Wybra łam takie drzewko, żeby kwit ło nie wiosn ą, tylko 
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latem, bo wtedy... Bo w łaśnie wtedy dzidziu ś by się urodzi ł - 

dokończyła Laura zd ławionym g łosem. 

Na widok samochodu Iana Alice od razu poczu ła niepokój. 

Wizyta zięcia na pewno nie oznacza ła niczego dobrego. 

Tydzień po zabraniu synów odstawi ł ich z powrotem do Alice, 

oznajmiając, że nie może dłu żej zajmowa ć się dziećmi. Ostatecznie 

zostały u dziadków, poniewa ż Zoe równie ż nie była w stanie si ę nimi 

opiekowa ć, chociaż z innych powodów. Utrata kolejno pracy, 

samochodu, prawa jazdy, m ęża i dzieci, o szacunku bli źnich nawet nie 

wspominaj ąc, nie skłoniła jej do porzucenia na łogu ani nawet do 

przyznania si ę, że w ogóle ma jakikolwiek problem alkoholowy. 

Mieszkała sama, odmawiaj ąc przeprowadzenia si ę z powrotem 

do rodziców i oskar żając ich o to, że chcą ją kontrolowa ć. Ku 

zdumieniu wszystkich Ian wci ąż opłacał rachunki, lecz Alice 

podejrzewa ła, że to długo nie potrwa. 

- Sama jesteś? - spytał Ian, gdy mu otworzy ła. 

- Tak, Stuart jest w pracy. 

 Roześmiał się tylko. 

- W jakiej pracy? Przesta ń udawa ć, wszyscy wiedz ą, że go 

wylano. S łyszałem, że musicie sprzeda ć dom. 

Alice spłonęła rumie ńcem. 

- Jest dla nas za du ży - odpar ła z godnością, ale on ponownie 

skwitowa ł to śmiechem. 

- Wpadłem tylko na chwilę, by powiedzie ć, że za miesiąc 

wyprowadzam si ę do Stanów. Ju ż podpisałem papiery rozwodowe, 
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mój prawnik za łatwi reszt ę. Pomyślałem, że powiem to tobie, bo Zoe 

będzie na pewno zbyt pijana, żeby cokolwiek do niej dotar ło. 

- A co z chłopcami? 

Ian waha ł się przez chwil ę, po czym wzruszy ł ramionami. 

- Zostawi ę ci ich. Jak chcesz, mogę się zrzec praw 

rodzicielskich, Zoe pewnie zostanie ich pozbawiona, wi ęc 

moglibyście ich adoptować. Jestem nawet gotów zap łacić, wiem, że 

potrzebujecie pieni ędzy - dodał bezczelnie. 

- To są twoi synowie - przypomnia ła mu, staraj ąc się zachowa ć 

panowanie nad sob ą. 

- A cholera wie, czy s ą, Zoe miała opinię puszczalskiej, czemu 

po ślubie mia łaby się stać niewini ątkiem? Gdyby mnie nie 

zaszantażowa ła, w życiu bym si ę z taką nie ożenił. Dzieciaki były jej 

potrzebne tylko po to, żeby mnie przy sobie uwi ązać. No i tu si ę 

przeliczy ła. 

Alice nie wierzy ła w łasnym uszom. Nigdy nie lubi ła zięcia, ale 

nie przypuszcza ła, że to tak wredny typ. Przecie ż on nie miał za grosz 

serca, nawet w łasne dzieci nic go nie obchodziły. 

- Aha, dom idzie na sprzeda ż - zauwa żył obojętnie, zanim 

wyszed ł. - Wiem, że sfinansowali ście połow ę, ale tak się składa, że 

jest zapisany na moje nazwisko. Odpal ę Zoe dziesięć procent i na 

wi ęcej niech nie liczy. Powiedz jej to, jak wytrze źwieje. Je śli w ogóle 

wytrze źwieje.,, 

- Kto to był, babciu? - zaciekawi ł się George, schodz ąc na dół. 

Za nim drepta ł William. 

RS



366 
 

- Nikt - oznajmiła Alice, przygarn ęła do siebie obu ch łopców i 

u ścisnęła ich mocno. 

- A kiedy przyjdzie dziadek? - dopytywa ł się William, 

marszcz ąc nosek. 

Ku absolutnemu zaskoczeniu Alice Stuart okaza ł się 

fantastycznym dziadkiem. Chłopcy przepadali za nim, a on za nimi. 

Dzieciom nie poświ ęcił kiedyś nawet ćwierci tego czasu, jaki teraz 

spędzał z wnukami. Gdy Alice martwi ła się, czy mąż da sobie rad ę, i 

chciała mu pomóc, niemal j ą odpędzał, mówi ąc, żeby zajęła się 

studiami i nie przynios ła mu wstydu. 

Co wi ęcej, znalazł now ą prac ę, która - chocia ż niskopłatna - 

przynios ła mu wielk ą satysfakcję. O wszystkim zadecydowa ł 

przypadek. Albo i nie przypadek... Podczas dorocznego spotkania 

absolwentów Stuart wda ł się w rozmow ę z jednym z kolegów, 

aktualnie prezesem organizacji pozarz ądowej, dokszta łcającej dzieci z 

rodzin biednych i patologicznych, poniewa ż dzieci te często miały 

problemy z nauk ą. Początkowo kolega poprosi ł Stuarta o 

poprowadzenie jednego spotkania, podczas którego opowiada ł o 

swojej pracy pilota. Okaza ło się, że były pilot odrzutowców bardzo 

imponowa ł chłopcom, a tym samym mógł ich lepiej zachęcić do nauki 

niż ktokolwiek inny. 

Ich podziw zrobi ł z kolei dobrze Stuartowi, który wróci ł do 

domu tak odmieniony, że Alice nie mogła wyj ść ze zdziwienia. Jej 

mąż w ci ągu kilku godzin odzyska ł werw ę i rado ść życia, przez ca ły 

wieczór rozwodzi ł się nad tym, jakie to wspaniałe uczucie móc komu ś 
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pomagać i być potrzebnym, a w nocy okaza ło się, że problemy z 

potencją przesz ły mu, jak r ęką odjął. 

Prezes organizacji, zadowolony z dobrego wp ływu Stuarta na 

wychowanków, zaproponowa ł mu prac ę na pół etatu. Pod wp ływem 

kontaktów z potrzebuj ącymi pomocy Stuart zacz ął się zmieniać na 

korzy ść. Złagodniał, stał się bardziej otwarty i wra żliwy. Alice czu ła, 

że nigdy przedtem nie byli sobie tak bliscy jak teraz, dlatego nawet 

nie martwi ła się specjalnie brakiem pieni ędzy. Gdyby jeszcze tylko 

Zoe dała się wyleczy ć z nałogu, Alice nie brakowa łoby niczego do 

szczęścia. 

Maggie jeszcze raz popatrzy ła z zachwytem na pokój dziecinny i 

zeszła na dół. Pod drzwiami le żała koperta, wida ć listonosz przyszed ł 

wcze śniej niż zwykle. Maggie podnios ła list i zamar ła. 

Wycięte z gazet litery uk ładały się w jej imi ę. 

Czuj ąc, jak krew pulsuje jej w uszach, dr żącymi r ękami rozdar ła 

kopert ę i wyj ęła z niej pojedynczą kartk ę, złożoną we czworo. 

Rozprostowa ła ją. 

Myślałaś, że ci się uda? Myślałaś, że uciekniesz przeznaczeniu? 

Nie, nie uciekniesz! Już po twoim szczęściu. Zaraz się przekonasz. 

Zrobi ło jej się niedobrze i ledwo zd ążyła dopaść toalety. Cała się 

trz ęsła. Dziecko zaczęło rusza ć się niespokojnie, przycisn ęła wi ęc 

dłonie do brzucha, ale jak mia ła je uspokoi ć, gdy sama była 

przera żona? 

Tego listu nie mog ła przys łać Nicki, a to oznaczało, że... Maggie 

wpad ła w panik ę, co było do niej zupe łnie niepodobne. Gor ączkowo 
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sprawdzi ła wszystkie drzwi i okna, by si ę upewni ć, że są porz ądnie 

zamknięte. 

Musia ła natychmiast skontaktować się z Oliverem! 

Potrzebowa ła, żeby wróci ł i był przy niej. Niestety, jego telefon 

komórkowy by ł wy łączony. Zadzwoni ła do firmy, ale Kath 

powiedzia ła jej, że Oliver jeszcze nie wróci ł ze spotkania z klientem. 

Maggie spróbowa ła pozbiera ć myśli. Miała jechać do Nicki, ale 

w obecnej sytuacji nie by ło mowy o wychodzeniu z domu: Mog ła 

jednak do niej zadzwonić. 

Ponownie si ęgnęła po słuchawk ę i wykr ęciła numer przyjació łki. 

Zoe uwa żnie przygl ądała się sobie w lustrze. Nie wygl ądała 

najlepiej. Czy to dlatego Ian chciał się z nią rozwie ść? Nie, nie, nie! 

To niemożliwe! To niemo żliwe, że wniós ł o rozwód, że chce ją 

wyrzuci ć z ich domu, że powiedzia ł, że dzieci nie są jego! Gdy Alice 

jej to powtórzy ła, Zoe rzuci ła się na nią z pazurami, krzycz ąc, że to 

wszystko jej wina. George p łakał i wo łał: 

- Mamo, nie bij babci! Mamo! 

Słyszała teraz ten krzyk w g łowie. Musia ła się napić. 

W połowie schodów potkn ęła się i przekozio łkowa ła na dół. 

Przez chwil ę leżała na wpó ł ogłuszona, a potem spróbowa ła się 

podnieść. Nagle dotar ło do niej, że nogi tak się pod nią trz ęsą, że 

nawet nie może normalnie stan ąć. Zlękła się. Na czworakach dosz ła 

do telefonu i wybra ła numer rodziców. 

- Mamu ś, pomóż mi...-Zaczęła płakać do słuchawki, gdy 

us łyszała głos Alice. - Prosz ę cię, pomóż... Zgadzam się na leczenie. 

RS



369 
 

Gdy Richard zajrza ł do kuchni, Stella siedzia ła bez ruchu, 

wpatruj ąc się w fotografi ę Jacka. Ostatnie miesiące były dla niej 

gehenną. Budzi ła się w nocy, zlana zimnym potem, poniewa ż śniła, że 

ktoś jej odebra ł Jacka. A potem przychodzi ł ten prawdziwy koszmar, 

gdy dociera ło do niej, że to nie sen i że jego naprawd ę tu nie ma i ju ż 

nigdy nie będzie. 

- Daj spokój, będziesz mieć inne wnuki - próbowa ł pocieszać ją 

Hughie, ale ona potrz ąsała głow ą i odpowiada ła: 

- Ale nikt nie zastąpi mi Jacka. 

- Właśnie byłem u rodziców Julie - oznajmi ł Richard i a ż go 

serce zabola ło, gdy Stella z nagłą nadzieją w oczach podnios ła głow ę. 

- Zmieniła zdanie? - zapytała z ożywieniem. 

- Nie, ale pomyślałem, że trzeba par ę spraw przedyskutowa ć - 

odpar ł i odchrz ąknął, co stanowi ło jedyną oznakę jego poruszenia 

emocjonalnego. - Otóż Lillian i Gerald zgadzaj ą się, że jakkolwiek 

najwa żniejsze jest dobro Jacka i Julie, uczucia drugich dziadków 

równie ż należy bra ć pod uwag ę. 

„Lillian i Gerald"? Stella nie wierzy ła w łasnym uszom. Przez te 

wszystkie lata to ona decydowa ła o wszystkim, a teraz m ąż jakby 

nigdy nic przej ął inicjatywę. Nawet jej nie uprzedzi ł, co zamierza 

zrobi ć. 

- Ponadto zostało uzgodnione, że należy zapewni ć swobodn ą 

wymian ę informacji, a Gerald proponuje nawet, że w przysz łości Jack 

będzie mógł spędzać wakacje u dowolnie wybranych cz łonków 

rodziny. Nie s ą też wykluczone wspólne świ ęta. Do tego czasu... 
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- Co do tego czasu? - jęknęła, nie mogąc się powstrzyma ć. 

W innych okolicznościach podśmiewa łaby się z Richarda, że 

zwraca si ę do niej tak sztywno i oficjalnie, jakby przemawia ł na 

zebraniu, ale dzi ś jego sposób mówienia nie wydawa ł jej się ani troch ę 

śmieszny czy niestosowny. 

- Nie będą nam robi ć żadnych trudno ści w widywaniu Jacka. 

- No pewnie! Skoro oni zabior ą go do Kanady, a my zostaniemy 

tutaj! - zawo łała z gorycz ą. 

- Moja droga, żyjemy w dwudziestym pierwszym wieku - 

przypomnia ł spokojnie. - Istnieją telefony, Internet i kamery. Mo żna 

zainstalować odpowiedni sprz ęt i bez problemu łączyć się na żywo 

przez komputer. Istniej ą też samoloty. 

- Przecie ż ty boisz się latania - zauwa żyła, czuj ąc, jak w jej sercu 

zaczyna kiełkowa ć nadzieja. 

- To prawda, boj ę się - przyzna ł bez oporów. - Prawd ą jest też to, 

że i ja kocham Jacka. Co wi ęcej, kocham ciebie. 

- Naprawd ę? 

- A co w łaściwie chcesz wiedzie ć? - spytał z niewinnym 

u śmiechem, który jej przypomnia ł, czemu kiedy ś wysz ła za tego 

urokliwie nie śmiałego mężczyznę o złotym sercu i wspania łym 

poczuciu humoru. 

Jak mogła kiedykolwiek pomy śleć o Toddzie i porównywa ć go z 

Richardem? Och, jaka ona by ła ślepa! 

- O wszystkie! - zawo łała jednocześnie ze śmiechem i łzami. 
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Nie wiedzie ć kiedy znalazła się w jego obj ęciach, a Richard 

pocałowa ł ją niezdarnie. 

- Aha, jeszcze jedno - powiedzia ł. - Oczywi ście Lillian i Gerald 

zapraszaj ą nas z wizytą przed swoim wyjazdem. Chc ą porobi ć zdjęcia 

i nakr ęcić film na wideo i da ć nam w prezencie. S ą bardzo wdzi ęczni 

za wszystko, co zrobili śmy dla Julie i Jacka. 

- Och, Richie! Czy wiesz, że jesteś najcudowniejszym 

mężczyzną na świecie? 

Oliver nuci ł pod nosem, wracaj ąc do firmy. Spotkanie 

przebieg ło w mi łej atmosferze, kontrakt zosta ł podpisany. Maggie się 

ucieszy. 

Zrobi ła się wyj ątkowo piękna pogoda, było ciepło i sucho, 

słońce świeci ło przez żółknące liście. Jechał tą samą drog ą, co 

poprzednio - wygl ądała jak aleja parkowa, poniewa ż po obu stronach 

była gęsto wysadzana drzewami. 

I nagle to się stało. 

W jednej chwili droga przed nim by ła zupe łnie pusta, a w 

następnej na jezdni stała z dziwnym u śmiechem ciemnow łosa kobieta. 

Oliver wykona ł gwa łtowny manewr, żeby ją wymin ąć, chociaż 

wiedzia ł, że ju ż na to za późno. 

Pracuj ący na pobliskim polu farmer znieruchomia ł z przera żenia. 

Na jego oczach jakaś kobieta wyskoczy ła zza drzewa prosto przed 

maskę jadącego samochodu, a kierowca próbowa ł ocalić jej życie za 

pomocą ostrego skr ętu. Nie mia ł szans, kobieta wpad ła na przedni ą 

szybę, odbiła się od niej, poleciała do góry i spad ła na asfalt jak 
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szmaciana lalka. Zapiszczały opony, samochód wbi ł się w potężną 

brzoz ę, posypało się szkło, rozleg ł się niemiłosierny zgrzyt metalu... A 

potem zapadła cisza. 

Młodziutka policjantka, która rozmawia ła z Maggie, stara ła się 

zachowywa ć profesjonalnie i pow ściągliwie, ale nie uda ło jej się 

ukry ć wspó łczucia na widok p ękatego brzucha kobiety, któr ą musia ła 

zawiadomi ć o wypadku. 

- Gdzie on jest? - spytała Maggie nieswoim g łosem. 

- W szpitalu. Ma powa żne obra żenia głowy i... Czu ła, że dziecko 

zaczyna gwa łtownie si ę wierci ć w dziwny sposób. 

- Musz ę go natychmiast zobaczyć! - krzykn ęła. Policjanci nie 

wygl ądali na zachwyconych tym pomys łem, niemniej jednak zawie źli 

ją do szpitala. 

- Zanim pani zobaczy chorego, musi pani porozmawia ć z 

lekarzem prowadz ącym-poinformowano j ą na oddziale 

neurologicznym. 

Pielęgniarka zaprowadzi ła ją pod salę, w której le żał Oliver i 

wywo łała lekarza na korytarz. 

- Prosz ę pani - zaczął z powa żną miną - musz ę panią uprzedzi ć, 

że pacjent jest podłączony do aparatury podtrzymuj ącej życie. Jest w 

śpiączce. Odniósł tak rozleg łe obra żenia mózgu, że... 

- Chce mi pan powiedzie ć, że będzie sparali żowany? - przerwa ła 

mu bez tchu Maggie. 

Lekarz przez chwil ę przygl ądał jej się bez słowa. 
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- Prosz ę mnie uwa żnie posłucha ć raz jeszcze. Wiem, że dla pani 

to ogromny szok, zw łaszcza bior ąc pod uwag ę pani stan, ale pacjent 

praktycznie ju ż nie żyje. Jego serce i p łuca dzia łają tylko dzięki 

urz ądzeniom. Jego mózg... 

- Nie! - zaprotestowa ła, ale głos jej się załamał. Rozpaczliwie 

szuka ła w oczach lekarza potwierdzenia dla swojej nadziei, ale 

bezskutecznie. 

- Musz ę go zobaczyć! 

- Nie sądzę, żeby... - zaczął lekarz, ale Maggie wymin ęła go, 

otworzy ła drzwi i wesz ła do środka. 

Pielęgniarce wystarczy ł jeden rzut oka, żeby trafnie oceni ć 

sytuacj ę i wycofa ć się dyskretnie. 

Oliver mia ł zabandażowan ą głow ę i poranion ą twarz, jego 

niewidz ące oczy patrzy ły w przestrze ń. Był podłączony do 

skomplikowanej aparatury, która pompowa ła mu powietrze w p łuca i 

krew w żyły,wygl ądał jak pół człowiek, pó ł maszyna. Medycyna nie 

potrafi ła zrobi ć dla niego nic wi ęcej... 

Medycyna potrafi ła ju ż zrobi ć wystarczaj ąco du żo, pomyślała 

Maggie, kładąc dłoń na brzuchu, ci ężkim i obolałym. Poczu ła puls 

w łasnej krwi i ruchy dziecka -jedno i drugie równie rytmiczne jak 

działanie maszynerii, t łoczącej życie w bezw ładne ciało Olivera. 

- Zazwyczaj stwierdza si ę zgon na miejscu wypadku, ale 

podobno wyczuto jeszcze bicie serca, dlatego przywieziono go do nas 

- odezwa ł się za jej plecami doktor. - Przykro mi, ale to nic nie da. 

Powinna si ę pani zgodzić na odłączenie aparatury. 
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- Nie! - odpar ła z zaskakuj ącą mocą Maggie. Doskonale 

wiedzia ła, co ma robi ć. - Najpierw jeszcze kto ś musi go zobaczy ć. To 

konieczne! Prosz ę mi dać dwa dni! Tylko dwa dni! B łagam! 

Gdy młoda policjantka wyjaśniła jej okoliczności wypadku, 

Maggie zrozumia ła, że owa samobójczyni zrobi ła to celowo i że miało 

to związek z anonimami. Czyli to nie ona była przez ten ca ły czas w 

niebezpieczeństwie, tylko Oliver. Teraz nie mog ła się jednak nad tym 

zastanawiać. Teraz mog ła zrobi ć ju ż tylko jedną jedyną rzecz. 

Wyszła na zewn ątrz i zadzwoni ła do kliniki w Londynie, modl ąc 

się w duchu, żeby jej lekarz mia ł akurat dy żur. Mia ł! W kilku krótkich 

słowach wyja śniła mu sytuacj ę. 

- Chce pani urodzi ć teraz? Dwa tygodnie przed terminem? 

- Jestem w trzydziestym siódmym tygodniu, prawie ju ż w 

trzydziestym ósmym. Czy można byłoby to zrobi ć? Czy to bezpieczne 

dla dziecka? Tylko w ten sposób Oliver... - Urwa ła, poniewa ż głos 

zaczął jej się niebezpiecznie łamać. Nie, nie mogła się rozp łakać. 

Jeszcze nie. Miała zbyt dużo do zrobienia. 

Opar ła się o ścianę, poniewa ż zrobi ło jej się troch ę słabo. Przez 

cały dzień czu ła ból w dole brzucha, widocznie musia ła się 

przepracowa ć przy urz ądzaniu pokoju dziecinnego. 

- Pani Rockford, ja rozumiem, co pani chce zrobi ć, ale emocje to 

zły doradca. Zreszt ą, to nie jest takie proste. Jestem na dyżurze, sam 

przyjazd zajmie mi par ę godzin, ponadto na moją obecność w szpitalu, 

w którym pani chce rodzi ć, musi zgodzi ć się i ordynator szpitala, i 

szef oddziału po łożniczego... 
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Maggie westchn ęła z głębi serca, poniewa ż dr ęczący ją ból 

ust ąpił nagle. Och, co za ulga... Naraz zdr ętwia ła, poniewa ż zdała 

sobie spraw ę z tego, że ma mokre nogi. Przechodz ąca obok 

pielęgniarka obrzuci ła ją uwa żnym spojrzeniem i zatrzyma ła się. 

- Wody odeszły. Ma pani skurcze? O, widz ę, że tak. Ale komu ś 

się śpieszy na ten świat! No, to idziemy na oddział - 

zakomenderowa ła. 

Maggie popatrzy ła na nią jak przez mg łę, popatrzy ła na swój 

brzuch, a potem na trzymany w r ęku telefon. 

- Dziecko zdecydowa ło za nas. Rodzę! - poinformowa ła swojego 

lekarza i roz łączyła się pospiesznie. 

Miała nadzieję, że dadzą jej urodzi ć naturalnie, ale nie chciano 

jej słucha ć. 

- Za du że ryzyko - us łyszała na sali i ju ż jej podawano 

znieczulenie. 

Przez ca ły czas była przytomna i ukradkiem obserwowa ła widok 

odbijający się w lampach. Mia ła oczy pełne łez ze wzruszenia, gdy 

podano jej maleńkie ciałko. 

- Ma pani córk ę! Zdrow ą, śliczną córeczk ę... Czyli Oliver si ę 

mylił! Ale przecie ż on chciał mieć dziewczynkę, pamiętała dokładnie, 

jak o tym mówi ł. 

Popatrzy ły sobie w oczy i Maggie poczu ła, że rozumiej ą się bez 

słów. To by ł poziom komunikacji niepoj ęty dla kogoś, kto tego nie 

doznał. Stało się dla niej jasne, że dobrze zrobi ła - że obie dobrze 

zrobi ły. Córka chcia ła dokładnie tego samego, co ona. 
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- Tak, musisz spotka ć tatusia - wyszepta ła Maggie, całuj ąc lekko 

pomarszczone czó łko. 

Na początku nie chciano jej s łucha ć, ale w g łosie Maggie było 

coś tak przekonuj ącego, że uda ło jej się postawi ć na swoim. Gdy ju ż 

ją pozszywano i przyniesiono jej z powrotem zmierzon ą, zwa żoną i 

zbadaną córeczk ę, sanitariusz zawióz ł je na wózku na oddzia ł 

neurologiczny. 

Lekarz, z którym poprzednio rozmawia ła, zmierzy ł ją pełnym 

dezaprobaty spojrzeniem. Chyba uwa żał kobiety za istoty nazbyt 

ulegaj ące emocjom i niepotrzebnym sentymentom. 

- Dobrze, zgadzam si ę na odłączenie aparatury - oznajmi ła mu 

Maggie. - Prosz ę to wszystko od niego zabra ć. 

Patrzy ła w milczeniu na krz ątaninę lekarza i piel ęgniarki. Oczy 

jej się zamgliły, gdy w ko ńcu Oliver le żał półnagi na łóżku, ju ż nie 

oplatany żadnymi rurkami. Poprosi ła, żeby przysuni ęto wózek jak 

najbliżej. Pielęgniarka okaza ła się mądr ą kobietą i w lot zrozumia ła, 

co Maggie zamierza zrobi ć. Pomogła u łożyć nowo narodzon ą 

dziewczynkę przy sercu jej ojca i delikatnie u łożyła jego lewe rami ę 

wokó ł niej. Wyglądało, jakby ją trzyma ł w obj ęciu. 

Następnie cały personel medyczny wycofa ł się dyskretnie, 

zostawiając ich tylko we trójk ę. 

- Oliver, przynios łam ci naszą córeczk ę - wyszepta ła Maggie. - 

Jest taka podobna do ciebie... Chociażby ten nosek! Wykapany tata! - 

Zaśmiała się cicho. -I ju ż wida ć, że będzie miała długie nogi, też po 

tobie. Wiesz, jakie to szczęście dla dziewczyny? 
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Urwa ła na chwil ę i zwróci ła się do dziecka. 

- Kochanie, to w łaśnie jest twój tatuś. Najwspanialszy... - I tu 

przerwa ła, poniewa ż nie mogła ju ż dalej mówi ć. 

Od drzwi rozleg ło się ciche pstrykni ęcie, błysnął flesz. Nie 

wiedzia ła, kto wpad ł na pomysł, żeby zrobi ć zdjęcie, ale wiedzia ła, że 

będzie tej osobie dozgonnie wdzięczna. 

Oczy zaszły jej łzami, ale przysi ęgłaby, przysi ęgłaby na 

wszystko, że powieki Olivera drgn ęły leciuteńko, jego lewe rami ę 

poruszy ło się, a z ust wydoby ło się najlżejsze westchnienie, jakby 

Oliver ostatnim tchnieniem przesy łał im pocałunek. Jakby wiedzia ł, 

jakby tu jeszcze był... Maggie wierzy ła głęboko, że wiedzia ł i był. 

Potem powierzy ła dziecko pielęgniarce, a sama tak d ługo 

czuwa ła przy łóżku Olivera, a ż odczu ła, że jego dłoń stała się zupe łnie 

zimna. Dopiero wtedy mog ła zacząć płakać. 

Gdy zawieziono ją do jej pokoju na oddziale po łożniczym, 

czekały ju ż na nią wszystkie: zapuchni ęta od płaczu Alice, zupe łnie 

oniemiała Stella i Nicki, z miłością tuląca do. siebie córeczk ę Olivera 

i Maggie. Zawiadomi ł je Marcus, który dowiedzia ł się o wypadku od 

kolegi lekarza. 

Żadna z nich nic nie powiedzia ła, ale słowa nie by ły potrzebne. 

Liczyła się sama ich obecność. 
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EPILOG 
 

Ponad rok później 

Alice przysz ła do restauracji najwcze śniej ze wszystkich. 

Wesoło pomachała na pożegnanie Stuartowi, który j ą podwióz ł. 

Uśmiechnął się w odpowiedzi i pojecha ł odebra ć wnuki z przedszkola. 

Musia ł też dokończyć przygotowania do Gwiazdki dla swoich 

podopiecznych. Jeszcze o tym nie wiedzieli, ale uda ło mu si ę 

pozyskać sponsorów, żeby zorganizowa ć dla nich kurs pilota żu. Stuart 

miał być jednym z instruktorów, a oprócz tego koordynatorem ca łego 

przedsi ęwzi ęcia. 

Nie czekała długo, poniewa ż chwil ę później przysz ła Stella, a 

tuż po niej zjawi ły się razem Nicki i Maggie. 

- Laura prosi ła, żebyśmy nie czekały, tylko od razu co ś 

zamówi ły, bo one z Zoe mogą się troch ę spóźnić - uprzedzi ła Nicki. 

Laura cz ęsto podwozi ła Zoe, której odebrano prawo jazdy za 

jazdę po pijanemu. Zoe od roku regularnie ucz ęszczała na terapi ę dla 

alkoholików, dzi ęki czemu ujrza ła w zupe łnie nowym świetle siebie, 

swoje zachowanie i dotychczasowe wybory. Wiedzia ła, że do końca 

życia pozostanie alkoholiczką, ale teraz ju ż niepijącą. Prawa jazdy te ż 

nie mogła odzyskać, powtarza ła jednak, że skoro tylko na tym si ę 

skończyło, to miała wyj ątkowe szczęście. 

- Chyba chcą zapakowa ć i schowa ć prezenty dla Williama i 

George'a, zanim Stuart przywiezie ch łopców do domu - wyja śniła 

jeszcze Nicki i dodała ze śmiechem: - Ciekawe, ilu pociech Laura 

RS



379 
 

dochowa si ę z Marcusem. On przepada za dzie ćmi tak samo jak ona, 

dobrali si ę jak w korcu maku. 

- Wiecie co? - wtr ąciła Stella. - Bior ąc pod uwag ę, że ślub za 

tydzień, a świ ęta za dwa, to istny cud, że nasze spotkanie przypad ło 

akurat na jedyny wolny termin. Inaczej musia łybyśmy czekać cały 

miesiąc. 

- Nie, nigdy wi ęcej żadnego odwo ływania spotka ń - powiedzia ła 

z mocą Nicki. 

Popatrzy ły na siebie w milczeniu, rozumiej ąc się bez słów. Nicki 

miała absolutn ą racj ę. 

- Za to więcej wspólnych wyjazdów - zadeklarowa ła 

entuzjastycznie Alice. - Przecie ż ten pobyt u was we W łoszech to było 

coś cudownego. Nast ępnym razem pojedziemy... 

- Następnym razem przyjedziecie znowu do nas. Kit mówi, że 

trzeba z tego zrobi ć coroczny rytua ł. A skoro ju ż mówimy o 

wyjazdach... Jak by ło w Kanadzie? 

Stella z uśmiechem popatrzy ła na przyjació łki. 

- Kanada jest taka sama jak Jack. - Zaśmiała się perli ście. - 

Cudowna i wyczerpuj ąca. Z tym że Kanada nie ro śnie, za to on jak na 

dro żdżach. Ach, i nie uwierzycie, co si ę stało. Otóż Julie zastanawia 

się, czy nie wróci ć do Anglii na studia, oczywi ście razem z Jackiem. 

Zapytała, czy nie mogłaby u nas mieszka ć. Powiedzia łam jej, że 

oczywi ście i że będzie nam bardzo mi ło. Ale i tak zobaczymy się 

wcze śniej, bo Lillian i Gerald zaprosili nas na Wielkanoc. Wiecie, 
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ludzie jednak często bardzo zyskuj ą przy bli ższym poznaniu - 

zakończyła z przekonaniem. 

- Niektórzy potrafi ą się też wspaniale zmieni ć - dodała Maggie. - 

Weźmy na przyk ład Zoe. Jestem naprawd ę pod wra żeniem. 

Alice się rozpromieni ła. 

- Du ża w tym zas ługa Nicki - przyzna ła. - To, że dałaś jej prac ę, 

że wyci ągnęłaś do niej pomocną dłoń, kiedy Zoe znalazła się na 

dnie... Przecie ż nikt by jej nie chciał zatrudni ć. Nicki, nie masz 

pojęcia, jak bardzo jestem ci wdzi ęczna. 

- Ależ nie ma za co, Alice - odpar ła natychmiast Nicki. - To 

Laura podsun ęła mi ten pomysł, zreszt ą Maggie też uwa żała, że Zoe 

świetnie nada si ę na asystentkę, bo odziedziczyła po tobie talent 

organizacyjny. Wiecie, te obie dziewczyny s ą niesamowite. 

Pamiętacie, jak na zmianę przyje żdżały do Włoch, żeby zawsze która ś 

z nich trzyma ła tu r ękę na pulsie? I jak zainstalowa ły tam komputer i 

faks, żeby być ze sobą w sta łym kontakcie? Ja już tylko wydaję 

polecenia, a one wszystko robi ą. Moja prawa i lewa r ęka... 

- Uśmiechnęła się ponownie, ale potem spowa żniała. -Nie 

zazdroszcz ę tej młodej generacji. Maj ą ciężej od nas. My nie 

musia łyśmy aż tyle pracowa ć, nie musia łyśmy ciągle czegoś 

udowadnia ć, nie czu łyśmy aż takiej presji. - Si ęgnęła po kieliszek z 

winem. - My ślę, że miałyśmy bardzo du żo szczęścia. 

- A jak się czuje najm łodsza generacja? Jak Bella? - 

zainteresowa ła się Alice. Nie widzia ła swojej chrze śniaczki ju ż od 

tygodnia, a tydzień w tym wieku móg ł przynie ść powa żne zmiany! 
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Ksiądz zauwa żył swego czasu, że to trochę nietypowe, żeby 

dziecko miało trzy matki chrzestne, a żadnego ojca chrzestnego, ale w 

końcu zaakceptowa ł wyja śnienia Maggie i udzieli ł chrztu. 

- Wszystko w porz ądku. Co prawda, wczoraj martwili śmy się 

troch ę, bo zaczęła kichać, ale jej przesz ło. 

- Myślę, że Dan się ucieszy ł, że wychodzisz i że będzie ją miał 

tylko dla siebie - podsun ęła weso ło Nicki. - W życiu nie widzia łam 

tak zakochanego mężczyzny. 

Roześmiały się wszystkie. 

Maggie i Dan pobrali si ę powtórnie ostatniego lata. Po skromnej 

i cichej uroczysto ści udali si ę na cmentarz, żeby Maggie mogła złożyć 

wi ązankę na grobie Olivera. Dan taktownie zostawi ł żonę samą. 

To on w łaśnie przywióz ł ją i Bellę ze szpitala do domu, który tak 

krótko dzieli ła z Oliverem. Wszystko by ło gotowe na ich przyjazd, 

poniewa ż przyjació łki roztoczy ły nad nią troskliw ą opiekę. 

Praktycznie zamieszka ły z nią na kilka tygodni, oferuj ąc w tym 

ciężkim okresie najwspanialsze wparcie, jakie cz łowiek móg łby sobie 

wymarzy ć. 

Dochodzenie policyjne pozwoli ło ustali ć, że niejaka Charlene 

Lacey, która spowodowa ła śmier ć Olivera, by ła niegdyś pacjentką tej 

samej londyńskiej kliniki, do której je ździła Maggie. Z czasem 

zaczęła ją prze śladowa ć myśl, że nie może zajść w ci ążę, bo inne 

kobiety zabieraj ą jej komórki jajowe. W pewnym momencie ukrad ła 

karty kilku pacjentek, żeby odnaleźć „złodziejki". To ona wysy łała 

anonimy z pogró żkami. Nie było jasne, dlaczego chora psychicznie na 
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główn ą ofiar ę wybra ła akurat Maggie i czemu mimo zapowiedzi nie 

skrzywdzi ła jej bezpośrednio, tylko przyczyni ła się do śmierci 

Olivera. Mo że nie chciała zabić „swojego" dziecka? 

Bella była niesamowicie podobna do ojca. I prze śliczna. Dan 

przepada ł za nią, z pełną wzajemno ścią zreszt ą... 

Początkowo Maggie próbowa ła trzyma ć go na dystans, ale on 

cierpliwie przekonywa ł ją do siebie, udowadniaj ąc dzień po dniu, że 

jest w łaściwym partnerem dla niej i opiekunem dla dziecka. Gdy 

wreszcie przyj ęła jego oświadczyny, mia ła niezwykle pi ękny sen. 

Przy śnił jej się Oliver, spokojny i radosny. U śmiechał się do niej i 

przypomina ł, że ma być szczęśliwa. 

Tak, była szczęśliwa, poniewa ż tak naprawd ę nigdy nie przesta ła 

kochać Dana. Wiedziała też, że nigdy cała jej rodzina nie zapomni o 

Oliverze. Przecie ż to jemu zawdzi ęczali swoje obecne szcz ęście. Jemu 

zawdzięczali istnienie Belli. 

Na swoje pierwsze urodziny otrzyma ła od Dana niezwyk ły 

prezent: album pe łen zdjęć Olivera. Maggie nie posiada ła się ze 

zdumienia, poniewa ż wiele z nich widzia ła po raz pierwszy. Okaza ło 

się, że Dan poświ ęcił kilka miesięcy na odnalezienie wszelkich 

możliwych dokumentów i pami ątek po Oliverze Sandersie. To by ł 

najpiękniejszy gest miłości, który udowodni ł 

Maggie ponad wszelk ą w ątpliwość, że jej mąż jest wielkim 

człowiekiem. 

Teraz niecierpliwie czekali na świ ęta Bożego Narodzenia - ich 

pierwsze świ ęta w ukochanym dworze w Draycotte. W wieczór 
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wigilijny, gdy zasi ądą do wieczerzy, przy stole b ędzie też nakrycie dla 

Olivera. Z łożą mu wtedy specjalne podzi ękowanie za wszystko, co dla 

nich zrobi ł. 

- Jak się czujesz jako pe łnoprawna cz łonkini Ligi Kobiet? - 

zażartowa ła Laura, gdy obie z Zoe wsiad ły do samochodu. 

- Całkiem nieźle - odpar ła z humorem. - My ślisz, że jako nowy 

narybek mo żemy liczyć na specjalne traktowanie? Na przyk ład na to, 

że postawi ą nam obiad? 

- Co ty? Teraz, gdy jesteśmy partnerkami w interesie? - 

przypomnia ła Laura. - Nie, dzisiaj to my stawiamy! 

Par ę dni wcze śniej obie otrzyma ły od Nicki niezwyk ły prezent 

gwiazdkowy - dokumenty, które czyni ły je wspó łw łaścicielkami 

firmy. 

Dan siedział w pokoju dziecinnym, trzymaj ąc w obj ęciach swoj ą 

ukochan ą pasierbic ę, i powoli przewraca ł karty albumu. 

- A to jest twój tatuś, kiedy jeszcze był w szkole... Gdy Maggie 

nie było w domu, cz ęsto przegl ądał ten album. Móg ł się wtedy do 

woli nagada ć z Oliverem o życiu, o kobietach, o pi łce nożnej, a nade 

wszystko o ich ukochanej córce. No i o Maggie! Dan wiedzia ł, że 

Oliver zrozumie go najlepiej ze wszystkich – przecie ż kochali tę samą 

kobietę i starali si ę dać jej jak najwi ęcej szczęścia. 

- Niedługo świ ęta, stary. Bella dostanie fur ę prezentów, ale czy 

chcesz się założyć, że i tak najbardziej zainteresuj ą ją pude łka i 

papierki? A, w łaśnie, mam ju ż abonament na wszystkie mecze ligowe 

na cały przysz ły sezon, pamiętasz, mówiliśmy o tym. Mam nadzieję, 
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że Bella nie będzie się nudzi ć na meczach i okaże się lepszym kibicem 

niż jej mamusia. 

Przewróci ł kolejną kart ę, jednocześnie łagodnie hu śtając Bellę 

na kolanie. 

- Aha, rozmawia łem ze Stuartem. Zamierzam w twoim imieniu 

zasponsorowa ć szkołę pilotażu. Dobra, wiem, że nie lubisz dzia łań na 

pokaz, ale posłuchaj, to naprawd ę fajna sprawa. Chodzi o to, żeby 

zrobi ć coś dla dzieciaków z biednych rodzin. Ju ż ci mówi ę, w czym 

rzecz... 

Gdy jakieś dziesięć minut później Dan zamknął album i zaniós ł 

Bellę na dół, za zamkniętymi drzwiami dziecinnego pokoju rozleg ło 

się błogie westchnienie kogo ś, kto kocha i jest kochany. 
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